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    Przed­mo­wa






Za­zwy­czaj, gdy się po­ja­wia książ­ka te­go ro­dza­ju, spe­cja­li­ści za­sy­pu­ją au­to­ra na­der hoj­nie py­ta­nia­mi, skąd czer­pał ma­te­riał. To­też na wstę­pie czy­nię za­dość ich cie­ka­wo­ści i śpie­szę z wy­ja­śnie­niem oraz po­dzię­ko­wa­niem dla mych ła­ska­wych in­for­ma­to­rów.



W pierw­szej li­nii po­czu­wam się do go­rą­cej wdzięcz­no­ści wo­bec czci­god­ne­go, uczo­ne­go i za­słu­żo­ne­go Ba­ha­dur Sza­cha, sło­nia jucz­ne­go Rzą­du In­dyj­skie­go, za­re­je­stro­wa­ne­go w spi­sie pod licz­bą 174, któ­ry wraz z uro­czą swą to­wa­rzysz­ką, ge­nial­ną Pud­mi­ni, do­star­czył mi mnó­stwo nie­oce­nio­nych szcze­gó­łów do ustę­pu pt. Tu­maj, przy­ja­ciel sło­ni. Szcze­gó­ły owe we­szły tak­że do opo­wie­ści pt. W służ­bie kró­lo­wej.



Opo­wieść pt. Bra­cia ma­łe­go Mau­li po­wsta­ła na pod­sta­wie da­nych ze­bra­nych w róż­nych cza­sach i miej­scach, otrzy­ma­nych od mnó­stwa cnych P. T. in­for­ma­to­rów, któ­rzy pra­gną za­cho­wać jak naj­ści­ślej­sze in­co­gni­to.



W tym miej­scu wi­nien jesz­cze au­tor wy­ra­zić hołd swój pew­ne­mu hin­du­skie­mu dżen­tel­me­no­wi, któ­re­go re­zy­den­cja mie­ści się na stro­mych le­si­stych szczy­tach gór Jak­ko. Śpie­szę te­dy wy­ra­zić mu swą, uszczy­pli­wą mo­że nie­co, es­ty­mę, wy­mow­nie kre­śląc po­dzi­wu god­ne ce­chy cha­rak­te­ry­stycz­ne je­go ra­sy, za­praw­dę bar­dzo sta­rej, któ­rą na­zwał­bym — pre­zbi­te­riań­ską.



Ogrom­nie du­żo za­wdzię­czam rów­nież mę­dr­co­wi — Sa­chi — owe­mu nie­zmor­do­wa­ne­mu w ba­da­niach i prze­myśl­ne­mu je­żo­zwie­rzo­wi, człon­ko­wi roz­pro­szo­ne­go nie­daw­no szcze­pu lu­dów se­eone­eń­skich. Ten dziel­ny ar­ty­sta, któ­ry wę­szył wszę­dzie i wy­cie­rał wszyst­kie ką­ty, za­zna­jo­mił mnie z wie­lo­ma lo­kal­ny­mi spra­wa­mi po­łu­dnio­wych In­dii. Wraz ze swym mi­strzem zwie­dzał on wiel­ką po­łać kra­ju, po­cią­gnię­ty uro­kiem, pięk­no­ścią i ro­dzin­ną kul­tu­rą wie­lu wio­sek i osie­dli i odeń to otrzy­ma­łem mnó­stwo waż­nych wia­do­mo­ści od­no­śnie do lu­do­wych zwy­cza­jów i oby­cza­jów.



Du­żo z nich we­szło do opo­wia­da­nia pt. Na Ty­gry­sa, Ło­wy wę­ża Kaa oraz Bra­cia ma­łe­go Mau­li.



Od­no­śnie do ustę­pu Ri­ki-ti­ki-ta­vi au­tor oświad­cza, że wszyst­ko wi­nien jest uprzej­mo­ści jed­ne­go z naj­wy­bit­niej­szych her­pe­to­lo­gów Gór­nych In­dii, nie­ustra­szo­ne­mu ba­da­czo­wi, któ­re­go ha­słem jest „żyć to wie­dzieć”. Ów nie­śmier­tel­nej sła­wy, sa­mo­ist­ny mę­drzec po­świę­cał nie­raz swe ży­cie, kie­ru­jąc się tą mak­sy­mą przy ba­da­niu na­szych wschod­nich te­na­to­fi­dii („ja­do­wi­tych”).



Szczę­śli­wy przy­pa­dek w po­dró­ży spra­wił rów­nież, że au­tor, ja­dąc stat­kiem „Ce­sa­rzo­wa In­dii”, miał za współ­pa­sa­że­ra pew­ne­go ma­leń­kie­go in­for­ma­to­ra. Ile wziął odeń nie­oce­nio­nych szcze­gó­łów, sam czy­tel­nik osą­dzić ze­chce, prze­glą­da­jąc opo­wia­da­nie pt. Bia­ła fo­ka.














  
    Bra­cia ma­łe­go Mau­li1






Noc nad­cho­dzi, to po­ra łu­pów sę­pa Chi­la 
I nie­to­pe­rza Man­ga, i in­ne­go zwie­rza. 
Lu­dy dżun­gli bój za­czną lub wzno­wią przy­mie­rza, 
Bo nad­szedł czas tur­nie­ju, wiel­ka ło­wów chwi­la. 
Walcz­cież dziel­nie, o lu­dy, pó­ki dzień nie wsta­wa, 
Sza­nu­jąc jed­nak wier­nie sta­re dżun­gli pra­wa. 

 


(Noc­na po­bud­ka ostę­pu)





Skwar­ny to był wie­czór, kie­dy oko­ło siód­mej prze­bu­dził się wilk-oj­ciec, śpią­cy do­tąd w ja­ski­ni na pła­sko­wzgó­rzu Se­eonee po­ło­żo­nej i za­czął prze­cią­gać po­wo­li, z na­my­słem ła­py, chcąc wy­gnać roz­le­ni­wie­nie sen­ne i przy­wró­cić gib­kość koń­czy­nom. Mat­ka-wil­czy­ca le­ża­ła z no­sem utkwio­nym w cze­re­dę czwor­ga wil­cząt, któ­re ru­sza­ły się nie­spo­koj­nie, pisz­cząc. Przez otwór wej­ścio­wy ja­my za­glą­da­ła py­za­ta twarz mie­sią­ca.


— Uu! — mruk­nął wilk — Czas na po­lo­wa­nie!



Wła­śnie chciał ru­szyć na ło­wy, gdy na­gle w wej­ściu zja­wił się cień ja­ko­we­goś ma­łe­go stwo­rze­nia o pu­szy­stym ogo­nie i za­sko­wy­czał głos:


— Szczę­śliw bądź za­wsze, o wiel­ki wo­dzu wil­ków! Niech ci się da­rzą dziat­ki, niech ma­ją ogrom­ne bia­łe kły i niech w ser­cu swym nie za­po­mną ni­g­dy o nie­szczę­snym gło­do­mo­rze!



Głos ten wy­da­wał sza­kal, zwa­ny Ta­ba­ki2-pie­cze­niarz. Mar­ną ową stwo­rą gar­dzą za­zwy­czaj wil­ki dżun­gli Hin­do­sta­nu, bo­wiem jest to na­tręt­ny gał­gan, wy­wo­łu­je in­try­gi, plot­ku­je, wa­dzi jed­ne ro­dy zwie­rząt z in­ny­mi, a przy tym ży­wi się wstręt­ny­mi od­pad­ka­mi po śmiet­ni­kach wiej­skich, po­że­ra­jąc na­wet szma­ty i ka­wał­ki rze­mie­ni. Jed­no­cze­śnie zwie­rzę­ta oba­wia­ją się sza­ka­la-pie­cze­nia­rza, po­pa­da on bo­wiem ła­two we wście­kli­znę, a w ta­kim ra­zie po­rzu­ca wro­dzo­ną tchórz­li­wość, bie­ga po ca­łym le­sie i ką­sa każ­de stwo­rze­nie, ja­kie do­się­gnąć mo­że. Sta­je się tak strasz­ny, że sam na­wet ty­grys zmy­ka przed nim, wście­kli­zna bo­wiem to naj­więk­sza hań­ba, ja­ka spaść mo­że na zwie­rzę dżun­gli. Zwą ją one — de­va­nee, czy­li sza­leń­stwem i chro­nią się przed owym złem na wszel­kie spo­so­by.


— Wejdź i po­szu­kaj! — od­parł oschle wilk-oj­ciec — Cho­ciaż, o ile wiem, nie ma tu­taj żad­ne­go po­ży­wie­nia.


— Na­tu­ral­nie! — rzekł przy­po­chleb­nie Ta­ba­ki — Nie ma mo­że ja­dła god­ne­go wil­ka, ale mi­ze­ro­ta jak ja, za­do­wo­li się by­le ja­ką ko­stecz­ką! Czy­liż nam — gi­dur­lo­gom (lu­do­wi sza­ka­li) — wol­no prze­bie­rać i w po­ży­wie­niu?



Za­czął wę­szyć i nie­ba­wem wy­grze­bał gdzieś w ką­cie sar­nią kost­kę z odro­bi­ną mię­sa. Przy­kuc­nął i za­czął smacz­nie za­ja­dać.


— Bar­dzo dzię­ku­ję za tak go­ścin­ny po­czę­stu­nek! — za­wo­łał mlasz­cząc ję­zy­kiem — Ach! Co za uro­czy mło­dzień­cy! — do­dał, pa­trząc na mło­de wilcz­ki — Jak­że by­stre ma­ją oczy i to w tak mło­dym wie­ku! Hm... hm... praw­da... dzie­ci wład­cy do­ra­sta­ją bar­dzo pręd­ko!



Ta­ba­ki wie­dział do­brze, że nie na­le­ży chwa­lić dzie­ci w oczy. Uczy­nił to jed­nak, by na­sy­cić się za­kło­po­ta­niem wil­ka i wil­czy­cy. Przez chwi­lę sie­dział ci­cho, roz­ko­szu­jąc się zło­śli­wą uwa­gą swo­ją, po­tem zaś rzekł:


— Wiel­ki She­re Khan prze­no­si się na in­ne miej­sce. Sły­sza­łem, że od naj­bliż­sze­go no­wiu za­cznie tu­taj po­lo­wać.



She­re Khan, wiel­ki ty­grys, miesz­kał do­tąd nad rze­ką Waj­gun­gą, od­le­głą o ja­kichś dwa­dzie­ścia mil3.


— Nie wol­no mu uczy­nić te­go! — za­war­czał wilk gniew­nie — Pra­wa dżun­gli za­bra­nia­ją na­cho­dze­nia cu­dzych ob­sza­rów ło­wiec­kich bez za­wia­do­mie­nia i po­zwo­le­nia wła­ści­cie­li. Prze­pło­szy nam zwie­rzy­nę w ob­rę­bie przy­naj­mniej dzie­się­ciu mil i to jak na złość wła­śnie te­raz, gdy ja mu­szę po­lo­wać za dwo­je.


— Mat­ka mo­ja — rze­kła ła­god­nie wil­czy­ca — słusz­nie zwa­ła go „ku­ter­no­gą”... lun­gri... Od ma­łe­go uty­ka na jed­ną ła­pę i dla­te­go po­lu­je tyl­ko na by­dło do­mo­we. Mu­siał pew­nie do­pro­wa­dzić do wście­kło­ści far­me­rów znad Waj­gun­gi, ucie­ka przed ni­mi i zja­wia się, by tu­taj uczy­nić to sa­mo. Oczy­wi­ście nie­ba­wem prze­trzą­sną w po­szu­ki­wa­niu za nim ca­łą dżun­glę. Za­pew­ne uciek­nie, ale mści­wi lu­dzie pod­pa­lą tra­wę i my i dzie­ci na­sze bę­dzie­my się mu­sie­li rów­nież wy­no­sić. To wszyst­ko za­wdzię­czać bę­dzie­my prze­klę­te­mu She­re Kha­no­wi.


— Czy mam mu po­wie­dzieć, ja­kie dlań ży­wi­cie uczu­cia? — spy­tał Ta­ba­ki.


— Milcz! — szczek­nął wilk gwał­tow­nie — Wy­noś mi się stąd ra­zem z twym ku­la­wym chle­bo­daw­cą! Dość łaj­dactw i tak na­ro­bi­łeś dziś!



Ta­ba­ki od­rzekł spo­koj­nie:


— Idę. Mo­głem, co praw­da, oszczę­dzić so­bie przy­no­sze­nia wam wie­ści, bo oto, jak sa­mi sły­szy­cie, za­pew­ne She­re Khan przy­był oso­bi­ście i sie­dzi w po­bli­skich za­ro­ślach.



Wilk na­sta­wił uszu.



Od stro­ny łą­ki zbie­ga­ją­cej w dół ku stru­mie­nio­wi do­le­ciał wrzask gniew­ny, do­no­śny po­draż­nio­ne­go ty­gry­sa, któ­ry chy­bił w sko­ku na zdo­bycz i nic so­bie nie ro­bi z te­go, że do­wie się o je­go po­raż­ce ca­ła dżun­gla.


— Du­reń — po­wie­dział wilk — Któż za­czy­na ro­bo­tę od ta­kie­go krzy­ku? Czy są­dzi, że na­sze je­le­nie są po­dob­ne do je­go spa­sio­nych by­ków znad Waj­gun­gi4?



Prze­rwa­ła mu wil­czy­ca:


— Ci­cho bądź! Nie na wo­łu ni je­le­nia po­lu­je on tej no­cy, ale na czło­wie­ka!



Ryk ty­gry­sa prze­mie­nił się w po­mruk, a głos do­la­ty­wał nie z jed­ne­go punk­tu, ale jak­by ze­wsząd. Jest to sztucz­ka zna­na do­brze, a wpra­wia w ta­kie osłu­pie­nie lu­dzi spę­dza­ją­cych noc w dżun­gli i tak ich my­li, że czę­sto chcąc ucie­kać, sa­mi wpa­da­ją ty­gry­so­wi w szpo­ny.


— Po­lu­je na czło­wie­ka? — zdzi­wił się wilk, szcze­rząc kły — Czyż te­dy za­bra­kło już glist i żab w ba­gni­skach, że za­bie­ra się do lu­dzi i to w do­dat­ku na na­szym ob­sza­rze?



Słusz­ne i mą­dre pra­wa dżun­gli wzbra­nia­ją zwie­rzę­tom za­bi­jać czło­wie­ka. Do­zwo­lo­ne to jest tyl­ko, gdy idzie o po­ka­za­nie dzie­ciom, jak na­le­ży wal­czyć z ludź­mi, a i wów­czas po­lo­wa­nie ta­kie mu­si się od­by­wać z da­la od ro­dzi­me­go la­su, po­za te­ry­to­rium gmi­ny wła­snej, czy ro­du. Pra­wo to uza­sad­nio­ne jest wzglę­da­mi na­tu­ry prak­tycz­nej. Za­mor­do­wa­nie czło­wie­ka wy­wo­łu­je nie­chyb­nie naj­ście na dżun­glę lu­dzi bia­łych, z ka­ra­bi­na­mi, sie­dzą­cych na sło­niach, oto­czo­nych kra­jow­ca­mi uzbro­jo­ny­mi w ha­ła­śli­we gon­gi, po­chod­nie i in­ne strasz­ne przy­rzą­dy. Gdy ta­ka cze­re­da zwa­li się do la­su, źle się dzie­je miesz­kań­com dzie­wi­czych bo­rów. Zwie­rzę­ta tłu­ma­czą so­bie owo pra­wo ina­czej. Nie przy­stoi, po­wia­da­ją, dziel­ne­mu łow­cy uga­niać się za czło­wie­kiem, któ­ry jest naj­słab­szym ze stwo­rzeń i nie po­sia­da na­tu­ral­nych na­rzą­dów obro­ny. W do­dat­ku po­noć wszy­scy zja­da­cze lu­dzi par­szy­wie­ją ry­chło i wy­pa­da­ją im zę­by.



Po­mruk ty­gry­si rósł co­raz bar­dziej, aż prze­mie­nił się w po­tęż­ny okrzyk bo­jo­wy. Wi­docz­nie zwierz rzu­cił się na zdo­bycz.



Ale nie­zwłocz­nie za­brzmia­ło prze­raź­li­we, na­praw­dę nie­god­ne ty­gry­sa wy­cie She­re Kha­na.


— Nie po­wio­dło mu się coś! — po­wie­dzia­ła wil­czy­ca.



Wilk-oj­ciec wy­chy­lił się z ja­my i usły­szał wy­raź­nie dzi­ki po­mruk gnie­wu i war­cze­nie She­re Kha­na mio­ta­ją­ce­go się w za­ro­ślach.


— Nie­do­łę­ga. Sko­czył na ogni­sko roz­ło­żo­ne przez drwa­li i po­pa­rzył so­bie ła­py. Ta­ba­ki jest przy nim.


— Ktoś idzie wzgó­rzem! — po­wie­dzia­ła wil­czy­ca, na­sta­wia­jąc jed­no ucho — Uwa­żaj!



W za­ro­ślach roz­legł się trzask ga­łę­zi. Wilk ze­brał się w so­bie i zło­żył do sko­ku. Szko­da, dro­dzy czy­tel­ni­cy, że nie mo­gli­ście wi­dzieć, co się te­raz sta­ło. Oto wilk-oj­ciec od­rzu­cił się od zie­mi po­tęż­nie i ci­snął wprzód ca­łe cia­ło, ale na­gle wy­wi­nął się pro­sto w gó­rę, pod­le­ciał jak ptak w po­wie­trze na kil­ka stóp i spadł na to sa­mo nie­mal miej­sce. Za­trzy­mał się te­dy w sko­ku, zmie­niw­szy za­miar.


— To czło­wiek! — wark­nął ze zło­ścią — Ma­leń­ki czło­wiek! Po­patrz no, mat­ko!



Zo­ba­czy­li tuż przed so­bą ma­łe­go bru­nat­ne­go chłop­czy­nę, wspar­te­go na kij­ku. Był tłu­sty, na­gu­sień­ki i stą­pał z tru­dem nie­ma­łym. Na­praw­dę, nic chy­ba po­dob­ne­go nie zja­wi­ło się do­tąd w wil­czym osie­dlu. Ma­lec stał już przed wil­kiem z pod­nie­sio­ną gło­wi­ną i śmiał się w naj­lep­sze.


— To ma być czło­wiek? — zdzi­wi­ła się wil­czy­ca — Nie wi­dzia­łam ni­g­dy ta­kie­go czło­wie­ka! Przy­nieś go do ja­my.



Wil­ki, na­wy­kłe prze­no­sić swe ma­łe, umie­ją to czy­nić tak de­li­kat­nie, że mo­gły­by wziąć w pasz­czę jaj­ko, nie uszka­dza­jąc go. To­też, mi­mo że zę­by zwie­rzę­cia ob­ję­ły ma­łe ciał­ko, nie za­dra­snę­ły skó­ry dziec­ka, któ­re za chwi­lę le­ża­ło po­śród wil­cząt u ło­na kar­mi­ciel­ki.


— Ja­ki ład­niut­ki! Ja­ki go­lut­ki! Ja­ki śmia­ły! — dzi­wo­wa­ła się wil­czy­ca.



Dziec­ko szu­ka­ło wol­nej sut­ki u cie­płej pier­si przy­bra­nej mat­ki.


— Ho... ho... ja­ki mą­dry! Za­bie­ra się do ssa­nia! Więc to jest ma­łe szcze­niąt­ko ludz­kie? Chy­ba nie ma na świe­cie dru­giej wil­czy­cy, któ­ra by się mo­gła po­szczy­cić ta­kim wy­cho­wan­kiem!



— Po­dob­no sta­ło się tak już raz, do­szły mnie słu­chy, ale nie zda­rzy­ło się to ani w ro­dzie na­szym, ani w tych cza­sach! — po­wie­dział oj­ciec po­waż­nie — Jest go­ły, sła­by, mógł­bym go po pro­stu roz­dep­tać no­gą, a jed­nak pa­trzy mi pro­sto w oczy, nie od­czu­wa­jąc stra­chu.



W tej chwi­li za­ćmi­ło się wej­ście do ja­my, al­bo­wiem ca­ły otwór wy­peł­nił ol­brzy­mi, kan­cia­sty łeb i po­twor­ny kark She­re Kha­na. Ty­grys sta­rał się wci­snąć do środ­ka, a Ta­ba­ki sto­ją­cy za nim skom­lił:


— Wład­co dżun­gli, ma­lec tu­taj się scho­wał!


— Co wi­dzę? To She­re Khan! — za­wo­łał wilk-oj­ciec, bły­ska­jąc wście­kle oczy­ma — Wiel­ki to dla mnie za­szczyt! Cze­go ży­czysz so­bie, ku­ter­no­go?


— Od­daj mi łup! Ma­ły czło­wiek scho­wał się tu­taj... Od­daj mi go za­raz!



She­re Khan rze­czy­wi­ście po­pa­rzył so­bie ła­py, sko­czyw­szy na ogni­sko drwa­li, a prze­to po­padł w wiel­ką wście­kłość. Nie oba­wiał go się jed­nak oj­ciec-wilk, wie­dząc do­brze, że dla ty­gry­sa otwór ja­my jest za szczu­pły. Tkwił on też w nim gło­wą i kar­kiem i nie mógł się ru­szać po­dob­nie, jak by nie mógł wy­stę­po­wać za­czep­nie czło­wiek wtło­czo­ny w be­czuł­kę.


— Wil­ki są wol­nym lu­dem! — za­wo­łał oj­ciec-wilk — Słu­cha­ją tyl­ko wo­dza wła­sne­go ro­du, nie ro­bią so­bie na­to­miast nic z by­dło­bój­ców, choć­by by­li po­ma­lo­wa­ni w prę­gi. Ma­ły czło­wiek jest na­szym łu­pem i zro­bi­my z nim, co nam się spodo­ba!


— Ho... ho...! — za­ry­czał ty­grys — Cóż to za głu­pie prze­chwał­ki! Czyż mam tkwić no­sem w tej śmier­dzą­cej bu­dzie? Od­daj mi na­tych­miast co mo­je! Sły­szysz, par­szy­wy psie? She­re Khan do cie­bie mó­wi!



Głos ty­gry­sa roz­tęt­nił się do­no­śnie w ja­mie. Mat­ka-wil­czy­ca ze­rwa­ła się z po­sła­nia, po­sko­czy­ła ku na­past­ni­ko­wi, uto­pi­ła świe­cą­ce ni­by księ­ży­ce śle­pia w roz­go­rza­łych źre­ni­cach je­go i za­war­cza­ła:


— Słu­chaj, lun­gri, słu­chaj, ku­ter­no­go, te­go co ci po­wiem ja, rak­sha, wil­czy­ca, zwa­na sza­ta­nem. Ma­ły czło­wiek jest mój, bę­dzie żył i na złość to­bie bę­dzie po­lo­wał ra­zem z na­szym ro­dem. Prze­ko­nasz się, skry­to­bój­co, po­że­ra­czu nie­mow­ląt, łow­co zde­chłych ryb i śmier­dzą­cych żab, że nie­dłu­go ten ma­lec roz­pocz­nie po­lo­wa­nie na cie­bie! Wy­noś mi się precz! Sły­szysz? Ina­czej klnę się na sam­bhu­ra, któ­re­go dziś upo­lo­wa­łam, — nie ży­wię się bo­wiem jak ty pa­dli­ną — że bę­dziesz zmy­kał za chwi­lę, opa­rzo­ny nie­do­łę­go, ku­le­jąc le­piej jesz­cze, jak to czy­nisz od chwi­li, kie­dy cię mat­ka na świat wy­da­ła. Wy­noś mi się stąd za­raz, po­wia­dam!



Wilk-oj­ciec spoj­rzał ze zdu­mie­niem. Wspo­mniał one cza­sy, kie­dy zdo­był swą żo­nę w uczci­wej, a za­cie­kłej wal­ce z pię­ciu ry­wa­la­mi. Nie dar­mo zy­ska­ła ona cza­su wy­praw ło­wiec­kich ca­łe­go ro­du mia­no sza­ta­na, czy­li rak­shy. Zmiar­ko­wał to snadź i She­re Khan, że nie da ra­dy wil­czy­cy, zwłasz­cza w da­nej sy­tu­acji, bo bę­dzie wal­czy­ła do upa­dłe­go. Wy­co­fał się te­dy z cia­sne­go otwo­ru, a po­czuw­szy się na wol­nej prze­strze­ni, wark­nął za­cie­kle:


— Każ­dy pies śmia­ły jest na wła­snym śmiet­ni­ku! Prze­ko­na­my się, co po­wie ród wasz o tym głu­pim po­my­śle ho­do­wa­nia czło­wie­ka w wil­czej ja­mie. Ma­lec jest mój i prę­dzej czy póź­niej wpad­nie w mo­ją pasz­czę! Za­pa­mię­taj­cie to so­bie, zło­dzie­je o pu­szy­stych ogo­nach!



Wil­czy­ca wró­ci­ła do ma­łych, po­mru­ku­jąc z iry­ta­cji, a wilk-oj­ciec rzekł po­waż­nie:


— Mu­szę przy­znać słusz­ność She­re Kha­no­wi. Na­le­ży mal­ca po­ka­zać ro­do­wi. Czy chcesz go na­praw­dę cho­wać, mat­ko?



Obu­rzy­ła się.


— Po cóż py­tasz o to? Przy­wlókł się tu­taj sam je­den bied­ny, na­gu­teń­ki, mrą­cy gło­dem i nie bał się wca­le. Ode­pchnął jed­no z mo­ich ma­łych i ssie. Ten drab był­by go po­rwał i za­niósł nad Waj­gun­gę, a tym­cza­sem lu­dzie na­szych oko­lic urzą­dzi­li­by wiel­ką ob­ła­wę, msz­cząc śmierć mal­ca. Ład­nie by­śmy wy­glą­da­li wszy­scy! Na­tu­ral­nie, za­trzy­mam go w ja­mie. Leż so­bie mój ma­leń­ki, mój Mau­li, mo­ja dro­ga żab­ko! Przyj­dzie czas, że za­po­lu­jesz na ku­la­we­go She­re Kha­na, jak on po­lo­wał na cie­bie.


— Zo­ba­czy­my, co po­wie ra­da! — za­uwa­żył wilk-oj­ciec.



We­dle praw dżun­gli każ­dy wilk po­jąw­szy żo­nę, ży­je osob­no w swej ja­mie, ale sko­ro je­go wil­czę­ta pod­ro­sną na ty­le, że mo­gą bie­gać, wi­nien przy­wieść je na zgro­ma­dze­nie ra­dy, od­by­wa­ją­ce się raz w mie­sią­cu przy peł­ni księ­ży­ca. Ma to na ce­lu stwier­dze­nie ich toż­sa­mo­ści i nada­nie praw ro­du, któ­re­go sta­ją się człon­ka­mi. Po oglę­dzi­nach mło­de wilcz­ki uda­ją się do ro­dzi­ców, ży­ją z ni­mi, wzra­sta­ją i do­pó­ki nie upo­lu­ją pierw­szej sar­ny, żad­ne­mu wil­ko­wi z te­go sa­me­go ro­du nie wol­no ich za­cze­piać ani ra­nić. Pra­wo to nie zna ła­ski i wilk, któ­ry by za­bił mło­dzień­ca, zo­sta­je na­tych­miast uka­ra­ny śmier­cią na miej­scu czy­nu. Każ­dy chy­ba przy­zna, że pra­wo to jest mą­dre i słusz­ne.



Gdy wil­czę­ta za­czę­ły już bie­gać, wilk-oj­ciec i wil­czy­ca-mat­ka za­pro­wa­dzi­li je wraz z Mau­lim-żab­ką na Ska­łę Ra­dy, czy­li oto­czo­ny zło­ma­mi skal­ny­mi wierz­cho­łek wzgó­rza, gdzie by­ło dość miej­sca dla ob­rad stu wil­ków co naj­mniej.



Na pła­skim blo­ku skal­nym, po­środ­ku wzgó­rza le­żał wy­cią­gnię­ty wiel­ki, si­wy już wilk-sa­mot­nik, tak sil­ny, spryt­ny i mą­dry, że zo­stał ob­ra­ny na­czel­ni­kiem ro­du. Wo­kół nie­go przy­sia­dło oko­ło czter­dzie­ści wil­ków róż­nej wiel­ko­ści i ma­ści. By­li tam we­te­ra­ni o sier­ści przy­po­mi­na­ją­cej bor­su­ka, tak po­tęż­ni, że w po­je­dyn­kę za­rzy­na­li z ła­two­ścią ro­słe je­le­nie dżun­gli, a obok nich wid­nia­ły czar­nia­we, trzy­let­nie wil­czu­ry, za­dzier­ży­ste i but­ne, pew­ne, że po­tra­fią do­ka­zać tej­że sa­mej sztu­ki. Ake­la-sa­mot­nik już od ro­ku był na­czel­ni­kiem ro­du. W ży­ciu zda­rzy­ło mu się nie­jed­no, kil­ka ra­zy wpa­dał do do­łu na­je­żo­ne­go pa­la­mi, był tak zbi­ty ki­ja­mi, że po­rzu­co­no go ja­ko tru­pa, to­też po­sia­dał wie­le do­świad­cze­nia i znał się na pod­stę­pach i chy­tro­ści lu­dzi.



Roz­pra­wy na Ska­le Ra­dy by­ły bar­dzo zwię­złe. Wo­kół za­sie­dli ro­dzi­ce wil­cząt, któ­re igra­ły we­so­ło po­środ­ku. Od cza­su do cza­su zbli­żał się do tej gro­mad­ki star­szy wilk, przy­glą­dał się bacz­nie to te­mu, to in­ne­mu mal­co­wi, a po­tem wra­cał w mil­cze­niu na swo­je miej­sce. Cza­sem któ­raś z ma­tek wy­su­wa­ła swe dziec­ko na śro­dek za­la­nej księ­ży­co­wym świa­tłem po­lan­ki, by nie zo­sta­ło przy­pad­kiem po­mi­nię­te. Ake­la le­żał na swym gła­zie i po­wta­rzał raz po raz:


— Zna­cie pra­wo... zna­cie je do­brze! Ba­daj­cież te­dy do­brze, o wil­ki!



Mat­ki po­wta­rza­ły wo­ła­nie nie­spo­koj­ny­mi gło­sa­mi:


— Ba­daj­cież uważ­nie... ba­daj­cież uważ­nie, o wil­ki!



Mat­ka-wil­czy­ca uczu­ła, że grzy­wa je­ży jej się na kar­ku, gdy mąż wy­su­nął Mau­li-żab­kę na śro­dek ko­ła. Ma­lec rzu­cił się za­raz ze śmie­chem na zie­mię i za­czął skwa­pli­wie zbie­rać iskrzą­ce się w świe­tle, po­ły­skli­we krze­mie­nie.



Ake­la le­żał da­lej spo­koj­nie z łbem po­mię­dzy ła­pa­mi i na­szcze­ki­wał mo­no­ton­nie:


— Ba­daj­cie uważ­nie, o wil­ki!



Na­gle spo­za skal­nych zło­mów do­le­ciał głu­chy ryk ty­gry­sa.


— Ma­lec jest mo­im łu­pem! Od­daj­cie mi go na­tych­miast. Cóż wol­ne­mu ro­do­wi po ma­łym czło­wie­ku?



Ake­la nie po­trzą­snął na­wet uszy­ma. Po­wta­rzał da­lej swo­je:


— Ba­daj­cież uważ­nie, o wil­ki! Wol­ny ród nie słu­cha in­nych roz­ka­zów po­nad wła­sne pra­wo! Ba­daj­cież do­brze, o wil­ki!



Roz­le­gły się wo­kół szem­ra­nia, a któ­ryś z mło­dych wil­ków zwró­cił się do Ake­li i po­wtó­rzył py­ta­nie She­re Kha­na:


— Cóż wol­ne­mu ro­do­wi po ma­łym czło­wie­ku?



Pra­wo dżun­gli po­wia­da, że w ra­zie spo­ru, czy mło­de szcze­nię ma na­le­żeć do ro­du, czy nie, o tej je­go przy­na­leż­no­ści roz­strzy­ga­ją dwa gło­sy przy­chyl­ne człon­ków ro­du, oczy­wi­ście z po­mi­nię­ciem gło­sów ro­dzi­ców.


— Kto gło­su­je za ma­łym czło­wie­kiem? — spy­tał Ake­la — Kto spo­śród człon­ków wol­ne­go ro­du chce, by przy­jąć ludz­kie szcze­nię do gro­ma­dy?



Za­le­gła ci­sza. Mat­ka-wil­czy­ca uczu­ła, że mu­si sto­czyć te­raz wal­kę, a za­ra­zem, że bę­dzie to ostat­nia wal­ka w jej ży­ciu.



Na­raz ozwał się cięż­ki, spa­sły, bru­nat­ny niedź­wiedź Ba­lu5, je­dy­ny ob­cy przy­pusz­czo­ny do ro­du, wy­kła­da­ją­cy wil­czę­tom pra­wo dżun­gli. Ba­lu wszę­dzie był mi­le wi­dzia­ny, al­bo­wiem nie spie­rał się z ni­kim o łup, ży­wił się mio­dem dzi­kich bar­ci, orze­cha­mi i ko­rzon­ka­mi.


— Ja da­ję głos za ma­łym czło­wie­kiem! Ja gło­su­ję za szcze­nię­ciem ludz­kim! Cóż nam złe­go mo­że uczy­nić Mau­li-żab­ka? Nie mam da­ru wy­mo­wy, ale mó­wię praw­dę. Po­zwól­cie mu po­zo­stać po­śród gro­ma­dy wil­ków, ja zaś bę­dę go uczył praw dżun­gli.



— To głos je­den! — po­wie­dział Ake­la — Któż da­je głos dru­gi? Ba­lu, na­uczy­ciel dzie­ci na­szych, oświad­czył się za szcze­nię­ciem ludz­kim, któż spo­śród ro­du przy­łą­cza się do je­go zda­nia?



Wtem cień ja­kiś za­ma­ja­czył na za­la­nej świa­tłem po­lan­ce. By­ła to Ba­ge­ra6, pan­te­ra czar­na. Sierść jej kru­czej bar­wy, w peł­nym, księ­ży­co­wym świe­tle ły­ska­ła srebr­ny­mi cęt­ka­mi, ni­by mie­nią­cy się je­dwab czar­ny. Wszy­scy zna­li Ba­ge­rę i spo­śród ca­łe­go ro­du ża­den wilk nie ośmie­lił­by się sta­wać wbrew jej za­my­słom. By­ła prze­bie­gła jak Ta­ba­ki, po­pę­dli­wa jak dzi­ki ba­wół, a nie­ustra­szo­na jak ran­ny słoń. Na­to­miast słod­ki jej głos przy­po­mi­nał pa­to­kę ciek­ną­cą po pniach drzew z dzi­kich bar­ci le­śnych, a włos prze­wyż­szał mięk­ko­ścią puch naj­de­li­kat­niej­szy.


— Czci­god­ny Ake­lo i wy człon­ko­wie wol­ne­go lu­du wil­ków! — po­wie­dzia­ła — Co praw­da nie przy­stoi mi za­bie­rać gło­su w wa­szym ze­spo­le. Ato­li ogól­ne pra­wo dżun­gli po­wia­da, że je­śli idzie o spór, do­ty­czą­cy nie­do­rost­ka, ja­kie­go­kol­wiek bądź na­ro­du pusz­czy, wol­no o lo­sie je­go i ży­ciu wy­ro­ko­wać za po­mo­cą oku­pu. Tak mó­wi pra­wo, nie ob­ja­śnia zaś ko­mu wol­no okup ten zło­żyć. Te­dy nie jest za­bro­nio­ne, by czło­nek jed­ne­go ro­du skła­dał okup za człon­ka ro­du in­ne­go! Czy nie mam ra­cji?


— Masz ra­cję! Naj­zu­peł­niej­szą ra­cję! — wrza­snę­ła cze­re­da mło­dych, wiecz­nie głod­nych wil­ków.


— Słu­chaj­my Ba­ge­ry! — ozwa­li się wszy­scy — Szcze­nię ludz­kie mo­że zo­stać oku­pio­ne! Pra­wo wy­raź­nie ze­zwa­la na to!


— Nie mam pra­wa gło­so­wać w wa­szym ro­dzie! — po­wie­dzia­ła Ba­ge­ra — Pro­szę was o po­zwo­le­nie prze­ma­wia­nia w tej spra­wie.


— Mów! Mów!— wrza­snę­ło ca­łe zgro­ma­dze­nie.


— Jest to rze­czą nik­czem­ną mor­do­wać na­gie, bez­bron­ne szcze­nię. Zważ­cież przy tym, że gdy ma­lec pod­ro­śnie i uty­je, sta­nie się znacz­nie lep­szym ką­skiem. Ba­lu gło­so­wał za tym, by żył w wa­szym ro­dzie, ja gło­su­ję za po­mo­cą oku­pu, do­da­jąc do je­go gło­su mło­de­go, tłu­ste­go ba­wo­łu, któ­re­go przed chwi­lą za­du­si­łam o ma­łe pół mil­ki stąd. Spo­żyj­cież go ze sma­kiem, ale pro­szę, przyj­mij­cie ma­łe ludz­kie szcze­nię, we­dle pra­wa, do swe­go ro­du. Są­dzę, że nic te­mu nie stoi na prze­szko­dzie?



Za­czę­ły się burz­li­we na­ra­dy, na ogół jed­nak przy­chyl­ne dla mal­ca.


— Mniej­sza z tym! Zgi­nie i tak cza­su po­ry desz­czo­wej! Zgi­nie od ża­ru słoń­ca w le­cie! Cóż nam szko­dzić mo­że ta go­ła ża­ba? Niech so­bie bie­ga z wil­ka­mi! Gdzież ten ba­wół, Ba­ge­ro! Po­każ nam! Trze­ba przy­jąć okup!



Po­śród te­go roz­brzmie­wa­ło nie­ustan­ne na­szcze­ki­wa­nie Ake­li:


— Ba­daj­cie do­brze, o wil­ki! Ba­daj­cie do­brze!



Ma­lec po­zo­stał zu­peł­nie obo­jęt­ny na to wszyst­ko, nie zwa­żał wca­le na wil­ki, któ­re go przy­cho­dzi­ły oglą­dać i ba­wił się ka­my­ka­mi.



Za chwi­lę ca­łe zgro­ma­dze­nie uda­ło się na po­szu­ki­wa­nie ba­wo­łu, a na Ska­le Ra­dy po­zo­sta­li tyl­ko Ake­la, Ba­ge­ra, Ba­lu i sprzy­mie­rzo­ne z Mau­lim wil­ki. She­re Khan po­ry­ki­wał w da­li, roz­gnie­wa­ny po­raż­ką i nie­moż­no­ścią od­zy­ska­nia swe­go łu­pu.


— Wyj so­bie, wyj! — szy­dzi­ła Ba­ge­ra. — Znam się na lu­dziach i pew­na je­stem, że ten ma­lec zmu­si cię do skom­le­nia z in­ne­go zgo­ła to­nu.


— Rad je­stem, że się tak sta­ło! — po­wie­dział Ake­la. — Lu­dzie, to prze­myśl­ne stwo­rze­nia. Ten ma­lec mo­że nam się nie­raz przy­dać.


— Tak ... Tak — od­rze­kła Ba­ge­ra — mo­że się bar­dzo przy­dać, zwłasz­cza, że nikt nie mo­że łu­dzić się, iż pa­no­wa­nie je­go nad ro­dem trwać bę­dzie w nie­skoń­czo­ność.



Zmilkł Ake­la. Przez myśl mu prze­szło, że mo­że nie­da­le­ki już dzień, kie­dy zo­sta­nie za­bi­ty przez wil­ki ja­ko sta­ry i nie­do­łęż­ny wódz, by ustą­pić miej­sca in­ne­mu, któ­ry po pew­nym cza­sie do­zna te­go sa­me­go lo­su.


— Za­bierz go z so­bą — rzekł do wil­ka-oj­ca — i wy­cho­wuj, jak przy­sta­ło kształ­cić człon­ka wol­ne­go lu­du!



Mau­li-żab­ka zo­stał w ten spo­sób przy­ję­ty do ro­du wil­ków se­eone­eń­skich, oku­pio­ny ba­wo­łem oraz życz­li­wym wsta­wien­nic­twem mą­dre­go Ba­lu.



Mu­si­cie, czy­tel­ni­cy, prze­rzu­cić się my­ślą przez okres ja­kichś lat dzie­się­ciu czy je­de­na­stu i w wy­obraź­ni tyl­ko wła­snej przed­sta­wić so­bie ów dziw­ny ży­wot ma­łe­go Mau­li po­śród wil­ków, gdyż, chcąc wszyst­ko opi­sać, mu­siał­bym stwo­rzyć mnó­stwo ksią­żek.



Wy­cho­wy­wał się ra­zem z wil­czę­ta­mi, któ­re jed­nak, jak to ła­two zro­zu­mieć, wy­ro­sły na sta­re wil­ki, gdy tym­cza­sem on był cią­gle jesz­cze ma­łym chłop­cem. Wilk-oj­ciec wy­uczył go, jak się ma sta­rać o żyw­ność oraz tłu­ma­czył mu wszyst­ko, co go ota­cza­ło w dżun­gli. Z cza­sem zro­zu­miał, co zna­czy naj­lżej­sze drgnie­nie źdźbła tra­wy, po­wiew cie­płe­go wia­tru w no­cy, krzyk so­wy w dziu­pli drze­wa, szmer na ko­rze pnia, spo­wo­do­wa­ny przez przy­sia­da­ją­ce­go na chwi­lę nie­to­pe­rza lub plu­śnię­cie ryb­ki w wo­dzie. Te wszyst­kie od­gło­sy po­znał do­kład­nie i za­zna­jo­mił się z ni­mi tak do­brze, jak czło­wiek z co­dzien­ny­mi swy­mi za­ję­cia­mi za­wo­do­wy­mi.



Gdy się nie uczył, grzał się na słoń­cu i spał, po­tem szu­kał po­ży­wie­nia i za­sy­piał zno­wu. Gdy czuł, że jest brud­ny lub że mu go­rą­co, za­nu­rzał się w jed­nej z le­śnych sa­dza­wek, a chcąc do­brać się do mio­du, któ­re­go spo­ży­wa­nie wraz z orze­cha­mi za­le­cił mu Ba­lu i któ­ry mu sma­ko­wał nie­raz le­piej niż su­ro­we mię­so — wdra­py­wał się poń na drze­wa. Tej to sztu­ki wy­uczy­ła go Ba­ge­ra. Sie­dząc na ga­łę­zi, wa­bi­ła go do sie­bie, a Mau­li wspi­nał się w gó­rę, zra­zu nie­zdar­nie jak opa­sły ro­so­mak, po­tem jed­nak, na­braw­szy wpra­wy, hu­lał po­śród ga­łę­zi, ni­by pło­wa mał­pa.



Miał swe miej­sce na Ska­le Ra­dy pod­czas ze­brań wil­ków i przy jed­nej z ta­kich spo­sob­no­ści uczy­nił od­kry­cie, że wy­star­czy mu spoj­rzeć by­stro w oczy któ­re­muś z wil­ków, by go zmu­sić do od­wró­ce­nia gło­wy. Ro­bił też nie­raz przy­słu­gi swym przy­ja­cio­łom, wy­cią­gał im z ku­dłów cier­nie, co jest rze­czą nie­ma­łą, bo­wiem ta­kie drob­ne, ni­kłe, kłu­ją­ce kol­ce do­ku­cza­ją bar­dzo zwie­rzę­tom. Nie­raz w no­cy uda­wał się w do­li­nę ku po­lom upraw­nym i spo­zie­rał z cie­ka­wo­ścią na miesz­ka­nia lu­dzi. Ale nie miał do nich za­ufa­nia od kie­dy Ba­ge­ra po­ka­za­ła mu w le­sie paść ukry­tą zręcz­nie po­śród gę­stwi­ny. By­ło to pu­dło czwo­ro­bocz­ne z za­pa­da­ją­cym się po­mo­stem, prze­zna­czo­ne do ła­pa­nia dzi­kich zwie­rząt i Mau­li omal­że nie wstą­pił na zdra­dziec­ką de­skę. Naj­bar­dziej ato­li lu­bił kryć się wraz z pan­te­rą na ca­łe dni w nie­do­stęp­nych ocze­re­tach pusz­czy i spać tam go­dzi­na­mi aż do wie­czo­ra. Gdy słoń­ce za­szło, Ba­ge­ra roz­po­czy­na­ła ło­wy, a chło­piec przy­pa­try­wał się i uczył od niej. Pan­te­ra po­lo­wa­ła na wszyst­ką zwie­rzy­nę, po­dług za­chcian­ki czy pod­nie­ty gło­du. Mau­li czy­nił to sa­mo, z pew­nym jed­nak za­strze­że­niem. Uni­kał za­bi­ja­nia ba­wo­łów, bo­wiem od chwi­li, kie­dy za­czął poj­mo­wać, wie­dział od przy­ja­ciół­ki, iż ży­cie je­go oku­pio­ne zo­sta­ło ofia­rą ba­wo­łu.


— Wszyst­ko w dżun­gli jest two­je! — na­ucza­ła go Ba­ge­ra, — Po­lo­wać mo­żesz na każ­de stwo­rze­nie, któ­re­mu po­do­łasz si­ła­mi. Ale przez pa­mięć te­go ba­wo­łu, któ­rym zo­sta­łeś oku­pio­ny, nie za­bi­jaj człon­ków owe­go ro­du, ani nie jedz ich mię­sa. Tak na­ka­zu­je pra­wo pusz­czy!



Mau­li pil­nie prze­strze­gał owe­go pra­wa.



Rósł, męż­niał i stał się sil­ny, zresz­tą ina­czej nie mo­gło stać się z chłop­cem, któ­ry nie cho­dził do szko­ły, nie mę­czył się ni­czym, a dbał tyl­ko o to, by miał co jeść.



Mat­ka-wil­czy­ca po­wta­rza­ła mu ze swej stro­ny, by nie do­wie­rzał She­re Kha­no­wi, któ­ry jest je­go wro­giem. Wie­dział od niej, że przyj­dzie dzień, w któ­rym bę­dzie mu­siał za­bić ty­gry­sa i gdy­by był mło­dym wil­kiem, nie za­po­mniał­by nie­za­wod­nie o tym obo­wiąz­ku. Ule­cia­ło mu to jed­nak ry­chło z gło­wy, al­bo­wiem był tyl­ko chłop­cem, cho­ciaż na­zwał­by się nie­wąt­pli­wie sam wil­kiem, gdy­by umiał myśl swą wy­ra­zić w ja­kim­kol­wiek na­rze­czu ludz­kim.



Ale She­re Khan nie za­po­mniał o nim wca­le. W mia­rę jak sta­ry Ake­la, na­czel­nik, nie­do­łęż­niał z wie­kiem, ku­la­wy ty­grys na­wią­zy­wał co­raz to bliż­sze sto­sun­ki z młod­szy­mi wil­ka­mi ro­du, wo­dził je za so­bą i kar­mił reszt­ka­mi upo­lo­wa­nej zwie­rzy­ny. Gdy­by Ake­la był w peł­ni sił i mógł wy­mu­sić po­sza­no­wa­nie praw obo­wią­zu­ją­cych, nie by­ło­by ni­g­dy do­szło do te­go. She­re Khan schle­biał głu­pim mło­dzi­kom, wy­chwa­lał ich pięk­ność i pod­bu­rzał je prze­ciw­ko Ake­li, dzi­wu­jąc się ni­by, że ty­lu dziel­nych, mą­drych wo­jow­ni­ków zna­ko­mi­te­go ro­du mo­że pod­le­gać wła­dzy sta­re­go sa­mot­ni­ka i go­łe­go szcze­nię­cia ludz­kie­go.


— Sły­sza­łem — ma­wiał ty­grys chy­trze — że pod­czas ob­rad nie ma z was ża­den od­wa­gi spoj­rzeć mu w oczy!



Mło­de wil­ki war­cza­ły groź­nie i je­ży­ły sierść, gdyż wstyd im by­ło tej niż­szo­ści swo­jej.



Ba­ge­ra mia­ła słuch nie­zrów­na­ny i do­wie­dzia­ła się, jak spra­wa stoi, to­też nie­raz przy­po­mi­na­ła z na­ci­skiem Mau­le­mu, że po­ra skoń­czyć z She­re Kha­nem. Ale chło­pak śmiał się nie­fra­so­bli­wie i od­po­wia­dał:


— Mam po swo­jej stro­nie więk­szość po­waż­nych człon­ków ro­du, wresz­cie ty i Ba­lu, cho­ciaż le­ni­wy, nie bę­dzie szczę­dził pa­zu­rów w mej obro­nie, nie po­trze­bu­ję się te­dy ni­cze­go lę­kać!



Pew­ne­go dnia przy­szło to znów na myśl Ba­ge­rze, a mo­że pod­szep­nę­ła jej no­wi­nę je­żat­ka sa­hi wa­łę­sa­ją­ca się wszę­dzie. Sie­dzia­ła wraz z Mau­lim za­szy­ta w naj­więk­szą gę­stwę bo­ru, a chło­piec spo­czy­wał z gło­wą opar­tą o jej czar­ne fu­tro.


— Wspo­mnij — po­wie­dzia­ła mu — ile ra­zy ostrze­ga­łam cię przed ku­la­wym by­dło­bój­cą!


— Ty­le ra­zy chy­ba, ile orze­chów jest na tym drze­wie! — od­rzekł Mau­li, któ­ry na­tu­ral­nie nie umiał ra­cho­wać — Ale cóż stąd wy­ni­ka? Nie bo­ję się, spać mi się chce, a z She­re Kha­na ro­bię so­bie ty­le, co z krzy­kli­we­go pa­wia Mo­ra!


— Nie czas te­raz na spa­nie! Spra­wa jest waż­na! Wiem o tym, wie Ba­lu, wie ca­ły ród, ca­ła pusz­cza, nie wy­łą­cza­jąc na­wet głu­pich żu­brów. Wszak­że na­wet Ta­ba­ki mó­wił ci nie­daw­no...


— Tak! — za­wo­łał Mau­li. — Przed pa­ru dnia­mi przy­szedł do mnie śmier­dzą­cy sza­kal i za­czął na­trzą­sać się z mej na­go­ści oraz twier­dził, że nie po­tra­fię na­wet zna­leźć tru­fli pod zie­mią, do cze­go zdol­ny jest każ­dy ody­niec. Wo­bec te­go schwy­ci­łem głup­ta­ka za ki­tę, okrę­ci­łem w kół­ko i grzmot­ną­łem nim kil­ka ra­zy o pień go­ja­wy, by go przy­uczyć lep­szych oby­cza­jów.


— Głup­stwoś zro­bił! — od­rze­kła pan­te­ra — Ta­ba­ki jest drab, ale miał ci wła­śnie po­wie­dzieć coś, co cię ob­cho­dzić po­win­no. Uwa­żaj na to, co mó­wię, Mau­li! She­re Khan nie ma od­wa­gi roz­szar­pać cię w ostę­pie, uknuł jed­nak spi­sek. Wie, że Ake­la ze­sta­rzał się i nie­ba­wem prze­sta­nie być na­czel­ni­kiem sta­da, ta­ki sam los spo­tkał też ową więk­szość ra­dy, któ­ra zgo­dzi­ła się na twe przy­ję­cie, zaś mło­de wil­ki są prze­zeń po­zy­ska­ne i uwa­ża­ją, że nie ma miej­sca po­śród ich ro­du dla czło­wie­ka. Przy tym wy­ro­słeś już i nie­ba­wem zo­sta­niesz męż­czy­zną.


— Czyż do­ro­słe­mu męż­czyź­nie ma być wzbro­nio­ne to, co wol­no chłop­cu? — spy­tał — Czyż nie prze­strze­ga­łem praw dżun­gli i nie ży­łem w niej? Nie ma ni jed­ne­go wil­ka, któ­re­mu bym nie wy­cią­gał cier­ni z łap i grzy­wy, wszy­scy oni są my­mi brać­mi!



Ba­ge­ra prze­cią­gnę­ła się, przy­mknę­ła oczy i po­wie­dzia­ła:


— Bra­cie, do­tknij dło­nią mej szyi pod dol­ną szczę­ką!



Mau­li się­gnął pod de­li­kat­ny pod­bró­dek pan­te­ry, nad któ­rym ły­ska­ły po­tęż­ne, śnież­nej bia­ło­ści kły i zna­lazł nie­wiel­ki, ogo­ło­co­ny z wło­sów ka­wa­łek skó­ry.


— W ca­łej dżun­gli nikt nie wie, że no­szę na szyi ten znak. To ślad ob­ro­ży. Tak, mój ma­ły, uro­dzi­łam się po­śród lu­dzi, a mat­ka mo­ja zmar­ła w kró­lew­skim zwie­rzyń­cu w Udaj­po­rze. Dla­te­go to da­łam za cie­bie okup wów­czas na Ska­le Ra­dy, kie­dy by­łeś na­gim szcze­nię­ciem ludz­kim. Uro­dzi­łam się po­śród lu­dzi i za mło­du nie wie­dzia­łam na­wet, co zna­czy dżun­gla. Cho­wa­łam się w wiel­kiej okra­to­wa­nej klat­ce. Pew­nej jed­nak no­cy po­czu­łam, że je­stem Ba­ge­rą, pan­te­rą czar­ną, nie stwo­rzo­ną na to, by sta­no­wić za­baw­kę dla lu­dzi. Ro­ze­rwa­łam nędz­ną, sła­bą za­po­rę i ucie­kłam. I dla­te­go to, że po­zna­łam spo­so­by ludz­kie, sta­łam się po­tęż­na w pusz­czy, groź­niej­sza od She­re Kha­na...


— Tak! — od­rzekł — Ca­ła dżun­gla drży przed Ba­ge­rą z wy­jąt­kiem mnie jed­ne­go!


— Tyś czło­wiek... tyś mój brat! — po­wie­dzia­ła pan­te­ra piesz­czo­tli­wie — Ale po­dob­nie jak ja wró­cić mu­sia­łam do swo­ich, tak i ty, Mau­li, wró­cić mu­sisz do bra­ci swych, lu­dzi. Wró­cisz, o ile cię przed­tem nie uśmier­cą na Ska­le Ra­dy... — do­da­ła smęt­nie.


— Cze­muż by mnie mia­no uśmier­cić? — spy­tał.


— Spójrz mi w oczy!



Mau­li spoj­rzał jej by­stro w śle­pie, a po chwil pan­te­ra od­wró­ci­ła gło­wę.


— Dla­te­go wła­śnie! — rze­kła Ba­ge­ra, kła­dąc jed­ną ła­pę na dru­gą — Wi­dzisz, że na­wet ja, uro­dzo­na po­śród lu­dzi i mi­mo że cię ko­cham, nie mo­gę znieść twe­go spoj­rze­nia. To­też nie­na­wi­dzą cię oni, nie mo­gąc znieść te­go, że je­steś ro­zum­ny, że umiesz wy­cią­gać cier­nie z ich łap i że je­steś czło­wie­kiem.


— Nie wie­dzia­łem wca­le o tym, — od­parł za­sę­pio­ny Mau­li.


— Pa­mię­tasz, co po­wia­da pra­wo dżun­gli? Wprzód się rzu­caj na zdo­bycz, po­tem zaś głos wy­da­waj. Tak ro­bią oni, ale ty te­go nie wiesz, je­steś bo­wiem czło­wie­kiem. Te­dy miej się na bacz­no­ści. Ake­la co­raz bar­dziej nie­do­łęż­nie­je, a wiem, że za pierw­szym je­go więk­szym nie­po­wo­dze­niem ca­łe sta­do zwró­ci się prze­ciw to­bie i prze­ciw mnie. Zwo­ła­ją zgro­ma­dze­nie... a wów­czas...



Ba­ge­ra za­my­śli­ła się na chwi­lę, po­tem zaś wy­krzyk­nę­ła raź­nie, zry­wa­jąc się na no­gi:


— Mam spo­sób! Po­bie­gnij nie­zwłocz­nie do sie­dzib ludz­kich i przy­nieś tro­chę szkar­łat­ne­go kwie­cia, któ­re oni ho­du­ją. Gdy na­dej­dzie groź­na chwi­la, sta­nie ci się ono nie­rów­nie lep­szą osło­ną niż ja, Ba­lu i wszy­scy życz­li­wi człon­ko­wie ro­du. Po­wia­dam ci, nie trać cza­su i śpiesz po szkar­łat­ne kwie­cie.



Ba­ge­ra mia­ła na my­śli ogień, ale dzi­kie zwie­rzę­ta tak bar­dzo bo­ją się ognia, że nie ma­ją od­wa­gi na­zwać go po imie­niu. Naj­po­tęż­niej­sze na­wet szu­ka­ją prze­róż­nych okre­śleń dla od­da­nia te­go po­ję­cia, lę­ka­jąc się wy­po­wie­dzieć wła­ści­we­go sło­wa.


— Znam do­brze szkar­łat­ne kwie­cie! — po­wie­dział Mau­li — Za­kwi­ta we wnę­trzu chat al­bo na pla­cu wio­sko­wym, gdy się ściem­ni. Pój­dę poń za­raz!


— Mó­wisz, jak przy­sta­ło czło­wie­ko­wi! — za­wo­ła­ła za­do­wo­lo­na pan­te­ra — Nie za­po­mnij tyl­ko, że kwie­cie to ro­śnie w ma­łych, gli­nia­nych gar­nusz­kach. Po­rwij je­den z nich i scho­waj do chwi­li, kie­dy ci bę­dzie po­trzeb­ne.


— Do­brze! Idę już!— po­wie­dział Mau­li, a po­tem spy­tał, ota­cza­jąc piesz­czo­tli­wie ra­mie­niem kark Ba­ge­ry i pa­trząc jej w oczy: — Po­wiedz mi szcze­rze, czy pew­na je­steś, że wszyst­kie­mu te­mu wi­nien jest She­re Khan?


— Przy­się­gam na owe strza­ska­ne kra­ty, któ­re mi da­ły wol­ność, że tak jest na­praw­dę! — krzyk­nę­ła.


— Te­dy przy­się­gam na te­go ba­wo­łu, któ­ry mi oku­pił ży­cie — za­wo­łał Mau­li — że się wy­wdzię­czę su­mien­nie She­re Kha­no­wi, a na­wet wy­pła­cę mu dług z więk­szą na­wiąz­ką niż się spo­dzie­wa.



To po­wie­dziaw­szy, po­biegł ku rów­ni w pod­sko­kach.


— To dziel­ny czło­wiek! — mruk­nę­ła do sie­bie pan­te­ra, wy­cią­ga­jąc się na tra­wie — Je­stem pew­na, że skut­ki owych ło­wów, ja­kie przed je­de­na­stu la­ty urzą­dził ku­ter­no­ga na ma­łą żab­kę ludz­ką, bę­dą dlań fa­tal­ne.



Mau­li szedł szyb­ko la­sem, kro­czył pew­nie i zwin­nie, a ser­ce je­go ude­rza­ło po­śpiesz­nym tęt­nem. Mgły wie­czor­ne za­czę­ły peł­zać po tra­wach, gdy zna­lazł się w po­bli­żu wil­czej no­ry. Sta­nął, ode­tchnął i spoj­rzał ku do­li­nie. Mło­dych wil­ków nie za­stał, ale mat­ka-wil­czy­ca po­zna­ła z fa­lo­wa­nia je­go pier­si, że coś do­le­gać mu­si jej dro­gie­mu wy­cho­wan­ko­wi.


— Co ci to, sy­nacz­ku? — spy­ta­ła.


— Nic, nic — od­rzekł — nie­to­pe­rze na­plo­tły mi głupstw o She­re Kha­nie. Idę te­raz, mat­ko, na ło­wy na upraw­nych po­lach.



Za­nu­rzył się w gę­stwi­nie, zmie­rza­jąc upła­zem gó­ry ku rze­ce. Po chwi­li ato­li za­trzy­mał się, al­bo­wiem uszu je­go do­biegł po­głos po­lu­ją­ce­go sta­da wil­ków. Po­sły­szał trwoż­li­wy bek i chra­pa­nie osa­czo­ne­go w kniei je­le­nia oraz pisk i zło­śli­wy po­szczek wil­ków szy­dzą­cych ze swe­go na­czel­ni­ka.


— Po­każ moc swo­ją, Ake­lo! Po­każ co umiesz, sa­mot­ni­ku! Pusz­czaj­cie wo­dza, niech zdła­wi sam­bhu­ra.



Praw­do­po­dob­nie Ake­la chy­bił w sko­ku, bo Mau­li po­sły­szał sko­wyt je­go ża­ło­śli­wy. Wi­docz­nie je­leń oba­lił go na zie­mię ude­rze­niem przed­nich nóg.



Nie słu­cha­jąc, po­biegł da­lej, a w mia­rę jak dżun­gla po­zo­sta­wa­ła za nim, mil­kły i ci­chły krzy­ki i ha­ła­sy.


— Ba­ge­ra ma słusz­ność! — mruk­nął do sie­bie, za­ko­pu­jąc się w ster­tę sia­na, tuż pod okna­mi jed­nej z chat sto­ją­cą. — Ju­tro przyj­dzie do po­ra­chun­ku z Ake­lą i ze mną.



Po pew­nym cza­sie wy­lazł, przy­tknął twarz do szy­by i wpa­trzył się w ogień na ko­mi­nie pło­ną­cy. Spo­strzegł, że wie­śniacz­ka wsta­wa­ła w no­cy i pod­sy­ca­ła ogni­sko, do­rzu­ca­jąc doń na­rę­cze ga­łę­zi. Le­d­wo za­czął sza­rzeć świt, zo­ba­czył ma­łe­go chłop­ca, któ­ry wziął ko­szyk z wi­kli­ny, wy­le­pio­ny we­wnątrz gli­ną, na­ło­żył weń ja­rzą­cych wę­gli, osło­nił płót­nem i wy­pę­dził ba­wo­ły z obo­ry, uda­jąc się z ni­mi na pa­szę.


— To cał­kiem pro­sta spra­wa! — po­wie­dział do sie­bie — Sko­ro dziec­ko ra­dzi so­bie z tym tak ła­two, to i ja nie mam się cze­go oba­wiać.



Sko­czył zza wę­gła cha­ty i za­bie­gł­szy dro­gę mal­co­wi, wy­rwał mu z rę­ki ko­szyk bły­ska­wicz­nym ru­chem. Po­tem, jak duch, znikł we mgle, a ma­ły pa­stu­szek wrzesz­czał z prze­ra­że­nia, jak­by go ob­dzie­ra­no ze skó­ry.


— Lu­dzie po­dob­ni są zu­peł­nie do mnie! — za­uwa­żył Mau­li, śpie­sząc do la­su — Mu­szę jed­nak pil­no­wać szkar­łat­ne­go kwie­cia — do­dał po chwi­li — jak to czy­ni­ła owa wie­śniacz­ka, gdyż ina­czej zgi­nie nie­za­wod­nie.



Po­ło­żył na wę­glach garść ga­łą­zek i kil­ka ka­wał­ków su­chej ko­ry, a kwie­cie szkar­łat­ne wy­kwi­tło nie­ba­wem po­nad czer­wo­ny­mi wę­gla­mi.



Za­nim do­się­gnął szczy­tu pierw­sze­go wzgó­rza spo­tkał Ba­ge­rę, na któ­rej fu­trze per­li­ły się błysz­czą­ce kro­ple ro­sy.


— Ake­la prze­grał spra­wę! — po­wie­dzia­ła mu — Nie był­by prze­żył no­cy, ale wil­ki wstrzy­ma­ły się, chcąc jed­no­cze­śnie skoń­czyć z to­bą. Szu­ka­no cię po ca­łej dżun­gli.


— Wra­cam z pól upraw­nych! — od­rzekł — je­stem przy­go­to­wa­ny! Patrz!



Po­ka­zał jej pe­łen ża­ru ko­szyk.


— To do­brze! — po­wie­dzia­ła — Sły­sza­łam, że lu­dzie wkła­da­ją w to su­chą ga­łąź i za­raz wy­kwi­ta na niej kwie­cie szkar­łat­ne. Czy ty się nie bo­isz te­go, Mau­li?


— Cze­góż miał­bym się bać! Przy­po­mi­nam so­bie na­wet po tro­chu, że kie­dyś, daw­no, za­nim zo­sta­łem wil­kiem, sy­pia­łem przy krza­ku szkar­łat­ne­go kwie­cia i by­ło mi cie­pło.



Mau­li spę­dził ca­ły dzień w no­rze, czu­wa­jąc nad ko­szy­kiem i kar­miąc pil­nie pło­mień su­szem i ko­rą. Gdy wie­czór za­padł, wy­szu­kał so­bie du­żą ga­łąź, a gdy zja­wił się Ta­ba­ki, wzy­wa­jąc go bez­czel­nie szy­der­czym gło­sem na Ska­łę Ra­dy, przy­jął go tak, że sza­kal uciekł prze­ra­żo­ny, wziąw­szy ki­tę pod sie­bie. Udał się na ze­bra­nie we­so­ły i śmiał się po dro­dze.



Na Ska­le Ra­dy Ake­la le­żał obok swe­go gła­zu na znak, że miej­sce na­czel­ni­ka jest opróż­nio­ne, a She­re Khan prze­cha­dzał się po­waż­nie tu i tam, oto­czo­ny gro­ma­dą mło­dych wil­ków, któ­re na­sy­cił reszt­ka­mi za­bi­tej zdo­by­czy. Mau­li usiadł, wziąw­szy mię­dzy ko­la­na ko­szyk, a obok nie­go po­ło­ży­ła się Ba­ge­ra. Gdy się wszy­scy ze­szli, za­brał głos ty­grys, co by­ło nie­sły­cha­nym na­ru­sze­niem pra­wa, nie­do­pusz­czal­nym za cza­sów spra­wie­dli­wych rzą­dów Ake­li.


— Nie ma pra­wa mó­wić! — mruk­nę­ła pan­te­ra. — Po­wiedz mu to! Jest tchó­rzem, prze­to prze­lęk­nie się!



Mau­li ze­rwał się.


— Po­wiedz­cież, wil­ki! — za­wo­łał — Czy She­re Khan jest na­szym wo­dzem? Cze­mu ten ku­ter­no­ga wtrą­ca się do ob­rad wol­ne­go lu­du?


— Miej­sce wo­dza jest opróż­nio­ne! — po­wie­dział ty­grys. — Zresz­tą pro­szo­no mnie, bym prze­ma­wiał!


— Kto cię pro­sił? — wrza­snął Mau­li. — Nie je­ste­śmy sza­ka­la­mi, by­dło­bój­co, by płasz­czyć się przed mor­der­cą. Sta­do sa­mo so­bą tyl­ko rzą­dzić mo­że!



Roz­le­gły się wy­cia:


— Milcz, ludz­kie szcze­nię!


— Po­zwól­cie mu mó­wić! — ode­zwa­ło się kil­ka gło­sów — On jest przy­ję­ty do sta­da i peł­nił na­sze pra­wa!



Wresz­cie wark­nę­ły grom­ko sta­re wil­ki:


— Niech prze­ma­wia wilk umar­ły!



Mia­no umar­łe­go no­si na­czel­nik, zło­żo­ny z urzę­du, któ­re­mu wy­mknę­ła się zdo­bycz i nie­dłu­go też cze­ka za­zwy­czaj na śmierć swo­ją.



Ake­la pod­niósł si­wy łeb i po­wie­dział po­nu­ro:


— Wol­ny lu­du i wy sza­ka­le She­re Kha­na, słu­chaj­cie! Przez lat dwa­na­ście przy­wo­dzi­łem na ło­wach i od­pro­wa­dza­łem sta­do do do­mu, a przez ca­ły czas po­wo­dzi­ło wam się do­brze. Ża­den nie wpadł w si­dła, ża­den ran cięż­kich nie od­niósł. Te­raz, co praw­da, chy­bi­łem sam­bhu­ra, ale wie­cież jak uknu­to ten ha­nieb­ny pod­stęp? Oto wy­go­nio­no na mnie je­le­nia sil­ne­go, wy­po­czę­te­go, nie zgo­niw­szy go po­przed­nio, jak na­le­ży za­wsze czy­nić na ło­wach, a uczy­nio­no to w tym ce­lu, by nie­do­łę­stwo me wy­ka­zać. Za­sadz­ka chy­trze zo­sta­ła urzą­dzo­na. Praw­dą jest, że pra­wo po­zwa­la wam za­bić mnie, ale to sa­mo pra­wo po­zwa­la mi żą­dać, by każ­dy po­je­dyn­czo wy­stę­po­wał do wal­ki. Py­tam te­dy któ­ry z was ma od­wa­gę za­dać cios sa­mot­ni­ko­wi? Chodź­cie, je­stem go­tów!



Za­le­gła ci­sza. Ja­koś ni­ko­mu nie śpie­szy­ło się wal­czyć na śmierć i ży­cie z Ake­lą.



Wtem ryk­nął She­re Khan:


— Daj­my po­kój te­mu bez­zęb­ne­mu sta­ro­wi­nie, a po­myśl­my wprzód co czy­nić z tym go­łym czło­wie­kiem, któ­ry ży­je za dłu­go. Wol­ny lu­du, jest on mo­im łu­pem we­dle słusz­no­ści i we­dle praw pusz­czy. Żą­dam je­go zwro­tu! Trze­ba raz wresz­cie skoń­czyć tę głu­pią far­sę z czło­wie­kiem-wil­kiem. Przez wię­cej niż dzie­sięć lat z je­go po­wo­du nie by­ło spo­ko­ju w dżun­gli. Od­daj­cie mi go, ina­czej bę­dę po­lo­wał wiecz­nie w tych oko­li­cach i nie zo­sta­wię dla ni­ko­go ni jed­ne­go ochła­pa. Pa­mię­taj­cie, że jest to ludz­kie szcze­nię, któ­re­mu po­przy­sią­głem ze­mstę i sło­wa do­trzy­mam!



A więk­szość sta­da za­wy­ła zgod­nie:


— To czło­wiek! Czło­wiek! Cóż mo­że mieć wspól­ne­go z czło­wie­kiem wol­ny na­ród wil­ków? Niech się za­raz wy­no­si do lu­dzi, do sie­bie po­dob­nych!


— Jak to? — wrza­snął ty­grys — Do­pu­ści­cież, by od­szedł stąd ży­wy? Czyż chce­cie, by pod­bu­rzył miesz­kań­ców wsi prze­ciw­ko nam? Nie po­zwo­lę na to! Od­daj­cie mi te­go czło­wie­ka, któ­re­mu ża­den z was nie śmie spoj­rzeć w oczy!



Ake­la pod­niósł zno­wu gło­wę i po­wie­dział:


— Jest przy­ję­ty do sta­da! Ja­dał wraz z na­mi! Sy­piał z na­mi! Po­lo­wał z na­mi! Ani na włos nie uchy­bił ni­g­dy pra­wom dżun­gli!


— A ja zło­ży­łam zań okup! — do­da­ła Ba­ge­ra ła­god­nie — Wpraw­dzie war­tość ba­wo­łu nie jest znacz­na, ale ho­nor mój wart ty­le, bym sta­nę­ła w je­go obro­nie.


— Ej, co tam ga­dać o ba­wo­le, zje­dzo­nym przed la­ta­mi! — za­szem­ra­ło ze­bra­nie — Cóż ko­mu przyj­dzie z ko­ści ogry­zio­nych tak daw­no?


— A przy­się­ga uro­czy­sta, to nic? — za­py­ta­ła pan­te­ra, po­ka­zu­jąc zę­by. — Nie poj­mu­ję do­praw­dy, cze­mu sta­do zwą lu­dy pusz­czy wol­nym na­ro­dem.


— Nie wol­no żad­ne­mu czło­wie­ko­wi łą­czyć się z lu­dem dżun­gli! — ry­czał She­re Khan — To prze­kro­cze­nie pra­wa! Od­daj­cie mi go za­raz!



Ake­la cią­gnął da­lej:


— Jest on bra­tem na­szym, rów­nym nam pod każ­dym wzglę­dem z wy­jąt­kiem krwi, cze­muż go te­dy chce­cie za­bić? Za­praw­dę szko­da, że nie zmar­łem przed­tem, za­nim do­cze­ka­łem się te­go, co wi­dzę po­śród me­go lu­du. Są już, jak są­dzę, po­śród wil­ków by­dło­bój­cy, a na­wet sły­sza­łem, że nie­któ­rzy z was na­uczy­li się od She­re Kha­na po­ry­wać ma­łe dzie­ci z pro­gów chat ludz­kich. Je­ste­ście nik­czem­ni­cy i tchó­rze, prze­to prze­mó­wię do was, jak do tchó­rzów mó­wić na­le­ży. Po­sta­no­wio­na jest śmierć mo­ja, wiem o tym, na ży­ciu mi nie za­le­ży i chęt­nie je od­dam w ofie­rze za ży­cie te­go czło­wie­ka. Idzie mi o oca­le­nie ho­no­ru sta­da, co jest dla was wi­dzę drob­nost­ką, któ­rej na­wet nie do­strze­ga­cie. Wiem, że bo­icie się sto­czyć ze mną przed­śmiert­ną wal­kę, prze­to przy­się­gam, że nie ru­szę zę­bem, nie bę­dę się bro­nił na­wet, je­śli te­mu chłop­cu po­zwo­li­cie spo­koj­nie odejść do wsi. Sta­do zy­ska na tym co naj­mniej trzech człon­ków, któ­rzy by zgi­nę­li w za­pa­sach ostat­nich, na co ze­zwa­la pra­wo. Wię­cej uczy­nić nie mo­gę, ale to, co po­sta­no­wi­łem, oszczę­dzi wam hań­by za­mor­do­wa­nia wła­sne­go bra­ta, przy­ję­te­go uro­czy­ście do gro­ma­dy we­dle praw dżun­gli, któ­re obo­wią­zu­ją każ­dy lud wol­ny.


— To czło­wiek! Czło­wiek! — mru­cze­li ze­bra­ni, nie wie­dząc, co po­cząć, a więk­szość wil­ków oto­czy­ła She­re Kha­na, któ­ry cho­dził, bi­jąc się gniew­nie ogo­nem po bo­kach.


— Te­raz na cie­bie ko­lej! — po­wie­dzia­ła chłop­cu Ba­ge­ra. — Nam nie po­zo­sta­ło już nic prócz wal­ki!



Mau­li wstał, ujął w rę­kę ko­szyk z ża­rem, prze­cią­gnął się i ziew­nął z po­gar­dą. Ale w du­szy czuł gniew i ból do­tkli­wy. Ni­g­dy bo­wiem do­tąd wil­ki nie da­ły mu tak wy­raź­nie do po­zna­nia, że go nie­na­wi­dzą.


— Słu­chaj­cie! — za­wo­łał — Prze­stań­cie szcze­kać jak psy łań­cu­cho­we. Przez ca­łą dzi­siej­szą noc wy­po­mi­na­li­ście mi cią­gle, że je­stem czło­wie­kiem, mi­mo że wie­cie do­brze, iż chcia­łem przez ca­łe ży­cie zo­stać wil­kiem po­śród wil­ków. Je­stem czło­wie­kiem! Ma­cie słusz­ność i od­tąd nie bę­dę zwał was brać­mi, ale, jak przy­sta­ło czło­wie­ko­wi, psa­mi... sag! Nie wy ma­cie de­cy­do­wać, psy nik­czem­ne, co się sta­nie! To rzecz mo­ja! Tak bę­dzie, jak ja roz­ka­żę, a aby­ście to do­brze zro­zu­mia­ły, przy­nio­słem wam tro­chę szkar­łat­ne­go kwie­cia, któ­re­go się bo­icie, a któ­re roz­ja­śni wam za­raz głu­pie łby wa­sze.



Rzu­cił na zie­mię ko­szyk, wę­gle roz­sy­pa­ły się, a od nich za­ję­ła się na­tych­miast wy­so­ka su­cha tra­wa i mech. Na wi­dok bu­cha­ją­cych pło­mie­ni zgro­ma­dze­nie za­czę­ło umy­kać na wszyst­kie stro­ny.



Mau­li za­że­gnał od ogni­ska wiel­ką swą ga­łąź i wy­wi­jał nią nad gło­wa­mi wi­ją­cych się po zie­mi, dy­go­cą­cych ze stra­chu zwie­rząt.


— Te­raz je­steś ich wład­cą! — po­wie­dzia­ła Ba­ge­ra. — Ocal Ake­lę od śmier­ci! Był on za­wsze twym przy­ja­cie­lem.



Ake­la, sta­re, dum­ne wil­czy­sko, któ­ry ni­g­dy w ży­ciu nie pro­sił zmi­ło­wa­nia, pod­niósł na chłop­ca bła­gal­ne spoj­rze­nie. Mau­li stał w świe­tle pło­ną­cej ga­łę­zi, po­śród zmien­nych, chy­bo­tli­wych cie­ni, a dłu­gie kę­dzio­ry spły­wa­ły mu fa­lą na ra­mio­na.


— Tak! — za­wo­łał — Te­raz wi­dzę, że je­ste­ście pod­łe psy! Nie bę­dę żył po­śród was i odej­dę do istot mnie po­dob­nych. Dżun­gla bę­dzie od­tąd za­mknię­ta dla mnie, za­po­mnę wa­sze­go ję­zy­ka, za­po­mnę, żem was kie­dyś znał, ale bę­dę wspa­nia­ło­myśl­niej­szy od was i po­nie­waż by­łem on­giś bra­tem wa­szym, zo­staw­szy czło­wie­kiem wśród lu­dzi, nie zdra­dzę was przed ni­mi tak, jak wy­ście mnie zdra­dzi­ły, psy nik­czem­ne!



Kop­nął ogni­sko, aż skry po­sy­pa­ły się wo­kół.


— Nie na­sta­nie ni­g­dy wal­ka po­mię­dzy mną a kim­kol­wiek ze sta­da! Ale za­nim odej­dę, mu­szę spła­cić dług pe­wien.



Przy­stą­pił szyb­ko do She­re Kha­na mru­żą­ce­go śle­pie przed świa­tłem i zgo­ła ogłu­pia­łe­go. Schwy­cił go sil­nie za ku­dły pod bro­dą. Ba­ge­ra na wszel­ki wy­pa­dek trzy­ma­ła się w po­bli­żu przy­ja­cie­la.


— Wsta­waj, par­szy­wy ko­cie! Wstań, gdy mó­wi do cie­bie czło­wiek! Ina­czej pod­pa­lę ci kła­ki na brzu­chu i osmo­lę wą­sy.



Ty­grys po­ło­żył uszy i za­mknął oczy przed pło­ną­cą ga­łę­zią, mi­go­cą­cą mu pod no­sem.


— Ten by­dło­bój­ca po­wie­dział swe­go cza­su, że po­żre mnie w ob­li­czu ro­du przez ze­mstę za to, że usze­dłem szpo­nów je­go w dzie­ciń­stwie. Przy­pa­trz­cież się wszy­scy, jak my, lu­dzie, ka­rze­my nik­czem­nych łaj­da­ków. Masz! Masz! Masz jesz­cze raz, lun­gri, a nie ru­szaj wą­sa­mi, bo ci wpa­ku­ję w gar­dziel szkar­łat­ne kwie­cie i upie­kę na ogniu!



Mó­wiąc to, grzmo­cił go po łbie ga­łę­zią, a po­twor­ny ty­grys skom­lał i sko­wy­czał, mio­ta­ny stra­chem nie­zmier­nym.


— Dość te­go! Zmy­kaj, osza­la­ły z trwo­gi, osmo­lo­ny ko­cie, a na dro­gę za­pa­mię­taj so­bie, że kie­dy przyj­dę po raz pierw­szy ja­ko czło­wiek na ze­bra­nie na Ska­le Ra­dy, bę­dę miał na bar­kach skó­rę She­re Kha­na.



Po­tem do­dał, zwra­ca­jąc się do wil­ków:


— Ake­la bę­dzie żył i czy­nił, co mu się po­do­ba! Nie wol­no go ty­kać! Ro­zu­mie­cie? Te­raz dość te­go, nic tu po was. Nie uda­waj­cie, że je­ste­ście czymś wię­cej niż psa­mi. Scho­waj­cie ozo­ry i... marsz! Precz mi stąd!



Mau­li wy­ma­chi­wał pło­ną­cą jak po­chod­nia ga­łę­zią. Wil­ki wy­ły i umy­ka­ły przed iskra­mi, za­pa­la­ją­cy­mi im sierść na grzbie­tach. Wkrót­ce ca­łe sta­do roz­pro­szy­ło się w ciem­no­ściach, a na Ska­le Ra­dy zo­sta­li tyl­ko Ake­la, Ba­ge­ra i dzie­sią­tek star­szych wil­ków, któ­re sta­ły od po­cząt­ku po stro­nie chłop­ca.



Mau­li ci­snął ga­łąź, do­znał dziw­ne­go uczu­cia, któ­re mu by­ło do­tąd ob­ce. Ści­snę­ło mu się ser­ce, usiadł, za­łkał, a łzy po­to­czy­ły mu się po twa­rzy.


— Co to zna­czy? Co to jest? — za­wo­łał. — Czyż­by mi żal by­ło dżun­gli? Nie wiem, co się ze mną dzie­je. Czyż nad­cho­dzi śmierć? Ba­ge­ro, czy ja umie­ram?


— Nie, dro­gi bra­cie mój, to tyl­ko łzy, to się przy­da­rza lu­dziom... — od­par­ła pan­te­ra — Prze­sta­łeś być już szcze­nię­ciem ludz­kim, je­steś te­raz praw­dzi­wym czło­wie­kiem i od­tąd pusz­cza jest na­praw­dę za­mknię­ta dla cie­bie! Nie wstrzy­muj łez, Mau­li, niech pły­ną... niech pły­ną!



Mau­li pła­kał dłu­go i rzew­nie, jak­by mu ser­ce pęk­nąć mia­ło. Był to pierw­szy płacz w ży­ciu je­go.


— Odej­dę do lu­dzi! — po­wie­dział po­tem — Wpierw jed­nak po­że­gnać się mu­szę z mat­ką-wil­czy­cą.



Wstał i ru­szył w dro­gę, a gdy do­szedł do ja­my, gdzie miesz­ka­li ro­dzi­ce-wil­ki, rzu­cił się na ło­no swej kar­mi­ciel­ki smut­ny i zre­zy­gno­wa­ny. Czte­ry mło­de wil­ki ję­cza­ły i skom­la­ły, wi­dząc, co się dzie­je z ich bra­tem.


— Nie za­po­mni­cie o mnie? — py­tał Mau­li.


— Ni­g­dy, ni­g­dy, jak dłu­go bę­dzie­my w sta­nie śle­dzić trop. Gdy bę­dziesz już czło­wie­kiem, przy­chodź cza­sem do stóp pierw­sze­go wzgó­rza, a po­ga­wę­dzi­my. My tak­że bę­dzie­my za­cho­dzi­li na upraw­ne po­la, by po­ba­rasz­ko­wać z to­bą w no­cy.


— Wra­caj nie­dłu­go! — do­dał wilk-oj­ciec — Wra­caj nie­dłu­go, ko­cha­na, ro­zum­na żab­ko, je­śli chcesz nas zo­ba­czyć, bo wraz z mat­ką je­ste­śmy już sta­rzy obo­je.


— Od­wiedź nas ry­chło, dro­gi, ma­ły na­gu­sku!— po­wie­dzia­ła mat­ka-wil­czy­ca — Te­raz, przy roz­sta­niu, mo­gę ci po­wie­dzieć, że ko­cha­łam cię bar­dziej od mo­ich wła­snych dzie­ci!


— Po­wró­cę nie­za­wod­nie! — od­rzekł Mau­li — Po­wró­cę nie­dłu­go po to, by ro­ze­słać skó­rę She­re Kha­na na Ska­le Ra­dy. Nie za­po­mi­naj­cież te­dy o mnie i po­wiedz­cie wszyst­kim w ca­łej dżun­gli, by rów­nież o mnie nie za­po­mi­na­li.



Świt się czy­nił wła­śnie, gdy Mau­li ze­szedł ze wzgó­rza, kie­ru­jąc się w stro­nę, kę­dy prze­by­wa­ły dziw­ne, ta­jem­ni­cze isto­ty, zwa­ne ludź­mi.














  
    Pio­sen­ka ło­wiec­ka wil­ków se­eone­eń­skich






Sko­ro świt, sam­bhur be­czy roz­gło­śnie! 
Raz dwa, raz dwa... 
Sto­jąc nad wo­dą, kę­dy7 dą­żą ła­nie. 
Tam wi­dzę go każ­de­go ran­ka... 
Wi­dzia­łem go raz, wi­dzia­łem dwa ra­zy... 

 


Sko­ro świt, sam­bhur be­czy roz­gło­śnie: 
Raz dwa, raz dwa... 
Wieść peł­za ci­cho po le­sie. 
Sta­do się ku­pi8 go­to­we do ło­wu, 
Wil­ki się zbie­ra­ją i dą­żą tro­pem, 
Je­den wilk, dru­gi... trze­ci ... 

 


W ciem­ni roz­brzmie­wa sta­da wy­cie. 
Raz dwa, raz dwa... 
Krok zwin­ny śla­du nie zna­czy na tra­wie, 
Wzrok się­ga da­le­ko przez gę­stwę i mro­ki, 
Już sły­chać bo­jo­wą po­bud­kę wśród kniei9 
Raz dwa, raz dwa... 

 














  
    Ło­wy wę­ża Kaa






Wia­do­mo, lam­part prę­gi ma, ba­wół ro­gi, 
Bądź czy­sty, skó­ra gład­ka, to za­szczyt nie­ma­ły. 
Wół i je­leń zbóść mo­gą, wie­my to, mój dro­gi. 
Wszyst­kie już o tym wró­ble w kniei wy­ćwier­ka­ły. 
Nie krzywdź mal­ców, za bra­ci miej je, tak chce pra­wo! 
Nie wol­no ci, pod ze­mstą, czy­nić im nic złe­go! 
Nie bądź pysz­ny zdo­by­czą, bo du­mę ja­skra­wą 
Skar­ci dżun­gla i zę­by twe cię nie ustrze­gą! 

 


(Na­uka sta­re­go Ba­lu)





To, co ma­my opo­wie­dzieć, sta­ło się du­żo przed cza­sem, kie­dy Mau­li10 zo­stał wy­da­lo­ny ze sta­da wil­ków se­eone­eń­skich i skar­cił na­le­ży­cie ty­gry­sa She­re Kha­na.



Wów­czas to do­pie­ro sta­ry Ba­lu11 uczył go praw dżun­gli. Opa­sły i zwa­li­sty, bru­nat­ny niedź­wiedź sta­ry był już i po­waż­ny, do­tąd ato­li nie miał jesz­cze tak spryt­ne­go i ła­two poj­mu­ją­ce­go wy­cho­wan­ka, to­też cie­szył się nim bar­dzo. Mło­de wil­ki nie chcia­ły za­zwy­czaj z ca­łe­go ko­dek­su praw za­po­zna­wać się z ni­czym wię­cej po­nad prze­pi­sy, do­ty­czą­ce lu­du wil­ków i naj­bliż­szych po­bra­tym­ców. Uwa­ża­ły się za zu­peł­nie wy­kształ­co­ne, sko­ro tyl­ko wy­uczy­ły się ja­ko ta­ko tej re­gu­ły:


— No­gi nie spra­wia­ją sze­le­stu, oczy prze­ni­ka­ją ciemń, uszy czu­ją wiatr, a kły są bia­łe i ostre. Oto ozna­ki, po któ­rych po­zna­je­my bliź­nich na­szych. Coś po­dob­ne­go ce­chu­je rów­nież sza­ka­la Ta­ba­ki12 i hie­nę cęt­ko­wa­ną, ale two­ry owe są god­ne po­gar­dy.



Ty­le tyl­ko umia­ły wil­ki, ale Mau­li był czło­wie­kiem, na­uczył się te­dy mnó­stwa in­nych rze­czy.



Cza­sem za­cie­ka­wio­na tą na­uką Ba­ge­ra13, czar­na pan­te­ra wę­dru­ją­ca bez­u­stan­nie po dżun­gli, przy­słu­chi­wa­ła się lek­cjom chłop­ca, le­żąc w tra­wie z gło­wą opar­tą o pień drze­wa. Mau­li umiał rów­nie do­brze wspi­nać się na drze­wa, jak pły­wać i bie­gać, Ba­lu prze­to, w prze­świad­cze­niu, że wi­nien znać wszyst­kie pra­wa uczył go za­rów­no prze­pi­sów le­śnych, jak i wod­nych. Mu­siał się na­uczyć roz­róż­niać ga­łąź zdro­wą od spróch­nia­łej, by nie spaść na zie­mię, wie­dzieć, jak się prze­ma­wia do dzi­kich psz­czół, gdy się spo­tka nie­spo­dzia­nie barć na znacz­nej wy­so­ko­ści i nie tyl­ko nie chce zo­stać po­ką­sa­ny, ale ma za­miar do­stać w po­dar­ku sma­ko­wi­te­go mio­du, a tak­że nie za­wa­dzi­ły mu in­ne wia­do­mo­ści. Trze­ba na­tu­ral­nie prze­pro­sić uprzej­mie nie­to­pe­rza, Man­ga, gdy się go przy­pad­kiem zbu­dzi w gę­stwi­nie w bia­ły dzień, a trze­ba rów­nież uprze­dzić wę­że wod­ne, w je­zio­rach le­śnych miesz­ka­ją­ce, za­nim się da nu­ra do wo­dy, ce­lem od­świe­że­nia cia­ła. Dżun­gla peł­na jest lu­dów roz­ma­itych, z któ­rych ża­den nie lu­bi, by go nie­po­ko­jo­no, to­też nie­wy­kształ­co­ne­mu i nie­zna­ją­ce­mu praw, oby­cza­jów i ha­seł wiel­kie wszę­dzie za­gra­ża nie­bez­pie­czeń­stwo.



Po­za tym na­uczył się Mau­li wszyst­kie­go, cze­go po­trze­ba w wy­ciecz­kach ło­wiec­kich za­gra­ni­cą. Kto­kol­wiek chce po­lo­wać po­za ob­rę­bem wła­sne­go te­ry­to­rium, wi­nien da­wać ha­sło wła­ści­we i po­wta­rzać je tak dłu­go, aż otrzy­ma od­po­wiedź. Pra­wo za­bra­nia prze­kra­czać gra­ni­ce i trze­ba ko­niecz­nie po­pro­sić.


— Po­zwól­cie mi po­lo­wać tu­taj, bo­wiem je­stem głod­ny!



A od­po­wiedź, o ile jest przy­chyl­na, brzmi:



— Po­luj swo­bod­nie, ale tyl­ko dla za­spo­ko­je­nia gło­du, ło­wów dla przy­jem­no­ści za­bra­nia­my ci sta­now­czo!



Z te­go, co­śmy po­wie­dzie­li, wi­dać, ja­kie mnó­stwo wia­do­mo­ści przy­swo­ić so­bie mu­siał Mau­li, a po­wta­rza­nie ich na pa­mięć w kół­ko po sto ra­zy na dzień nu­ży­ło go bar­dzo. Pew­ne­go dnia Ba­lu skar­cił go za nie­po­słu­szeń­stwo ude­rze­niem ła­py, gdy się zaś od­da­lił, rzekł na­uczy­ciel do Ba­ge­ry:


— Mau­li, choć ma­ły jesz­cze, jest jed­nak czło­wie­kiem, prze­to mu­si po­znać pra­wo dżun­gli od de­ski do de­ski.


— Słusz­nie mó­wisz! — od­rze­kła — Zważ tyl­ko, że jest bar­dzo ma­ły i nie mo­że mu się w gło­wie po­mie­ścić ca­ła two­ja wie­dza.



Ba­ge­ra by­ła­by nie­wąt­pli­wie na nic roz­pie­ści­ła chłop­ca, gdy­by jej po­wie­rzo­no je­go wy­cho­wa­nie.


— Każ­de, naj­mniej­sze na­wet stwo­rze­nie w dżun­gli mo­że zo­stać za­bi­te. Dla­te­go mu­si się bro­nić chło­pak i dla­te­go uczę go wszyst­kie­go, a ka­rzę, oczy­wi­ście bar­dzo de­li­kat­nie, gdy na to za­słu­ży.


— De­li­kat­nie? — zdzi­wi­ła się — Czyż ty, sta­ry roz­bój­ni­ku, wiesz, co zna­czy de­li­kat­ność? Przez tak zwa­ną de­li­kat­ność twą ma dzi­siaj twarz i ca­łe cia­ło po­si­nia­czo­ne! Wstydź się!


— Le­piej, bym go zbił ca­łe­go na kwa­śne jabł­ko — od­rzekł Ba­lu — ja, któ­ry go ko­cham, niż­by skut­kiem nie­uc­twa spo­tkać go mia­ło nie­szczę­ście w kniei. Wła­śnie te­raz uczę go za­klęć, któ­re go ochro­nią przed na­pa­ścią pta­ków, lu­du wę­ży oraz wszyst­kich czwo­ro­no­gów, oczy­wi­ście z wy­jąt­kiem je­go wła­sne­go lu­du. Gdy so­bie je przy­swoi, bę­dzie w sta­nie przy­wo­łać na po­moc w po­trze­bie ca­łą dżun­glę. Czyż dla po­zy­ska­nia ta­kich ko­rzy­ści nie war­to pod­dać się lek­kiej ka­rze?


— Pa­mię­taj tyl­ko, Ba­lu, byś kie­dy nie za­bił chłop­ca. Nie jest to prze­cież pień, o któ­ry ostrzyć moż­na stę­pio­ne pa­zu­ry. Ale ra­da bym po­sły­szeć owe za­klę­cia, mi­mo że nie na­wy­kłam zwra­cać się o po­moc do ni­ko­go.



Tak mó­wi­ła Ba­ge­ra, przy­glą­da­jąc się z lu­bo­ścią swym za­krzy­wio­nym, lśnią­cym po­ły­skiem sta­li szpo­nom.


— Za­wo­łam chłop­ca, by ci je po­wtó­rzył. Mo­że się zde­cy­du­je przyjść tu­taj. Mau­li! Chodź tu za­raz! Sły­szysz?



Chło­piec ozwał się z wierz­choł­ka drze­wa, nie­chęt­nie, gło­sem roz­ka­pry­szo­nym:


— Dość mam te­go, bu­rzy mi w gło­wie od cią­głej na­uki!



Po chwi­li jed­nak zsu­nął się na dół i sta­nął przed ni­mi, ale mi­nę miał na po­ły ob­ra­żo­ne­go skar­ce­niem.


— Przy­cho­dzę do Ba­ge­ry, nie do cie­bie, nie­po­czci­wy, sta­ry Ba­lu! — po­wie­dział.


— Jest mi to obo­jęt­ne! — rzekł Ba­lu, sta­ra­jąc się ukryć, jak bar­dzo do­tknę­ły go sło­wa wy­cho­wan­ka. — Po­wtórz Ba­ge­rze za­klę­cia, któ­rych na­uczy­łeś się dzi­siaj!


— Za­klę­cia? A któ­re­go z lu­dów? — spy­tał Mau­li za­do­wo­lo­ny, że bę­dzie się mógł po­pi­sać umie­jęt­no­ścią, — W dżun­gli lu­dy mó­wią róż­ny­mi na­rze­cza­mi, a ja znam wszyst­kie bez wy­jąt­ku!


— Nie pleć! Umiesz coś nie coś, ale da­le­ko ci do do­sko­na­ło­ści! — za­uwa­żył Ba­lu i do­dał, zwra­ca­jąc się do Ba­ge­ry — Wi­dzisz, Ba­ge­ro, ja­ką to wdzięcz­ność otrzy­mu­je w udzia­le na­uczy­ciel. Ani je­den wilk nie po­dzię­ko­wał mi do­tąd za na­ukę. No, mów, sko­roś ta­ki mą­dry, ja­kie jest za­wo­ła­nie lu­dów czwo­ro­noż­nych cza­su ło­wów.


— Ja i wy je­ste­śmy jed­nej krwi! — za­wo­łał Mau­li gło­sem niedź­wie­dzi, do­da­jąc okrzyk wła­ści­wy lu­do­wi niedź­wiad­ków.


— Do­brze! — rzekł Ba­lu. — A te­raz po­wiedz ha­sło pta­ków.



Mau­li wy­gło­sił to sa­mo od­mien­nym ak­cen­tem, do­da­jąc krzyk sę­pa.


— A te­raz ha­sło wę­żów! — rze­kła Ba­ge­ra.



Mau­li wy­dał syk nie­po­dob­ny do na­śla­do­wa­nia po­tem zaś, za­do­wo­lo­ny z sie­bie sa­me­go, pod­sko­czył, za­kla­skał w dło­nie i usiadł okra­kiem na grzbie­cie pan­te­ry, wa­ląc ją pię­ta­mi po bo­kach i wy­krzy­wia­jąc się szka­rad­nie sta­re­mu Ba­lu.


— Zno­wu ci się za to na­le­ży la­nie! — zgro­mił go niedź­wiedź, za­do­wo­lo­ny w grun­cie z ucznia — Cze­kaj! Co się od­wle­cze to nie ucie­cze!



Po­tem opo­wie­dział Ba­ge­rze, jak Mau­li udał się do dzi­kie­go sło­nia-sa­mot­ni­ka, imie­niem Ha­ti14, któ­ry po­sia­da mą­drość nie­prze­bra­ną i jak ten­że Ha­ti za­pro­wa­dził chłop­ca do pew­ne­go je­zio­ra, gdzie wiel­ki py­ton na­uczył go ha­sła lu­du wę­żów, któ­re­go sam Ba­lu wy­mó­wić nie był w sta­nie. Mau­li, do­dał niedź­wiedź, jest te­raz za­bez­pie­czo­ny od wszel­kich wy­pad­ków w dżun­gli, a żad­ne stwo­rze­nie, czy to czwo­ro­nóg, czy ptak lub wąż nie uczy­ni mu naj­mniej­szej krzyw­dy.


— Nie po­trze­bu­je się już lę­kać ni­ko­go! — za­koń­czył, dra­piąc się z za­do­wo­le­niem po ku­dłach.


— Prócz człon­ków wła­sne­go lu­du! — mruk­nę­ła do­świad­czo­na Ba­ge­ra, a po­tem po­wie­dzia­ła gło­śniej do chłop­ca:


— Cóż to wy­ra­biasz, chłop­cze! Prze­stań­że mnie wa­lić po bo­kach!



Mau­li, chcąc zwró­cić na sie­bie uwa­gę roz­ma­wia­ją­cych, ko­pał raz po raz pan­te­rę i szar­pał ją za skó­rę na kar­ku. Do­ka­zaw­szy swe­go, krzyk­nął gło­śno i ra­do­śnie:


— Nie­za­dłu­go bę­dę miał wła­sne sta­do i bę­dę go wiódł po nad­ziem­nych go­ściń­cach we­dle wo­li.


— Cóż to znów za głup­stwa ga­dasz, chłop­cze? — spy­ta­ła Ba­ge­ra.


— To praw­da! Bę­dzie­my rzu­cać ga­łę­zie i róż­ne pa­skudz­twa na gło­wę ru­de­go Ba­lu! — krzyk­nął upo­jo­ny Mau­li. — Rzecz po­sta­no­wio­na!


— Uuu! — wark­nął Ba­lu i ol­brzy­mią swą ła­pą zmiótł chłop­ca z grzbie­tu pan­te­ry, tak że legł na grzbie­cie tuż przed nim. Le­żąc za­uwa­żył, że sta­ry na­uczy­ciel jest moc­no roz­sier­dzo­ny.


— Mau­li! — po­wie­dział Ba­lu — Zda­je mi się, że mu­sia­łeś roz­ma­wiać z ban­der-lo­ga­mi, z lu­dem małp!



Mau­li spoj­rzał na Ba­ge­rę, chcąc się do­wie­dzieć, co o tym my­śli, ale za­uwa­żył, że oczy jej błysz­czą zim­nym, sta­lo­wym, okrut­nym bla­skiem.


— Za­da­wa­łeś się więc z lu­dem małp — war­czał niedź­wiedź — z ru­dy­mi be­stia­mi, nie zna­ją­cy­mi praw, z ho­ło­tą, co po­że­ra wszyst­ko bez wy­bo­ru? Ha­nieb­ne­go się do­pu­ści­łeś czy­nu, Mau­li!


— Ba­lu! — za­wo­łał Mau­li, le­żąc da­lej — Wy­bi­łeś mnie po gło­wie, więc od­sze­dłem bar­dzo smut­ny, a wów­czas ru­de mał­py spu­ści­ły się z drzew, by się na­de mną uża­lić. One je­dy­nie uję­ły się za mną!



Za­czął pła­kać rzew­nie.


— Li­tość małp... to ci­sza gór­skie­go po­to­ku, to chłód słoń­ca w po­rze let­niej, to ab­surd! — rze­ki Ba­lu — I cóż sta­ło się da­lej? Mów­że, chłop­cze!


— Przy­nio­sły mi orze­chów i in­nych przy­sma­ków, po­tem zaś wzię­ły mnie w ra­mio­na i za­nio­sły na sam szczyt drze­wa. Tam oświad­czy­ły, że je­stem ich krew­nia­kiem, a brak mi tyl­ko ogo­na. Przy­rze­kły mnie uczy­nić swym na­czel­ni­kiem i wo­dzem.


— Mał­py nie ma­ją wo­dzów! — wark­nę­ła Ba­ge­ra — Skła­ma­ły, jak zresz­tą za­wsze kła­mią!


— Oka­zy­wa­ły mi du­żo sym­pa­tii i pro­si­ły, bym do nich wró­cił! Dla­cze­góż to żad­ne z was nie za­po­zna­ło mnie do­tąd z lu­dem małp? Wszak­że cho­dzą, jak ja na dwu no­gach! Przy tym są de­li­kat­ne, nie da­ją sztur­chań­ców ła­pa­mi. Są we­so­łe i ba­wią się po ca­łych dniach. Pój­dę do nich! Puść mnie, szka­rad­ny Ba­lu! Chcę z ni­mi po­igrać!


— Milcz! — ryk­nął gro­mo­wo Ba­lu, aż ryk ten roz­legł się echem po dżun­gli. — Na­uczy­łem cię praw obo­wią­zu­ją­cych wszyst­kie lu­dy pusz­czy prócz lu­du małp, ży­ją­ce­go na drze­wach! A sta­ło się to dla­te­go, po­nie­waż zwie­rzę­ta owe nie ma­ją praw, nie zna­ją oj­czy­zny, a na­wet wła­snym nie po­słu­gu­ją się ję­zy­kiem. Mo­wa ich skła­da się z wy­ra­zów pod­słu­cha­nych i skra­dzio­nych in­nym, szla­chet­nym lu­dom, któ­re szpie­gu­ją z wy­so­ko­ści drzew. Nie ma nic wspól­ne­go po­mię­dzy wol­ny­mi lu­da­mi pusz­czy, a tą ban­dą. Ru­de mał­py nie ma­ją wo­dzów, nie po­sia­da­ją też zgo­ła pa­mię­ci. Wrzesz­czą przez ca­ły dzień, wy­chwa­la­jąc się, iż są lu­dem wiel­kim, zdol­nym do czy­nów nie­zwy­kłych, do za­wład­nię­cia dżun­glą, ale wy­star­czy, by spadł orzech z drze­wa, a za­raz za­po­mi­na­ją o wszyst­kim i za­no­szą się od śmie­chu. Nikt w ca­łej pusz­czy nie za­da­je się z mał­pa­mi, nie uczęsz­cza­my tam, gdzie one prze­by­wa­ją, nie pi­je­my z tych sa­mych źró­deł, nie po­lu­je­my wraz z ni­mi, a na­wet zwło­ki na­sze znaj­du­ją się da­le­ko od ich tru­pów. Wszak­że sam wiesz, że nikt do dziś dnia nie wspo­mniał ci o ban­dar-lo­gu.


— Praw­da! — przy­znał Mau­li, a sło­wo to za­tęt­ni­ło do­no­śnie w ci­szy, ja­ka na­sta­ła, gdy Ba­lu za­milkł.


— Wszyst­kie lu­dy dżun­gli wy­gna­ły imię ich z pa­mię­ci swo­jej. Mał­py są głu­pie, złe, nie­chluj­ne, bez­czel­ne, nie po­sia­da­ją odro­bi­ny wsty­du, a pa­ła­ją jed­nym tyl­ko po­żą­da­niem, chcą, by lu­dy pusz­czy zwra­ca­ły na nie uwa­gę. Ale nie zwa­ża­my na nie wca­le, wów­czas na­wet, kie­dy ob­rzu­ca­ją nas orze­cha­mi, ga­łęź­mi i roż­nym pa­skudz­twem.



Za­le­d­wo to wy­rzekł Ba­lu, z drzew po­sy­pa­ły się orze­chy, ka­my­ki i ga­łąz­ki, a jed­no­cze­śnie roz­le­gły się po­mru­ki, sko­wy­ty i peł­ne zło­ści sko­ki wśród ko­na­rów.


— Lud małp ob­ło­żo­ny zo­stał klą­twą! — za­koń­czył Ba­lu — Wiedz o tym!


— Tak, to praw­da! — po­twier­dzi­ła Ba­ge­ra — Ale mi­mo to dzi­wię się cze­mu, Ba­lu, nie za­bez­pie­czy­łeś prze­ciw nim chłop­ca?


— Czyż mo­głem przy­pu­ścić, że wej­dzie w ko­mi­ty­wę z tą ho­ło­tą? Czyż mo­głem go o to po­są­dzać? Pfuj!



No­we, co­raz licz­niej­sze po­ci­ski za­czę­ły im spa­dać na gło­wy, to­też od­da­li­li się co prę­dzej, za­bie­ra­jąc z so­bą wy­cho­wan­ka.



Praw­dą by­ło to, co Ba­lu mó­wił o mał­pach. Prze­miesz­ku­ją one na sa­mych szczy­tach drzew, a po­nie­waż lu­dy pusz­czy nie pod­no­szą za­zwy­czaj tak wy­so­ko głów, prze­to bar­dzo rzad­ko ma­ją spo­sob­ność zo­ba­cze­nia ban­dar-lo­ga. Ile ra­zy na­to­miast mał­py na­po­tka­ją ran­ne zwie­rzę, wil­ka czy ty­gry­sa, za­wsze na­igra­wa­ją się zeń i drę­czą. Po­za tym mio­ta­ją wszyst­kim na gło­wy róż­ne róż­no­ści, już to z głu­po­ty, już to z chę­ci zwró­ce­nia na sie­bie uwa­gi. Naj­czę­ściej po ca­łych dniach wy­ją prze­raź­li­wie, śpie­wa­ją pio­sen­ki, po­zba­wio­ne zgo­ła sen­su, wy­zy­wa­ją na bój wszyst­kie lu­dy kniei, za­pra­sza­ją je w od­wie­dzi­ny do sie­bie, a wresz­cie sta­cza­ją sa­me z so­bą za­cię­te wal­ki, po czym zwło­ki za­bi­tych rzu­ca­ją w miej­sce ta­kie, by je mu­sia­ły zo­ba­czyć zwie­rzę­ta pusz­czy. Cią­gle ma­ją za­miar obrać so­bie wo­dza, usta­no­wić pra­wa i oby­cza­je usta­lić. Ale nie do­cho­dzi do te­go ni­g­dy, al­bo­wiem nie mo­gą prze­cho­wać żad­nej rze­czy w pa­mię­ci do na­stęp­ne­go dnia. Po­wta­rza­ją cią­gle przy­sło­wie: Myśl ban­dar-lo­ga wy­prze­dza my­śli wszyst­kich in­nych lu­dów o czas dłu­gi. Są z te­go bar­dzo dum­ne. Wpraw­dzie nie­do­sięż­ne są dla żad­ne­go z dra­pież­ców czwo­ro­no­gich, na­to­miast cią­ży na nich po­gar­da gru­be­go zwie­rza kniei.



Ła­two wo­bec te­go zro­zu­mieć, jak bar­dzo ura­do­wa­ło je, że Mau­li po­szedł się z ni­mi ba­wić oraz że zdo­ła­ły pod­nie­cić do gnie­wu czci­god­ne­go, sta­re­go Ba­lu. Nie mia­ły po­nad­to żad­ne­go in­ne­go za­mia­ru, zwłasz­cza że za­mia­rów okre­ślo­nych nie ży­wią. Jed­nej z nich przy­szła do gło­wy ge­nial­na myśl. Zo­ba­czyw­szy, że Mau­li umie spla­tać z ga­łę­zi za­sło­ny od wia­tru, osą­dzi­ła, iż do­brze by by­ło schwy­tać chłop­ca i wcie­lić do wła­sne­go ro­du, gdyż mu­siał­by je te­go na­uczyć. Mau­li był dziec­kiem drwa­la, to­też nie­świa­do­mie, pod wpły­wem in­stynk­tu plótł z ga­łę­zi coś w ro­dza­ju sza­ła­sów, sam nie wie­dząc po co to czy­ni, a mał­pom, któ­re go pod­pa­trzy­ły z wierz­choł­ków drzew, wy­da­ło się to czymś nad­zwy­czaj­nym.


— Na­resz­cie nad­szedł czas — mó­wi­ły so­bie — kie­dy obie­rze­my wo­dza, prze­ści­gnie­my w mą­dro­ści wszyst­kie in­ne lu­dy i wzbu­dzi­my w nich za­zdrość i sza­cu­nek.



Pod wra­że­niem tych my­śli śle­dzi­ły, ska­cząc z ga­łę­zi na ga­łąź, Ba­lu, Ba­ge­rę i chłop­ca i szły ich śla­dem aż do miej­sca, gdzie się ca­ła trój­ka roz­ło­ży­ła na spo­czy­nek. Mau­li, po­sta­no­wiw­szy nie za­da­wać się już ni­g­dy z ban­dar-lo­ga­mi, za­snął twar­do, le­żąc po­mię­dzy pan­te­rą i niedź­wie­dziem.



Na­gle zbu­dził się, uczuw­szy do­tknię­cia i uści­ski drob­nych, zwin­nych, szorst­kich rąk oraz ude­rze­nia ga­łę­zi po twa­rzy. Spoj­rzał i zo­ba­czył tyl­ko zie­lo­ną roz­chwiej li­ści drzew i po­sły­szał wście­kły ryk sta­re­go Ba­lu, któ­ry bu­dził ca­łą dżun­glę. U do­łu Ba­ge­ra pod­ska­ki­wa­ła wy­so­ko, dra­piąc pa­zu­ra­mi pnie drzew, a ban­dar-lo­gi wy­ły trium­fal­nie:


— Wi­dzi nas Ba­ge­ra! Prze­ści­gnę­li­śmy w zręcz­no­ści Ba­ge­rę! Ca­ła dżun­gla za­chwy­ca się na­szą zręcz­no­ścią, od­wa­gą i prze­bie­gło­ścią!



Ucie­ka­ły z więź­niem swym zwin­nie, a któż opi­sać zdo­ła na­le­ży­cie bieg małp po­przez gę­stwę drzew. Ma­ją one tam swe prze­dziw­ne, nie­do­stęp­ne in­nym zwie­rzę­tom dro­ży­ny i go­ściń­ce, to w gó­rę się wzno­szą­ce, to spusz­cza­ją­ce się stro­mo w dół. Pań­stwo ich znaj­du­je się na wy­so­ko­ści sześć­dzie­się­ciu lub wię­cej stóp, a po­ru­sza­ją się one w nim z ta­ką pew­no­ścią sie­bie, że mo­gą w naj­ciem­niej­szą noc pę­dzić z za­wrot­ną chy­żo­ścią po ko­na­rach ni­by po rów­nym ste­pie.



Dwie naj­sil­niej­sze mał­py chwy­ci­ły chłop­ca pod rę­ce i wraz z nim ska­ka­ły z drze­wa na drze­wo w ol­brzy­mich su­sach. Sa­me by­ły­by się nie­za­wod­nie po­su­wa­ły da­le­ko prę­dzej, ale cię­żar więź­nia opóź­niał ich bieg. Mau­li do­zna­wał mi­łe­go uczu­cia z po­wo­du tej chy­żo­ści, uczu­wał jed­nak za­ra­zem za­wrót gło­wy, a strasz­ne wstrzą­śnie­nia od­bie­ra­ły mu nie­mal przy­tom­ność. Fa­lan­ga ra­bu­siów wspi­na­ła się wraz ze swo­im łu­pem aż na sa­me szczy­ty drzew tak wy­so­ko, że ga­łę­zie za­czy­na­ły giąć się i pę­kać pod cię­ża­rem ich ciał, po­tem zaś z chra­pli­wym wrza­skiem rzu­cał się kłąb małp na oślep w sza­leń­czym sko­ku i zwi­sał, za­cze­pio­ny dzie­siąt­kiem rąk i ogo­nów u ja­kie­goś ko­na­ra o kil­ka­dzie­siąt stóp ni­żej.



Mau­li wi­dział pod so­bą od cza­su do cza­su roz­ło­gi traw, po­kry­wa­ją­cych po­la­ny kniei, ni­by maj­tek pa­trzą­cy na roz­chwiej mo­rza ze szczy­tu wy­so­kie­go masz­tu. Za mo­ment oczy za­sła­nia­ły mu ga­łę­zie, bi­ją­ce go po twa­rzy, uczu­wał rzut w po­wie­trze, spa­dał i za­cze­piał się u cze­goś, tuż nad zie­mią nie­mal. Z wrza­skiem ogrom­nym, w sko­kach nie­praw­do­po­dob­nych pę­dził po go­ściń­cach drzew­nych i po­wietrz­nych ca­ły lud ban­dar-lo­gów, uno­sząc swój łup nie wia­do­mo do­kąd.



Zra­zu Mau­li my­ślał o tym tyl­ko, by go mał­py nie upu­ści­ły na zie­mię, po­tem zaś za­wrzał gnie­wem. Ale o wal­ce mo­wy być nie mo­gło, za­czął się prze­to za­sta­na­wiać nad sy­tu­acją. Są­dząc po szyb­ko­ści małp, prze­wi­dy­wał, że przy­ja­cie­le je­go, Ba­lu i Ba­ge­ra, ry­chło zo­sta­ną da­le­ko w ty­le, na­le­ża­ło ich te­dy uwia­do­mić, w któ­rym się od­da­la kie­run­ku. W do­le nie by­ło pra­wie nic wi­dać, gdyż ga­łę­zie za­sła­nia­ły ca­łe po­ła­ci dżun­gli, to­też Mau­li zwró­cił spoj­rze­nie w gó­rę. Po ma­łej chwi­li do­strzegł w prze­stwo­rzu sę­pa Chi­la, za­ta­cza­ją­ce­go ogrom­ne krę­gi nad knie­ją w po­szu­ki­wa­niu że­ru. Chil za­uwa­żył, że mał­py coś nio­są, prze­to zni­żył lot, by zo­ba­czyć, czy nie ma tam cze­goś do zje­dze­nia, ale, za­wi­sł­szy pa­rę­set me­trów nad drze­wa­mi, aż gwizd­nął z po­dzi­wu, uj­rzaw­szy wle­czo­ne­go na szczyt chłop­ca, któ­ry mu rzu­cił ha­sło w na­rze­czu lu­du sę­pów:


— Ja i ty je­ste­śmy jed­nej krwi!



Za­sło­ni­ły mu go na­tych­miast ga­łę­zie, ale Chil mach­nął skrzy­dłem, prze­niósł się nad na­stęp­ne drze­wo i zno­wu zo­ba­czył mie­dzia­ną twarz chło­pa­ka.


— Idź mo­im śla­dem! — za­wo­łał Mau­li — Za­nieś wieść se­eone­eń­skim przy­ja­cio­łom mo­im, sta­re­mu Ba­lu i Ba­ge­rze.


— Któż je­steś? — spy­tał Chil, bo nie znał go do­tąd, choć du­żo sły­szał o Mau­lim.


— Mau­li, zwa­ny też żab­ką, czło­wiek-wilk, ze sta­da Ake­li... Pil­nuj me­go śla...



Mau­li nie skoń­czył, rzu­co­ny w tej chwi­li w po­wie­trze, ale sęp dał znak, że wie co trze­ba, a po­tem śmi­gnął tak wy­so­ko w gó­rę, że wy­dał się ziarn­kiem pia­sku. Z tych wy­żyn śle­dził przez lu­ne­ty swych oczu ru­chli­wą fa­lę ga­łę­zi pły­ną­cą do­łem, to jest kon­wój chłop­ca po­rwa­ne­go przez ban­dar-lo­gi.


— Nie po­bie­gną da­le­ko! — mruk­nął do sie­bie wzgar­dli­wie — Mał­py nie są w sta­nie ni­g­dy do­ko­nać swych za­mia­rów. Po­my­sły ma­ją cią­gle no­we, ale ten ostat­ni sta­nie im nie­za­wod­nie ko­ścią w gar­dle. Ba­lu to nie szcze­niak, a Ba­ge­ra umie też po­lo­wać jak na­le­ży.



Za­wisł nie­ru­cho­mo na po­tęż­nych swych skrzy­dli­skach, pod­giął no­gi i cze­kał.



Ba­lu i Ba­ge­ra sza­le­li tym­cza­sem z gnie­wu i ża­lu. Pan­te­ra wdra­py­wa­ła się na drze­wa tak wy­so­ko, jak ni­g­dy do tej po­ry, ale ga­łę­zie ła­ma­ły się pod jej cię­ża­rem i nie mo­gła ni­g­dy się­gnąć szczy­tu, spa­da­ła te­dy bez­sil­nie, dra­piąc pnie.


— Cze­muż nie uprze­dzi­łeś chłop­ca? — wo­ła­ła, krzy­cząc te sło­wa pro­sto w uszy bied­ne­go niedź­wie­dzia, zwi­ja­ją­ce­go się na swych cięż­kich ła­pach, by do­trzy­mać kro­ku mał­pom.


— I na cóż się zda­ło bić go, sko­ro za­nie­dba­łeś rze­czy tak waż­nej?


— Prę­dzej... prę­dzej! — sa­pał do­by­wa­ją­cy ostat­ków sił Ba­lu — Mo­że je zdo­ła­my do­pę­dzić!


— Ani mo­wy! — ry­cza­ła w od­po­wie­dzi — Ru­szasz się tak po­ma­łu, że ujść by ci mu­sia­ła na­wet ran­na kro­wa! Opa­sły wy­kła­da­czu praw, dzie­cio­tłu­ku, za­nim prze­bie­gniesz dwa sta­ja­nia, wy­cią­gniesz ła­py raz na za­wsze! Usiądź le­piej i po­myśl, co czy­nić na­le­ży. Mu­si­my uło­żyć ja­kiś roz­sąd­ny plan! Nie­po­dob­na ich do­go­nić, a na­wet nie­bez­piecz­na to rzecz, gdyż, uj­rzaw­szy nas za so­bą, mo­gą go ci­snąć na zie­mię z oba­wy ze­msty.


— Au­huu! Ar­ru­ru! — ry­czał Ba­lu — Mo­że go już na­wet rzu­ci­ły znu­dzo­ne dźwi­ga­niem. Wszyst­kie­go spo­dzie­wać się moż­na po ban­dar-lo­gach... Oo! Przy­wal­że mi gło­wę cia­ła­mi zde­chłych nie­to­pe­rzy, daj mi sta­re gna­ty do ogry­za­nia, we­pchnij mnie do bar­ci dzi­kich psz­czół, by mnie na śmierć za­kłu­ły, a po­tem po­cho­waj obok śmier­dzą­cej hie­ny! Je­stem zwy­kłe by­dlę, nie zaś przy­zwo­ity niedź­wiedź! Au­huu! Ar­ru­ru! O, Mau­li, o chłop­cze mój! Cze­muż cię nie uprze­dzi­łem, co ci za­gra­ża od lu­du małp, miast cię bić i dra­pać co­dzien­nie! Mo­że mo­je ra­zy mia­ły ten sku­tek, że bie­da­czek za­po­mniał cał­kiem wszyst­kich ha­seł i oto znaj­du­je się te­raz w dżun­gli zu­peł­nie opusz­czo­ny, bez­bron­ny i wy­sta­wio­ny na wszel­kie nie­bez­pie­czeń­stwa!



Ob­jął ła­pa­mi wiel­ki swój łeb i ta­rzał się zroz­pa­czo­ny po zie­mi.


— Głup­stwa ple­ciesz! — wark­nę­ła nie­cier­pli­wie pan­te­ra — Wszak­że do­pie­ro co po­wta­rzał wszyst­kie po ko­lei ha­sła lu­dów pusz­czy! Stra­ci­łeś pa­mięć, sta­ry Ba­lu, a w do­dat­ku god­ność oso­bi­stą. Cóż by po­wie­dzia­ła na przy­kład o mnie dżun­gla, gdy­bym ja, czar­na pan­te­ra, wi­ła się po zie­mi, ni­by je­żo­zwierz sa­hi i ry­cza­ła roz­pacz­li­wie?


— Plu­ję te­raz na opi­nię dżun­gli! O Mau­li, Mau­li! Mo­że on już nie ży­je w tej chwi­li?


— Ży­je! — po­cie­sza­ła go — Ży­je na pew­no, o ile go zresz­tą nie rzu­ci­ły na zie­mię al­bo nie za­gry­zły znu­żo­ne dźwi­ga­niem. Nie roz­pa­czaj, Ba­lu, ma on ro­zum, wie du­żo, a na­de wszyst­ko po­sia­da oczy, któ­rych lę­ka­ją się lu­dy pusz­czy. Nie­ste­ty, wiel­kie to nie­szczę­ście, że do­stał się do ban­dar-lo­gów, któ­re ja­ko ży­ją­ce na szczy­tach drzew, nie bo­ją się żad­ne­go z nas.



Pan­te­ra za­my­śli­ła się i za­czę­ła so­bie li­zać ła­py.



Na­gle Ba­lu ze­rwał się na rów­ne no­gi i za­wo­łał:



— Je­stem du­reń! Je­stem pod­ły ko­rzon­ko­jad i stra­ci­łem cał­kiem ro­zum! Do­pie­ro te­raz przy­szły mi do gło­wy sło­wa sło­nia Ha­ti, któ­ry twier­dzi, że nie ma na świe­cie ni­ko­go, kto by się nie bał ko­goś in­ne­go! Ban­dar-lo­gi bo­ją się wę­ża Kaa, skal­ne­go py­to­na, któ­ry peł­za po drze­wach po­dob­nie jak one i po­ry­wa je w no­cy, czy­niąc zwłasz­cza spu­sto­sze­nie po­śród ich dzie­ci. Na sam dźwięk imie­nia je­go drę­twie­ją od stóp do gło­wy, a na­wet ogo­nem ru­szyć nie są w sta­nie. Mu­si­my udać się do wę­ża Kaa.


— I cóż on nam po­mo­że? — za­uwa­ży­ła Ba­ge­ra. — Nie jest z na­sze­go ro­du, nie ma nóg, a zwłasz­cza po­sia­da tak strasz­ne oczy...


— Oo.. to sta­ry, prze­bie­gły, a na­de wszyst­ko wiecz­nie głod­ny wąż! — rzekł Ba­lu, na­bie­ra­jąc otu­chy — Mu­sisz mu przy­rzec spo­rą ilość je­lon­ków!


— Sły­sza­łam, że gdy się na­je, za­sy­pia na dłu­go! — po­wie­dzia­ła pan­te­ra — Mo­że wła­śnie ob­żarł się te­raz, a je­śli na­wet głod­ny, to prze­cież sam umie so­bie zdo­być po­ży­wie­nie!



Ba­ge­ra nie zna­ła wę­ża Kaa i nie mia­ła doń za­ufa­nia.


— Choć­by i tak na­wet by­ło, — od­parł Ba­lu — to prze­cież tak do­świad­czo­na jak ty łow­czy­ni, a tak­że i ja, we dwo­je da­my so­bie z nim ra­dę.



Ba­lu zbli­żył się do Ba­ge­ry i ru­szy­li ra­mię w ra­mię na po­szu­ki­wa­nie wę­ża Kaa, py­to­na skal­ne­go.



Le­żał roz­cią­gnię­ty na pła­skiej ska­le, ob­la­nej ża­rem po­po­łu­dnio­we­go słoń­ca i po­dzi­wiał swój no­wy, prze­pysz­ny strój. Do­pie­ro co ocu­cił się z dzi­się­cio­dnio­we­go odrę­twie­nia, pod­czas któ­re­go zmie­nił skó­rę i wy­stą­pił te­raz w ca­łej oka­za­ło­ści. Wiel­ka, pła­ska gło­wa je­go le­ża­ła na ka­mie­niu, a ol­brzy­mie ciel­sko pię­trzy­ło się, po­skrę­ca­ne w dziw­ne zwo­je, splo­ty i wę­zły. Ob­li­zy­wał się na myśl o uczcie, któ­ra go cze­ka­ła.


— Jest jesz­cze na czczo! — mruk­nął Ba­lu z uczu­ciem ulgi, pa­trząc na lśnią­cy przy­strój w bru­nat­ne i rdza­we prę­gi. — Uwa­żaj, Ba­ge­ro, — do­dał — gdyż po zmia­nie skó­ry Kaa nie­do­wi­dzi, a przy tym jest wy­jąt­ko­wo na­pa­stli­wy.



Kaa nie za­li­czał się do wę­żów ja­do­wi­tych, a na­wet po­gar­dzał w grun­cie ro­dem ja­do­wi­tych, uwa­ża­jąc te osob­ni­ki za tchó­rzów, po­ma­ga­ją­cych so­bie w wal­ce bro­nią nie­szla­chet­ną. Moc je­go le­ża­ła w po­tę­dze uści­sku splo­tów, któ­ry­mi obej­mo­wał zdo­bycz i dła­wił bez ra­tun­ku.


— Szczę­śli­wych ło­wów! — po­zdro­wił go Ba­lu, przy­sia­da­jąc na za­dzie.



Jak wszyst­kie wiel­kie py­to­ny, Kaa był nie­mal głu­chy, to­też nie­ry­chło do­sły­szał po­zdro­wie­nie. Mi­mo to, czu­jąc czy­jąś obec­ność, po­ru­szył się na wszel­ki wy­pa­dek i po­su­wać za­czął w róż­nych kie­run­kach swój po­tęż­ny łeb.


— Szczę­śli­wych ło­wów ca­łej kom­pa­nii! — od­po­wie­dział na­resz­cie uprzej­mie — To ty, Ba­lu! — za­wo­łał — Cóż cię tu spro­wa­dza? A, to ty, Ba­ge­ro! Zda­je mi się, że nie da­rem­nie przy­by­li­ście obo­je! Czy nie wie­cie przy­pad­kiem o ja­kimś stwo­rze­niu w po­bli­żu, o ła­ni tłu­stej lub choć­by sar­niąt­ku. Je­stem pu­sty jak stud­nia cza­su po­su­chy!


— Wy­bie­ra­my się wła­śnie na ło­wy! — po­wie­dział od nie­chce­nia Ba­lu, wie­dząc, że ol­brzy­mi py­ton jest za wiel­ki, by poj­mo­wać i de­cy­do­wać się szyb­ko.


— Je­śli po­zwo­li­cie, przy­łą­czę się te­dy do was! — za­pro­po­no­wał Kaa — Dla cie­bie, mój Ba­lu i dla cie­bie, Ba­ge­ro, drob­nost­ką jest jed­no mach­nię­cie ła­py wię­cej, gdy tym­cza­sem ja mu­szę nie­raz przez ca­ły dzień cza­to­wać na przej­ściu ku wo­dzie, al­bo wspi­nać się przez pół no­cy po drze­wach, za­nim mi wpad­nie w gar­dziel ja­kaś mło­da mał­pa. Ach, cóż to za drze­wa dzi­siaj! Nie ta­kie ro­sły cza­su mej mło­do­ści! Wszyst­kie ko­na­ry po­próch­nia­ły, a ga­łę­zie ła­mią się za do­tknię­ciem!


— Mo­że przy­czy­ną te­go jest po­nie­kąd wła­sny twój cię­żar! — za­uwa­żył niedź­wiedź.


— To praw­da! — zgo­dził się Kaa z du­mą — Je­stem dłu­gi, oo... po­rząd­nie dłu­gi. Ale mi­mo to dzi­siej­sze drze­wa są mar­ne, wie­rzaj­cie mi. Nie­daw­no omal nie spa­dłem na zie­mię. Nie­wie­le bra­ko­wa­ło. Nie ob­ją­łem do­brze pnia ogo­nem i ze­śli­zgu­jąc się zbu­dzi­łem ze snu ban­dę ban­dar-lo­gów, któ­re ob­sy­pa­ły mnie wy­zwi­ska­mi i prze­kleń­stwa­mi.


— Jasz­czur­ka!... Gli­sta ziem­na... — mruk­nę­ła ni­by do sie­bie Ba­ge­ra, jak­by przy­po­mi­na­ła so­bie wy­zwi­ska małp.


— Sss... — syk­nął py­ton ze zło­ścią — Więc to ta­kie na mnie mio­ta­ły obe­lgi?


— Coś po­dob­ne­go wrzesz­cza­ły wczo­raj­szej no­cy, ale nie zwra­ca­li­śmy na to oczy­wi­ście uwa­gi. Wszak­że cią­gle wy­ga­du­ją bred­nie. Ga­da­ły, zda­je mi się, jesz­cze, że ci po­wy­pa­da­ły ze sta­ro­ści zę­by i dla­te­go nie ło­wisz stwo­rzeń więk­szych od koź­lę­cia, uni­ka­jąc na­wet sta­rych ca­pów, któ­rych ro­gi bu­dzą w to­bie strach nie­opi­sa­ny. Na­praw­dę te ban­dar-lo­gi, to bez­wstyd­ni po­twar­cy!



Za­zwy­czaj ża­den wąż, a zwłasz­cza sta­ry, do­świad­czo­ny py­ton nie ujaw­nia ni­g­dy mio­ta­ją­ce­go nim gnie­wu. Ale mi­mo to spo­strze­gli Ba­lu i Ba­ge­ra, że po obu stro­nach ogrom­nej gar­dzie­li wę­ża Kaa za­drża­ły i za­fa­lo­wa­ły po­tęż­ne mu­sku­ły ści­sko­we.


— Ban­dar-lo­gi — rzekł po chwi­li, opa­no­waw­szy się — zmie­ni­ły miej­sce po­by­tu. O wscho­dzie słoń­ca sły­sza­łem ich wrza­ski w ko­ro­nach drzew, a te­raz wszyst­ko uci­chło.


— Wy­bra­li­śmy się wła­śnie... na... ban­dar-lo­gi! — wy­krztu­sił z trud­no­ścią Ba­lu. Sło­wa wię­zły mu w gar­dle, bo­wiem po raz pierw­szy mo­że wiel­ki czwo­ro­nóg dżun­gli przy­znał się, że zwra­ca uwa­gę na mał­py, a co wię­cej, że chce na nie po­lo­wać.


— Mu­si za­tem ist­nieć na­der waż­ny po­wód! — za­uwa­żył mą­dry Kaa — Waż­ny tyl­ko po­wód skło­nić mo­że do tro­pie­nia ban­dar-lo­gów dwo­je tak zna­ko­mi­tych łow­ców i wo­dzów we wła­snej kniei.



Kaa mó­wił bar­dzo uprzej­mie, a roz­dy­ma­ła go po pro­stu cie­ka­wość.


— Wol­ne żar­ty! — po­wie­dział Ba­lu — Je­stem tyl­ko sta­rym, a czę­sto na­wet nie­roz­waż­nym na­uczy­cie­lem pra­wa w se­eone­eń­skim sta­dzie wil­ków. Ba­ge­ra zaś...


— Jest Ba­ge­rą! — skoń­czy­ła pan­te­ra, nie­zdol­na do uni­żo­no­ści, po­tem zaś do­da­ła:


— Wiedz, o Kaa, że te nik­czem­ne orze­cho­gry­zy i li­ścio­ja­dy po­rwa­ły nam ma­łe­go czło­wie­ka, o któ­rym pew­nie do­szły cię wie­ści.


— Sa­hi, któ­re­go bez­czel­ność wzra­sta wraz z twar­do­ścią igieł na grzbie­cie, mó­wił mi nie­daw­no, że po­dob­no przy­ję­to do sta­da wil­ków ja­kie­goś chłop­ca, ale nie da­wa­łem te­mu wia­ry. Sa­hi jest plot­ka­rzem i roz­no­si po dżun­gli wie­ści prze­róż­ne bez żad­nej pod­sta­wy i zu­peł­nie prze­krę­co­ne, al­bo­wiem ni­cze­go do­kład­nie po­wtó­rzyć nie jest zdol­ny! — po­wie­dział Kaa.


— Tym ra­zem wy­jąt­ko­wo po­wie­dział praw­dę! Jest to chło­piec, ja­kie­go pew­nie do­tąd nie by­ło na świe­cie. Jest to naj­lep­szy, naj­mę­dr­szy i naj­od­waż­niej­szy z lu­dzi. To uczeń mój, któ­ry imię sta­re­go Ba­lu wsła­wi po naj­dal­szych krań­cach dżun­gli. Po­nad­to zaś wiedz, o mą­dry Kaa, że ko­cham go, to jest że ko­cha­my go obo­je z Ba­ge­rą bar­dzo!


— Ts... ts... — od­parł Kaa, krę­cąc gło­wą — Wiem ja do­brze, co mi­łość zna­czy... o... wiem! Mo­gę wam na do­wód opo­wie­dzieć ogrom­nie wzru­sza­ją­cą hi­sto­rię...


— Oce­nić ją jak na­le­ży moż­na tyl­ko pod­czas księ­ży­co­wej no­cy i to ma­jąc peł­ny żo­łą­dek... — wtrą­ci­ła po­śpiesz­nie Ba­ge­ra. — Tym­cza­sem nasz chło­piec znaj­du­je się w nie­wo­li u ban­dar-lo­gów, a wie­my, po­dob­nie jak ca­ła dżun­gla, że mał­py nie bo­ją się ni­ko­go prócz sław­ne­go skal­ne­go py­to­na Kaa.


— Mnie się jed­ne­go bo­ją! — za­wo­łał Kaa z du­mą — To praw­da... To praw­da! Nędz­ne py­szał­ki, plot­ka­rze i głup­ta­ki... prze­klę­ty mał­pi po­miot! Ale, wra­ca­jąc do ma­łe­go czło­wie­ka, smut­na to spra­wa, że do­stał się w rę­ce te­go pa­skud­ne­go ple­mie­nia. Wszak­że czę­sto, gdy je znu­dzą z mo­zo­łem zbie­ra­ne orze­chy, ci­ska­ją je na zie­mię. Tak sa­mo ła­mią bez za­sta­no­wie­nia ga­łąź, któ­rą przez pół dnia no­si­ły w trium­fie po ca­łej kniei, w za­mia­rze zro­bie­nia z niej cze­goś cu­dow­ne­go. Smut­ny, po­wta­rzam, jest los tej bied­nej isto­ty ludz­kiej w rę­kach ban­dar-lo­gów! O ile do­brze do­sły­sza­łem, prze­zy­wa­ły mnie ja­skół­ką i zim­ną ry­bą... wszak praw­da?


— Jasz­czur­ką i ziem­ną gli­stą!


— Hm... hm... na­le­ży im się te­dy ad­mo­ni­cja, by wie­dzia­ły, jak się wy­ra­żać o swo­im pa­nu i po­grom­cy! Aaa tss... Mu­szę do­po­móc ich sła­bej pa­mię­ci.. Ale mów­cież, gdzież to za­wlo­kły owe­go mal­ca?


— Jed­na dżun­gla to wie! — od­parł Ba­lu — Wy­da­je mi się, że w kie­run­ku za­cho­dzą­ce­go słoń­ca. Są­dzi­li­śmy, o wiel­ki Kaa, że ty mu­sisz wie­dzieć!


— Ja? Skąd­że by? Cza­sem chwy­cę któ­rąś, gdy się na­wi­nie, ale nie po­lu­ję spe­cjal­nie na śmier­dzą­ce ban­dar-lo­gi, rów­nie, jak nie po­że­ram żab i bło­ta, w za­ple­śnia­łych ka­łu­żach gni­ją­ce­go. Hss...


— Spoj­rzyj­cie w gó­rę! Chil... Chil... mó­wi Chil... Pod­nieś łeb, sta­ry Ba­lu ze sta­da wil­ków se­eone­eń­skich!



Ba­lu, zdzi­wio­ny tym okrzy­kiem, wy­trzesz­czył na nie­bo oczy i uj­rzał sę­pa Chi­la, spusz­cza­ją­ce­go się krę­ga­mi na skrzy­dłach, osre­brzo­nych po brze­gach słoń­cem. Chil prze­rwał swój zwy­kły spo­czy­nek po­po­łu­dnio­wy i szu­kał Ba­lu i Ba­ge­ry po ca­łej kniei, ale dłu­go nie mógł ich zna­leźć, bo­wiem przy­sła­nia­ły je ga­łę­zie drzew.


— Cóż tam no­we­go? — spy­tał Ba­lu.


— Mau­li-żab­ka znaj­du­je się w nie­wo­li u ban­dar-lo­gów. Zo­ba­czy­łem go i pro­sił mnie, bym was za­wia­do­mił. Za­nio­sły go na dru­gi brzeg rze­ki do mał­pie­go gro­du, któ­ry no­si mia­no Mroź­nych Pie­czar15. Po­zo­sta­ną tam za­pew­ne czas ja­kiś, ale nie wia­do­mo, czy przez jed­ną noc, czy przez ty­dzień, czy go­dzi­nę. Na­ka­za­łem nie­to­pe­rzom, by ich pil­no­wa­ły w ciem­no­ści. Na tym ko­niec. Speł­ni­łem me po­słan­nic­two, a te­raz ży­czę wam wszyst­kim tam na do­le po­myśl­nych ło­wów!


— Po­myśl­nych ło­wów, Chi­lu! — od­krzyk­nę­ła Ba­ge­ra — Na­jedz się aż do szczy­tu gar­dła! Wy­wdzię­czę ci się, po­czci­wy sę­pie, przy pierw­szej spo­sob­no­ści, po­zo­sta­wia­jąc dla cie­bie nie­tknię­ty łeb wiel­kie­go wo­łu!


— Nie ma za co dzię­ko­wać! Nie ma za co! — od­po­wie­dział — Chło­pak znał ha­sło! Mu­sia­łem uczy­nić com uczy­nił, bo pra­wo jest pra­wem!



Chil mach­nął po­tęż­ny­mi bar­ka­mi i za­to­czyw­szy krąg, uniósł się w gó­rę z roz­ma­chem.


— Mau­li nie za­po­mniał ję­zy­ka w gę­bie! — za­wo­łał Ba­lu z du­mą — Choć jest jesz­cze dziec­kiem nie­mal, za­pa­mię­tał ha­sło w na­rze­czu pta­ków i to mi­mo strasz­nej sy­tu­acji, gdy go rzu­ca­no z drze­wa na drze­wo!


— Nie­źle mu, co praw­da, wbi­ja­łeś tę wie­dzę w gło­wę pa­skud­ny­mi łap­ska­mi swy­mi! — od­rze­kła Ba­ge­ra. — Zresz­tą i ja dum­na je­stem z nie­go! Te­raz, nie tra­cąc cza­su, ru­szaj­my wszy­scy w stro­nę Mroź­nych Pie­czar.



Wszy­scy miesz­kań­cy dżun­gli wie­dzie­li do­brze, gdzie się miej­sco­wość ta znaj­du­je, ale nie­wie­lu mia­ło ocho­tę tam się uda­wać. Tak zwa­ne Mroź­ne Pie­cza­ry by­ło to wła­ści­wie sta­ro­daw­ne, opusz­czo­ne i za­po­mnia­ne, za­pa­dłe w ostę­pie mia­sto, a zwie­rzę­ta, jak wia­do­mo, uni­ka­ją miejsc, gdzie by­wa­li lu­dzie. Co naj­wy­żej za­cho­dzi tam ody­niec, ale ni­g­dy nie zda­rza się, by wy­pra­wia­ły się do ru­in sta­da ło­wiec­kie czwo­ro­no­gów. Po­za tym ob­ra­ły so­bie kry­jów­kę w Mroź­nych Pie­cza­rach ban­dar-lo­gi, a prze­to każ­de sza­nu­ją­ce się stwo­rze­nie omi­ja­ło tę miej­sco­wość, spo­strze­gł­szy ją z da­la. Je­dy­nie w cza­sie po­su­chy let­niej, pod wpły­wem pra­gnie­nia za­cho­dził tam ten i ów w na­dziei zna­le­zie­nia wo­dy w roz­wa­lo­nych na po­ły zbior­ni­kach i stud­niach.


— Nie zdą­ży­my tam przed pół­no­cą, mi­mo naj­więk­sze­go po­śpie­chu! — po­wie­dzia­ła Ba­ge­ra.


— Bę­dę się sta­rał biec co sił! — rzekł Ba­lu z wi­docz­nym za­kło­po­ta­niem.


— Nie mo­że­my krę­po­wać się to­bą! — za­wy­ro­ko­wa­ła — Pój­dziesz sam śla­dem na­szym. My i tak bę­dzie­my zmu­sze­ni po­rząd­nie ma­chać no­ga­mi... praw­da, Kaa?


— No­ga­mi al­bo i nie no­ga­mi! — za­uwa­żył po­waż­nie — Osta­tecz­nie po­tra­fię pę­dzić nie go­rzej od cie­bie, mi­mo twych czte­rech łap.



Ru­szy­li żwa­wo, ale Ba­lu mi­mo wszel­kich wy­sił­ków mu­siał bar­dzo pręd­ko dać za wy­gra­ną i spo­cząć, bo­wiem za­sa­pał się strasz­li­wie. Zo­sta­wi­li go za­le­ca­jąc, by przy­był jak naj­prę­dzej, a Ba­ge­ra po­mknę­ła sza­lo­ny­mi sko­ka­mi. Kaa su­nął w mil­cze­niu, ale ani na chwi­lę nie uda­ło się pan­te­rze wy­prze­dzić po­tęż­ne­go py­to­na. Po­zo­sta­wał w ty­le tyl­ko w chwi­li, gdy prze­by­wa­li po­to­ki gór­skie, Ba­ge­ra prze­sa­dza­ła je ogrom­nym su­sem, zaś Kaa mu­siał pły­nąć, wzno­sząc po­nad wo­dę gło­wę i szy­ję. Ale do­tarł­szy do brze­gu, rów­nał się z nią ry­chło.


— Przy­się­gam na po­trza­ska­ne kra­ty — po­wie­dzia­ła o zmro­ku Ba­ge­ra — że dziel­ny z cie­bie wę­dro­wiec!


— Jeść mi się chce! — od­rzekł — A przy tym nie za­po­mnia­łem, że te pchla­rze prze­zwa­ły mnie cęt­ko­wa­ną ku­kuł­ką!


— Jasz­czur­ką! — po­pra­wi­ła — A po­nad­to ziem­ną gli­stą!


— Mniej­sza o wy­ra­że­nie! W każ­dym ra­zie mu­si­my się śpie­szyć!



Wy­da­wa­ło się, że Kaa pły­nie po zie­mi, ni­by rwą­cy stru­mień. By­strym spoj­rze­niem obie­rał naj­krót­szą dro­gę i nie zba­czał na włos z ob­ra­ne­go kie­run­ku.



Mał­py ze­bra­ne w Mroź­nych Pie­cza­rach za­po­mnia­ły już cał­kiem o opie­ku­nach i obroń­cach swe­go więź­nia. Za­nió­sł­szy chłop­ca do opusz­czo­ne­go mia­sta, spo­czę­ły na lau­rach po do­ko­na­niu tak do­nio­słe­go czy­nu. Mau­li nie wi­dział do­tąd w ży­ciu hin­du­skie­go mia­sta, więc mi­mo że uj­rzał sa­me tyl­ko zwa­li­ska, to dzie­ło rąk ludz­kich wy­da­ło mu się nad wy­raz wspa­nia­łe i zdu­mie­wa­ją­ce. Mia­sto po­bu­do­wa­ne w nie­pa­mięt­nych cza­sach przez jed­ne­go z ra­dżów, któ­re­go po­sia­dło­ści po­chło­nę­ła z wie­ka­mi dżun­gla, po­ło­żo­ne by­ło na nie­wiel­kim wzgó­rzu. Wi­dać by­ło jesz­cze uli­ce wy­ło­żo­ne fli­za­mi ka­mien­ny­mi i bra­my na po­ły zbu­rzo­ne, ze szcząt­ka­mi drzwi wi­szą­cy­mi na prze­gry­zio­nych rdzą za­wia­sach. Gła­zy mu­rów po­prze­ra­sta­ły krze­wy i wiel­kie drze­wa, a ze ścian po­spa­da­ły sztu­ka­te­rie i pła­sko­rzeź­by, zaś le­żąc dłu­go na zie­mi, ule­gły zwie­trze­niu i roz­sy­pa­ły się w gru­zy. Z okien wy­so­kich baszt zwie­sza­ły się gru­be splo­ty lian i przy­sła­nia­ły je zie­lo­ną sza­tą li­sto­wia.



Po­środ­ku wid­niał ob­szer­ny i oka­za­ły pa­łac bez da­chu. Po­pę­ka­ne ta­fle, któ­ry­mi wy­ło­żo­ny był nie­gdyś dzie­dzi­niec oraz roz­wa­lo­ne cem­bro­wi­ny stu­dzien i wo­do­try­sków po­kry­te by­ły czer­wo­ny­mi i sza­ry­mi pla­ma­mi ple­śni i po­ro­stów roz­ma­itych, a róż­ne krze­wy po­po­dwa­ża­ły ko­rze­nia­mi na­wet gła­zy, sta­no­wią­ce ob­mu­ro­wa­nie daw­nych sta­jen kró­lew­skich sło­ni, tak że le­ża­ły po­roz­rzu­ca­ne, jak­by je umyśl­nie roz­wa­lo­no. Z plat­for­my pa­ła­cu wi­dać by­ło roz­rzu­co­ne na upła­zie wzgó­rza roz­licz­ne do­my mia­sta, two­rzą­ce do­tąd kil­ka wy­raź­nie za­ry­so­wa­nych ulic. Po­śród mro­ku roz­wa­li­ska te, po­zba­wio­ne da­chów, wy­glą­da­ły ra­zem wzię­te jak du­ży, po­ła­ma­ny i po­zba­wio­ny mio­du pla­ster psz­cze­li.



U zbie­gu dwu ulic wid­nia­ła bez­kształt­na bry­ła ka­mien­na, któ­ra by­ła on­giś sta­tuą ja­kie­goś bó­stwa, gdzie­nie­gdzie po ro­gach roz­róż­nić by­ło moż­na cy­ster­ny pu­blicz­ne, stud­nie i reszt­ki ście­ków, a z wnę­trza kil­ku świą­tyń o za­pa­dłych ko­pu­łach wy­ra­sta­ły strze­li­ste pal­my o pie­rza­stych li­ściach i sze­ro­kich, wy­so­kich pniach.



Mał­py na­zwa­ły to miej­sce swo­im mia­stem i ujaw­nia­ły wiel­ką po­gar­dę dla lu­dów dżun­gli ży­ją­cych w kniei, ale nie wie­dzia­ły zgo­ła, ja­ki cel ma­ją te wszyst­kie za­bu­do­wa­nia i co z ni­mi po­cząć. Za­sia­da­ły gro­mad­nie w wiel­kim przed­sion­ku kró­lew­skiej sa­li rad­nej, szu­ka­ły so­bie pcheł, iska­ły się i pew­ne by­ły, że po­stę­pu­ją jak lu­dzie. In­nym ra­zem roz­bie­ga­ły się po roz­wa­li­skach i z tru­dem zno­si­ły ce­gły i ułam­ki gzym­sów w jed­no miej­sce, jak­by mia­ły za­miar do­pro­wa­dzić mia­sto do po­rząd­ku, ale za chwi­lę za­po­mi­na­ły o wszyst­kim. Krzy­cza­ły, po­trą­ca­ły się, go­ni­ły i bi­ły, za mo­ment za­prze­sta­wa­ły te­go wszyst­kie­go i bie­ga­jąc po zdzi­cza­łym par­ku kró­lew­skim i ta­ra­sach pa­wi­lo­nów, trzę­sły krze­wa­mi róż oraz po­ma­rań­czo­wy­mi drze­wa­mi, pa­trząc na spa­da­ją­ce kwia­ty i owo­ce i ba­wiąc się ni­mi.



Z wiel­ką tro­skli­wo­ścią zwie­dza­ły też usta­wicz­nie wszyst­kie ubi­ka­cje pa­ła­cu, przej­ścia nad- i pod­ziem­ne, set­ki ma­łych i wiel­kich kom­nat, ale nie wie­dzia­ły ni­g­dy, co już zna­ją, a co jesz­cze zwie­dzić na­le­ży i błą­dzi­ły po­je­dyn­czo lub gru­pa­mi, pa­pla­jąc i za­pew­nia­jąc się wza­jem, że za­cho­wu­ją się zu­peł­nie jak lu­dzie. Od cza­su do cza­su pi­ły z wiel­kiej cy­ster­ny pa­ła­co­wej, mą­cąc jed­nak wo­dę, po­py­cha­jąc się i kłó­cąc, a dla od­mia­ny sta­wa­ły w gru­pach i wo­ła­ły:


— Nie ma w ca­łej dżun­gli lu­du tak ro­zum­ne­go, sil­ne­go, do­bre­go i ła­god­ne­go, jak lud ban­dar-lo­gów!



Za­ba­wia­ły się mia­stem i uda­wa­niem lu­dzi przez czas pe­wien, ale gdy im się to znu­dzi­ło, wra­ca­ły na wierz­choł­ki drzew i sta­ra­ły się wszel­ki­mi spo­so­ba­mi zwró­cić na sie­bie uwa­gę in­nych lu­dów pusz­czy.



Mau­li na­uczył się od dziec­ka sza­no­wać pra­wa i żyć we­dług nich, nie mógł te­dy na­wyk­nąć do te­go ro­dza­ju po­stę­po­wa­nia. Gdy przy­był tu wraz z mał­pa­mi, by­ło już do­syć póź­no, ale miast udać się na spo­czy­nek po dłu­giej po­dró­ży, ban­dar-lo­gi za­czę­ły tań­czyć wo­ko­ło nie­go i śpie­wać głup­ko­wa­te pio­sen­ki. Jed­na z nich w na­pu­szo­nej mo­wie sła­wi­ła dzień poj­ma­nia chłop­ca ja­ko epo­kę w ży­ciu lu­du, al­bo­wiem Mau­li na­uczy wszyst­kie mał­py spla­tać ga­łę­zie i bu­do­wać za­sło­ny przed wia­trem i desz­czem. Sły­sząc to, na­zbie­rał za­raz gięt­kich ga­łą­zek i za­brał się do ro­bo­ty, a mał­py sta­ra­ły się go na­śla­do­wać, ale po chwi­li pra­ca ta prze­sta­ła bu­dzić w nich za­in­te­re­so­wa­nie, to­też roz­bie­gły się, tar­ga­jąc się wza­jem za ogo­ny, pod­ska­ku­jąc na czwo­ra­kach i wy­da­jąc gar­dło­we okrzy­ki.


— Je­stem głod­ny! — po­wie­dział na ko­niec — W tej stro­nie dżun­gli nie mo­gę się zwró­cić do ni­ko­go, przy­nie­ście mi te­dy po­ży­wie­nia, al­bo po­zwól­cie za­po­lo­wać na wła­sną rę­kę!



Kil­ka­dzie­siąt małp uda­ło się za­raz za mia­sto zbie­rać dlań orze­chy i owo­ce, ale gdy wra­ca­ły, po­bi­ły się mię­dzy so­bą, po­gu­bi­ły to, co nio­sły i wró­ci­ły z ni­czym. Mau­li był głod­ny i mio­tał nim gniew strasz­ny. Wa­łę­sał się po opusz­czo­nym mie­ście, od cza­su do cza­su rzu­ca­jąc ha­sło my­śliw­ca, po­lu­ją­ce­go na ob­cym te­ry­to­rium, ale nie mógł się do­cze­kać od­po­wie­dzi. Wi­docz­nie miejsc tych, za­ży­wa­ją­cych na­der złej opi­nii, uni­ka­ły wszyst­kie lu­dy dżun­gli i nie by­ło na­dziei na­po­tka­nia ni­ko­go.


— Spraw­dza się — my­ślał — wszyst­ko, co mó­wił Ba­lu o ban­dar-lo­gach. Nie zna­ją one ha­seł my­śliw­skich, nie ma­ją wo­dzów, sło­wem, ży­ją bez praw, pa­pla­jąc tyl­ko głup­ko­wa­to i po­słu­gu­jąc się zręcz­nie, ale bez­ce­lo­wo rę­ka­mi. Nie­za­wod­nie zgi­nę tu­taj z gło­du, al­bo zo­sta­nę za­bi­ty i to z wła­snej wi­ny. Mu­szę mi­mo wszyst­ko spró­bo­wać, czy nie uda mi się wró­cić do swo­jej dżun­gli. Ba­lu wy­grzmo­ci mnie tę­go, ale wo­lę wszyst­ko, niż to ob­mier­z­łe prze­sta­wa­nie z nik­czem­ny­mi ban­dar-lo­ga­mi.



Zbli­żył się nie­po­strze­że­nie do mu­rów mia­sta, ale mał­py za­uwa­ży­ły to za­raz i za­wró­ci­ły, za­sy­pu­jąc go wy­rzu­ta­mi, iż nie dość wy­so­ko ce­ni so­bie szczę­ście, ja­kie się sta­ło je­go udzia­łem oraz szczy­piąc go do­tkli­wie ce­lem wzbu­dze­nia uzna­nia i wdzięcz­no­ści. Za­milkł te­dy i za­ci­snąw­szy zę­by, dał się za­pro­wa­dzić cze­re­dzie małp na gór­ny ta­ras pa­ła­cu, skąd wi­dać by­ło cy­ster­ny z czer­wo­ne­go gra­ni­tu do po­ło­wy na­peł­nio­ne wo­dą desz­czo­wą. Po­środ­ku ta­ra­su wid­niał zruj­no­wa­ny pa­wi­lon z bia­łe­go ka­mie­nia, po­bu­do­wa­ny dla zmar­łych daw­no księż­ni­czek. Ko­pu­ła te­go pa­wi­lo­nu zwa­li­ła się w po­ło­wie i przy­sy­pa­ła wej­ście do ko­ry­ta­rza, któ­ry wiódł tu­taj z dol­nych czę­ści pa­ła­cu, da­jąc księż­nicz­kom przy­stęp do te­go uro­cze­go miej­sca. W ścia­ny pa­wi­lo­nu wsta­wio­ne by­ły ta­fle z bia­łe­go mar­mu­ru, po­kry­te bo­ga­tą, kunsz­tow­ną rzeź­bą, a w miesz­czą­ce się po­wy­żej owal­ne otwo­ry po­wpra­wiał ar­chi­tekt przej­rzy­ste płyt­ki dro­go­cen­nych ka­mie­ni, ja­spi­sów, krwaw­ni­ków i aga­tów, tak że kie­dy księ­życ ob­lał ja­snym świa­tłem pa­łac, na po­sadz­ce i ścia­nach pa­wi­lo­nu ry­so­wa­ła się barw­na de­li­kat­na sieć ży­łek, po­dob­na do prze­cud­nej ko­ron­ki czy ha­ftu.



Mau­li pa­trzył na to wszyst­ko w nie­mym po­dzi­wie. Zły był, a jed­nak chwi­la­mi nie mógł się po­wstrzy­mać od śmie­chu, sły­sząc sło­wa cze­re­dy małp, prze­ko­nu­ją­cych go, że lud ban­dar-lo­gów jest szla­chet­ny, mą­dry i do­bry, on zaś oka­zał głu­po­tę wiel­ką, chcąc się od nich wy­nieść.


— Je­ste­śmy wiel­kie, je­ste­śmy zdu­mie­wa­ją­ce i osią­gnę­ły­śmy szczyt wol­no­ści! Nie ma mę­dr­sze­go od nas lu­du w ca­łej dżun­gli! Wszyst­kie to twier­dzi­my za­wsze, prze­to jest to praw­dą nie­za­prze­czal­ną! Ty sły­szysz te sło­wa po raz pierw­szy, prze­to zważ do­brze, byś mógł je po­wtó­rzyć wszyst­kim lu­dom ca­łej dżun­gli! Niech tyl­ko zwró­cą uwa­gę na nas, a prze­ko­na­ją się o na­szych nie­zrów­na­nych przy­mio­tach!



Mau­li mil­czał, a wko­ło nie­go gro­ma­dzi­ły się co­raz to licz­niej­sze zgra­je, słu­cha­jąc mów­ców, któ­rzy wy­sła­wia­li lud ban­dar-lo­gów, ile ra­zy zaś ja­kiś mów­ca za­trzy­my­wał się, by na­brać tchu, wszyst­kie wrzesz­cza­ły spo­łem:


— To praw­da! To praw­da! Wszyst­kie je­ste­śmy te­go sa­me­go zda­nia!



Mau­li sie­dział ze zwie­szo­ną gło­wą, przy­ta­ki­wał ile­kroć zwra­ca­no się doń z py­ta­niem, a ca­ły ten pie­kiel­ny roz­gwar przy­pra­wiał go o za­wrót gło­wy.


— Nie­za­wod­nie mu­siał je po­ką­sać Ta­ba­ki! — my­ślał — Wi­docz­nie są sza­lo­ne! Czyż ni­g­dy nie sy­pia­ją?... Ach... wi­dzę ob­łok... su­nie ku księ­ży­co­wi.... o ile bę­dzie dość ciem­ny, spró­bu­ję się wy­mknąć ci­cha­czem. Nie­szczę­ście tyl­ko, że je­stem ta­ki wy­czer­pa­ny!



Ruch te­goż sa­me­go ob­ło­ku śle­dzi­li bacz­nie dwaj sprzy­mie­rzeń­cy, za­cza­je­ni w za­sy­pa­nym na po­ły ro­wie obron­nym mia­sta. Za­rów­no bo­wiem Kaa, jak i Ba­ge­ra wie­dzie­li do­brze, że wal­ka z ta­ką prze­wa­gą licz­bo­wą jest na­der trud­na. Mał­py rzu­ca­ją się za­wsze we sto na jed­ne­go prze­ciw­ni­ka, więc ma­ło któ­re stwo­rze­nie dżun­gli mo­że im spro­stać.


— Pod­peł­znę pod mur od za­cho­du i stam­tąd rzu­cę się na nie znie­nac­ka! — po­wie­dział Kaa — Mi­mo ogrom­nej prze­wa­gi, nie po­wa­żą się ude­rzyć na mnie! Nie­ste­ty, ty...


— Ro­zu­miem do­brze, — od­rze­kła Ba­ge­ra — spra­wa na­der cięż­ka, szko­da, że nie ma sta­re­go Ba­lu, ale uczy­nię, co się da! Gdy tyl­ko ob­łok za­sło­ni księ­życ, sko­czę na ta­ras i prze­rą­bię się przez tłum, któ­ry, jak mi się zda­je, od­by­wa ja­kąś na­ra­dę nad lo­sem me­go chłop­ca.


— Szczę­śli­wych ło­wów! — syk­nął dzi­ko Kaa i znikł w tra­wie, peł­znąc ku za­chod­niej stro­nie.



Mur był jed­nak wca­le do­brze za­cho­wa­ny i py­ton mu­siał zmi­trę­żyć spo­ro cza­su, za­nim zna­lazł dro­gę i nań się wy­gra­mo­lił.



Ob­łok przy­sło­nił księ­życ, gdy Mau­li usły­szał na ta­ra­sie lek­kie kro­ki Ba­ge­ry. Pan­te­ra, do­staw­szy się na ta­ras, nie tra­cąc cza­su na za­gry­za­nie małp, roz­bi­ja­ła im tyl­ko łby ude­rze­nia­mi łap i sta­ra­ła się prze­bić gru­by pier­ścień ciał, ota­cza­ją­cych chłop­ca. Li­czył on jed­nak oko­ło sześć­dzie­się­ciu rzę­dów. Roz­le­gły się sko­wy­ty prze­ra­że­nia i wście­kło­ści, Ba­ge­ra dep­ta­ła po cia­łach i kro­czy­ła na­przód, na­gle jed­nak za­brzmiał okrzyk:


— Wróg jest sam tyl­ko je­den! Za­bij­my go!



Ogrom­ny tłum rzu­cił się na pan­te­rę, ką­sa­jąc, dra­piąc, szar­piąc, a kil­ka małp po­chwy­ci­ło chłop­ca, wcią­gnę­ły go na szczyt pa­wi­lo­nu i strą­ci­ły w za­sy­pa­ny na po­ły ko­ry­tarz. Gdy­by Mau­li był wy­cho­wa­ny przez lu­dzi, po­tłukł­by się nie­za­wod­nie, spa­da­jąc z tak znacz­nej wy­so­ko­ści, ale wie­dział on od sta­re­go Ba­lu, jak spa­dać na­le­ży, prze­to sta­nął na no­gach i rę­kach i prócz sil­ne­go wstrzą­su nie od­niósł żad­ne­go przy­kre­go ob­ra­że­nia.


— Siedź tam — krzy­cza­ły mał­py — Roz­pra­wi­my się wpierw z twy­mi opie­ku­na­mi, a po­tem da­my ci na­ucz­kę, o ile zresz­tą lud ja­do­wi­tych po­zo­sta­wi cię przy ży­ciu.


— Ja i wy je­ste­śmy jed­nej krwi! — krzyk­nął śpiesz­nie Mau­li, do­da­jąc ha­sło wę­żów.



Wo­ko­ło sie­bie sły­szał szme­ry i sy­ki, prze­to dla pew­no­ści po­wtó­rzył raz jesz­cze ha­sło.


— Do­brze... do­brze... ss... ss... Po­cho­waj­cie żą­dła wszy­scy! — roz­le­gły się przy­ci­szo­ne gło­sy — Nie ru­szaj się tyl­ko, bra­cie, byś nas nie po­roz­dep­ty­wał.



Każ­da ru­ina w In­diach zmie­nia się po­wo­li w osie­dle wę­żów i tu­taj za­tem ro­iło się od oku­lar­ni­ków. Mau­li stał, sta­ra­jąc się nie ru­szać wca­le i przez szpa­rę w ścia­nie śle­dził prze­bieg wal­ki pan­te­ry z ban­dar-lo­ga­mi, oraz słu­chał wrza­sków małp. Ba­ge­ra po pro­stu nur­ko­wa­ła w fa­li wro­gów, po raz pierw­szy wal­cząc w obro­nie wła­sne­go ży­cia.


— Ba­lu mu­si być gdzieś w po­bli­żu! — po­my­ślał Mau­li — Ba­ge­ra nie mo­gła przy­być sa­ma!



Na­gle krzyk­nął gło­śno:


— Do cy­ster­ny, Ba­ge­ro! Do zbior­ni­ka i wskocz do wo­dy!... Za­nurz się!



Pan­te­rze okrzyk ten, świad­czą­cy, że Mau­li ży­je, do­dał otu­chy. Po­stę­pu­jąc krok za kro­kiem wśród nie­ustan­nej wal­ki, do­tar­ła na­resz­cie z wy­sił­kiem do cy­ster­ny. W tej sa­mej chwi­li dał się sły­szeć po­dob­ny do war­ko­tu bęb­na okrzyk bo­jo­wy sta­re­go Ba­lu, któ­ry, mi­mo wszel­kich wy­sił­ków, w ża­den spo­sób nie mógł przy­być prę­dzej.


— Je­stem, Ba­ge­ro! — wo­łał — Śpie­szę! Bie­gnę! Ahu­uu! Tyl­ko ka­mie­nie usu­wa­ją mi się spod nóg! Cze­kaj­cie, nik­czem­ne ban­dar-lo­gi, spra­wię ja wam łaź­nię!



W chwi­li, kie­dy uka­zał się za­sa­pa­ny na szczy­cie mu­ru, za­la­ła go fa­la małp i przy­kry­ła. Ale sil­ny niedź­wiedź przy­siadł na za­dnich ła­pach, a wy­cią­ga­jąc przed­nie sze­ro­ko, tak by ogar­nąć naj­więk­szą licz­bę na­past­ni­ków, za­czął młó­cić re­gu­lar­nie, po­tęż­nie, mia­ro­wo, z ło­sko­tem, przy­po­mi­na­ją­cym dud­nie­nie ob­ra­ca­ją­ce­go się młyń­skie­go ko­ła.



Plusk wo­dy i skok da­ły po­znać chłop­cu, że pan­te­ra do­sta­ła się już do cy­ster­ny, gdzie jej nie mo­gły do­się­gnąć mał­py. Pan­te­ra, krztu­sząc się wo­dą, sta­ła po­środ­ku zbior­ni­ka z łbem wznie­sio­nym po­nad po­wierzch­nię, a cem­bro­wi­nę obie­gły ban­dar-lo­gi w kil­ku rzę­dach. Pod­ska­ki­wa­ły w gó­rę roz­wście­czo­ne, go­to­we rzu­cić się na nią ze wszyst­kich stron na wy­pa­dek, gdy­by usi­ło­wa­ła po­śpie­szyć z po­mo­cą niedź­wie­dzio­wi.



Chwi­la by­ła kry­tycz­na, uczu­ła to Ba­ge­ra, to­też pod­no­sząc w gó­rę ocie­ka­ją­cy pod­bró­dek, wy­da­ła okrzyk i wzy­wa­jąc sprzy­mie­rzeń­ca na ra­tu­nek, wy­gło­si­ła ha­sło lu­du wę­żów:


— Ja i ty je­ste­śmy jed­nej krwi!



Są­dzi­ła, że Kaa cof­nął się od udzia­łu w ostat­niej chwi­li, a Ba­lu, mi­mo że był nie­mal za­du­szo­ny na­po­rem mał­pich ciał na skra­ju ta­ra­su, sły­sząc, że wzy­wa po­mo­cy, nie mógł się oprzeć wy­bu­cho­wi śmie­chu.



Tym­cza­sem Kaa do­pie­ro te­raz zdo­łał so­bie uto­ro­wać dro­gę i zsu­nął się z mu­ru tak gwał­tow­nie, że je­den z wiel­kich szczy­to­wych gła­zów zwa­lił się z ło­sko­tem na zie­mię. Chcąc wy­zy­skać w ca­łej peł­ni swą prze­wa­gę, Kaa jął stu­dio­wać uważ­nie po­ło­że­nie każ­de­go ka­wał­ka swe­go ol­brzy­mie­go ciel­ska, zwi­ja­jąc i roz­wi­ja­jąc splo­ty. Tym­cza­sem trwa­ła da­lej wal­ka małp z niedź­wie­dziem, pil­nu­ją­ce pan­te­ry ban­dar-lo­gi wrzesz­cza­ły prze­raź­li­wie, a nie­to­perz Mang ob­la­ty­wał wo­kół pusz­czę i tak gor­li­wie gło­sił wieść o wiel­kim bo­ju, że po­ru­szo­ny tym dzi­ki słoń-sa­mot­nik, Ha­ti, za­czął trą­bić na alarm. Po­bu­dzi­ły się zgra­je małp roz­pierz­chłych po le­sie, zbie­gły się ze stron naj­dal­szych i ska­cząc z drze­wa na drze­wo zna­ny­mi so­bie go­ściń­ca­mi na­po­wietrz­ny­mi, po­śpie­szy­ły na po­moc sio­strom z Mroź­nych Pie­czar, z któ­rych oko­li­cy wal­ka po­wy­stra­sza­ła na dzie­sięć ki­lo­me­trów wo­kół wszyst­kie śpią­ce w no­cy pta­ki dzien­ne.



W ta­kiej to chwi­li wy­stą­pił na are­nę wy­pro­sto­wa­ny, żąd­ny wal­ki, po­tęż­ny Kaa. Si­ła py­to­na po­le­ga na cio­sie łbem wspar­tym po­tęż­ny­mi mu­sku­ła­mi i wa­gą ca­łe­go cia­ła. Wy­obraź­my so­bie bel­kę al­bo ta­ran, a w koń­cu młot wa­żą­cy oko­ło dzie­się­ciu cent­na­rów, na dłu­giej osa­dzo­ny rę­ko­je­ści, kie­ro­wa­ny zim­nym wy­ra­cho­wa­niem i nie­złom­ną wo­lą, a bę­dzie­my mie­li po­ję­cie o si­le cio­sów wal­czą­ce­go Kaa. Py­ton o czte­rech, do pię­ciu sto­pach dłu­go­ści oba­lić mo­że czło­wie­ka, ude­rzyw­szy go w pier­si gło­wą, a wie­my, że Kaa miał stóp trzy­dzie­ści. Po ci­chu, bez naj­mniej­sze­go szme­ru wy­mie­rzył od­le­głość i po­słał cios w sam śro­dek zwar­te­go, ota­cza­ją­ce­go niedź­wie­dzia tłu­mu małp i cios ten za­de­cy­do­wał o wszyst­kim. Nie po­trze­bo­wał już ude­rzać po raz dru­gi. Mał­py roz­pierz­chły się na wszyst­kie stro­ny wrzesz­cząc roz­pacz­li­wie:


— To Kaa... to on! Zmy­kaj­my! Zmy­kaj­my!



Od ca­łe­go sze­re­gu po­ko­leń mał­py ży­ły w nie­ustan­nym stra­chu przed py­to­nem skal­nym. Od pra­oj­ców i pra­dzia­dów na­słu­cha­ły się opo­wia­dań o owym strasz­li­wym na­past­ni­ku, któ­ry śli­zga się po no­cy, wzdłuż ko­na­rów bez­sze­lest­nie, nie­znacz­nie i po­ry­wa naj­więk­sze i naj­dziel­niej­sze mał­py, za­nim mo­gą krzyk­nąć na trwo­gę. Wie­dzia­ły, że nie ma prze­ciw nie­mu obro­ny, gdyż upo­dab­nia się tak do su­che­go ko­na­ra, że wpro­wa­dza w błąd naj­do­świad­czeń­sze mał­py, któ­re nie spo­strze­ga­ją pod­stę­pu, do­pó­ki ich nie po­chwy­ci. W ca­łej dżun­gli je­dy­nie wę­ża Kaa ba­ły się mał­py, bo­wiem nie wie­dzia­ły, gdzie koń­czy się je­go po­tę­ga, nie mo­gły znieść je­go spoj­rze­nia, a tak­że żad­na nie wy­rwa­ła się żyw­cem z je­go splo­tu.



Po­ucie­ka­ły tyl­ko co ży­wo na wyż­sze pię­tra pa­ła­cu, ję­cząc z prze­ra­że­nia, a Ba­lu ode­tchnął swo­bod­nie. Mi­mo iż fu­tro je­go gęst­sze by­ło du­żo od sier­ści Ba­ge­ry, ucier­piał nie­ma­ło w wal­ce.



Te­raz Kaa prze­rwał mil­cze­nie i wy­sy­czał jed­no, bar­dzo dłu­gie sło­wo, któ­re po­dzia­ła­ło pio­ru­nu­ją­co. Śpie­szą­ce na po­moc sio­strom ban­dar-lo­gi ska­mie­nia­ły i za­sty­gły w bez­ru­chu na ga­łę­ziach, trzesz­czą­cych pod ich cię­ża­rem. Te, któ­re ob­sia­dły pię­tra do­mów i szczy­ty mu­rów, za­mil­kły i uczy­ni­ła się ta­ka ci­sza, że Mau­li sły­szał sze­lest kro­pel wo­dy spa­da­ją­cych z sier­ści Ba­ge­ry, któ­ra wy­szła z cy­ster­ny i otrzą­sa­ła się ner­wo­wo.



Po chwi­li wrza­ski pod­nio­sły się na no­wo. Mał­py, odrę­twia­łe zra­zu, wy­ły te­raz ze stra­chu, wdra­pu­jąc się na co naj­wyż­sze miej­sca ru­in i bez­kształt­ne po­są­gi boż­ków, ska­ka­ły tak­że z jed­nej basz­ty na dru­gą, a Mau­li, pa­trząc przez szcze­li­nę w ścia­nie, pod­ska­ki­wał z ra­do­ści i hu­kał jak pusz­czyk, wy­ra­ża­jąc tym po­gar­dę dla wro­gów.


— Po­móż chłop­cu wy­do­stać się z pu­łap­ki! — po­pro­si­ła Ba­ge­ra. — Ja te­go do­ka­zać nie po­tra­fię! — Dy­sza­ła cięż­ko, wy­czer­pa­na wal­ką — Za­bie­rze­my go — do­da­ła — i uda­my się co prę­dzej z po­wro­tem — gdyż za­cho­dzi oba­wa, że rzu­cą się na nas po­now­nie!


— Nie ru­szą się z miej­sca bez me­go po­zwo­le­nia!— od­rzekł Kaa — Ci­cho tam! Sie­dzieć spo­koj­nie!



Syk­nął i za­raz ci­sza za­pa­no­wa­ła gro­bo­wa w ca­łym mie­ście.


— Nie mo­głem przy­być ry­chlej — po­wie­dział do Ba­ge­ry — mi­mo że sły­sza­łem twe wo­ła­nie!


— Wo­ła­nie? — zdzi­wi­ła się — Być mo­że, że w wi­rze wal­ki wy­rwał mi się ja­kiś okrzyk! I cóż, sta­ry Ba­lu — do­da­ła — jak żeś wy­szedł z tej przy­go­dy?


— Uf! — mruk­nął niedź­wiedź — Nie wiem jesz­cze, czy nie ro­ze­rwa­ły mnie na sto ma­łych niedź­wiad­ków! — Po­trzą­snął każ­dą ła­pą z osob­na i do­dał: — Je­stem, jak się to mó­wi, zbi­ty na kwa­śne jabł­ko! O ile mi się zda­je, po­czci­wy Kaa, to­bie to wraz z Ba­ge­rą za­wdzię­cza­my oca­le­nie ży­cia!


— Nie ma o czym mó­wić! — od­rzekł Kaa — Ale gdzież jest ten wasz ma­ły czło­wie­czek?


— Sie­dzę tu­taj w tej dziu­rze! — krzyk­nął Mau­li spod gru­zów skle­pie­nia — Nie mo­gę się sam wy­do­stać w ża­den spo­sób!


— Weź­cież go so­bie! — pro­si­ły oku­lar­ni­ki — Ska­cze i krę­ci się bez ustan­ku jak paw Mor i go­tów nam po­roz­dep­ty­wać ja­ja!


— Ha... Ha... — za­śmiał się Kaa — Wi­dzę, że ten ma­lec umie so­bie wszę­dzie zjed­nać przy­ja­ciół! Usuń się w tył chłop­cze! — za­wo­łał — Po­cho­waj­cie się, ja­do­wi­ci! Bę­dę roz­wa­lał mur.



Przyj­rzał się do­kład­nie bu­dow­li i wy­brał punkt słab­szy po­środ­ku otwo­rów dla wpusz­cze­nia świa­tła prze­zna­czo­nych. Po­tem stuk­nął kil­ka ra­zy gło­wą na pró­bę, a na­stęp­nie, unió­sł­szy w gó­rę oko­ło sze­ściu stóp cia­ła, jął ze wszyst­kich sił wa­lić w mur gło­wą ni­by mło­tem.



Za szó­stym ude­rze­niem ścia­na drgnę­ła, a za na­stęp­nym roz­sy­pa­ła się w gruz, z któ­re­go buch­nę­ły w gó­rę ob­ło­ki py­łu. Mau­li wy­sko­czył spo­śród roz­wa­lisk, po­biegł ku Ba­ge­rze i Ba­lu i za­rzu­cił im ra­mio­na na szy­ję, wi­ta­jąc ser­decz­nie.


— Czyś przy­pad­kiem nie ran­ny? — spy­tał tro­skli­wie Ba­lu, tu­ląc go do sie­bie.


— Je­stem zmę­czo­ny, głod­ny i po­tłu­czo­ny okrop­nie! — od­parł — Ale jak­że okrut­nie po­stą­pi­ły ban­dar-lo­gi z wa­mi, dro­dzy moi! Je­ste­ście obo­je ob­la­ni krwią!


— Im się le­piej jesz­cze do­sta­ło! — rze­kła Ba­ge­ra, ob­li­zu­jąc się i pa­trząc na sto­sy mał­pich zwłok wo­ko­ło cy­ster­ny.


— Wszyst­ko to drob­nost­ka, gdy tyl­ko oca­la­łeś, ty, Mau­li, żab­ko mo­ja dro­ga! — ode­zwał się wzru­szo­nym gło­sem Ba­lu.


— Po­mó­wi­my jesz­cze o tym sze­rzej! — za­uwa­ży­ła Ba­ge­ra oschle, co w wiel­kie nie­za­do­wo­le­nie wpra­wi­ło chłop­ca — Ale spójrz no tam — do­da­ła — to po­tęż­ny Kaa, któ­ry za­de­cy­do­wał o zwy­cię­stwie w dzi­siej­szej wal­ce. Za­wdzię­czasz mu ży­cie, prze­to po­dzię­kuj mu, Mau­li, jak to na­ka­zu­ją na­sze oby­cza­je.



Mau­li obej­rzał się, a po­tem, spoj­rzaw­szy w gó­rę, uj­rzał ol­brzy­mi łeb py­to­na, za­wie­szo­ny tuż po­nad swo­ją gło­wą.


— Więc to jest ów dro­biazg ludz­ki? — zdzi­wił się Kaa — Za­praw­dę skó­rę ma bar­dzo de­li­kat­ną i nie­wie­le róż­ni się od ban­dar-lo­ga. Uwa­żaj, ma­ły — do­dał — bym się kie­dy o zmro­ku nie zmy­lił i nie wziął cię za mał­pę, co się zwłasz­cza zda­rzyć mo­że po zmia­nie skó­ry.


— Ja i ty je­ste­śmy jed­nej krwi! — od­parł Mau­li. — Oca­li­łeś mi dzi­siaj ży­cie, prze­to od­tąd zdo­bycz mo­ja bę­dzie two­ją zdo­by­czą, gdy bę­dziesz głod­ny, o po­tęż­ny Kaa.



Py­ton zmru­żył drwią­co oczy i po­wie­dział:


— Dzię­ku­ję ci, mój bra­cie! Bę­dzie to, są­dzę, nie la­da zdo­bycz, któ­rą upo­lu­je tak dziel­ny jak ty my­śli­wy. Rad bym ci to­wa­rzy­szyć w naj­bliż­szych ło­wach.


— Sam nie rzu­cam się jesz­cze na gru­be­go zwie­rza — od­rzekł śmia­ło Mau­li — nie mam sił po te­mu, ale po­tra­fię na­pę­dzać je­le­nie na łow­ców, któ­rzy umie­ją so­bie z ni­mi dać ra­dę. Za­we­zwij mnie tyl­ko, Kaa, gdy bę­dziesz głod­ny, a prze­ko­nasz się, że to co mó­wię, jest praw­dą. Dzię­ki te­mu — do­dał, po­ka­zu­jąc swe rę­ce — po­sia­dam pew­ną zręcz­ność i gdy­byś kie­dy do­stał się w si­dła, po­sta­ram się od­pła­cić ci tę przy­słu­gę, ja­ką mi od­da­łeś, po­dob­nie jak chęt­nie uczy­nię to Ba­ge­rze i Ba­lu. A te­raz ży­czę wam po­wo­dze­nia i do­brych ło­wów, moi mi­strzo­wie i opie­ku­no­wie!


— Gład­koś to po­wie­dział! — za­wo­łał Ba­lu, za­do­wo­lo­ny nie­wy­mow­nie z je­go spry­tu.



Py­ton zło­żył na chwi­lę gło­wę na ra­mie­niu chłop­ca i rzekł:


— Masz dziel­ne ser­ce i umiesz się grzecz­nie wy­ra­żać, mój ma­ły! A te­raz odejdź pręd­ko wraz ze swy­mi przy­ja­ciół­mi i prze­śpij się, bo oto wła­śnie za­cho­dzi księ­życ. Le­piej, byś nie był świad­kiem te­go, co się tu­taj bę­dzie dzia­ło.



Księ­życ z wol­na za­pa­dał po­za li­nię wzgórz, a na ja­snym tle, ni­by ja­kaś fan­ta­stycz­na ko­ron­ka ry­so­wa­ły się wiot­kie cie­nie małp drżą­cych, przy­tu­lo­nych do sie­bie, wień­czą­cych gzym­sy ścian i zę­ba­te roz­wa­li­ny mu­rów.


— Księ­życ za­cho­dzi! — za­wo­łał Kaa — Czy do­syć wid­no, by­ście mnie wi­dzieć mo­gły, ban­dar-lo­gi?



Z mu­rów do­le­ciał ża­ło­sny głos, ni­by jęk wi­chru w ko­ro­nach drzew:


— Wi­dzi­my cię, po­tęż­ny Kaa!


— To do­brze! Uwa­żaj­cież te­dy pil­nie, bo­wiem wład­ca wasz wy­ko­na wiel­ki, gło­do­wy ta­niec. Siedź­cie spo­koj­nie i pa­trz­cie!



Za­ko­ły­sał się fa­li­sto, za­to­czył kil­ka krę­gów i po­czął chwiać w pra­wo i le­wo po­twor­ną gło­wą, przy­po­mi­na­ją­cą w tej chwi­li ol­brzy­mie wa­ha­dło. Skrę­cał dłu­gie cia­ło swo­je w pier­ście­nie, ósem­ki, two­rzył zeń za­okrą­glo­ne po na­ro­żach trój­ką­ty, roz­lew­ne kwa­dra­ty, to znów pię­cio­bo­ki, prze­cho­dzą­ce w fa­li­ste pa­gór­ki. Wił się cią­gle mia­ro­wo, bez po­śpie­chu, a ru­chom tym to­wa­rzy­szył mo­no­ton­ny szmer brzę­kli­wej pie­śni. Noc scho­dzi­ła co­raz to głęb­sza, splo­ty wę­ża to­nę­ły w ciem­no­ści, wresz­cie zni­kło wszyst­ko i sły­chać by­ło tyl­ko szczę­ka­nie łu­sek, trą­cych się o sie­bie w tań­cu.



Ba­lu i Ba­ge­ra sta­li nie­ru­cho­mo jak ska­mie­nia­li, z na­je­żo­ny­mi grzbie­ta­mi, tłu­miąc wy­ry­wa­ją­ce się z pasz­czy głu­che ry­ki. Mau­li pa­trzył na to wszyst­ko obo­jęt­nie, dzi­wiąc się tyl­ko nie­zwy­czaj­ne­mu zda­rze­niu.


— Ban­dar-lo­gi! — za­wo­łał Kaa. — Czy mo­że­cie po­ru­szyć rę­ką lub no­gą bez wo­li mo­jej? Mów­cie!


— Bez twej wo­li, o wiel­ki Kaa, wład­co nasz, nie mo­że­my ru­szyć rę­ką ni no­gą! — od­rze­kły chó­rem.


— Do­brze! Zbliż­cie się te­raz tro­chę do mnie! — roz­ka­zał.



Bez naj­lżej­sze­go opo­ru sze­re­gi małp ru­szy­ły na­przód, a wraz z ni­mi Ba­ge­ra i Ba­lu po­stą­pi­ły kil­ka kro­ków ku wę­żo­wi.


— Bli­żej! — syk­nął Kaa.



Wszyst­ko zbli­ży­ło się zno­wu do py­to­na.



Mau­li chwy­cił za kar­ki Ba­lu i Ba­ge­rę i od­cią­gnął je w tył, a po­tęż­ne zwie­rzę­ta za­drża­ły, jak­by na­gle obu­dzo­ne z ja­kie­goś sen­ne­go odrę­twie­nia.


— Trzy­maj da­lej rę­kę na mo­im kar­ku! — po­wie­dzia­ła z ci­cha Ba­ge­ra — Ina­czej bę­dę zmu­szo­na za­wró­cić i pójść w kie­run­ku Kaa! Ach!


— Cóż ci się sta­ło? — zdzi­wił się Mau­li — Wszak­że to tyl­ko sta­ry py­ton, tań­czą­cy na pia­sku! Chodź­my stąd!



Wszy­scy tro­je wy­su­nę­li się przez wy­łom w mu­rze i zna­leź­li się za chwi­lę w dżun­gli.


— Uff! — od­sap­nął Ba­lu, od­dy­cha­jąc rzeź­wym po­wie­trzem kniei — Ni­g­dy w ży­ciu nie wej­dę w przy­mie­rze z wę­żem Kaa.



Wzdry­gnął się ca­łym cia­łem.


— Nie­po­dob­na się z nim mie­rzyć! — przy­zna­ła Ba­ge­ra, drżąc rów­nież — Czu­łam, że za ma­łą chwil­kę sa­ma rzu­cę się w pasz­czę wę­ża!


— Nie­jed­ne­go spo­tka ten los, za­nim za­świ­ta po­ra­nek! — po­wie­dział Ba­lu — Kaa bę­dzie miał swe­go ro­dza­ju po­myśl­ne ło­wy!


— Nie ro­zu­miem was — dzi­wił się Mau­li, na któ­rym żad­ne­go wra­że­nia nie czy­ni­ły cza­ry wę­ża. — Wi­dzia­łem tyl­ko du­że­go py­to­na po­dry­gu­ją­ce­go w śmiesz­ny spo­sób, do­pó­ki się cał­kiem nie ściem­ni­ło. Jak­że miał za­baw­nie pod­bi­ty nos... ha ha ha!


— Mau­li! — krzyk­nę­ła gniew­nie Ba­ge­ra — Nie śmiej się z je­go no­sa, al­bo­wiem zra­nił go so­bie z two­jej wi­ny! Po­dob­nie z two­jej wi­ny ja mam po­tar­ga­ne uszy, po­dra­pa­ne bo­ki i ła­py, a Ba­lu kark i ple­cy. Przez dłu­gi czas ani ja, ani on, nie bę­dzie­my wca­le w od­po­wied­nim do po­lo­wa­nia uspo­so­bie­niu.


— To dro­biazg! — po­wie­dział Ba­lu — Rzecz głów­na, że­śmy od­zy­ska­li na­szą żab­kę ludz­ką!


— Za­pew­ne! — przy­zna­ła. — Ale za­pła­ci­li­śmy za to dro­go. Stra­ci­li­śmy czas, któ­ry moż­na by­ło ob­ró­cić na ce­lo­we ło­wy, po wtó­re zaś po­stra­da­li­śmy mnó­stwo sier­ści, bo ca­łe bo­ki mam ob­dar­te, od­nie­śli­śmy ra­ny, a na­wet szwank na ho­no­rze. Tak jest! Nie za­po­mi­naj o tym, Mau­li, że ja, czar­na pan­te­ra, mu­sia­łam wzy­wać roz­pacz­li­wie na ra­tu­nek py­to­na, a tak­że, że ra­zem ze sta­rym Ba­lu by­li­śmy bez­rad­ni jak pło­chli­we pta­szę­ta, wo­bec gło­do­we­go tań­ca. Do te­go wszyst­kie­go do­pro­wa­dzi­ły nas two­je bez­ro­zum­ne igrasz­ki z ban­dar-lo­ga­mi.


— Praw­da! Praw­da! — od­rzekł zmar­twio­ny Mau­li. — Je­stem szka­rad­ny, nie­po­słusz­ny, nie­wdzięcz­nik! Ża­łu­ję z głę­bi ser­ca te­go, com uczy­nił!


— Hm... — mruk­nę­ła pan­te­ra. — Cóż po­wia­da pra­wo? Po­wiedz, Ba­lu.



Ba­lu był­by wo­lał oszczę­dzić ka­ry ulu­bień­co­wi, ale nie śmiał lek­ce­wa­żyć pra­wa dżun­gli, prze­to rzekł nie­chęt­nie, pół­gęb­kiem:


— Żal nie mo­że za­stą­pić ka­ry! — do­dał jed­nak za­raz. — Ale miej­że wzgląd, Ba­ge­ro, że to ta­kie ma­łe i sła­be dziec­ko!


— Nie za­po­mnę o tym! — za­pew­ni­ła go. — Ale do­pu­ścił się prze­wi­ny, prze­to ka­ra omi­nąć go nie mo­że. Czy masz coś na swo­ją obro­nę, Mau­li?


— Nic a nic! — od­parł śmia­ło. — Po­no­szę wi­nę wiel­ką! Po­ra­nio­ną zo­sta­łaś ty i Ba­lu! Ka­ra mi się na­le­ży.



Ba­ge­ra wy­mie­rzy­ła mu kil­ka ude­rzeń. By­ły to ra­zy nad­zwy­czaj lek­kie i przy­ja­ciel­skie jak na pan­te­rę i wła­sne jej dzie­ci nie by­ły­by się na­wet prze­bu­dzi­ły ze snu, ale dla sied­mio­let­nie­go mal­ca sta­no­wi­ły ka­rę bar­dzo do­tkli­wą.



Po eg­ze­ku­cji Mau­li roz­pła­kał się, ale nie po­wie­dział ani sło­wa, sta­ra­jąc się za­pa­no­wać nad do­zna­nym cier­pie­niem.


— A te­raz, mal­cze, sia­daj na mój grzbiet i śpiesz­my do do­mu! — za­wo­ła­ła Ba­ge­ra.



Pra­wo dżun­gli po­wia­da, że ka­ra umy­wa wszel­ką wi­nę i usta­ją po niej ura­zy. Jest to wiel­ką za­le­tą one­go pra­wa.



Mau­li oparł gło­wę o grzbiet pan­te­ry i za­padł w sen tak głę­bo­ki, że nie zbu­dził się na­wet wów­czas, gdy przy­by­li na miej­sce i gdy zo­stał zło­żo­ny w wil­czej ja­mie obok swych przy­bra­nych bra­ci.
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    Śpiew ban­dar-lo­gów wę­dru­ją­cych






Księ­życ oświe­ca cud­nie 
Fe­sto­ny i gir­lan­dy małp na drze­wach! 
O, za­praw­dę, nie masz lu­du ja­ko my, 
Naj­wol­niej­szym je­ste­śmy na­ro­dem! 
W wa­lecz­no­ści i dow­ci­pie nie­sięż­ni16, 
Bu­dzi­my za­zdrość wszyst­kich, a prze­to 
Uda­ją, że nas nie wi­dzą! Lecz mniej­sza o to, 
W bez­tro­skiej igrasz­ce cią­gniem się za ogo­ny! 

 



Pla­ny ży­wi­my ogrom­ne! 
Zmia­nę lo­sów po­sta­na­wia­my na­ro­du... 
Ze­bra­ne w gę­stwie wiel­kich drzew 
Ma­rzy­my, o czym się nie śni, za­praw­dę, 
Lu­dom dżun­gli jak dłu­ga i sze­ro­ka. 
Ge­nial­ne my­śli nas tło­czą... 
Wtem na­gle spa­da orze­szek, wzrok go śle­dzi. 
My­śli pierz­cha­ją z gło­wy! Mniej­sza o to! 
W bez­tro­skiej igrasz­ce cią­gniem się za ogo­ny! 

 



Mo­wa na­sza prze­bo­ga­ta! 
Sło­wa co­raz in­ne, no­we, 
Czer­pie­my z ję­zy­ków wsze­la­kich! 
Z lwa po­mru­ku, pta­sich gło­sów, 
Pisk, szcze­ka­nie, po­mruk, sy­ki, 
Każ­dy od­głos, piór sze­le­sty, 
Łu­sek tar­cie, sło­wem ca­ły 
Skarb od­gło­sów, wszyst­ko ra­zem, 
Oto jest na­sza mo­wa, oto nasz ję­zyk wspa­nia­ły. 
Czy jest dźwięcz­ny? Mniej­sza o to! 
W bez­tro­skiej igrasz­ce cią­gniem się za ogo­ny! 
Oto jest ży­cie, oto wol­ność ban­dar-lo­gów. 

 




Ogrom­ną, zwar­tą gro­ma­dą, po­przez mro­ki kniei, 
Po­przez lia­ny, drzew wierz­choł­ki, prze­sa­dza­jąc prze­pa­ści, 
Z ha­ła­sem buj­nej ra­do­ści, po­śród ło­mo­tu ga­łę­zi, 
Pę­dzi­my w dal, ku ja­kimś da­le­kim ce­lom, ku szczę­ściu i sła­wie! 

 














  
    Na ty­gry­sa







Jak­że ci ło­wy dziś się uda­ły? 
Wra­cam z za­sadz­ki nie­mal skost­nia­ły. 
Gdzież łup i cze­muż ta smut­na mi­na? 
Po le­sie bu­ja mo­ja zwie­rzy­na. 
Gdzież się po­dzia­ły twa si­ła, mę­stwo? 
Los smut­ny od­niósł wal­ne zwy­cię­stwo! 
Do­ką­dże zdą­żasz, gdy wsta­ją zo­rze? 
Chcę mar­nie zdech­nąć w mej ciem­nej no­rze. 

 





Mu­si­my wró­cić do po­przed­nie­go opo­wia­da­nia.



Mau­li17 po roz­pra­wie ze sta­dem na Ska­le Ra­dy udał się na po­la, upra­wia­ne przez miesz­kań­ców ma­łej osa­dy, tuż pod dżun­glą, ale nie po­zo­stał tu­taj. Czuł, że wróg je­go jest jesz­cze za bli­sko, prze­to szedł da­lej po ka­mie­ni­stej dro­dze, cią­gle scho­dząc ni­żej ku do­li­nom i do­pie­ro prze­byw­szy kil­ka­dzie­siąt ki­lo­me­trów, za­trzy­mał się w nie­zna­nej so­bie zu­peł­nie oko­li­cy, na roz­le­głej rów­ni­nie, na któ­rej wid­nia­ły roz­sia­ne, ska­li­ste pa­gór­ki, po­prze­rzy­na­ne ko­tli­na­mi. W da­li uj­rzał nie­wiel­ką osa­dę, ku któ­rej spły­wa­ła z po­ło­gie­go18 upła­zu19 knie­ja, za­trzy­mu­jąc się z na­gła, jak­by ucię­ta tuż przy upraw­nych po­lach. Po pa­stwi­skach cho­dzi­ły kro­wy do­mo­we i ba­wo­ły pod stra­żą ma­łych chłop­ców, któ­rzy na wi­dok przy­by­sza pierzch­nę­li z krzy­kiem ku wsi, a ru­de, włó­czą­ce się po każ­dej wsi in­dyj­skiej psy za­czę­ły za­ja­dle szcze­kać.



Mau­li był głod­ny, prze­to szedł da­lej ku osa­dzie, aż zbli­żył się do pa­li­sa­dy ota­cza­ją­cej ją wo­kół. Za­uwa­żył przy dro­dze na­gro­ma­dzo­ny stos cier­ni­stych ga­łę­zi przy­go­to­wa­nych wi­docz­nie po to, by za na­sta­niem no­cy za­gro­dzić wej­ście.



Nie­raz pod­czas swych wy­praw po żyw­ność Mau­li na­tra­fił na te­go ro­dza­ju za­po­ry, prze­to mruk­nął do sie­bie:


— Hm... więc na­wet w tej od­le­gło­ści od kniei lu­dzie bo­ją się miesz­kań­ców dżun­gli!



Usiadł przy bra­mie i cze­kał, gdy zaś uj­rzał pierw­sze­go czło­wie­ka, wstał i wkła­da­jąc do ust pa­lec, dał mu do po­zna­nia, że jest głod­ny.



Czło­wiek ów stał przez chwi­lę, pa­trząc nań sze­ro­ko otwar­ty­mi oczy­ma, po­tem zaś pu­ścił się pę­dem uli­cą wio­ski, zmie­rza­jąc ku ka­pła­no­wi, oty­łe­mu, bia­ło ubra­ne­mu hin­du­so­wi z czer­wo­no-żół­ty­mi zna­mio­na­mi na czo­le. Po chwi­li uka­zał się przy bra­mie ów ka­płan w oto­cze­niu prze­szło set­ki lu­dzi, któ­rzy pa­trzy­li zdu­mie­ni, roz­pra­wia­li, krzy­cze­li i po­ka­zy­wa­li pal­ca­mi przy­by­sza.


— Nie­zbyt grzecz­nie za­cho­wu­ją się owe isto­ty, zwa­ne ludź­mi! — mruk­nął do sie­bie Mau­li — Na­wet ru­de mał­py wsty­dzi­ły­by się ta­kie­go po­stę­po­wa­nia!



Od­gar­nął swe buj­ne wło­sy i spo­zie­rał na tłum spod oka.


— Nie ma­cie się cze­go oba­wiać! — po­wie­dział ka­płan — Przy­pa­trz­cie się bli­znom na je­go rę­kach i no­gach. To śla­dy uką­szeń wil­ków. Jest to nie­za­wod­nie tak zwa­ny chło­pak-wilk, po­rwa­ny daw­niej do dżun­gli.



Wil­czę­ta igra­ją­ce z chłop­cem gry­zły go czę­sto do­tkli­wiej niż za­mie­rza­ły i miał na rę­kach i no­gach spo­ro bia­ła­wych szram. Ale nie na­zwał­by te­go ni­g­dy sam bli­zna­mi po uką­sze­niach, wie­dział bo­wiem do­brze co to uką­sze­nie.


— Ar­re! Ar­re! — wo­ła­ło tym­cza­sem kil­ka ko­biet. — Bied­ny chło­pak, po­ką­sa­ny przez wil­ki! A ja­ki ład­ny! Oczy pło­ną mu ni­by ogień. Za­praw­dę, Mes­suo, po­dob­ny cał­kiem do twe­go syn­ka, któ­re­go po­rwał ty­grys.


— Za­raz! Przyj­rzę mu się! — za­wo­ła­ła ko­bie­ta, przy­bra­na w cięż­kie, mie­dzia­ne bran­so­le­ty na rę­kach i no­gach, przy­sła­nia­jąc dło­nią oczy.


— Praw­da! — rze­kła po chwi­li. — Tro­chę chud­szy, ale oczy ma zu­peł­nie po­dob­ne!



Ka­płan był zręcz­nym czło­wie­kiem i pa­mię­tał, że Mes­sua to żo­na naj­bo­gat­sze­go w wio­sce osad­ni­ka. Pod­niósł prze­to na chwi­lę oczy w nie­bo, a po­tem po­wie­dział z na­masz­cze­niem:


— Dżun­gla od­da­je to, co za­bra­ła! Za­bierz do sie­bie chłop­ca, sio­stro mo­ja, a nie za­po­mnij o czci win­nej ka­pła­no­wi, któ­ry od­krył tak głę­bo­ko ukry­tą ta­jem­ni­cę ży­cia.


— Przy­się­gam na ba­wo­łu, któ­ry mnie oku­pił — my­ślał Mau­li — że ca­ła ta ga­da­ni­na przy­po­mi­na mi Ska­łę Ra­dy, na któ­rej mnie po­no przyj­mo­wa­no do sta­da wil­ków. Ale sko­ro je­stem czło­wie­kiem, mu­szę za­sto­so­wać się do oby­cza­jów ludz­kich.



Spo­strze­gł­szy, że Mes­sua da­je mu znak, po­szedł za nią, a tłum ry­chło się roz­pro­szył. Mau­li zna­lazł się nie­ba­wem w cha­cie, w któ­rej znaj­do­wa­ło się ja­skra­wo po­ma­lo­wa­ne łóż­ko oraz wiel­ki są­siek20 na zbo­że z wy­pa­lo­nej gli­ny, ozdo­bio­ny dziw­nym, wy­pu­kło rzeź­bio­nym de­se­niem, da­lej zaś kil­ka mie­dzia­nych ron­dli, po­są­żek boż­ka w ma­łej wnę­ce, na ścia­nie zaś wi­sia­ło lśnią­ce lu­ster­ko, ku­pio­ne za­pew­ne na wiej­skim jar­mar­ku.



Ko­bie­ta da­ła mu du­ży ku­bek mle­ka oraz ka­wa­łek chle­ba, po­tem zaś po­ło­ży­ła dłoń na je­go gło­wie i spoj­rza­ła mu ba­daw­czo w oczy. My­śla­ła, że jest to mo­że rze­czy­wi­ście syn jej, któ­re­go po­rwał i uniósł do dżun­gli ty­grys, a my­śląc tak, za­wo­ła­ła nań po imie­niu:


— Na­too! Na­too!



Ale Mau­li nie dał po­znać, że zna to imię.


— Wszak­że pa­mię­tasz no­we trze­wi­ki, któ­re ci da­łam? — spy­ta­ła po chwi­li, spoj­rzaw­szy ato­li na zro­go­wa­cia­łe twar­de sto­py je­go, do­da­ła: — O nie! Te no­gi nie no­si­ły ni­g­dy trze­wi­ków! — Po­my­śla­ła jed­nak, że chło­piec mi­mo wszyst­ko przy­po­mi­na jej sy­na, prze­to bę­dzie go uwa­ża­ła za utra­co­ne­go Na­too!



Mau­li nie czuł się do­brze w za­mknię­tej prze­strze­ni i uspo­ko­ił się do­pie­ro, obej­rzaw­szy sło­mia­ne po­szy­cie da­chu, któ­rę­dy ła­two moż­na by­ło się wy­mknąć, zro­biw­szy po­przód dziu­rę. Do resz­ty wró­ci­ła mu pew­ność sie­bie, gdy za­uwa­żył, że okno stan­cji nie do­my­ka się jak na­le­ży.


Po­tem po­wie­dział so­bie:


— Nic mi po tym, że je­stem czło­wie­kiem, gdy nie ro­zu­miem ludz­kie­go ję­zy­ka. Wszak­że bez­rad­ność mo­ja i osa­mot­nie­nie jest ta­kie jak czło­wie­ka za­błą­ka­ne­go w ostę­pie kniei. Mu­szę co prę­dzej na­uczyć się po ludz­ku!



Nie­zmier­nie przy­dat­ną oka­za­ła mu się te­raz umie­jęt­ność na­śla­do­wa­nia gło­sów zwie­rząt pusz­czy, któ­rą osią­gnął pod­czas ży­cia po­śród wil­ków. Po­dob­nie jak ła­two mu przy­cho­dzi­ło po­wta­rzać bek je­le­ni i dzi­ków, za­czął te­raz do­kład­nie po­wta­rzać każ­dy wy­raz Mes­suy i za­nim na­de­szła noc, na­uczył się na­zy­wać znacz­ną ilość przed­mio­tów znaj­du­ją­cych się w cha­cie.


Gdy przy­szło kłaść się spać, Mau­li nie chciał za nic po­zo­stać w za­mknię­ciu, któ­re mu przy­wo­dzi­ło na myśl pu­łap­kę na pan­te­ry i gdy przy­mknię­to drzwi cha­ty, wy­sko­czył oknem.


— Daj mu spo­kój! — po­wie­dział mąż Mes­suy — Nie spał on wi­dać do­tąd ni­g­dy w łóż­ku. Nie uciek­nie od nas, je­śli zo­stał po to ze­sła­ny, by nam za­stą­pił stra­co­ne­go sy­na.



Mau­li po­ło­żył się w mięk­kiej tra­wie na skra­ju po­la, za­nim jed­nak zdą­żył za­mknąć oczy, uczuł, że przy­tu­la się do je­go pier­si wiel­ki, sza­ry łeb.


— A to coś nie­sły­cha­ne­go! — wark­nął Brat Sza­ry, naj­star­szy z po­tom­ków mat­ki-wil­czy­cy — Już prze­sią­kłeś ca­ły odo­rem dy­mu i gno­ju obo­ry. Nie war­to by­ło biec tak da­le­ko do cie­bie. Zbudź się jed­nak, bra­cie, bo ci przy­no­szę waż­ne wie­ści!


— Cóż sły­chać w dżun­gli? — spy­tał Mau­li, tu­ląc do sie­bie wil­ka — Czy wszy­scy zdro­wi?


— Zdro­wi, z wy­jąt­kiem tych wil­ków, któ­re po­pa­rzy­łeś szkar­łat­nym kwie­ciem. Ale rzecz waż­na dla cie­bie to to, że She­re-Khan ru­szył na ło­wy w da­le­kie stro­ny. Chce, by mu od­ro­sło fu­tro przy­sma­lo­ne przez cie­bie, a przy tym za­mie­rza cię od­na­leźć, bo­wiem zło­żył przy­się­gę, że ko­ści twe za­to­pi w nur­tach Waj­gun­gi.


— Obaj przy­się­gli­śmy te­dy! — od­parł Mau­li — Ano, trud­na ra­da, w każ­dym jed­nak ra­zie do­brze jest być o wszyst­kim po­in­for­mo­wa­nym. Dzi­siaj je­stem strasz­nie znu­żo­ny roz­licz­ny­mi przy­go­da­mi, prze­to bę­dę spał, nie za­po­mnij jed­nak, Bra­cie Sza­ry, do­no­sić mi o wszyst­kim!


— A ty nie za­po­mnij, że je­steś wil­kiem! Nie daj się skło­nić do te­go lu­dziom! — po­wie­dział wilk z po­ry­wem.


— Nie za­po­mnę ni­g­dy! Jak­że­bym mógł za­po­mnieć o mi­ło­ści, ja­ką ota­cza­li­ście mnie wszy­scy w no­rze? Ale i o tym pa­mię­tać bę­dę, że mnie wy­gna­no ze sta­da!


— Hm, nie wia­do­mo, czy i lu­dzie dłu­go cię po­śród sie­bie zno­sić bę­dą? — za­uwa­żył wilk — Ich ga­da­ni­na ty­le war­ta, co re­chot żab w ba­gnie. Te­raz idę, a na dru­gi raz, gdy przy­bę­dę z od­wie­dzi­na­mi, bę­dę cze­kał na cie­bie w szu­wa­rach bam­bu­so­wych, na skra­ju pa­stwi­ska.



Mau­li nie opusz­czał wio­ski przez trzy mie­sią­ce i ca­ły czas ob­ra­cał na za­po­zna­wa­nie się ze zwy­cza­ja­mi i oby­cza­ja­mi ludz­ki­mi. No­sił te­raz opa­skę na bio­drach, któ­ra mu zra­zu bar­dzo do­ku­cza­ła, a do­tąd po­jąć nie mógł, choć go uczo­no, na co ist­nie­ją pie­nią­dze i ja­ką po­sia­da­ją war­tość. Rów­nież za rzecz zgo­ła nie­po­trzeb­ną uwa­żał upra­wę ro­li. Wiej­skie wy­rost­ki i mal­ce kpi­ły zeń i wy­śmie­wa­ły z po­wo­du, że prze­krę­cał wy­ra­zy, dziw­nie się za­cho­wy­wał i nie chciał ba­wić się pusz­cza­niem la­taw­ca, a Mau­li miał nie­raz wiel­ką ocho­tę urzą­dzić po­śród nich po­grom strasz­li­wy. Ale w dżun­gli na­uczył się po­skra­miać wy­bu­chy gnie­wu, od cze­go w ostę­pie za­le­ży nie­jed­no­krot­nie ży­cie, a co naj­mniej już moż­ność zdo­by­cia stra­wy. Po­nad­to wie­dział, że nie wy­pa­da wiel­kie­mu my­śli­we­mu po­lo­wać na nędz­ne, sła­be i nie­opie­rzo­ne stwo­rze­nia. Nie wie­dział na­to­miast, że jest sil­ny. W dżun­gli, w po­rów­na­niu ze zwie­rzę­ta­mi był nie­mal bez­bron­ny, te­raz na­to­miast wszy­scy twier­dzi­li, iż po­sia­da moc ba­wo­łu.



Nie miał rów­nież wy­obra­że­nia o róż­ni­cach ka­sto­wych po­mię­dzy ludź­mi. Po­ma­gał też nie­raz garn­ca­rzom wy­cią­gać za ogon osła, któ­ry osu­wał się czę­sto do do­łu z gli­ną al­bo znów ukła­dać garn­ki w sto­sy, kie­dy uda­wa­li się na targ do Ka­ni­wa­ry. Wia­do­mo, że garn­carz jest to isto­ta kla­sy naj­niż­szej, a czym­że mógł być do­pie­ro je­go osioł, to­też ka­płan wio­sko­wy udzie­lił chłop­cu na­ga­ny za to nie­przy­zwo­ite wprost po­stę­po­wa­nie. Ale Mau­li oświad­czył ka­pła­no­wi, że gdy mu się spodo­ba, to je­go sa­me­go po­sa­dzi na osła. Wo­bec te­go świą­to­bli­wy czło­wiek po­ra­dził mę­żo­wi Mes­sui, by za­przągł chłop­ca nie­zwłocz­nie do ja­kiejś pra­cy, co się też sta­ło za­raz. Na­czel­nik gmi­ny oznaj­mił mu, iż ju­tro o świ­cie ma wy­pro­wa­dzić na pa­stwi­sko ba­wo­ły wio­sko­we i pil­no­wać ich do­brze przez ca­ły dzień, aż do zmro­ku.



Mau­li uczuł wiel­ką ra­dość. Po­nie­waż zo­sta­ła mu po­wie­rzo­na czyn­ność pu­blicz­na, prze­to udał się te­goż wie­czo­ra na ze­bra­nie ogól­ne, to jest przy­łą­czył się do tych, któ­rzy gro­ma­dzi­li się co dzień, gdy się ściem­ni­ło na wy­kła­da­nym ka­mie­nia­mi pla­cy­ku, pod ogrom­nym fi­gow­cem. W owym klu­bie miej­sco­wym pa­li­li faj­ki i ga­wę­dzi­li: na­czel­nik gmi­ny, straż­nik, fel­czer, opo­wia­da­jąc so­bie róż­ne plot­ki, a sta­ry Bul­deo, strze­lec wiej­ski, je­dy­ny po­sia­dacz strzel­by, wy­pla­tał nie­sły­cha­ne hi­sto­rie o swych przy­go­dach ło­wiec­kich.



Na naj­wyż­szych ga­łę­ziach gim­na­sty­ko­wa­ły się mał­py, wy­da­jąc pi­ski, zaś opo­dal, nie­da­le­ko mo­stu na rze­ce żył czczo­ny we wsi oku­lar­nik, świę­ty wąż, któ­re­mu co wie­czór ofia­ro­wy­wa­no wiel­ką mi­skę mle­ka.



Sta­rzy, sie­dząc wo­kół drze­wa i do póź­nej nie­raz no­cy py­ka­jąc z fa­je­czek, snu­li opo­wie­ści o bo­gach, lu­dziach i upio­rach, a Bul­deo roz­wo­dził się nad zwy­cza­ja­mi i oby­cza­ja­mi dzi­kich zwie­rząt dżun­gli, co wpra­wia­ło w za­chwyt nie­opi­sa­ny i po­dziw gro­ma­dę mal­ców i wy­rost­ków, ci­sną­cych się do opo­wia­da­ją­ce­go.



Mau­li znał oczy­wi­ście to, o czym mó­wił my­śli­wy, to­też, słu­cha­jąc, mu­siał za­sła­niać dłoń­mi twarz, by ukryć śmiech, a tyl­ko ra­mio­na mu drża­ły od po­wstrzy­my­wa­nej we­so­ło­ści.



Bul­deo sie­dział, trzy­ma­jąc w po­przek ko­lan swą słyn­ną fu­zję i łgał jed­ną po dru­giej co­raz to dziw­niej­sze hi­sto­rie. Dziś wła­śnie wy­ja­śniał słu­cha­czom, że ty­grys, któ­ry po­rwał sy­na Mes­sui, był upio­rem pew­ne­go, przed kil­ku­na­sty la­ty zmar­łe­go li­chwia­rza, któ­re­go du­sza prze­szła w cia­ło czwo­ro­no­ga.


— Tak jest — mó­wił — a do­wód naj­lep­szy, iż to praw­da, ma­my tuż przed oczy­ma. Pu­run Das uty­kał na jed­ną no­gę, al­bo­wiem prze­trą­co­no mu ją pod­czas zna­nej do­brze awan­tu­ry, kie­dy to lud­ność spa­li­ła li­chwiar­skie je­go księ­gi i po­tur­bo­wa­ła go sro­dze. Otóż ty­grys, o któ­rym mó­wię, ku­le­je rów­nież na jed­ną no­gę, co wi­dać z nie­rów­nych je­go śla­dów.


— Tak, to do­wód oczy­wi­sty! — zgo­dzi­li się jed­no­myśl­nie słu­cha­cze.


— W ca­łej tej hi­sto­rii nie ma śla­du sen­su! — za­wy­ro­ko­wał na­gle Mau­li — Ty­grys uro­dził się ku­la­wy, prze­to uty­ka. Ale głup­stwem jest twier­dze­nie, że du­sza li­chwia­rza po­ku­tu­je w tym zwie­rzę­ciu, któ­re zresz­tą, jak to wiem do­brze, nie zdo­by­ło się ni­g­dy na od­wa­gę sza­ka­la.



Bul­deo osłu­piał na tę śmia­łość i nie mógł wy­mó­wić sło­wa, a na­czel­nik wle­pił rów­nież w chłop­ca sze­ro­ko otwar­te oczy.


— A... to ten dzi­kus, wil­czy­brat! — po­wie­dział po chwi­li my­śli­wy i do­dał: — Je­śliś ta­ki mą­dra­la, to ścią­gnij zeń skó­rę i za­nieś do Ka­ni­wa­ry, gdzie do­sta­niesz sto ru­pii na­gro­dy! Smar­kacz je­steś i masz mil­czeć, gdy mó­wią star­si... ro­zu­miesz?



Mau­li wstał i rzekł, od­cho­dząc i spo­zie­ra­jąc przez ra­mię na ze­bra­nych:


— Przez ca­ły wie­czór opo­wia­dał Bul­deo o dżun­gli, któ­rą ma prze­cież tuż przed so­bą i za­le­d­wie raz czy dwa ra­zy nie ze­łgał. Jak­że mam te­dy wie­rzyć je­go opo­wia­da­niom o bo­gach, wid­mach i upio­rach, któ­re prze­cież są tak da­le­ko, że ich wi­dzieć nie­po­dob­na?



Bul­deo sa­pał i klął unie­sio­ny wiel­kim na chłop­ca gnie­wem, a na­czel­nik po­wie­dział:


— Naj­wyż­szy czas za­pę­dzić te­go dzi­ku­sa do pa­sa­nia by­dła!



We wszyst­kich wsiach hin­du­skich pa­nu­je zwy­czaj, że o sa­mym świ­cie kil­ku­na­stu ma­łych pa­stusz­ków wy­pę­dza wszyst­ko by­dło ca­łej osa­dy na pa­stwi­ska, gdzie spę­dza dzień, a wie­czo­rem, pod do­zo­rem mal­ców, wra­ca do obór. Zwie­rzę­ta, któ­re stra­to­wa­ły­by na śmierć czło­wie­ka bia­łe­go, słu­cha­ją mal­ców nie­się­ga­ją­cych na­wet gło­wa­mi ich noz­drzy, po­zwa­la­jąc im się bić, ko­pać, po­py­chać i ła­jać. Dzie­ci znaj­du­ją­ce się przy sta­dzie, są cał­kiem bez­piecz­ne, gdyż na­wet ty­grys nie ośmie­li się za­ata­ko­wać trzo­dy, do­pie­ro gdy mal­cy od­da­lą się w po­go­ni za jasz­czur­ka­mi, al­bo w ce­lu na­zbie­ra­nia kwia­tów, zda­rza się, że ra­buś po­ry­wa je cza­sem.



Mau­li do­siadł o świ­cie Ra­my, naj­więk­sze­go by­ka w ca­łej wsi, a za nim ru­szy­ły z po­szcze­gól­nych obór ci­sa­we ba­wo­ły o dłu­gich ro­gach i dzi­kim spoj­rze­niu. Sta­do zwięk­sza­ło się co chwi­la. Mau­li je­chał i od pierw­szej za­raz chwi­li ob­jął do­wódz­two nad pa­stusz­ka­mi. Roz­ka­zaw­szy jed­ne­mu z nich, imie­niem Kam­ja, paść zwy­kłe wo­ły tuż po­za wsią, po­szedł sam z ba­wo­ła­mi da­lej, po­pę­dza­jąc je dłu­gim, bam­bu­so­wym prę­tem.



Na pa­stwi­skach ta­kich by­wa za­wsze mnó­stwo skał, wzgórz, ja­rów i nie­wiel­kich wą­wo­zów i w nich kry­ją się sta­da wo­łów. Ba­wo­ły wo­lą ba­gna i trzę­sa­wi­ska, wła­żą w nie, ta­rza­ją się po cie­płem bło­cie lub sie­dzą w nim za­nu­rzo­ne po uszy. Mau­li, do­pro­wa­dziw­szy sta­do do miej­sca, gdzie Waj­gun­ga wy­pły­wa­ła z kniei, zsiadł z Ra­my i po­biegł do kę­py bam­bu­sów, gdzie nań cze­kał Brat Sza­ry.


— Od kil­ku dni już cze­kam na cie­bie! — po­wie­dział — Cze­muż to przy­by­wasz wraz z ca­łą tą trzo­dą by­dła?


— Je­stem te­raz pa­ste­rzem wiej­skim! — od­rzekł — Ale mów! Co sły­chać z She­re Kha­nem?


— Był w tych stro­nach i dłu­go cza­to­wał na cie­bie. Po­szedł, bo za­bra­kło mu zwie­rzy­ny, ale wró­ci, po­nie­waż cię chce za­mor­do­wać.


— To do­brze! — od­parł chło­piec — Do­pó­ki bę­dzie da­le­ko, sia­duj­cie za­wsze na tym miej­scu na zmia­nę z brać­mi tak, bym was mógł do­strzec z wrót wio­ski. Gdy zaś wró­ci, cze­kaj­cie mnie w wą­wo­zie, po­środ­ku rów­ni­ny, opo­dal drze­wa dhak. Sam nie rzu­cę się prze­cież w pasz­czę ty­gry­sa.



Po­wie­dziaw­szy to, po­ło­żył się w cie­niu i za­snął, a ba­wo­ły pa­sły się spo­koj­nie wo­ko­ło nie­go. Pa­sa­nie trzód w In­diach zna­czy ty­le, co zu­peł­ne próż­no­wa­nie. Zwy­kle wo­ły cho­dzą, je­dzą, gdy za­brak­nie tra­wy uda­ją się nie­co da­lej, ry­cząc rzad­ko, a tyl­ko po­mru­ku­jąc chwi­la­mi. Ba­wo­ły nie od­zy­wa­ją się ni­g­dy nie­mal, za­nu­rza­ją się w ba­gni­skach tak, że na po­wierzch­ni wi­dać tyl­ko łby o wiel­kich por­ce­la­no­wych, sza­fi­ro­wych oczach i le­żą nie­ru­cho­mo jak klo­ce.



Pro­mie­nie słoń­ca pa­lą, ska­ły zda­ją się drżeć w go­rą­cym po­wie­trzu i ci­sza pa­nu­je zu­peł­na. Z gó­ry tyl­ko do­la­tu­je ci­chy po­gwizd za­le­d­wo wi­dzial­ne­go na wy­żach wi­szą­ce­go sę­pa. Ale pa­stusz­ko­wie wie­dzą do­brze, że gdy­by tyl­ko któ­ryś z nich uległ wy­pad­ko­wi lub gdy­by pa­dła ja­łów­ka, sęp zwi­nął­by skrzy­dła i ru­nął pio­no­wo na dół. Dru­gi, o kil­ka­na­ście ki­lo­me­trów da­lej pod nie­bem czu­wa­ją­cy sęp nad­le­ciał­by nie­zwłocz­nie, wa­biąc tym na­stęp­ne­go i w ten spo­sób, przy cie­płych jesz­cze zwło­kach ze­bra­ło­by się ry­chło sta­do zgłod­nia­łych dra­pież­ców.



Pa­stusz­ko­wie ba­wią się, za­sy­pia­ją i bu­dzą się po­now­nie, spla­ta­ją ko­szy­ki z si­to­wia, ło­wią sza­rań­cze, ła­pią chra­bąsz­cze i zmu­sza­ją je do wal­ki z so­bą, ro­bią na­szyj­ni­ki z czer­wo­nych i czar­nych orze­chów prze­róż­nych drzew, cza­tu­ją na jasz­czur­ki wy­grze­wa­ją­ce się po ska­łach, ro­bią za­sadz­ki na wę­że, po­lu­ją na ża­by po ba­gni­skach, a przy tym śpie­wa­ją nie­skoń­cze­nie dłu­gie pie­śni, któ­rych każ­da zwrot­ka koń­czy się dziw­nie wi­bru­ją­cym re­fre­nem. Dzień wle­cze im się le­ni­wie i trwa, zda się, dłu­żej, niż nie­jed­no­krot­nie ca­łe ży­cie.



Dla uroz­ma­ice­nia chłop­cy wzno­szą pa­ła­ce z gli­ny, nie­raz mia­sta ca­łe, za­peł­nio­ne fi­gur­ka­mi z te­goż sa­me­go ma­te­ria­łu. Są tam ko­nie, ba­wo­ły i lu­dzie, nie­któ­rzy z nich dzier­żą w rę­ku la­ski trzci­no­we, są to kro­czą­cy na cze­le wojsk wo­dzo­wie, kró­lo­wie lub bo­go­wie, któ­rym in­ni cześć od­da­ją po­win­ną.



Za­pa­da na­resz­cie wie­czór, chłop­cy z krzy­kiem gro­ma­dzą ba­wo­ły, a zwie­rzę­ta wy­cho­dzą z bło­ta, z któ­re­go wy­la­tu­ją bań­ki po­wie­trza z gło­śnym trza­skiem, przy­po­mi­na­ją­cym grze­chot strza­łów. Trzo­dy wy­cią­ga­ją się w dłu­gi ko­ro­wód i su­ną po­przez omro­czo­ną rów­nię ku mru­ga­ją­cym na nie­bo­skło­nie świa­teł­kom osie­dla.



Co­dzien­nie za­pę­dzał Mau­li ba­wo­ły do ba­gien, co­dzien­nie też wi­dy­wał w nie­wiel­kiej od­le­gło­ści ster­czą­ce spo­śród si­to­wia uszy Bra­ta sza­re­go. Był to znak, że She­re Khan nie wró­cił jesz­cze, a chło­pak, le­żąc w gę­stwie tra­wy, wsłu­chi­wał się w szme­ry ży­cia, ja­kie go ota­cza­ło i du­mał nad tym, cze­go do­znał on­giś cza­su po­by­tu po­śród wil­ków.



By­ło tak ci­cho, tak bez­gło­śnie, że Mau­li le­żąc na zie­mi o po­ran­ku na skra­ju pusz­czy, mógł­by usły­szeć po­tknię­cie się w bie­gu ku­le­ją­ce­go wro­ga swe­go hen da­le­ko, gdzieś nad brze­ga­mi Waj­gun­gi.



Pew­ne­go dnia nie zo­ba­czył jed­nak sprzy­mie­rzeń­ca na pla­ców­ce. Ro­ze­śmiał się te­dy i skie­ro­wał trzo­dę po­przez roz­le­głą pu­stać21 ku ja­ro­wi, u któ­re­go wnij­ścia ro­sło drze­wo dhak, przy­su­te wła­śnie pur­pu­ro­wym, lśnią­cym kwie­ciem. Cze­kał tam nań już Brat Sza­ry, a włos mu się je­żył na grzbie­cie od wo­jow­ni­cze­go za­pa­łu.


— Przez ca­ły mie­siąc krył się, chcąc uśpić twą czuj­ność — rzekł Brat Sza­ry po­ryw­czo — ale ze­szłej no­cy prze­biegł przez po­la upraw­ne wraz z Ta­ba­kim22 i ba­dał twój trop.



Mau­li za­sę­pił się na­gle.


— Po­ra­dzę so­bie z pa­sia­stym ku­ter­no­gą, ale ten śmier­dzą­cy Ta­ba­ki to prze­bie­gła ka­na­lia!


— Nie ma so­bie zeń co ro­bić! — od­rzekł Brat Sza­ry, ob­li­zu­jąc się z lek­ka — Wi­dzia­łem się z Ta­ba­kim o wscho­dzie słoń­ca i po­wie­dzia­łem mu pa­rę słów, a on te­raz roz­ma­wia z sę­pa­mi. Ni­me­śmy się roz­sta­li, za­gro­żo­ny po­ła­ma­niem ko­ści, wy­znał mi, że She­re Khan za­mie­rza cza­to­wać na cie­bie dziś wie­czo­rem przy sa­mej pa­li­sa­dzie wsi, a tym­cza­sem od­po­czy­wa, śpiąc w wiel­kim wą­wo­zie, po­zo­sta­łym po daw­nym ło­ży­sku Waj­gun­gi.


— Czy jadł dziś co, czy za­mie­rza po­lo­wać na czczo? — spy­tał Mau­li, zda­jąc so­bie spra­wę, że od tej spra­wy za­le­ży ży­cie lub śmierć je­go.


— O świ­cie upo­lo­wał dzi­ka, a na­pił się tak­że. Wszak­że ten żar­łok nie mo­że się po­wstrzy­mać na­wet wów­czas, gdy idzie o ze­mstę.


— Głu­piec! Strasz­ny głu­piec z nie­go! To mar­ne szcze­nię ja­dło te­dy i pi­ło i my­śli, że ja bę­dę cze­kał, aż się wy­śpi. Więc le­ży w wą­wo­zie? Szko­da, że nie ma tu z dzie­się­ciu wa­szych wil­ków, wy­tro­pi­li­by­śmy go za­nim się zbu­dzi. Ale ba­wo­ły ru­szą do­pie­ro, gdy go zwie­trzą, a ja nie znam ich ję­zy­ka i nie mo­gę po­wie­dzieć, o co mi idzie. Mo­że by uda­ło się zajść mu od ty­łu i wpro­wa­dzić trzo­dę na je­go trop, któ­ry by zwę­szy­ły ba­wo­ły?


— Nic z te­go! Pły­nął dłu­go pod prąd Waj­gun­gą, aby zmy­lić śla­dy.


— To po­mysł te­go dra­ba Ta­ba­ki. Ty­gry­so­wi nie przy­szło­by ni­g­dy do gło­wy coś po­dob­ne­go.



Za­my­ślił się i du­mał, trzy­ma­jąc pa­lec w ustach.


— Wy­schłe ło­ży­sko rze­ki — za­czął po chwi­li — koń­czy się o pół mi­li stąd. Mógł­bym okrą­żyć pusz­czę, wpę­dzić sta­do w wą­wóz, a po­tem, pę­dząc w dół, stra­to­wać wszyst­ko co na dro­dze. Ale to na nic, bo on uciek­nie dru­gim wy­lo­tem wą­wo­zu! Hm... hm... Bra­cie Sza­ry, czy nie zro­bił­byś mi tej przy­słu­gi, by roz­dzie­lić trzo­dę na dwie czę­ści?


— Nie dał­bym te­mu mo­że ra­dy sam — po­wie­dział wilk — ale mam tu bli­sko sprzy­mie­rzeń­ca, co się zo­wie... Cze­kaj, za­raz wra­cam!



Sko­czył w gąszcz i znikł w ja­kiejś ja­mie. Po chwi­li wyj­rzał z onej ja­my ogrom­ny, si­wy, do­brze zna­ny chłop­cu łeb, a jed­no­cze­śnie roz­legł się w rzeź­wym po­wie­trzu ran­ka strasz­li­wy głos wil­ka-sa­mot­ni­ka po­lu­ją­ce­go dniem, na któ­re­go wy­cie drży wszyst­ko wo­kół, za­rów­no zwie­rzę­ta, jak lu­dzie.


— Ake­la! Ake­la! — za­wo­łał ra­do­śnie Mau­li, ude­rza­jąc w dło­nie — Oczy­wi­ście nie za­po­mnia­łeś o mnie, dro­gi przy­ja­cie­lu! Nie la­da to ro­bo­ta, Ake­lo, roz­dziel sta­do! Na jed­ną stro­nę kro­wy i cie­lę­ta, na dru­gą by­ki i wa­ła­chy.



Wil­ki prze­bie­ga­ły przez sta­do w róż­nych kie­run­kach, ba­wo­ły par­ska­ły, tu­pa­ły i po­ry­ki­wa­ły, a za chwi­lę utwo­rzy­ły się dwie gru­py, zu­peł­nie jak w kon­tre­dan­sie na ha­sło wo­dzi­re­ja.



Po jed­nej stro­nie utwo­rzy­ły kro­wy zbi­ty wał wo­ko­ło cie­ląt, stło­czo­nych po­środ­ku. Ci­ska­ły spoj­rze­nia wście­kłe i drep­ta­ły w miej­scu, go­to­we rzu­cić się na wil­ka i stra­to­wać go ra­ci­ca­mi, gdy­by tyl­ko za­trzy­mał się bo­daj na mo­ment. Po stro­nie dru­giej wid­nia­ły by­ki sta­re, bycz­ki i wa­ła­chy. Mi­ny ich by­ły rów­nież sro­gie, ale z ni­mi ła­twiej so­bie moż­na by­ło dać ra­dę, al­bo­wiem nie mia­ły ko­go bro­nić. Sta­do roz­dzie­lo­ne zo­sta­ło tak do­sko­na­le, że i pół tu­zi­na pa­stu­chów nie mo­gło­by te­go le­piej do­ko­nać.


— Co da­lej? — spy­tał zdy­sza­ny Ake­la — Ba­wo­ły chcą się zno­wu po­łą­czyć.



Mau­li wsko­czył na grzbiet Ra­my i za­wo­łał:


— Ake­lo! Pędź by­ki na pra­wo! Ty zaś, Bra­cie Sza­ry, gdy my się od­da­li­my, zmuś kro­wy, by ku­pą we­szły do wą­wo­zu i trzy­maj je tam.


— Jak da­le­ko? — spy­tał wilk, uga­nia­jąc tu i tam.


— Do miej­sca, gdzie brze­gi są tak urwi­ste, że ty­grys nie mo­że się na nie wdra­pać. Tam cze­kaj na nas!



By­ki na głos Ake­li ru­szy­ły, a Brat Sza­ry sta­nął tuż przed gło­wa­mi krów. Chcia­ły go do­się­gnąć, ale on ucie­kał, oglą­da­jąc się i tak wiódł je do wą­wo­zu. Tym­cza­sem Ake­la pę­dził by­ki sze­ro­kim krę­giem ku pusz­czy.


— Do­sko­na­le! — wo­łał Mau­li — Jesz­cze raz, a po­nio­są jak wi­cher! Hu­zia! To pew­niej­sze niż sta­ry je­leń! Pew­nie nie są­dzi­łeś, że te spa­sio­ne ko­lo­sy umie­ją tak pręd­ko bie­gać?


— Po­lo­wa­łem i na nie swe­go cza­su! — od­parł Ake­la, le­d­wo wid­ny w ob­ło­kach ku­rzu — Mo­że już czas za­wra­cać? Jak są­dzisz?


— Tak ... tak... za­wra­caj, Ake­lo! — od­krzyk­nął — Ra­ma wście­ka się ze zło­ści, a ja, nie­ste­ty, nie mo­gę dać mu do po­zna­nia, cze­go odeń chcę dzi­siaj.



Za­wró­co­ne przez Ake­lę by­ki wpa­dły w gę­stwi­nę, ła­miąc wszyst­ko po dro­dze. Pa­są­cy w róż­nych od­le­gło­ściach chłop­cy po­bie­gli co tchu do wsi z wie­ścią, że trzo­da Mau­le­go wście­kła się i ucie­ka do pusz­czy. I plan je­go był bar­dzo pro­sty. Za­to­czył wiel­ki krąg i do­tarł do pół­noc­ne­go wy­lo­tu wą­wo­zu, bio­rąc w ten spo­sób She­re Kha­na mię­dzy kro­wy i by­ki. Wie­dział, że ob­je­dzo­ny i opi­ty ty­grys nie bę­dzie w sta­nie wal­czyć ani wspiąć się na stro­me zbo­cza. Uspo­ka­jał te­raz gło­sem ba­wo­ły, a Ake­la zo­stał da­le­ko w ty­le, od cza­su do cza­su tyl­ko po­szcze­ku­jąc, by pod­pę­dzić ostat­nie sze­re­gi. Krąg za­to­czo­ny przez sta­do był bar­dzo wiel­ki, szło bo­wiem o to, by ty­grys nie do­wie­dział się przed cza­sem o na­pa­ści. Po chwi­li po­wio­dło się chłop­cu wpro­wa­dzić by­ki w sa­mo ło­ży­sko zni­ża­ją­ce się spa­dzi­ście, w mia­rę jak brze­gi wą­wo­zu co­raz to ro­sły i sta­wa­ły się co­raz bar­dziej urwi­ste.



Mau­li za­uwa­żył z za­do­wo­le­niem, że by­ły one nie­mal pio­no­we, ska­li­ste i śli­skie, a po­kry­wa­ją­ce je kru­che pną­cze nie mo­gły utrzy­mać cię­ża­ru ty­gry­sa, choć­by na­wet chciał się po nich wspiąć na wierzch. Lia­ny owe sta­no­wi­ły za­tem no­wą prze­szko­dę, miast po­mo­cy i Mau­li był te­raz nie­mal pew­ny wy­gra­nej.


— Daj im tro­chę spo­cząć, Ake­lo! — za­wo­łał i pod­niósł w gó­rę rę­kę — Nie zwie­trzy­ły go do­tąd. Niech­że się wy­sa­pią. Ma­my ku­ter­no­gę w pu­łap­ce, prze­to trze­ba mu za­po­wie­dzieć wi­zy­tę.



Zło­żył ko­ło ust dło­nie i huk­nął w głąb wą­wo­zu, a głos za­brzmiał prze­cią­gle ni­by w tu­ne­lu, bu­dząc licz­ne echa.



Nie­ba­wem roz­le­gło się prze­cią­głe, le­ni­we miau­cze­nie ob­je­dzo­ne­go, zbu­dzo­ne­go ze snu, ty­gry­sa.


— Kto mnie wo­ła? — spy­tał.



W tej chwi­li ule­ciał z krzy­kiem w gó­rę wspa­nia­ły paw, ło­mo­cąc skrzy­dła­mi.


— To ja, Mau­li, by­dło­bój­co! Na­de­szła po­ra dla cie­bie udać się na Ska­łę Ra­dy!



A po­tem do­dał:


— Ake­lo! Pchnij te­raz by­ki! Ra­mo... Ra­mo! Bierz go!



Sta­do przez chwi­lę ko­tło­wa­ło, nie­pew­ne po­nad stro­mym upła­zem, ale na głos Ake­li ru­nę­ło w dół. Ba­wo­ły par­ły ni­by stat­ki na­przód, roz­pry­sku­jąc wo­kół pia­nę, żwir i pia­sek. Te­raz nic ich już po­wstrzy­mać nie mo­gło, a w do­dat­ku Ra­ma zwie­trzył ty­gry­sa i ryk­nął.


— Na ko­niec zro­zu­mia­łeś! — krzyk­nął z je­go grzbie­tu ura­do­wa­ny Mau­li — Na­resz­cie wiesz, co czy­nić!



Wą­wóz za­tęt­nił, wy­peł­ni­ły go splą­ta­ne ro­gi, spie­nio­ne noz­drza, roz­l­śni­ły po­ły­ski oczu, fa­la to­czy­ła się ni­by za­lew po­wo­dzi, a w par­ciu tym słab­sze zwie­rzę­ta, od­rzu­ca­ne na bo­ki, to­ro­wa­ły so­bie dro­gę zbo­czem ścian, zmia­ta­jąc tra­wy i krza­ki. Ba­wo­ły wie­dzia­ły już, że ma­ją wy­ko­nać tę strasz­li­wą szar­żę, przed któ­rą ża­den ty­grys ostać się nie mo­że.



Na od­głos tę­ten­tu ko­pyt She­re Khan po­wstał i ru­szył ocię­ża­le ku prze­ciw­le­głe­mu krań­co­wi ja­ru, po dro­dze upa­tru­jąc spo­sob­ne­go do uciecz­ki miej­sca. Ale brze­gi by­ły bar­dzo stro­me, a ob­fi­te ja­dło i wo­da, któ­rej się opił, czy­ni­ły go nie­zdol­nym do ko­niecz­ne­go w wal­ce o ży­cie wy­sił­ku.



Za mo­ment sta­do wpa­dło z roz­gło­śnym ry­kiem do ka­łu­ży, z któ­rej do­pie­ro co wy­szedł ty­grys, a po­dob­ny ryk od­po­wie­dział z dru­gie­go krań­ca pa­rii.



Mau­li zo­ba­czył, że w ostat­niej chwi­li She­re Khan od­wró­cił się, by sta­wić czo­ło by­kom. Wie­dział, że nie­rów­nie ła­twiej wal­czyć z sam­ca­mi, niż z kro­wa­mi, gna­ją­cy­mi bro­nić cie­ląt. Ale by­ło już za póź­no. Ra­ma po­śli­znął się na czymś, ru­szył po­tem da­lej, roz­dep­tu­jąc mięk­ki przed­miot i na cze­le by­ków wpadł na dru­gie sta­do z ta­kim im­pe­tem, że słab­sze ba­wo­ły pa­dły na ko­la­na.



Roz­pęd bie­gu wy­rzu­cił obie trzo­dy na bok, gdzie wła­śnie brze­gi zni­ża­ły się, tak, że znacz­na część ba­wo­łów zna­la­zła się na rów­ni. Zwie­rzę­ta by­ły roz­ognio­ne, na­sta­wia­ły ro­gi, tu­pa­ły, par­ska­ły i mio­ta­ły się. Upa­trzyw­szy chwi­lę, Mau­li ze­sko­czył z grzbie­tu Ra­my, za­czął bić ki­jem na pra­wo i le­wo, a jed­no­cze­śnie wo­łał:


— Ake­lo! Roz­dzie­laj je... pręd­ko... pręd­ko, bo się po­bo­dą... Haj... haj... haj... spo­koj­nie, dzie­ci... spo­koj­nie... Już ko­niec! Już po wszyst­kim! Haj, haj. .. haj!



Pod wpły­wem ru­chów Ake­li i Bra­ta Sza­re­go, ką­sa­ne przez nie po no­gach ba­wo­ły nie wie­dzia­ły, o co idzie i zwró­ci­ły się w prze­ciw­nym kie­run­ku, chcąc szar­żo­wać po­now­nie w gó­rę wą­wo­zu. Ale Mau­li zdo­łał za­wró­cić Ra­mę ku ba­gni­skom, a za przo­dow­ni­kiem ru­szy­ło ca­łe sta­do i nie­ba­wem wszyst­ko się uspo­ko­iło.



She­re Kha­na nie trze­ba by­ło do­bi­jać. Le­żał mar­twy, a wo­kół nie­go gro­ma­dzi­ły się już sę­py.


— Zdechł, jak pies, dro­dzy bra­cia! — po­wie­dział Mau­li, do­by­wa­jąc no­ża, któ­ry, od kie­dy żył po­śród lu­dzi, no­sił uwią­za­ny w po­chwie na szyi — Zresz­tą nie był­by ni­g­dy sta­nął do otwar­tej wal­ki! Wal­lah! Pięk­nie się wy­da skó­ra je­go na Ska­le Ra­dy. Trze­ba się jąć ro­bo­ty, nie tra­cąc cza­su!



Wy­ro­stek po­śród lu­dzi cho­wa­ny ani ma­rzyć by nie mógł o zdję­ciu skó­ry z ol­brzy­mie­go ty­gry­sa, ale Mau­li wie­dział do­brze, na czym się trzy­ma i jak z nią po­stę­po­wać trze­ba. Mi­mo wszyst­ko, pra­ca to by­ła bar­dzo uciąż­li­wa. Mau­li mor­do­wał się już do­brą go­dzi­nę, prze­ci­na­jąc, cią­gnąc i po­cąc się tę­go, a wil­ki sie­dzia­ły z wy­wie­szo­ny­mi ozo­ra­mi, po­ma­ga­jąc cza­sem, kie­dy nie mógł sam dać ra­dy. Na­gle uczuł czy­jąś dłoń na swym ra­mie­niu i spoj­rzaw­szy, uj­rzał Bul­dea ze strzel­bą na ra­mie­niu. Chłop­cy roz­po­wie­dzie­li o sza­lo­nej go­ni­twie ba­wo­łów, prze­to Bul­deo wy­brał się, by go uka­rać za nie­dba­łe pil­no­wa­nie trzo­dy. Wil­ki skry­ły się na wi­dok czło­wie­ka.


— Cóż to za głup­stwa się cie­bie trzy­ma­ją? — za­wo­łał gniew­nie — Są­dzisz, że zdo­łasz ścią­gnąć skó­rę z ty­gry­sa?... Ba­wo­ły go wi­dać za­bi­ły!... Ho... ho... jest to wła­śnie ów ku­la­wy ty­grys, za któ­re­go skó­rę wy­zna­czo­no sto ru­pii na­gro­dy. No.. . no... prze­ba­czę ci tym ra­zem... nie zo­sta­niesz uka­ra­ny za roz­pusz­cze­nie sta­da, a na­wet do­sta­niesz ode mnie jed­ną ru­pię, sko­ro wró­cę z Ka­ni­wa­ry, do­kąd od­nio­sę skó­rę.



Do­był z sze­ro­kie­go pa­sa krze­si­wo i hub­kę, po­chy­lił się i chciał opa­lić ty­gry­so­wi wą­sy. Zwy­cza­ju te­go prze­strze­ga­ją my­śli­wi In­dii wie­rząc, że chro­ni ich to od prze­śla­do­wa­nia upio­ra za­bi­te­go zwie­rzę­cia.


— A to cie­ka­we! — mó­wił jak­by do sie­bie Mau­li, od­ry­wa­jąc skó­rę z jed­nej ła­py — Chcesz za­nieść skó­rę do Ka­ni­wa­ry, do­stać za nią na­gro­dę, a na­wet mnie dać ru­pię? Nic z te­go, mój sta­rusz­ku! Skó­ra jest mo­ja... Precz z ogniem... idź so­bie!


— Jak śmiesz w ten spo­sób prze­ma­wiać do wo­dza wio­sko­wych strzel­ców? — za­wo­łał Bul­deo — Tyl­ko dzię­ki przy­pad­ko­wi i ba­wo­łom do­sze­dłeś do te­go ty­gry­sa. Był on po­nad­to ob­żar­ty i opi­ty, ina­czej był­by te­raz o dwa­dzie­ścia mil stąd. Ty, nędz­na kre­atu­ro, nie umiesz go na­wet opra­wić, a ośmie­lasz się mnie, Bul­de­owi, za­bra­niać opa­lić mu wą­sy? Nie do­sta­niesz ani an­ny z na­gro­dy, na­to­miast po­rząd­ną chło­stę te­goż jesz­cze wie­czo­ra... Nie ty­kaj no­żem ka­dłu­ba... wy­noś się!


— Klnę się na ba­wo­łu, któ­ry mnie oku­pił, że mam te­go dość! — za­wo­łał Mau­li — Czyż do wie­czo­ra mam słu­chać głu­pie­go pa­pla­nia tej sta­rej mał­py? Ake­lo... zrób z nim po­rzą­dek... nu­dzi mnie!



Bul­deo, do­tąd po­chy­lo­ny nad łbem ty­gry­sa, zo­stał jed­nym pchnię­ciem ła­py od­rzu­co­ny na wznak w tra­wę i zo­ba­czył, że ogrom­ny, si­wy wilk le­ży mu na no­gach. Mau­li opra­wiał da­lej ty­gry­sa z ta­kim spo­ko­jem, jak­by był sam je­den w ca­łych In­diach..


— To praw­da zresz­tą, co mó­wisz, Bul­deo! — mru­czał przez zę­by — Nie do­sta­nę ani jed­nej an­ny z ca­łej na­gro­dy! To daw­na spra­wa, daw­ny, oso­bi­sty za­targ po­mię­dzy mną a tym ku­la­wym ty­gry­sem, któ­re­go dzi­siaj wła­śnie po­ko­na­łem.



Przy­znać trze­ba, że gdy­by Bul­deo był o dzie­sięć lat młod­szy i spo­tkał Ake­lę w le­sie, nie był­by się pod­dał bez wal­ki. Ale ten Ake­la, po­słusz­ny wy­rost­ko­wi, nie był to wilk zwy­czaj­ny. Mau­li, ma­ją­cy oso­bi­sty za­targ z ku­la­wym ty­gry­sem, nie mógł też być zwy­czaj­nym pa­stusz­kiem. Po­tęż­ne cza­ry tkwi­ły w tym wszyst­kim i Bul­deo nie wie­dział, czy przed ni­mi obro­nić go zdo­ła amu­let, ja­ki miał na szyi. Le­żał bez ru­chu, cze­ka­jąc ry­chło Mau­li prze­mie­ni się w ty­gry­sa.


— Ma­ha­ra­dżo! Wiel­ki, po­tęż­ny wład­co! — jęk­nął z po­ko­rą.


— Co ga­dasz? — spy­tał Mau­li szy­der­czo, nie od­wra­ca­jąc się.


— Prze­bacz mi, o pa­nie! Nie wie­dzia­łem, że je­steś tak mo­car­ny! Czy po­zwo­lisz mi wstać i odejść, czy też roz­ka­żesz, by słu­ga twój po­żarł mnie?


— Idź so­bie, tyl­ko na dru­gi raz nie rość so­bie pre­ten­sji do mo­je­go łu­pu! Puść go, Ake­lo!



Bul­deo po­biegł pę­dem ku wsi. Po­ty­kał się i spo­glą­dał przez ra­mię nie­pew­ny, czy Mau­li, zmie­nio­ny w ja­kie­goś po­two­ra, nie do­go­ni go i nie po­żre.



Przy­byw­szy, na­ga­dał ka­pła­no­wi ty­le o cza­rach, Mau­lim i ty­gry­sie, że do­stoj­nik ten przy­brał bar­dzo po­waż­ną mi­nę.



Mau­li pra­co­wał da­lej i do­pie­ro póź­nym wie­czo­rem skoń­czył przy po­mo­cy przy­ja­ciół ścią­ga­nie skó­ry z She­re Kha­na.


— Trze­ba to scho­wać i od­pro­wa­dzić ba­wo­ły! — po­wie­dział — Po­móż­cie mi!



Po ma­łej chwi­li sta­do szło w po­rząd­ku ku wsi, skąd do­la­ty­wa­ły gwiz­dy, od­głos gon­gów i dzwo­nów oraz ły­ska­ły licz­ne świa­tła. Po­ło­wa co naj­mniej miesz­kań­ców wy­le­gła przed pa­li­sa­dę, cze­ka­jąc je­go po­wro­tu.



Na­gle ka­mie­nie za­czę­ły prze­la­ty­wać ko­ło je­go gło­wy i po­sły­szał krzy­ki wie­śnia­ków:


— Cza­row­nik! Wil­czy po­miot! Wil­ko­łak! Idź precz! Wy­noś się za­raz, bo ina­czej ka­płan przy­wró­ci ci wil­czą po­stać! Bul­deo, pal do nie­go! Pal mu pro­sto w łeb!



Huk­nął strzał, a je­den z mło­dych ba­wo­łów ryk­nął roz­pacz­li­wie.


— Cza­ry! Cza­ry! — wo­ła­no — Od­wra­ca ku­le... Bul­deo, twój wła­sny ba­wół zo­stał ra­nio­ny!


— Cóż to ma zna­czyć? — py­tał Mau­li, ja­dąc na Ra­mie po­śród gra­du ka­mie­ni.


— Bra­cia twoi po­dob­ni są zu­peł­nie do wil­ków se­eone­eń­skich! — za­uwa­żył Ake­la, sia­da­jąc spo­koj­nie na dro­dze — O ile ro­zu­miem ję­zyk ich kul i ka­mie­ni, ma­ją wi­docz­ny za­miar po­zbyć się cie­bie ze wsi.


— Wy­noś się, wil­ko­ła­ku! — wo­łał ka­płan, ma­cha­jąc ga­łę­zią świę­te­go krze­wu tul­si.


— Znów się mam wy­no­sić? — zdzi­wił się Mau­li — Wów­czas wy­gna­no mnie od wil­ków dla­te­go, żem był czło­wie­kiem, a dziś dla­te­go znów, że je­stem wil­kiem... Chodź­my so­bie te­dy stąd, Ake­lo!



Ja­kaś ko­bie­ta pod­bie­gła do sta­da, wo­ła­jąc z pła­czem:


— Sy­nu mój! Nie wie­rzę, byś był cza­row­ni­kiem! Nie­praw­da, co mó­wią, że się umiesz w zwie­rzę prze­mie­nić, ale wie­rzę, iż za­bi­łeś ty­gry­sa, by po­mścić śmierć me­go Na­too!


— Wra­caj, Mes­suo! — krzyk­nię­to z tłu­mu — ina­czej uka­mie­nu­je­my cię ra­zem z nim!



W tej chwi­li Mau­li do­stał nie­wiel­kim ka­my­kiem w usta. Ro­ze­śmiał się, ale gniew brzmiał w tym śmie­chu.


— Wra­caj, Mes­suo! — za­wo­łał — To baj­ki po­dob­ne do tych, ja­kie opo­wia­da­ją o zmierz­chu pod wiel­kim fi­gow­cem we wsi. Nie je­stem cza­row­ni­kiem, po­mści­łem tyl­ko śmierć twe­go sy­na. Bądź zdro­wa! Śpiesz się, gdyż ode­ślę sta­do prę­dzej, niż la­ta­ją te głu­pie ka­mie­nie i sko­ru­py.


— Ake­lo! — do­dał, zwra­ca­jąc się do przy­ja­cie­la — Po­strasz no jesz­cze raz ba­wo­ły!



Po­szło to bar­dzo ła­two. Za pierw­szym za­wy­ciem Ake­li trzo­da ru­nę­ła przez bra­mę jak la­wi­na, roz­trą­ca­jąc tłum na wszyst­kie stro­ny.


— Po­licz­cie by­dło! Zo­bacz­cie, czy nie skra­dłem ba­wo­łu... Nie bę­dę już pa­ste­rzem u was! Że­gnam was, dzie­ci czło­wie­cze! Po­dzię­kuj­cie Mes­sui, że was wil­ka­mi nie wy­szczu­ję ze wsi!



Ob­ró­cił się i od­szedł w to­wa­rzy­stwie wil­ka-sa­mot­ni­ka, a kie­dy spoj­rzał na gwiaz­dy, wró­cił mu spo­kój i uczuł się szczę­śli­wy.


— Mam dość sy­pia­nia w pu­łap­kach, Ake­lo! — po­wie­dział — Za­bie­ram skó­rę She­re Kha­na i pój­dzie­my so­bie, zo­sta­wia­jąc wieś w spo­ko­ju. Nie mo­gę lu­dziom tym uczy­nić nic złe­go przez wspo­mnie­nie Mes­sui, któ­ra by­ła ta­ka do­bra dla mnie.



Nie­ba­wem po­świa­ta księ­ży­ca za­la­ła wiel­ką rów­nię, a prze­ra­że­ni miesz­kań­cy wio­ski uj­rze­li coś za­praw­dę nie­zwy­kłe­go. Oto Mau­li, dźwi­ga­jąc cię­żar ja­kiś na gło­wie, szedł, w oto­cze­niu dwu wil­ków w stro­nę dżun­gli kro­kiem chyb­kim, ela­stycz­nym, od któ­re­go ni­kła prze­strzeń. Ude­rzo­no więc po­now­nie w dzwo­ny i gon­gi, roz­le­gły się flet­nie, Mes­sua pła­ka­ła, a Bul­deo w co­raz to sut­sze przy­ozda­biał do­dat­ki swe opo­wie­ści, twier­dząc, że wilk, któ­ry go trzy­mał, stał na dwu ła­pach i prze­ma­wiał doń ludz­kim ję­zy­kiem.



Już księ­życ miał za­cho­dzić, gdy Mau­li wraz z wil­ka­mi przy­by­li pod Ska­łę Ra­dy. Wstą­pi­li przede wszyst­kim do ja­my wil­czy­cy-mat­ki.


— Sta­do ludz­kie wy­gna­ło mnie, mat­ko! — za­wo­łał Mau­li — Ale za to przy­no­szę skó­rę She­re Kha­na! Do­trzy­ma­łem sło­wa!


— Wy­pro­ro­ko­wa­łam mu to pierw­sze­go za­raz wie­czo­ru, kie­dy tu wsa­dził łeb, żą­da­jąc wy­da­nia cie­bie, żab­ko mo­ja dro­ga! — za­wo­ła­ła ra­do­śnie, wy­bie­ga­jąc wraz z dzieć­mi, a wszyst­kim na wi­dok skó­ry za­lśni­ły ja­skra­wo oczy — Po­wie­dzia­łam mu, że z łow­cy sta­nie się zwie­rzy­ną!


— Do­brześ uczy­nił wra­ca­jąc! — ozwał się z gę­stwi­ny zna­ny głos — Smut­no nam by­ło i pu­sto bez cie­bie w kniei!



Ba­ge­ra23 wy­pa­dła z gąsz­czu i przy­lgnę­ła do bo­sych nóg chłop­ca. Po­tem uda­li się spo­łem na Ska­lę Ra­dy, a Mau­li roz­po­starł na gła­zie skó­rę She­re Kah­na i przy­mo­co­wał ją do zie­mi czte­re­ma koł­ka­mi z bam­bu­su. Po­tem Ake­la po­ło­żył się na skó­rze i za­wiódł daw­ny okrzyk:


— Ba­daj­cie do­brze, wil­ki!



Wszyst­ko by­ło zno­wu tak sa­mo jak w cza­sie, kie­dy na Ska­le Ra­dy Mau­li zo­stał przy­pusz­czo­ny do sta­da, nie by­ło już tyl­ko pod­łe­go mor­der­cy, She­re Kha­na.



Od cza­su usu­nię­cia Ake­li sta­do ży­ło bez wo­dza, po­lu­jąc i wal­cząc w po­je­dyn­kę. Po­sły­szaw­szy jed­nak we­zwa­nie, z na­wy­ku za­czę­li się scho­dzić wszy­scy. Du­żo wil­ków ku­la­ło, po­stra­daw­szy no­gi w pu­łap­kach, in­ne mia­ły po­prze­strze­la­ne człon­ki, wresz­cie in­ne jesz­cze spar­szy­wia­ły od nie­czy­stej stra­wy i utra­ci­ły by­strość wzro­ku. Du­żo po­gi­nę­ło, lub ule­gło bro­ni ludz­kiej. Po­zo­sta­li przy ży­ciu ze­szli się na Ska­łę Ra­dy i z po­dzi­wem pa­trzy­li na prę­go­wa­ną skó­rę ty­gry­sa oraz pa­zu­ry strasz­li­we, zwi­sa­ją­ce bez­sil­nie u wy­par­tych z mię­śni łap.


— Ba­daj­cie pil­nie, wil­ki! — po­wie­dział Mau­li — Wszak­że do­trzy­ma­łem sło­wa?



Wil­ki przy­zna­ły mu zu­peł­ną słusz­ność, a je­den ze sta­da, strasz­li­wie po­ra­nio­ny, za­wył:


— Ake­lo! Zo­stań na no­wo wo­dzem na­szym! I ty mło­dy czło­wie­ku, wspo­ma­gaj nas ra­dą, gdyż ina­czej, ży­jąc bez praw, zmar­nie­je­my zu­peł­nie! Mu­si­my zno­wu pod­le­gać pra­wu i stać się przez to wol­nym lu­dem.


— Na nic się to nie zda! — za­uwa­ży­ła Ba­ge­ra — Sko­ro tyl­ko doj­dzie­cie do sy­to­ści i bez­pie­czeń­stwa, za­raz za­cznie­cie na no­wo róż­ne wy­bry­ki. Spró­bo­wa­li­ście wol­no­ści zu­peł­nej i to mi­nąć bez skut­ków nie mo­że. Wal­czy­li­ście o wol­ność bez praw, niech­że ona wam te­raz wy­star­czy!


— Za­rów­no sta­do wil­cze, jak i ludz­kie od­trą­ci­ło mnie od sie­bie! — po­wie­dział Mau­li — Bę­dę te­dy po­lo­wał w po­je­dyn­kę, ja­ko ob­cy w pusz­czy!


— Nie... nie... my pój­dzie­my z to­bą! — za­wo­ła­ła czwór­ka wil­ków, je­go bra­ci mlecz­nych.



Mau­li po­szedł i po­lo­wał od­tąd w dżun­gli ra­zem z czwór­ką swych bra­ci-wil­ków, ale osa­mot­nie­nie je­go nie trwa­ło za­wsze. Po kil­ku la­tach zo­stał męż­czy­zną i po­jął żo­nę.



Ale to już baj­ka do­ro­słych.














  
    Mau­li24 śpie­wa, tań­cząc na skó­rze She­re Kha­na roz­po­star­tej na Ska­le Ra­dy






Słu­chaj­cie, jak śpie­wam ja, Mau­li, i ja­kich do­ko­na­łem czy­nów...



Niech dżun­gla ca­ła słu­cha, niech sły­szą wol­ne lu­dy.



She­re Khan za­gro­ził, że u sa­mych wrót wio­ski o zmierz­chu noc­nym za­bi­je mnie, na­zwa­ne­go imie­niem Mau­li-ża­ba.



Ale She­re Khan ob­żarł się i opił przed spra­wą.



Pij! Pij, She­re Kha­nie, bo po­tem pić już pew­nie nie bę­dziesz! Po­tem le­gnij ma­rzyć o ło­wach!



Sam po­zo­sta­łem na pa­stwi­sku i wo­łam: Bra­cie Sza­ry, przy­by­waj! Przy­bądź i ty sa­mot­ni­ku, dziel­ny Ake­lo! Na gru­be­go dziś za­po­lu­je­my zwie­rza!



Spędź­cież na­przód ba­wo­ły, by­ki i kro­wy o si­nej sier­ści, o gro­mo­wym spoj­rze­niu, a spę­dziw­szy kie­ruj­cie sta­dem, jak roz­ka­żę.



She­re Kha­nie! Ty śpisz jesz­cze? Wsta­waj­że, wsta­waj, bo oto przy­cho­dzę do cie­bie, a by­ki i ba­wo­ły są mo­ją świ­tą.



Ra­ma, wódz ba­wo­łów, tłu­cze w zie­mię ko­py­tem. Waj­gun­go25, czy nie wi­dzia­łaś She­re Kha­na?



Wszak to nie kol­cza­sty Sa­hi, któ­ry mo­że za­ko­pać się w no­rze, to nie pysz­ny paw Mor, któ­ry ule­cieć mo­że w po­wie­trze?



To nie Mang-nie­to­perz, wi­szą­cy nie­wi­dzial­nie po­śród ga­łę­zi.



Mów­cież, mło­de pę­dy sze­lesz­czą­cych w wie­trze bam­bu­sów, gdzie się po­dział She­re Khan?



Au! On jest tu­taj! Ahuu! On tu le­ży! Pod ko­py­ta­mi Ra­my le­ży ty­grys ku­la­wy!



Wsta­waj­że, She­re Kha­nie! Wsta­waj i rzuć się na łup, bo zwie­rzy­na przed to­bą! Wstań i wpij zę­by w gar­dzie­le ba­wo­łów.



Ci­cho... on śpi! Nie budź­my go, bo jest po­tęż­ny! Sę­py spa­dły z wy­żyn po­wietrz­nych, by uj­rzeć z bli­ska, jak sil­ny jest She­re Khan. Mrów­ki czar­ne wy­szły z głę­bi zie­mi, by się przy­pa­trzeć tej si­le!



Świet­ny to or­szak wi­dzów, świet­ny, za­praw­dę!



Al­la­la... Nie mam się czym okryć! Sę­py uj­rzą, że je­stem na­gi... Wsty­dzę się, bar­dzo się wsty­dzę po­ka­zać tym, co przy­by­li!



Mu­sisz mi, She­re Kha­nie, po­ży­czyć swej sza­ty. Chcę mieć twą barw­ną, pło­mie­ni­stą suk­nię w pa­sy, bo idę na Ska­łę Ra­dy!



Przy­sią­głem na ba­wo­łu, któ­ry mnie oku­pił! Ślub uczy­ni­łem, a brak mi twej sza­ty, by sło­wa do­trzy­mać!



Z no­żem w rę­ku, z no­żem my­śliw­skim, ja­kim po­słu­gu­ją się lu­dzie, schy­lam się, by wziąć to, do cze­go mam pra­wo.



Spoj­rzyj­cież, wo­dy Waj­gun­gi, jak to She­re Khan od­da­je mi swą sza­tę, pa­trz­cież na dar mi­ło­ści je­go!



Cią­gnij moc­no, Bra­cie Sza­ry! Cią­gnij, po­tęż­ny Ake­lo! Trud­no zdjąć suk­nię z She­re Kha­na!



Sta­do ludz­kie się gnie­wa! Mio­ta­ją ka­mie­nie i plo­tą du­by sma­lo­ne26! Ro­bią głup­stwa jak dzie­ci!



Po­la­ła się krew z ust mo­ich, prze­to od­cho­dzę!



Choć noc dziś dusz­na, choć noc dziś dłu­ga, bież­my27 pręd­ko, bra­cia, i nie szczędź­my sił. Od­wróć­my oczy od świa­teł ludz­kie­go osie­dla i dąż­my tam, gdzie księ­życ za gó­ry za­pa­da.



Czy wiesz, Waj­gun­go, żem wy­gna­ny zo­stał z ludz­kie­go sta­da? Czy wiesz mo­że, dla­cze­go ba­li się mnie, cho­ciaż nie uczy­ni­łem im krzyw­dy?



Dla­cze­góż ty rów­nież, wil­cze sta­do, wy­pę­dzi­łoś mnie?



Dla­cze­go za­mknię­ta jest dla mnie pusz­cza... i wro­ta wio­sko­we... dla­cze­go?



Dla­cze­góż, ja­ko Mang, po­mię­dzy zwie­rzem a pta­kiem na ga­łę­zi, tak ja wi­szę po­mię­dzy osie­dlem ludz­kim a knie­ją... Dla­cze­go?



Za­wo­dzę tan na skó­rze wro­ga, ale ser­ce me tło­czy cię­żar ogrom­ny. Zra­ni­ły mi twarz ka­mie­nie, ci­ska­ne rę­ka­mi bra­ci...



I żal mnie nę­ka, i ra­dość roz­pie­ra, bo otom po­wró­cił do dżun­gli na no­wo. Dla­cze­góż ra­dość i smu­tek ra­zem się zbie­gły?



Jed­no i dru­gie to­czy bój we mnie, ni­by dwa wę­że, wal­czą­ce wio­sną. Stru­mień się są­czy z ócz mo­ich, a usta się śmie­ją ra­do­śnie... Dla­cze­go tak jest, dla­cze­go?



Dwu Mau­lich jest we mnie, za­praw­dę dwu!



Skó­ra She­re Kha­na le­ży pod sto­pa­mi my­mi!



Ca­ła dżun­gla wie, żem to ja za­bił ty­gry­sa!



Ba­daj­cież uważ­nie, o wil­ki!



Ahuu! Coś cię­ży mi gła­zem, coś strasz­nie ugnia­ta... Cóż to jest... co to jest... ach, nie wiem!














  
    Bia­ła fo­ka






Śpij, mój sy­nacz­ku, na ci­szy ło­nie, 
Księ­życ już w ciem­nej głę­bi­nie to­nie... 
Nie­chaj cię bu­rza żad­na nie trwo­ży, 
Bo fa­le cich­ną w głę­bin pod­ło­ży. 

 


Niech ma­rzy słod­ko mo­ja dzie­ci­na, 
W przy­sta­ni onej nie masz re­ki­na... 
Niech cię ta piosn­ka do snu utu­li, 
Śpij, mój sy­nacz­ku, lu­li... ach... lu­li! 

 





Dzia­ło się to do­syć już daw­no w miej­sco­wo­ści No­wo­stocz­na, na pół­noc­no-wschod­niej kra­wę­dzi przy­ląd­ka Paw­łow­skie­go, w sa­mej Cie­śni­nie Be­rin­ga, wy­so­ko na pół­no­cy po­mię­dzy Sy­be­rią a Ame­ry­ką. Ca­łą tę hi­sto­rię opo­wie­dział mi du­dek po­lar­ny Li­mer­szyn, któ­ry zła­pał się przy­pad­kiem w gę­stwę lin okrę­to­wych pew­ne­go stat­ku, zdą­ża­ją­ce­go ku Ja­po­nii.



Za­bra­łem go do ka­ju­ty, ogrze­wa­łem i ży­wi­łem przez kil­ka dni, aż przy­szedł do sie­bie na ty­le, że mógł po­wró­cić w stro­ny oj­czy­ste. Li­mer­szyn, to ma­ła pta­szy­na, do­syć śmiesz­na na­wet, ale od­zna­cza się nie­zwy­kłą praw­do­mów­no­ścią.



Do No­wo­stocz­ny nie przy­by­wa nikt dla przy­jem­no­ści, a wy­łącz­nie tyl­ko przy­na­glo­ny in­te­re­sa­mi, zaś je­dy­ny­mi stwo­rze­nia­mi, ja­kie tam pro­wa­dzą swe in­te­re­sy, są fo­ki. Pod­czas mie­się­cy let­nich ro­ją się set­ka­mi ty­się­cy w chłod­nych nur­tach mo­rza, a to ze wzglę­du, że żad­na chy­ba miej­sco­wość nie od­po­wia­da tak po­trze­bom i na­wyk­nie­niom fok.



Wie­dział o tym Łow­ca Mor­ski, to­też gdy na­sta­ła wio­sna, bez wzglę­du na to, gdzie się znaj­do­wał w tej po­rze, ru­szał pro­sto do No­wo­stocz­ny, pru­jąc fa­le ni­by łódź tor­pe­do­wa i spę­dzał tam ca­łe la­to na bo­ha­ter­skich wal­kach z współ­brać­mi28 o lep­sze, bliż­sze mo­rza miej­sce na ska­łach.



Łow­ca Mor­ski li­czył już lat pięt­na­ście. By­ła to ogrom­na, bru­nat­na fo­ka z dłu­gą kry­zą wło­sów na kar­ku, przy­po­mi­na­ją­cą grzy­wę i po­tęż­ny­mi, groź­ny­mi kła­mi. Gdy spo­czy­wał wspar­ty na przed­nich płe­twach, wy­so­kość je­go do­się­ga­ła czte­rech stóp29; kto by go ośmie­lił się zwa­żyć, prze­ko­nał­by się, że cię­żar te­go dziel­ne­go wo­jow­ni­ka się­gał sied­miu­set fun­tów.



Cia­ło je­go okry­wa­ły sze­ro­kie bli­zny, by­ły to śla­dy ran, otrzy­ma­nych w cią­gu lat ca­łych walk za­cię­tych, ale wspo­mnie­nia owe za­grze­wa­ły go do dal­szych tyl­ko bo­jów. Uj­rzaw­szy przed so­bą nie­przy­ja­cie­la, wy­krę­cał nie­co w bok gło­wę, jak­by nie chciał nań pa­trzeć, za mo­ment jed­nak rzu­cał się jak strza­ła i to­pił zę­by w kar­ku prze­ciw­ni­ka. Nie mógł on ni­g­dy uciec, choć­by chciał, bo Łow­ca Mor­ski nie do­pusz­czał do od­wro­tu przed zu­peł­nym po­ko­na­niem, na­to­miast nad prze­ciw­ni­kiem raz już zwy­cię­żo­nym, bo­ha­ter nie pa­stwił się ni­g­dy. Sprze­ci­wia­ło­by się to pra­wu fo­cze­go lu­du, a pra­wo sza­no­wał wiel­ce Łow­ca Mor­ski.



Wal­ki to­czy­ły się zresz­tą prze­waż­nie tyl­ko o po­zy­ska­nie miej­sca na wy­brze­żu, w ce­lu za­ło­że­nia do­mo­stwa se­zo­no­we­go. Po­nie­waż jed­nak te­go sa­me­go ce­lu do­piąć chcia­ły tłu­my fok, do­cho­dzą­ce w tym jed­nym miej­scu do pięć­dzie­się­ciu ty­się­cy, prze­to wy­brze­że roz­brzmie­wa­ło prze­raź­li­wym kon­cer­tem gwiz­da­nia, ry­ku, be­cze­nia, wy­cia i w ogó­le roz­ma­itych nie­na­zy­wal­nych wrza­sków.



Kto by sta­nął na nie­wiel­kim wzgó­rzu, na­zwa­nym Hut­chin­sons Hill, uj­rzał­by w pro­mie­niu ca­łych ki­lo­me­trów wal­czą­ce fo­ki, a po­śród ob­ło­ków pia­ny mor­skiej, roz­bi­ja­nej płe­twa­mi, zo­ba­czył­by nie­zli­czo­ne gło­wy za­pa­śni­ków. Wal­ka to­czy­ła się wszę­dzie, na stro­mych ska­łach, na ła­wi­cach pia­sku i na pła­skich, ba­zal­to­wych gła­zach, zmy­tych fa­la­mi, a prze­zna­czo­nych dla mło­dzi. Fo­ki nie prze­sta­wa­ły wal­czyć z ro­ku na rok, by­ły bo­wiem rów­nie bez­ro­zum­ne i kłó­tli­we jak lu­dzie.



Wcze­sną wio­sną nie po­ka­zy­wa­ły się tu sa­mi­ce, oba­wia­jąc się po­nie­sie­nia szwan­ku i przy­by­wa­ły do­pie­ro na po­cząt­ku czerw­ca, zaś mło­de, dwa do czte­rech lat ma­ją­ce fo­ki, ży­ją­ce jesz­cze w sta­nie bez­żen­nym, prze­do­sta­wa­ły się przez wal­czą­ce sze­re­gi w głąb lą­du i tam za­ba­wia­ły się we­so­ło. By­ły ich ca­łe sta­da, to­też ni­we­czy­ły do cna ca­łą ro­ślin­ność wy­brze­ża, a „go­ło­wą­sów” ta­kich, czy­li ka­wa­le­rów w sa­mej No­wo­stocz­nej by­ło oko­ło trzech­set ty­się­cy sztuk.



Wła­śnie za­koń­czył Łow­ca Mor­ski zwy­cię­sko spra­wę z czter­dzie­stym pią­tym prze­ciw­ni­kiem w tym se­zo­nie, kie­dy na­gle wy­nu­rzy­ła się z fal ła­god­na mał­żon­ka je­go, zwa­na Fo­czy­chą, o tkli­wym spoj­rze­niu.



Bez sło­wa chwy­cił ją zę­ba­mi za kark, ci­snął jak wo­rek na zdo­by­te miej­sce i do­pie­ro do­ko­naw­szy tej in­sta­la­cji, wark­nął:


— Zno­wuś się mu­sia­ła spóź­nić! Ha... gdzie­żeś się to włó­czy­ła? Ga­daj!



Łow­ca Mor­ski z za­sa­dy nie ja­dał nic pod­czas trzech mie­się­cy, spę­dza­nych na wy­brze­żu, a prze­to hu­mor je­go by­wał czę­sto nie naj­lep­szy. Fo­czy­cha nie my­śla­ła się te­dy wda­wać w spo­ry, ale prze­ciw­nie rze­kła uprzej­mie, oglą­da­jąc się wko­ło:


— Ja­ki żeś do­bry! Zdo­by­łeś, wi­dzę, to sa­mo miej­sce, co ze­szłe­go ro­ku!


— Oczy­wi­ście, żem zdo­był! — za­wo­łał dum­nie — Spójrz na mnie!



Był strasz­li­wie po­ka­le­czo­ny, a z ran są­czy­ła się krew. Zwłasz­cza jed­no oko nie­mal wy­pły­nę­ło na wierzch a skó­ra na bo­kach zwi­sa­ła w strzę­pach.


— Ach, ci męż­czyź­ni! — za­wo­ła­ła Fo­czy­cha, po­ru­sza­jąc z wdzię­kiem tyl­ną płe­twę — Wszak moż­na by się po­dzie­lić miej­sca­mi spo­koj­nie i zgod­nie. Wy­glą­dasz zu­peł­nie, jak­byś sto­czył bój z wiel­kim mor­der­cą, po­twa­lem.


— Od po­ło­wy ma­ja usta­wicz­nie wal­czę. Nie­sły­cha­ne pa­nu­je te­go ro­ku prze­peł­nie­nie na wy­brze­żu, a jesz­cze wi­dzia­łem z ja­kichś co naj­mniej sto fok z Lu­ka­no­nu, roz­bi­ja­ją­cych się o po­miesz­cze­nie. Nie poj­mu­ję, do­praw­dy, po co pcha­ją się tu­taj, mo­gąc sie­dzieć spo­koj­nie w do­mu?


— Przy­cho­dzi­ło mi nie­raz do gło­wy — od­rze­kła mał­żon­ka — że du­żo mi­lej by­ło­by nam na Wy­drzej wy­spie niż tu­taj, w ta­kiej ciż­bie!


— Cóż za myśl? — za­opo­no­wał — Tam uda­ją się sa­me tyl­ko „go­ło­wą­sy”. Mo­gło­by paść na nas po­dej­rze­nie, że oba­wia­my się wal­ki... Nie, nie, trze­ba ko­niecz­nie trzy­mać się na wła­ści­wej wy­ży­nie!



Łow­ca Mor­ski, po­wie­dziaw­szy to, wtu­lił z du­mą gło­wę w sze­ro­kie bar­ki i wy­da­wa­ło się przez kil­ka mi­nut, że śpi. Ale jed­no oko miał otwar­te, bo­wiem chciał być każ­dej chwi­li go­to­wy, gdy­by za­szła po­trze­ba wal­ki.



Te­raz wszyst­kie fo­ki mia­ły już swe mał­żon­ki przy so­bie i wrza­ski wzro­sły do te­go stop­nia, że sły­chać je by­ło w pro­mie­niu kil­ku­na­stu ki­lo­me­trów, przy naj­więk­szej na­wet bu­rzy. Moż­na by bez prze­sa­dy licz­bę fok przy­jąć na mi­lion. Sam­ce, sa­mi­ce, „go­ło­wą­sy” bi­ły się wszyst­kie ra­zem, prze­wra­ca­ły, wy­da­wa­ły ry­ki, par­ska­ły, go­ni­ły się, ska­ka­ły w mo­rze i zno­wu wy­ła­zi­ły na ląd. Po­kry­ły każ­dą piędź zie­mi wo­kół, tak że prócz nich i mo­rza nic wię­cej wi­dać nie by­ło. W miej­sco­wo­ści tej pa­nu­je wie­czy­sta, gę­sta mgła, przy­sła­nia­ła te­dy sza­rzy­zną ru­chli­wy ob­raz, a w rzad­kich tyl­ko chwi­lach, gdy roz­bły­ska­ło słoń­ce, ja­wi­ły się bar­wy świet­ne, wa­bią­ce oko.



Pod­czas naj­więk­sze­go roz­gwa­ru wy­da­ła pa­ni Fo­czy­cha na świat syn­ka, na­zwa­ne­go Ko­ti­kiem. Miał on ta­ki sam jak in­ni mal­cy kształt gło­wy, ten­że grzbiet, tak sa­mo bla­do­nie­bie­skie, mdłe oczy, ale sierść je­go ko­lo­rem swym zwró­ci­ła uwa­gę mat­ki.


— Łow­co Mor­ski! — za­wo­ła­ła, przyj­rzaw­szy się sta­ran­nie no­wo­rod­ko­wi — Syn nasz bę­dzie bia­ły!


— Do stu ty­się­cy fur zgni­łych po­ro­stów i pu­stych mał­żo­win! — ryk­nął mąż — Jak świat świa­tem, nie by­ło jesz­cze bia­łej fo­ki!


— Bar­dzo mi przy­kro — za­uwa­ży­ła mat­ka — ale wła­śnie cud ten na­stą­pił i nie ma ra­dy!



Po­wie­dziaw­szy to, za­śpie­wa­ła no­wo na­ro­dzo­ne­mu pra­sta­rą me­lo­dię, nu­co­ną wszyst­kim mło­dym fo­czę­tom od po­cząt­ku świa­ta.



Przed sze­ściu ty­go­dnia­mi nie waż się po fa­li, 
Bo gdy zwi­śniesz w dół gło­wą, nic cię nie oca­li, 
A fo­ko­żer­ca re­kin lub po­twal, o dzie­cię, 
Po­żre cię, za­nim za­znasz co to żyć na świe­cie! 

 


Peł­no wszę­dy za­sa­dzek, prze­to zwa­żaj pil­nie! 
Niech in­stynkt przy­ro­dzo­ny wie­dzie cię nie­myl­nie, 
Aż po­zy­skaw­szy si­ły, na si­ne bez­dro­ża 
Po­pły­niesz, wol­na fo­ka, wśród wol­ne­go mo­rza. 

 




Oczy­wi­ście nie ro­zu­miał te­go wszyst­kie­go zra­zu ma­lec, plu­ska­ją­cy się przy mat­ce. Wie­dział jed­nak od ra­zu, że na­le­ży zmy­kać w chwi­li, gdy oj­ciec roz­po­czy­na bój­kę z są­sia­dem, ta­rza­jąc się z prze­ciw­ni­kiem po gład­kich ka­mie­niach. Mat­ka prze­by­wa­ła w tym cza­sie prze­waż­nie na mo­rzu, po­lu­jąc na zdo­bycz i Ko­tik do­sta­wał tyl­ko co dru­gi dzień jeść, ale gdy do­padł ja­dła, pra­co­wał za czte­rech i wy­cho­dzi­ło mu to na zdro­wie.



Pew­ne­go dnia zro­bił wy­ciecz­kę w głąb lą­du, gdzie spo­tkał ogrom­ne mnó­stwo ró­wie­śni­ków. Ba­wi­li się ni­by ma­łe pie­ski, za­sy­pia­li, a po­tem za­czy­na­li na no­wo har­ce. Nie zwra­ca­li na to wca­le uwa­gi oj­co­wie, mło­dzi­ki trzy­ma­ły się też na ubo­czu, to­też mal­ce do­ka­zy­wa­li, ile chcie­li i by­ło im bar­dzo do­brze.



Mat­ka, wra­ca­jąc z po­ło­wu, uda­wa­ła się wprost na to miej­sce za­baw i do­by­wa­ła gło­su po­dob­ne­go do be­ku owcy wo­ła­ją­cej koź­lę­cia, a Ko­tik od­po­wia­dał na to we­zwa­nie. Wów­czas po­dą­ża­ła ku nie­mu wprost od­mia­ta­jąc po dro­dze płe­twa­mi mal­ców na pra­wo i le­wo. Cią­gle szu­ka­ło tam swych dzie­ci kil­ka­set ma­tek na­raz, a prze­to mal­ce mu­sie­li pil­nie ba­czyć, by roz­po­znać swe ro­dzi­ciel­ki.


— Je­steś tu cał­kiem bez­piecz­ny — mó­wi­ła Ko­ti­ko­wi mat­ka — pa­mię­taj tyl­ko nie wła­zić do bło­ta, by nie oskro­sto­wa­cieć, nie ocie­rać za­dra­śnięć skó­ry o ostry pia­sek i nie pły­wać, gdy fa­le bi­ją wy­so­ko.



Fo­czę­ta pły­wać nie umie­ją, po­dob­nie jak ma­łe dzie­ci, ni­cze­go jed­nak po­nad­to bar­dziej nie po­żą­da­ją. Ko­tik, zna­la­zł­szy się po raz pierw­szy na wo­dzie, zo­stał po­rwa­ny fa­lą, tak że stra­ciw­szy rów­no­wa­gę, zwi­snął, w dół cięż­ką swą gło­wą, a dol­ne płe­twy i ogon zna­la­zły się w po­wie­trzu. Sta­ło się zu­peł­nie tak, jak o tym wspo­mi­na­ła pio­sen­ka i był­by nie­wąt­pli­wie zgi­nął, gdy­by nie dru­ga fa­la, któ­ra go wy­rzu­ci­ła na brzeg. Na­uczo­ny do­świad­cze­niem, roz­cią­gał się na wy­brze­żu, po­zwa­la­jąc się do­się­gać fa­lom, ale umy­kał przed groź­niej­szy­mi bał­wa­na­mi. Na­uka pły­wa­nia trwa­ła oko­ło dwu ty­go­dni i w tym to cza­sie nie­ustan­nie rzu­cał się do wo­dy i wy­ła­ził po­now­nie na ska­ły, sa­piąc, dy­sząc, dła­wiąc się i par­ska­jąc. Na ko­niec uczuł, że po­tra­fi so­bie po­ra­dzić z płyn­nym ży­wio­łem.



Ła­two zro­zu­mieć, że te­raz za­czę­ło się dla Ko­ti­ka i ró­wie­śni­ków je­go ży­cie roz­kosz­ne. Nur­ko­wa­li, umy­ka­li przed fa­la­mi, wspi­na­li się po stro­mych, ster­czą­cych z wo­dy ra­fach, rzu­ca­li się zno­wu w głąb, wzno­sząc w gó­rę ob­ło­ki pia­ny i igra­li wprost z grzy­wia­stym, groź­nym za­le­wem. Naj­wyż­szą jed­nak du­mą na­peł­nia­ło mal­ców, gdy któ­re­muś z nich uda­ło się sta­nąć pro­sto na dol­nych płe­twach, a gór­ny­mi po­gła­dzić się po gło­wie, jak czy­nić zwy­kły fo­ki do­ro­słe.



Cza­sem wi­dział Ko­tik, wy­nu­rza­ją­ce się z wo­dy, tuż przy ska­łach, cien­kie, zę­bia­sto wy­kro­jo­ne płe­twy grzbie­to­we re­ki­na, zwa­ne­go po­twa­lem-fo­ko­żer­cą lub „dia­błem”, któ­ry po­lu­je na mło­de, nie­ostroż­ne fo­czę­ta. Na­ten­czas w mgnie­niu oka Ko­tik umy­kał na ska­łę, a płe­twy za­wie­dzio­ne­go ra­bu­sia od­da­la­ły się z wol­na ku mo­rzu.



Przy koń­cu mie­sią­ca paź­dzier­ni­ka fo­ki za­czę­ły wy­no­sić się z przy­ląd­ka Paw­łow­skie­go, ca­ły­mi sta­da­mi i ro­da­mi wę­dru­jąc na peł­ne mo­rze. Usta­ły te­raz bo­je o miej­sce i „go­ło­wą­sy” mo­gły za­ba­wiać się do wo­li, bez prze­szko­dy.


— Za ja­kiś rok — za­pew­nia­ła Ko­ti­ka mat­ka — zo­sta­niesz rów­nież „go­ło­wą­sem”, te­raz jed­nak mu­sisz na­uczyć się po­lo­wać.



Uda­li się obo­je na peł­ny oce­an, a mat­ka uczy­ła Ko­ti­ka wszyst­kie­go, co trze­ba. Nie­ba­wem umiał te­dy spać na fa­li, le­żąc na grzbie­cie, z za­ło­żo­ny­mi płe­twa­mi i no­sem ster­czą­cym z wo­dy, przy czym prze­ko­nał się jak nie­zrów­na­ną ko­leb­ką są dłu­gie, fa­lu­ją­ce nur­ty Oce­anu Spo­koj­ne­go. Kie­dy Ko­tik do­znał uczu­cia ła­sko­ta­nia po skó­rze, mat­ka po­wie­dzia­ła, że po­znał już te­raz „szczy­pa­nie wo­dy”, któ­re ozna­cza zbli­ża­nie się wiel­kiej bu­rzy mor­skiej. Mu­siał te­dy pły­nąć co sił, by uciec na czas.


— Nie­ba­wem — do­da­ła — sam bę­dziesz wie­dział w któ­rą stro­nę zwra­cać się w ta­kich ra­zach, tym­cza­sem jed­nak mu­si­my po­dą­żać w ślad świ­ni mor­skiej, isto­ty gar­ba­tej, ale nie­zmier­nie mą­drej.



Tuż przed ni­mi mknę­ło szyb­ko stad­ko gar­ba­tych del­fi­nów, a Ko­tik sta­rał się im na­dą­żyć.


— Po­wiedz­cież, jak się dzie­je, że wie­cie do­kąd pły­nąć? — py­tał, sa­piąc z wy­sił­ku.



Przo­dow­nik gro­ma­dy łyp­nął ku nie­mu ja­sny­mi oczy­ma, za­nu­rzył się głę­biej i od­rzekł:


— Ła­skot­ki ma­my w ogo­nie, smar­ka­czu, a to zna­czy, że bu­rza jest za na­mi. Prze­to zmy­ka­my. Gdy znaj­du­jesz się na po­łu­dnie od „mar­twej wo­dy” (miał na my­śli rów­nik) i do­zna­jesz swę­dze­nia w ogo­nie, na­ten­czas wiedz, że bu­rza jest przed to­bą i ucie­kaj na pół­noc. Te­raz w no­gi, nie cze­ka nas tu nic do­bre­go!



Ta­kie na­uki, udzie­la­ne Ko­ti­ko­wi co dzień, spra­wia­ły, że wy­kształ­ce­nie je­go po­głę­bia­ło się cią­gle. Głów­nie uczy­ła go mat­ka. Wie­dział już, jak uga­niać się wśród pod­wod­nych raf za tłu­sty­mi mię­tu­sa­mi i pła­ski­mi flą­dra­mi, jak do­by­wać z jam mię­cza­ki, za­ko­pa­ne po­śród alg i po­ro­stów, a tak­że na­uczył się tej sztucz­ki, że, go­niąc ry­bę, wpły­wał jed­nym oknem ka­ju­ty za­to­pio­ne­go na dnie mo­rza okrę­tu, a wy­pły­wał dru­gim. Nie bał się też te­raz ko­ły­sać na grzbie­tach spie­nio­nych, grzy­wia­stych, ogrom­nych fal, pod­czas gdy nie­bo prze­ci­na­ły bły­ska­wi­ce. Czę­sto le­żąc tak, po­sy­łał płe­twą po­zdro­wie­nia szyb­ko­lot­ne­mu al­ba­tro­so­wi lub me­wie ry­bo­łów­ce, mu­ska­ją­cej nie­le­d­wo wo­dę lub zno­wu, kła­dąc po so­bie płe­twy i opie­ra­jąc się sil­nie o wo­dę ogo­nem ni­by del­fin, wy­ska­ki­wał na kil­ka stóp w gó­rę po­nad fa­le. Wie­dział do­brze, że na ry­bach la­ta­ją­cych nie ma nic, prócz twar­dych ości, prze­to uga­niać się za ni­mi nie war­to, że na­to­miast do­brze jest wy­rwać w pę­dzie z bo­ku mię­tu­sa ka­wał tłu­ste­go cia­ła. Ko­tik pa­mię­tał da­lej, że nie na­le­ży za­trzy­my­wać się, gdy w po­bli­żu znaj­du­je się sta­tek lub, co gor­sza, łódź peł­na wio­słu­ją­cych lu­dzi, a wia­do­mo­ści tych na­gro­ma­dził ta­kie mnó­stwo, że po sze­ściu mie­sią­cach znał do­kład­nie sztu­kę po­lo­wa­nia głę­bin­ne­go, a je­śli mu cze­goś jesz­cze bra­ko­wa­ło, to by­ły to tyl­ko dro­bia­zgi. Przez ca­ły ten czas nie był ani ra­zu na sta­łym lą­dzie.



Pew­ne­go dnia jed­nak, gdy w pół­sen­nym roz­ma­rze­niu ko­ły­sał się na fa­lach kę­dyś, ko­ło wysp Ju­an Fer­nan­dez, do­znał wra­że­nia tę­sk­no­ty, osła­bie­nia jed­no­cze­śnie, zu­peł­nie jak isto­ta ludz­ka roz­ma­rzo­na nad­cho­dzą­cą wio­sną, i po­czął po­żą­dać pięk­ne­go, su­che­go pia­sku i lśnią­cych skał No­wo­stocz­ny, od­le­głej o ty­sią­ce ki­lo­me­trów, za­baw z ró­wie­śni­ka­mi, za­pa­chu wo­do­ro­stów, wrza­sków fok i bó­jek oj­ców ro­dzin. Bez na­my­słu ob­ró­cił się gło­wą na pół­noc i po­pły­nął szyb­ko, a w dro­dze na­po­tkał to­wa­rzy­szy pły­ną­cych w tym sa­mym kie­run­ku, któ­rzy po­wi­ta­li go przy­jaź­nie.


— Wi­taj, Ko­ti­ku! Już wy­ro­śli­śmy na „go­ło­wą­sów”, bę­dzie­my tań­czy­li świe­tli­sty ta­niec na ska­łach Lu­ka­no­nu i ba­wi­li w świe­żej tra­wie! Ale po­wiedz no, skąd wzią­łeś tę dziw­ną sza­tę?



Fu­tro miał te­raz Ko­tik nie­mal cał­kiem bia­łe i wiel­ce był z te­go dum­ny. Ale od­parł wy­mi­ja­ją­co:


— Śpiesz­my! Kor­ci mnie, że­by jak naj­prę­dzej sta­nąć na lą­dzie.



Gro­mad­ka przy­by­ła nie­ba­wem do miej­sca ro­dzin­ne­go i mło­dzi­ki po­sły­sza­ły w od­da­li owia­nej gę­stą mgłą od­gło­sy walk sta­cza­nych jak za­wsze przez swych oj­ców.



Tej sa­mej jesz­cze no­cy wy­ko­nał Ko­tik ra­zem z ró­wie­śni­ka­mi, fo­ka­mi rocz­ny­mi, ta­niec świe­tli­sty. Ca­łe mo­rze od No­wo­stocz­ny aż po Lu­ka­non roz­bły­ska pod­czas no­cy let­nich świa­tłem prze­dziw­nej fos­fo­re­scen­cji. Tań­czą­ce fo­ki snu­ją za so­bą przy każ­dym ru­chu sznu­ry per­li­stej, sza­fi­ro­wej po­świa­ty, któ­ra try­ska rów­nież z fal, two­rząc nie­wy­sło­wio­nej pięk­no­ści smu­gi i wi­ry.



Po skoń­czo­nych ta­nach wszyst­ka młódź uda­ła się na ląd na tra­dy­cyj­ne sta­no­wi­sko „go­ło­wą­sów”, gdzie przy­by­sze, ta­rza­jąc się w świe­żej tra­wie, roz­po­wia­da­li so­bie wza­jem przy­go­dy swe na mo­rzu. O nie­zmie­rzo­nym Pa­cy­fi­ku mó­wi­li po­dob­nie, jak dzie­ci roz­pra­wia­ją o le­sie, gdzie zbie­ra­ją orze­chy i owo­ce, a gdy­by któ­ryś z lu­dzi mógł wy­słu­chać tych opo­wie­ści, na­kre­ślił­by nie­za­wod­nie nie­zna­nej do­tąd do­kład­no­ści ma­pę oce­anu.



Wtem star­sze, trzy i czte­ro­let­nie „go­ło­wą­sy” po­rwa­ły się ze wzgó­rza Hut­chin­so­na, a bie­gnąc ku mo­rzu, krzy­cza­ły do­no­śnie:


— Z dro­gi, smar­ka­cze! Ple­cie­cie głup­stwa, oce­an jest głęb­szy i więk­szy, niż się wam wy­da­je! Do­wie­cie się wszyst­kie­go do­pie­ro wów­czas, gdy opły­nie­cie Przy­lą­dek Po­łu­dnio­wy! Hej... skąd żeś po­rwał ta­ką bia­łą szu­bę, rocz­nia­ku! — do­da­ły, zwra­ca­jąc się do Ko­ti­ka.


— Nie po­rwa­łem! — od­rzekł z na­masz­cze­niem — Sa­ma wy­ro­sła na mnie!



Miał wła­śnie za­miar wy­tar­mo­sić któ­re­goś z aro­gan­tów, gdy wtem wy­szło spo­za wzgó­rza dwu lu­dzi o czar­nych, po­ły­skli­wych wło­sach i bru­nat­nych pła­skich twa­rzach.



Ko­tik nie wi­dział w ży­ciu lu­dzi, sap­nął i prze­krzy­wił gło­wę. Go­ło­wą­sy cof­nę­ły się o kil­ka kro­ków i pa­trzy­ły rów­nież w osłu­pie­niu na przy­by­szów. Był to Ke­ryk Bu­tu­ryn we wła­snej oso­bie, wiel­ki łow­ca fok w tych oko­li­cach, a to­wa­rzy­szył mu syn je­go, Pan­ta­lej­mon. Przy­by­li wła­śnie z ma­łej osa­dy, znaj­du­ją­cej się nie­zbyt da­le­ko od le­go­wisk fo­czych i ro­bi­li prze­gląd fok, któ­re na­le­ży za­pę­dzić do rzeź­ni, by je obe­drzeć ze skór przy­dat­nych na ka­fta­ny fu­trza­ne. Jak wia­do­mo fo­ki za­pę­dza się po pro­stu do rzeź­ni ni­by ba­ra­ny.


— Spójrz no! Wi­dzisz? Bia­ła fo­ka!— po­wie­dział syn.



Ke­ryk zbladł strasz­li­wie, choć te­go do­strzec nie do­zwa­la­ła po­kry­wa­ją­ca go war­stwa tłusz­czu i bru­du. Był to Aleu­ta, a lu­dzie ci są bar­dzo nie­chluj­ni. Szyb­ko wy­re­cy­to­wał ja­kąś mo­dli­twę, a po­tem rzekł:


— Daj jej po­kój, Pan­ta­lej­mo­nie! Jak świat świa­tem, nie by­ło jesz­cze bia­łej fo­ki! — za­wo­łał do sy­na. — To nie­za­wod­nie duch Za­cha­ro­wa, któ­ry zgi­nął ze­szłe­go ro­ku w za­mie­ci.


— Nie tknę te­go stwo­rze­nia! — za­pew­nił syn — Zła to wróż­ba! Ale czyż­by, na­praw­dę, Za­cha­rów miał przy­brać po­stać fo­ki? Po­zo­sta­łem mu dłuż­ny pew­ną kwo­tę za ja­ja me­wie... Nie chcę mieć z nim nic do czy­nie­nia!


— Nie patrz na­wet na nie­go! — po­wie­dział Ke­ryk — Za­gar­nij tę trzo­dę czte­ro­lat­ków. Po­win­ni by­śmy dziś spo­rzą­dzić dwie­ście sztuk. Ale po­nie­waż lu­dzie na po­cząt­ku ro­bo­ty nie ma­ją dość jesz­cze wpra­wy, po­prze­sta­nie­my na stu. Bierz się żwa­wo do dzie­ła!



Pan­ta­lej­mon sta­nął tuż przed gru­pą „go­ło­wą­sów” i za­czął grze­cho­tać przy­rzą­dem zro­bio­nym z dwu fo­czych ko­ści. Od­głos ten wy­warł ta­kie wra­że­nie, że sta­ły przez czas pe­wien jak ogłu­pia­łe, tu­piąc i par­ska­jąc, a po­tem, gdy ru­szył na­przód, po­szły za nim i kro­czy­ły mia­ro­wo w głąb lą­du, nie ob­ja­wia­jąc żad­ne­go opo­ru i nie sta­ra­jąc się za­wró­cić do współ­to­wa­rzy­szów, któ­rych set­ki ty­się­cy pa­trzy­ło na to, nie prze­ry­wa­jąc zgo­ła swych zwy­kłych za­jęć i igra­szek.



Ko­tik wy­py­ty­wał z za­cie­ka­wie­niem, co to zna­czy, ale nie do­wie­dział się nic po­nad to, że co rok przez je­den lub dwa mie­sią­ce lu­dzie w ten spo­sób upro­wa­dza­ją z so­bą mło­de fo­ki.


— Mu­szę zo­ba­czyć, co się tam dzie­je! — po­wie­dział i po­biegł co sił za od­da­la­ją­cym się sta­dem, a oczy wy­szły mu na wierzch z cie­ka­wo­ści.


— Gwał­tu! Bia­ła fo­ka ści­ga nas! — wrza­snął Pan­ta­lej­mon — To nie­sły­cha­ne, by fo­ka sa­ma szła do rzeź­ni!


— Ci­cho bądź i nie oglą­daj się! — od­rzekł Ke­ryk — Nie­za­wod­nie jest to duch Za­cha­ro­wa! Mu­szę nie­zwłocz­nie za­mó­wić mo­dli­twę u ka­pła­na.



Do rzeź­ni by­ło nie­da­le­ko, ale dro­ga trwa­ła do­brą go­dzi­nę. Ke­ryk ba­czył pil­nie, by się fo­ki nie zgrza­ły, w ta­kim bo­wiem ra­zie skó­ra drze się ła­two przy ob­cią­ga­niu. Szli po­wo­li, mi­nę­li prze­smyk zwa­ny prze­smy­kiem Mor­skie­go Lwa, mi­nę­li ska­łę zwa­ną We­bster Ho­use i dru­gą, zwa­ną Salt Ho­use, za­sła­nia­ją­cą przed wzro­kiem fok ze­bra­nych na wy­brze­żu to, co się po­za ni­mi dzia­ło. Ko­tik szedł cią­gle za gro­ma­dą zdu­mio­ny i spo­co­ny wiel­ce. Wy­da­wa­ło mu się zra­zu, że za­szedł bar­dzo da­le­ko, ale prze­ko­nał się, że do­la­tu­je tu­taj wrza­wa z fo­cze­go osie­dla na wy­brze­żu.



Na­gle Ke­ryk usiadł na ska­le, do­był z kie­sze­ni wiel­ki, me­ta­lo­wy ze­ga­rek i spo­glą­da­jąc nań czę­sto, cze­kał przez do­bre pół go­dzi­ny, by fo­ki ochło­nę­ły po mar­szu. Ko­tik wi­dział to wszyst­ko i sły­szał sze­lest kro­pel wo­dy, spa­da­ją­cych z czap­ki Ke­ry­ka. Po pew­nym cza­sie zja­wi­ło się kil­ku­na­stu lu­dzi z wiel­ki­mi, cięż­ki­mi, oku­ty­mi że­la­zem pał­ka­mi w rę­kach. Ke­ryk wska­zał kil­ka fok wśród sta­da za­nad­to spo­co­nych, lub też po­ka­le­czo­nych przez to­wa­rzy­szy, a lu­dzie od­trą­ci­li je na bok, ko­piąc cięż­ki­mi bu­ta­mi, zro­bio­ny­mi ze skó­ry ko­nia mor­skie­go. Gdy się to sta­ło, krzyk­nął Ke­ryk do­no­śnie:


— Za­czy­nać! A ży­wo!



Lu­dzie rzu­ci­li się ku fo­kom i za­czę­li je tłuc z ca­łej si­ły pał­ka­mi po gło­wach, śpie­sząc się bar­dzo z ro­bo­tą.



Nie mi­nę­ło dzie­sięć mi­nut, a prze­ra­żo­ny Ko­tik nie mógł po­znać swych to­wa­rzy­szów w krwa­wych ze­wło­kach le­żą­cych rzę­da­mi. Z każ­dej fo­ki ścią­gnię­to skó­rę od gło­wy do płetw dol­nych i skó­ry te utwo­rzy­ły ogrom­ną ster­tę pod ska­łą.



Ko­tik nie mógł już wy­trwać dłu­żej, za­wró­cił i po­pę­dził z po­wro­tem co sił ku mo­rzu. Wia­do­mo, że na nie­wiel­ką od­le­głość fo­ki mo­gą się po­ru­szać szyb­ko, prze­to Ko­tik do­stał się nie­ba­wem do brze­gu i na­je­ża­jąc ze zgro­zy sy­pią­ce mu się do­pie­ro wą­sy, rzu­cił się w fa­le, tuż na sa­mym prze­smy­ku Lwa Mor­skie­go. Tu­taj, unió­sł­szy po­nad gło­wę gór­ne płe­twy, za­nu­rzo­ny w chłod­nej wo­dzie, ko­ły­sał się, ję­cząc ża­ło­śnie.



Na ska­łach sie­dzia­ło wła­śnie kil­ka lwów mor­skich, a wia­do­mo, że z za­sa­dy wiel­kie te zwie­rzę­ta za­da­ją się tyl­ko z rów­ny­mi so­bie.


— Cóż tam zno­wu? — mruk­nął je­den z lwów, po­sły­szaw­szy ję­ki.


— Skucz­no! Oczeń skucz­no! (smut­no, bar­dzo smut­no) — za­ję­czał Ko­tik — Wszyst­kich go­ło­wą­sów na ca­łym wy­brze­żu wy­mor­du­ją lu­dzie!



Lew mor­ski spoj­rzał ku lą­do­wi.


— Głup­stwa ple­ciesz! — od­rzekł — To­wa­rzy­sze twoi za­ba­wia­ją się, jak za­wsze. Mu­sia­łeś chy­ba wi­dzieć sta­re­go Ke­ry­ka, wio­dą­ce­go stad­ko po­za ska­ły. Uspo­kój się, ro­bi on to już od lat trzy­dzie­stu, a nikt się nie dzi­wi.


— To rzecz strasz­na! — wrza­snął Ko­tik, rzu­cił się na grzbiet wy­so­kiej fa­li, sta­nął pio­no­wo i za­wi­ro­waw­szy płe­twa­mi, za­trzy­mał się tuż przy stro­mo ster­czą­cym gła­zie skal­nym.


— Wca­le do­brze pły­wasz, jed­no­lat­ku! — po­chwa­lił lew mor­ski, zna­ją­cy się na tej sztu­ce, a po­tem do­dał: — Za­pew­ne ze sta­no­wi­ska fo­cze­go rzecz ta przed­sta­wiać się mu­si tra­gicz­nie. Ale sa­me­ście te­mu win­ne, fo­ki. Przy­by­wa­cie każ­de­go ro­ku w to sa­mo miej­sce i o tej sa­mej po­rze, prze­to nic dziw­ne­go, że lu­dzie się do­wie­dzie­li o tym. Nie prze­sta­ną was te­dy za­bi­jać aż do cza­su, kie­dy znaj­dzie­cie so­bie no­we, nie­zna­ne im miej­sce po­by­tu.


— Czyż ta­kie miej­sce ist­nie­je? — spy­tał Ko­tik.


— Od lat dwu­dzie­stu po­ła­wiam mię­tu­sy w róż­nych stro­nach, ale wszę­dzie na­po­ty­ka­łem lu­dzi. Mi­mo to po­wiem ci coś, bo wi­dzę, że lu­bisz po­gwar­kę po­waż­ną ze star­szy­mi. Oto udaj się na wy­spę Mor­sów i po­mów z ko­niem mor­skim. On praw­do­po­dob­nie bę­dzie coś wie­dział. Tyl­ko nie śpiesz się tak bez na­my­słu. Dro­ga da­le­ka, ca­łe sześć ki­lo­me­trów, po­wi­nie­neś się wpierw wy­cią­gnąć na pia­sku i prze­spać tro­chę.



Ko­tik usłu­chał życz­li­wej ra­dy lwa, po­pły­nął na swo­je wy­brze­że, wy­szedł na ląd i spał przez pół go­dzi­ny, wstrzą­sa­ny dresz­czem, jak to za­wsze dzie­je się śpią­cym fo­kom.



Po drzem­ce ru­szył pro­sto ku Wy­spie Mor­sów, ma­łej, ska­li­stej wy­ży­nie, po­ło­żo­nej na pół­noc­ny wschód od No­wo­stocz­ny, oto­czo­nej ra­fa­mi i ska­ła­mi, na któ­rych mnó­stwo by­ło gniazd me­wich.



Wy­lą­do­wał tuż obok ol­brzy­mie­go, sta­re­go ko­nia mor­skie­go. By­ło to stwo­rze­nie szka­rad­ne, gru­be, po­kry­te fał­da­mi skó­ry z gu­za­mi oraz li­sza­ja­mi, szy­ja je­go by­ła roz­dę­ta, a kły bar­dzo dłu­gie. Koń mor­ski, po­cho­dzą­cy z Oce­anu Lo­do­wa­te­go, za­cho­wu­je się przy­zwo­icie wów­czas tyl­ko, kie­dy śpi, a spał on wła­śnie, za­nu­rzyw­szy dol­ne płe­twy w wi­ru­ją­cej u brze­gów fa­li.


— Otwórz oczy! Zbudź się! — krzyk­nął Ko­tik, sta­ra­jąc się prze­krzy­czeć me­wy, drą­ce się strasz­li­wie.


— Ach... ach... uff! Co się sta­ło? — za­wo­łał koń mor­ski i ude­rzył kła­mi swe­go to­wa­rzy­sza le­żą­ce­go tuż obok. Ten­że uczy­nił to sa­mo są­sia­do­wi, a są­siad po­dał ha­sło da­lej, tak że za mo­ment zbu­dzi­ły się wszyst­kie ko­nie mor­skie i wy­trzesz­czyw­szy oczy, roz­glą­da­ły się na wszyst­kie stro­ny, nie spoj­rzaw­szy jed­nak ani ra­zu we wła­ści­wym kie­run­ku.


— Spoj­rzyj­cież na mnie! — za­wo­łał Ko­tik, pod­ska­ku­jąc wśród zwa­łów pia­ny mor­skiej, wśród któ­rych bie­lił się ma­leń­ki i nie­po­zor­ny.


— Niech­że mnie ze skó­ry obe­drą! — za­klął koń mor­ski — Cze­goś po­dob­ne­go nie wi­dzia­łem do­tąd!
 


Wszyst­kie ko­nie mor­skie za­czę­ły się z gó­ry ga­pić na ma­łe­go Ko­ti­ka, ni­by gro­no do­stoj­nych, za­spa­nych dżen­tel­me­nów, przy­glą­da­ją­cych się ma­łe­mu chłop­cu. Ale Ko­ti­ko­wi nie w smak po­szła wzmian­ka o ob­dzie­ra­niu ze skó­ry, więc spy­tał od ra­zu:


— Czy jest na świe­cie ta­kie miej­sce dla fok przy­dat­ne, gdzie by nie by­ło lu­dzi?


— Szu­kaj go so­bie sam! — od­parł koń mor­ski i za­mknął po­now­nie oczy — Nie prze­szka­dzaj nam, mal­cze, ma­my coś waż­niej­sze­go do ro­bo­ty!



Ko­tik pod­sko­czył wy­so­ko w gó­rę ni­by del­fin i wrza­snął na ca­łe gar­dło:


— Śli­ma­ko­jad! Śli­ma­ko­jad!



Wie­dział do­brze, że wiel­ki koń mor­ski, mi­mo swej ju­nac­kiej po­sta­ci nie umie zła­pać ry­by, lecz po­prze­sta­je na wy­grze­by­wa­niu mię­cza­ków i kar­mi się wo­do­ro­sta­mi.



Okrzyk ten pod­ję­ły na­tych­miast wszyst­kie stwo­rze­nia wo­kół, me­wy, ry­bi­twy, nur­ki, a to z tym więk­szą lu­bo­ścią, że czy­ha­ją tyl­ko na to, by się dać we zna­ki ko­muś, zwłasz­cza zaś ospa­łe­mu ko­nio­wi. Przez dłu­gą chwi­lę ta­ki wrzask pa­no­wał na Wy­spie Mor­sów, że nie sły­chać by by­ło na­wet ka­ra­bi­no­we­go strza­łu. Co ży­ło, dar­ło się na ca­łe gar­dło, wy­krzy­ku­jąc:


— Śli­ma­ko­jad! Sta­ry nie­do­łę­ga!



Koń mor­ski ko­ły­sał się z bo­ku na bok bar­dzo nie­za­do­wo­lo­ny, mru­cząc i par­ska­jąc.


— Czy mi od­po­wiesz te­raz? — spy­tał zmę­czo­ny pod­ska­ki­wa­niem Ko­tik.


— Spy­taj kro­wy mor­skiej — od­rzekł koń — je­śli do tej po­ry ży­je, ona jed­na bę­dzie ci mo­gła dać wska­zów­kę.


— A po czym roz­po­znam kro­wę mor­ską? — spy­tał.



Nad­le­cia­ła me­wa kra­sno­lot­ka i wrza­snę­ła, pod­la­tu­jąc pod sam nos ko­nio­wi:


— Kro­wa mor­ska to je­dy­na isto­ta w oce­anie, jesz­cze brzyd­sza od mor­sa. Jest ona jesz­cze pa­skud­niej­sza i or­dy­nar­niej­sza od te­go sta­re­go, nie­do­łęż­ne­go śli­ma­ko­ja­da!



Ko­tik za­brał się do po­wro­tu i nie zwra­ca­jąc uwa­gi na wrza­ski mew, po­pły­nął do No­wo­stocz­ny. Tu jed­nak prze­ko­nał się nie­ba­wem, że je­go usil­ne sta­ra­nia od­na­le­zie­nia bez­piecz­ne­go dla fok miej­sca nie bu­dzą w ni­kim za­in­te­re­so­wa­nia. Słu­cha­no obo­jęt­nie i mó­wio­no mu, że ta­ki już jest po­rzą­dek świa­ta, iż co ro­ku lu­dzie mu­szą za­gar­niać pew­ną licz­bę „go­ło­wą­sów”. Uwa­ża­no to za prze­jaw na­tu­ral­ny i ra­dzo­no, by nie za­cho­dził do rzeź­ni, je­śli chce unik­nąć przy­krych wra­żeń. Żad­na fo­ka nie wi­dzia­ła do­tąd te­go ma­so­we­go mor­du i tym wła­śnie ogół róż­nił się od Ko­ti­ka, któ­ry po­nad­to wy­szcze­gól­niał się bia­łym fu­trem.


— Po co się tym wszyst­kim zaj­mu­jesz! — mó­wił mu oj­ciec Łow­ca Mor­ski — Masz tyl­ko sta­rać się, byś wy­rósł na dziel­ną fo­kę, po­tem zaś na po­do­bień­stwo oj­ca bę­dziesz miał wła­sną ro­dzi­nę. Okaż się tak dziel­nym jak ja zdo­byw­cą miej­sca, a nikt ci spo­ko­ju nie za­mą­ci. Nie da­lej jak za lat pięć bę­dziesz już mógł sta­czać bo­je.



Na­wet do­bra, ła­god­na mat­ka mó­wi­ła mu:


— Po­rzuć na­dzie­ję za­po­bie­że­nia tym rze­ziom, a idź się ba­wić, dro­gi Ko­ti­ku!



Ko­tik ba­wił się, brał udział w tań­cu świetl­nym, ale nie­po­kój i po­żą­da­nie nie ci­chły w je­go ser­cu.



Gdy je­sień na­de­szła, je­den z pierw­szych i sam zu­peł­nie ru­szył w po­dróż, owład­nię­ty jed­ną, wiel­ką my­ślą. Po­sta­no­wił nie­odwo­łal­nie od­na­leźć w oce­anie kro­wę mor­ską, je­śli w ogó­le ist­nie­je, a przy jej po­mo­cy do­stać się do owej da­le­kiej, za­cisz­nej wy­spy z pla­żą do­god­ną dla fok, gdzie nie po­sta­ła no­ga czło­wie­ka-mor­der­cy. Wę­dro­wał sam je­den po wszyst­kich za­kąt­kach w Pa­cy­fi­ku od krań­ców pół­noc­nych aż do po­łu­dnio­wych, zwie­dził każ­dą za­to­kę, a pły­nął dziel­nie, ro­biąc czę­sto po trzy­sta ki­lo­me­trów na do­bę.
 


Przy­gód miał ta­kie mnó­stwo, że opi­sać ich nie­po­dob­na. Kil­ka ra­zy le­d­wo ujść zdo­łał przed po­twor­ną, cęt­ko­wa­ną ha­ją, naj­gor­szym ro­dza­jem re­ki­na oraz ku­szą-mło­tem o po­tęż­nej gło­wie, po­za tym zaś spo­tkał mnó­stwo róż­nych włó­czę­gów i ra­bu­siów, za­rów­no na po­wierzch­ni, jak i w głę­bi oce­anu. Wi­dział wszyst­ko, ogrom­ne, cięż­kie, śli­skie ry­by i na­kra­pia­ne pur­pu­ro­wo ukwia­ły, przez ca­łe wie­ki sie­dzą­ce na jed­nym miej­scu i nie­zmier­nie dum­ne z tej nie­ru­cho­mo­ści. Wi­dział, cze­go nikt mo­że przed nim nie oglą­dał, ale ni­g­dzie nie na­po­tkał kro­wy mor­skiej, ani nie od­na­lazł sa­mot­nej, wol­nej od czło­wie­ka, wy­spy.



Bar­dzo czę­sto lą­do­wał u wy­brze­ży, sta­cza­ją­cych się ślicz­nym upła­zem, po­kry­tych wy­śmie­ni­tym pia­skiem, jak­by stwo­rzo­nych dla fok. Nie­ste­ty, za­wsze do­strze­gał kę­dyś w po­bli­żu dym ula­tu­ją­cy ze stat­ków, gdzie wy­ta­pia­no tran lub ła­do­wa­no tłuszcz wie­lo­ry­bi i fisz­bin, a Ko­tik wie­dział do­brze, co to zna­czy. Cza­sem do­strze­gał na wy­spach śla­dy fok, oraz ozna­ki, że ży­ły tu kie­dyś i ule­gły prze­mo­cy czło­wie­ka, a Ko­tik ru­szał da­lej, nie taj­ne mu bo­wiem by­ło, że gdzie by­li raz lu­dzie, tam wró­cą nie­za­wod­nie.



Pe­wien sta­ry, wiel­ko­skrzy­dły al­ba­tros po­wie­dział mu, że po­ło­żo­ne da­le­ko na po­łu­dniu wy­spy Ker­gu­el­skie są zu­peł­nie sa­mot­ne i ci­che i nadać się mo­gą do je­go ce­lu. Ru­szył tam nie­zwłocz­nie, za­le­d­wo jed­nak przy­był, na­po­tkał ty­le szka­rad­nych raf i ta­kie bu­rze z bły­ska­wi­ca­mi i pio­ru­na­mi, że omal nie po­stra­dał ży­cia. Prze­ko­nał się, że mi­mo złych wa­run­ków i tu­taj ży­ły on­giś fo­ki i wy­gi­nę­ły. To sa­mo by­ło za­wsze na każ­dej wy­spie czy wy­brze­żu.



Li­mer­szyn, od któ­re­go wiem to wszyst­ko, po­wie­dział mi, że Ko­tik spę­dził pięć lat na po­szu­ki­wa­niach od­po­czy­wa­jąc tyl­ko co rok przez kil­ka mie­się­cy w ro­dzin­nej No­wo­stocz­ny, gdzie za każ­dym zja­wie­niem się mu­siał zno­sić drwi­ny współ­to­wa­rzy­szów z po­wo­du owych uro­jo­nych, bez­piecz­nych wysp. Zwie­dził strasz­nie skwar­ne, nie­mal na sa­mym rów­ni­ku po­ło­żo­ne Wy­spy Żół­wie, gdzie mu gro­zi­ło usma­że­nie żyw­cem, Wy­spy Świę­to­jer­skie, Or­ka­dy, Wy­spy Szma­rag­do­we, Sło­wi­cze, wy­spy Gou­gha, Bo­ure­ta i Cro­set­ta, a na­wet do­tarł do ja­kiejś ma­łej wy­sep­ki, da­le­ko na po­łu­dnie od Przy­ląd­ku Do­brej Na­dziei po­ło­żo­nej, ale wszę­dzie lu­dy mo­rza opo­wia­da­ły mu to sa­mo. Ży­ły tu on­giś fo­ki i ule­gły prze­mo­cy ludz­kiej. Pew­ne­go ra­zu, po kil­ku­set ki­lo­me­tro­wej po­dró­ży, wra­ca­jąc z wysp Gou­gha zna­lazł się u przy­ląd­ku Co­rien­tes i spo­tkał tam gro­mad­kę fok do­tknię­tych trą­dem. Od nich do­wie­dział się, że i tam zja­wia­ją się lu­dzie.



Zroz­pa­czo­ny opły­nął przy­lą­dek i ru­szył ku ro­dzin­nej No­wo­stocz­nie. Pły­nął dłu­go, aż pew­ne­go dnia do­tarł do ma­łej, nie­zna­nej zgo­ła, wy­sep­ki po­kry­tej drze­wa­mi i spo­tkał tam bar­dzo sta­rą, zgrzy­bia­łą już fo­kę, bli­ską śmier­ci. Ko­tik z wiel­ką usłuż­no­ścią na­ła­pał jej ryb, a przy tym zwie­rzył się sta­ro­wi­nie ze swych utra­pień i ma­rzeń.


— Uda­ję się te­raz do No­wo­stocz­ni — za­koń­czył znie­chę­co­ny — a je­śli mnie te­raz wraz z in­ny­mi „go­ło­wą­sa­mi” za­pro­wa­dzą do rzeź­ni, nie bę­dę się bro­nił. Mam już dość ży­cia!



Sta­rusz­ka po­my­śla­ła i rze­kła:


— Je­stem ostat­nią z wy­ga­słe­go, pra­sta­re­go ro­du Ma­sa­fu­erów. Pa­mię­tam, że w cza­sach daw­nych, kie­dy mor­do­wa­no fo­ki set­ka­mi ty­się­cy po wy­brze­żach ro­dzin­nych, krą­ży­ła tam le­gen­da, czy pro­roc­two, iż od da­le­kiej Pół­no­cy nad­pły­nie bia­ła fo­ka, któ­ra wy­wie­dzie ca­ły ga­tu­nek fo­czy z miej­sca uci­sku i za­pro­wa­dzi do Zie­mi Obie­ca­nej. Je­stem zbyt sta­ra i nie do­cze­kam te­go, ale ty je­steś mło­dy, spró­buj te­dy, spró­buj raz jesz­cze!



Ko­tik na­stro­szył swe pięk­ne już te­raz wą­sy i po­wie­dział:


— Wszak­że je­stem je­dy­ną ist­nie­ją­cą na zie­mi bia­łą fo­ką i ni­ko­mu prócz mnie nie przy­szło do gło­wy szu­kać Zie­mi Obie­ca­nej!



Roz­mo­wa ta do­da­ła mu od­wa­gi. Gdy przy­był do do­mu, mat­ka pro­si­ła go, by po­jął żo­nę i osiadł na wy­brze­żu, al­bo­wiem z „go­ło­wą­sa” wy­rósł na wspa­nia­łe­go męż­czy­znę z wiel­ką, buj­ną, bia­łą grzy­wą, okry­wa­ją­cą mu ple­cy, a co do od­wa­gi i oka­za­ło­ści do­rów­ny­wał oj­cu.



Ale Ko­tik od­rzekł:


— Zwol­nij­cie mnie na rok je­den jesz­cze! Pa­mię­taj, dro­ga ma­mo, o przy­sło­wiu, że siód­ma fa­la do­pie­ro naj­wy­żej bi­je.



Zda­rzy­ło się, że pew­na sa­micz­ka rów­nież chcia­ła do ro­ku na­stęp­ne­go odło­żyć swe za­ślu­bi­ny. Z nią prze­to za­rę­czył się Ko­tik i przed wy­ru­sze­niem na wy­pra­wę od­tań­czy­li obo­je wspa­nia­ły ta­niec świetl­ny na roz­le­głych wy­brze­żach Lu­ka­no­nu.



Ko­tik udał się tym ra­zem w kie­run­ku za­chod­nim, a to z po­wo­du wiel­kiej ilo­ści płasz­czyc, ja­kie tam na­po­tkał. Ko­tik był ro­sły i po­trze­bo­wał te­raz naj­mniej sto fun­tów ryb dzien­nie, by so­bie pod­jeść na­le­ży­cie. Po­lo­wał dłu­go i jadł, aż do zmę­cze­nia, a po­tem roz­cią­gnął się u wy­brze­ży wy­spy Mie­dzia­nej i za­snął bło­go ko­ły­sa­ny fa­la­mi. Znał brze­gi, prze­to spał spo­koj­nie, aż oko­ło pół­no­cy uczuł, że le­ży na mięk­kiej pod­ściół­ce z alg i wo­do­ro­stów, gdzie go wo­da za­nio­sła.


— Tej no­cy sil­ny ma­my przy­pływ! — mruk­nął do sie­bie, prze­wró­cił się na dru­gi bok, prze­cią­gnął le­ni­wie i roz­warł oczy.



Na­gle pod­sko­czył w gó­rę z ogrom­ne­go zdzi­wie­nia. Oto uj­rzał tuż ko­ło sie­bie ogrom­ne ja­kieś po­two­ry, wę­szą­ce po mie­liź­nie i szar­pią­ce ogrom­ne splo­ty wo­do­ro­stów.


— Przy­się­gam na ska­ły Ma­gel­la­na — za­wo­łał — że po­ję­cia nie mia­łem, iż ta­kie po­czwa­ry ży­ją w oce­anie.



Stwo­rze­nia owe nie­po­dob­ne by­ły ani do ko­ni, ani fok, lwów; czy niedź­wie­dzi mor­skich, nie przy­po­mi­na­ły też kształ­ta­mi wie­lo­ry­ba, re­ki­na, żad­nej z ryb, mię­cza­ków, czy sko­ru­pia­ków. Nic po­dob­ne­go nie wi­dział do­tąd Ko­tik w ży­ciu. Dłu­gość ich wy­no­si­ła oko­ło trzy­dzie­stu stóp, nie mia­ły dol­nych płetw, ale coś w ro­dza­ju ło­pa­ty, wy­cię­tej jak­by z gru­bej skó­ry, co mia­ło być ogo­nem. Tak­że gło­wy ich po­sia­da­ły kształt dziw­ny. Gdy nie sku­ba­ły alg, chwia­ły się cu­dacz­nie na tych ogo­nach i za­nu­rzo­ne w wo­dzie wy­bi­ja­ły so­bie wza­jem ta­jem­ni­cze ja­kieś po­kło­ny, ma­cha­jąc przy tym gór­ny­mi płe­twa­mi w spo­sób po­dob­ny, jak czło­wiek opa­sły po­ru­sza rę­ka­mi.


— Hm... — krzyk­nął Ko­tik. — Jak­żeż tam wie­dzie się pa­nom? Po­myśl­nych ło­wów! — do­dał grzecz­nie.



Dziw­ne stwo­ry od­po­wie­dzia­ły na to tyl­ko ukło­na­mi i ma­cha­niem płetw. Przy­po­mi­na­ły zu­peł­nie ową zna­ną po­stać słu­żą­ce­go, zwa­ne­go Fro­og-Fo­ot­man, któ­ry na każ­de za­py­ta­nie kła­nia się tyl­ko, nic zaś nie mó­wi. Kie­dy zno­wu paść się za­czę­ły, Ko­tik za­uwa­żył z po­dzi­wem, że gór­na ich war­ga, prze­cię­ta po­środ­ku, roz­chy­la się sze­ro­ko i za­gar­nia do gę­by ca­łe sno­py alg tak, że na­py­cha­ją się tra­wą, a po­tem prze­żu­wa­ją ją po­wo­li.


— Szka­rad­ny to spo­sób od­ży­wia­nia się! — rzekł Ko­tik, a two­ry owe za­czę­ły mu się zno­wu kła­niać, tak, że wpadł w złość.


— Wi­dzę, że ma­cie zbyt gib­kie ogo­ny, moi pa­no­wie, i zbyt ru­chli­we płe­twy! — za­wo­łał — Kła­nia­cie się uro­czo, ale prze­stań­cież się raz po­pi­sy­wać, a po­wiedz­cie jak was zwać!



Po­ru­szy­ły kil­ka ra­zy roz­po­ło­wio­ny­mi war­ga­mi, wy­ba­łu­szy­ły nań ol­brzy­mie, bez­myśl­ne, szkla­ne oczy­ska, ale nie rze­kły nic.


— Nie wi­dzia­łem do­tąd stwo­rzeń tak obrzy­dli­wych i tak nie­okrze­sa­nych! — za­wo­łał Ko­tik — To gor­sze jesz­cze o wie­le od ko­nia mor­skie­go!



Na­gle bły­snę­ło mu w pa­mię­ci, co mó­wi­ła me­wa-kra­sno­lot­ka wów­czas, kie­dy to, bę­dąc „go­ło­wą­sem”, przy­był na Wy­spę Mor­sów. Wra­że­nie by­ło tak sil­ne, że się prze­wró­cił na wznak. Po­jął, że ma przed so­bą wła­śnie kro­wy mor­skie.



Za­sy­pał je py­ta­nia­mi we wszyst­kich ję­zy­kach lu­dów oce­anu, któ­rych się wy­uczył cza­su da­le­kich po­dró­ży, a by­ło ich wie­le, po­dob­nie, jak wie­lu ję­zy­ków uży­wa­ją lu­dzie. Ale da­lej wę­szy­ły, zgar­nia­ły i prze­su­wa­ły wo­do­ro­sty i nie od­po­wie­dzia­ły nic, al­bo­wiem nie umie­ją wy­da­wać gło­su. Po­sia­da­ją w gór­nej czę­ści krę­go­słu­pa tyl­ko sześć krę­gów, miast sied­miu i ta oko­licz­ność, zda­niem ogól­nym, pa­nu­ją­cym w oce­anie, spra­wia, iż nie mo­gą roz­mó­wić się na­wet po­mię­dzy so­bą. Ale ma­ją za to w gór­nych płe­twach sta­wy nad­licz­bo­we, to­też po­tra­fią wy­ko­ny­wać ni­mi mnó­stwo prze­róż­nych ru­chów na wszyst­kie stro­ny i ru­chy te two­rzą kom­bi­na­cję zna­ków, przy­po­mi­na­ją­cych sy­gna­li­za­cję, zło­żo­ną za­pew­ne z ja­kichś kon­wen­cjo­nal­nych li­ter al­fa­be­tu.



Gdy dzień na­stał, Ko­tik był wście­kły, a grzy­wa je­ży­ła mu się na kar­ku. Spo­tkał kro­wy i nie mógł się z ni­mi po­ro­zu­mieć. Ład­ny re­zul­tat. Ale po ty­sią­cz­nych ukło­nach kro­wy zde­cy­do­wa­ły się wresz­cie ru­szyć gro­mad­nie w kie­run­ku pół­noc­nym. Po­su­wa­ły się po­wo­li, cią­gle sta­jąc i od­by­wa­jąc na­ra­dy za po­mo­cą ukło­nów i ma­cha­nia płe­twa­mi, a Ko­tik po­dą­żył za ni­mi, mó­wiąc do sie­bie:


— Nie ule­ga kwe­stii, że stwo­rze­nia tak głu­pie i bez­bron­ne daw­no zo­sta­ły­by wy­tę­pio­ne, gdy­by nie mia­ły gdzieś bez­piecz­ne­go schro­nie­nia. Pew­ne jest tak­że, że owo schro­nie­nie, za­bez­pie­cza­ją­ce byt kro­wom mor­skim, mu­si być nie­oce­nio­ne dla nas fok, czy­li psów mor­skich. Rad bym tyl­ko, by się ru­sza­ły prę­dzej!



Po­dróż ta mę­czy­ła nie­sły­cha­nie zręcz­ne­go Ko­ti­ka, bo kro­wy nie po­su­wa­ły się w cią­gu dnia da­lej niż o pięć­dzie­siąt ki­lo­me­trów, zaś noc spę­dza­ły przy brze­gach, śpiąc jak za­bi­te. Opły­wał je z wszyst­kich stron, stra­szył, przy­na­glał, ale wszyst­kie te usi­ło­wa­nia nie zda­ły się na nic, nie przy­śpie­sza­jąc po­dró­ży ani tro­chę. Prze­ciw­nie, im da­lej się po­su­wa­ły ku pół­no­cy, tym czę­ściej od­by­wa­ły na­ra­dy i tym dłu­żej się so­bie kła­nia­ły. Ko­tik ze zło­ści omal nie od­gryzł so­bie wspa­nia­łych wą­sów, ale mu­siał cze­kać. Pew­ne­go dnia za­uwa­żył, że kie­ru­ją się bie­giem cie­plej­sze­go prą­du i oko­licz­ność ta wzbu­dzi­ła w nim pew­ne uzna­nie dla ich in­te­li­gen­cji.



Na ko­niec jed­nej no­cy za­nu­rzy­ły się ni­by wiel­kie tłu­mo­ki do warstw dol­nych wo­dy i po raz pierw­szy od chwi­li spo­tka­nia za­czę­ły pły­nąć szyb­ko. Ko­tik po­dą­żał za ni­mi ura­do­wa­ny wiel­ce i zdu­mio­ny, że kro­wy mor­skie coś w ogó­le umie­ją. Po nie­ja­kim cza­sie kro­wy okrą­ży­ły ogrom­ną, ster­czą­cą da­le­ko w mo­rze ska­łę, spu­ści­ły się jesz­cze ni­żej i wpły­nę­ły w sze­ro­ki pod­mor­ski tu­nel, otwie­ra­ją­cy swą pasz­czę u sa­me­go dna. Tu­ne­lem tym kro­wy pły­nę­ły bar­dzo dłu­go, tak że Ko­ti­ko­wi za­czy­na­ło już brak­nąć po­wie­trza w chwi­li, gdy tu­nel się skoń­czył i kro­wy wy­do­sta­ły się na po­wierzch­nię wo­dy.


— Przy­się­gam na wła­sną grzy­wę, że ta­kie­go nur­ka nie da­łem jesz­cze w ży­ciu! — za­wo­łał, par­ska­jąc i sa­piąc na otwar­tej prze­strze­ni po dru­giej stro­nie ska­ły — No, ale przy­naj­mniej opła­ci­ło mi się to.



Kro­wy mor­skie roz­pierz­chły się i za­czę­ły się paść, a Ko­tik ob­jął upo­jo­nym spoj­rze­niem prze­cud­ne wy­brze­że, ja­kie miał przed so­bą. Ca­ły­mi dzie­siąt­ka­mi ki­lo­me­trów sła­ły się tu lśnią­ce, gład­kie ska­ły, jak gdy­by umyśl­nie uło­żo­ne na le­go­wi­ska dla fok. Po­za ni­mi cią­gnę­ły się prze­strze­nie piasz­czy­ste o dłu­gim spad­ku, ide­al­ne po­la igrzysk dla „go­ło­wą­sów”, w da­li zaś bi­ły na pły­ci­znach fa­le, za­pra­sza­ją­ce wprost do tań­ca i płasz­czy­zny po­kry­te wy­so­ką, gę­stą tra­wą, w któ­rej ta­rzać się moż­na by­ło do wo­li. Po­nad wszyst­ko zaś Ko­tik wy­czuł in­stynk­tow­nie, po sa­mym tyl­ko do­tknię­ciu fa­li, w czym nie my­li się żad­ne stwo­rze­nie mor­skie, że... nie po­sta­ła tu­taj do­tąd sto­pa czło­wie­ka.



Zba­dał do­kład­nie ob­fi­tość żyw­no­ści i ocze­ki­wa­nia je­go prze­szły wszel­kie gra­ni­ce. Po­tem pły­wał wzdłuż wy­brze­ża, li­czył roz­kosz­ne, piasz­czy­ste wzgó­rza, na­da­ją­ce się do­sko­na­le do sta­cza­nia w wo­dę i na­pa­wał się cud­ną, sza­fi­ro­wą mgłą, przy­sła­nia­ją­cą kra­jo­braz ca­ły. Od stro­ny pół­noc­nej bro­ni­ły do­stę­pu ra­fy mor­skie i strasz­li­we wi­ry oraz mie­li­zny, tak że bli­żej nad sześć ki­lo­me­trów pod­je­chać nie mógł naj­mniej­szy na­wet sta­tek, a od lą­du od­dzie­lał wy­spy wart­ki prąd wo­dy, roz­bi­ja­ją­cej się na pia­nę o ska­ły, pod któ­ry­mi otwie­ra­ła się pasz­cza tu­ne­lu.


— To dru­ga No­wo­stocz­na! — za­wo­łał Ko­tik — Tyl­ko dzie­sięć ra­zy więk­sza! Wi­dzę, że kro­wy mor­skie nie są ta­kie głu­pie, jak mnie­ma­łem. Gdy­by na­wet zna­leź­li się tu­taj lu­dzie, nie zdo­ła­ją prze­drzeć się przez te urwi­ska, a od stro­ny mo­rza nie do­je­dzie ża­den sta­tek30. Jest to chy­ba je­dy­ne na ca­łym mo­rzu pew­ne i bez­piecz­ne miej­sce.



Wspo­mniał po­zo­sta­wio­ną w do­mu na­rze­czo­ną, ale nie ru­szył z po­wro­tem za­nim nie zba­dał do­brze ca­łej oko­li­cy, aby móc dać na­le­ży­tą od­po­wiedź na każ­de py­ta­nie. Wresz­cie zba­dał jesz­cze wy­lot tu­ne­lu, za­czerp­nął głę­bo­ko po­wie­trze, dał nu­ra i po­pły­nął w stro­nę oj­czy­zny.



Jed­na tyl­ko kro­wa mor­ska mo­gła do­my­ślić się, że za­ci­sze ta­kie ist­nie­je. Zna­la­zł­szy się po­za ska­ła­mi, Ko­tik sam nie mógł dać wia­ry, że pły­wał do­pie­ro co po tam­tej stro­nie.



Przez ca­łych dzie­sięć dni pły­nął żwa­wo, a gdy na ko­niec wy­lą­do­wał w po­bli­żu przy­ląd­ku Lwa Mor­skie­go, uj­rzał cze­ka­ją­cą nań z utę­sk­nie­niem mło­dą na­rze­czo­ną. Focz­ka z sa­mej mi­ny je­go od ra­zu po­zna­ła, że spra­wy sto­ją do­brze i że na­resz­cie upra­gnio­na Zie­mia Obie­ca­na zo­sta­ła od­na­le­zio­na.



Gdy jed­nak opo­wie­dział o swym od­kry­ciu, za­rów­no wszyst­kie „go­ło­wą­sy”, jak i wła­sny oj­ciec wy­śmia­li go jed­no­myśl­nie, a je­den z ró­wie­śni­ków za­wo­łał:


— Ład­ne nam pra­wisz baj­ki, Ko­ti­ku, ale my ży­cie poj­mu­je­my na se­rio. Wal­czy­li­śmy tu o miej­sce, gdyś ty wa­łę­sał się, nie wia­do­mo gdzie! Nie bądź prze­to tak głu­pi, by są­dzić, że po­wle­czesz nas z so­bą!



Sły­sząc te sło­wa, wszyst­kie fo­ki wy­buch­nę­ły śmie­chem, a mło­dy zu­chwa­lec ki­wał urą­gli­wie gło­wą. Był on nie­zmier­nie dum­ny, bo wła­śnie oże­nił się te­go la­ta.


— Nie mia­łem jak wy po­wo­du wal­czyć o miej­sce al­bo­wiem nie mam ro­dzi­ny! — od­parł Ko­tik — Zna­la­złem wam za to miej­sce ogrom­ne i bez­piecz­ne, gdzie bić się o każ­dy cal zie­mi nie po­trze­ba!


— Hm... je­śli nie uwa­żasz za sto­sow­ne wal­czyć i bo­isz się, to trud­no! — po­wie­dział drwią­co mło­dzik.


— Czy pój­dziesz ze mną, je­śli cię po­ko­nam? — spy­tał Ko­tik, a oczy mu roz­bły­sły na myśl o wal­ce i ogar­nę­ła go wście­kłość.


— Do­brze! — zgo­dził się mło­dy żon­koś — Wy­graj, a pój­dę z to­bą!



Nie miał cza­su cof­nąć tych słów, bo Ko­tik rzu­cił się nań, trza­snął weń gło­wą, wbił kły w tłu­sty je­go kark, a po­tem po­wlókł za so­bą po wy­brze­żu i ci­snął w koń­cu pół­ży­wym o zie­mię.


— Przez ca­łych pięć lat — wrza­snął, zwra­ca­jąc się do in­nych fok — pra­co­wa­łem dla wa­sze­go do­bra. Od­kry­łem miej­sce, gdzie mo­że­cie żyć bez­piecz­nie! Ale wiem, że do­pó­ki no­sić bę­dzie­cie ca­łe gło­wy na kar­kach, nie uwie­rzy­cie mi. Te­dy mu­szę was prze­ko­nać wła­sną wa­szą me­to­dą! Bacz­ność! Za­czy­nam!



Li­mer­szyn na­pa­trzył się dość co­rocz­nie sta­cza­nym wal­kom fok, ale, zda­niem je­go, z ni­czym po­rów­nać się nie dał strasz­li­wy atak, ja­ki Ko­tik przy­pu­ścił te­raz do fo­czych le­go­wisk. Po­rwał za gar­dło naj­więk­sze­go z po­śród sam­ców i pó­ty gryzł, du­sił i bił, aż ol­brzym za­czął bła­gać zmi­ło­wa­nia. Rzu­cił go na bok, wziął się do dru­gie­go, a po­tem do na­stęp­nych.



Ko­tik nie od­by­wał, jak in­ne fo­ki, kil­ku­mie­sięcz­nych po­stów let­nich, zaś w dłu­gich po­dró­żach na­brał sił nie­spo­ży­tych. Po wtó­re by­ła to je­go pierw­sza wal­ka! To­też grzy­wa sta­nę­ła mu dę­ba, oczy roz­go­rza­ły zie­lo­ny­mi bla­ska­mi, a ogrom­ne, bia­łe kły mio­ta­ły bez prze­rwy cio­sy. Wy­glą­dał rze­czy­wi­ście wspa­nia­le.



Oj­ciec pa­trzył z po­dzi­wem, a wi­dząc, jak ni­by mię­tu­sy wle­cze za so­bą naj­więk­sze sam­ce, bo­jow­ni­ków sro­gich, zaś młod­szy­mi śmi­ga w po­wie­trzu, ryk­nął z uzna­niem:


— Być mo­że, że mu się coś ma­rzy, ale nie ule­ga kwe­stii, że jest naj­dziel­niej­szym wo­jow­ni­kiem na ca­łym wy­brze­żu. Bacz­ność, sy­nacz­ku, nie ką­saj oj­ca wła­sne­go! Ja z to­bą trzy­mam!



Ko­tik ryk­nął w od­po­wie­dzi, a sta­ry Łow­ca Mor­ski ru­szył na­przód, ki­wa­jąc się na no­gach, na­stro­szyw­szy wą­sy i sa­piąc jak lo­ko­mo­ty­wa. Mat­ka i na­rze­czo­na Ko­ti­ka przy­cup­nę­ły z po­dzi­wu nad si­łą i wspa­nia­ło­ścią swych sam­ców. Wal­ka to by­ła bo­ha­ter­ska, a oj­ciec i syn wo­jo­wa­li tak dłu­go, aż każ­da z fok na ca­łym wy­brze­żu po­czu­ła ich ra­zy i wszyst­kie pod­da­ły się zwy­cięz­com. Wów­czas obaj uda­li się na prze­chadz­kę trium­fal­ną, pod­nió­sł­szy gło­wy i po­ry­ku­jąc co chwi­la.



Gdy noc na­de­szła, a świa­tło zo­rzy pół­noc­nej prze­ni­ka­ło opa­ry mgły, Ko­tik wy­lazł na ska­łę, spoj­rzał na po­bo­jo­wi­sko za­sła­ne po­ra­nio­ny­mi i ocie­ka­ją­cy­mi krwią prze­ciw­ni­ka­mi i za­wo­łał:


— Da­łem wam na­ukę!


— Przy­się­gam na wła­sną grzy­wę — za­wo­łał je­den z ol­brzy­mów, z trud­no­ścią po­ru­sza­jąc człon­ka­mi — że więk­sze­go za­mę­tu nie spra­wił­by na­wet sam wie­lo­ryb. Dum­ny je­stem z cie­bie, mło­dzień­cze! A oprócz te­go oświad­czam, że pierw­szy wy­ru­szę z to­bą na ową ta­jem­ni­czą wy­spę... na­tu­ral­nie, o ile ist­nie­je na świe­cie.


— Słu­chaj­cie, spa­śne wie­prze! — za­ry­czał Ko­tik — Ga­daj­cie mi za­raz, któ­ry z was nie chce iść do tu­ne­lu krów mor­skich, a spra­wię mu ta­kie la­nie, że na­resz­cie za­świ­ta wszyst­kim w gło­wach!



Wiel­ki szum roz­legł się po ca­łym wy­brze­żu, przy­po­mi­na­ją­cy przy­pływ mo­rza. Ty­sią­ce za­lę­kłych gło­sów wo­ła­ło:


— Idzie­my z to­bą! Idzie­my z Ko­ti­kiem, bia­łą fo­ką, do Zie­mi Obie­ca­nej!



Te­raz Ko­tik wtu­lił dum­nie gło­wę w ra­mio­na i przy­mknął oczy. Był nie bia­ły już, ale pur­pu­ro­wy od gło­wy do dol­nych płetw, a cho­ciaż cia­ło je­go po­kry­te by­ło ra­na­mi, na żad­ną uwa­gi na­wet nie zwra­cał.



W ty­dzień po­tem ogrom­na gro­ma­da, zło­żo­na co naj­mniej z dzie­się­ciu ty­się­cy „go­ło­wą­sów” i do­ro­słych fok, ru­szy­ła pod przy­wódz­twem Ko­ti­ka ku tu­ne­lo­wi krów mor­skich, a fo­ki po­zo­sta­łe w No­wo­stocz­ny spo­glą­da­ły na sza­lo­nych wę­drow­ni­ków z po­li­to­wa­niem.



Na­stęp­nej wio­sny spo­tka­li się wszy­scy po­śród oce­anu w miej­scach zwy­kłych po­ło­wów, a zwo­len­ni­cy Ko­ti­ka ta­kie opo­wia­da­li cu­da o kra­inie, le­żą­cej po­za tu­ne­lem krów mor­skich, że ru­szy­ła tam no­wa gru­pa i od­tąd No­wo­stocz­na co­raz szyb­ciej opróż­niać się za­czę­ła.



Nie sta­ło się to oczy­wi­ście pręd­ko, bo fo­ki po­trze­bu­ją spo­ro cza­su do na­my­słu, ale nie ule­ga kwe­stii, że co­raz to wię­cej ochot­ni­ków po­cią­ga no­we, pięk­ne, bez­piecz­ne wy­brze­że, gdzie kró­lu­je Ko­tik, co­raz to więk­szy, oka­zal­szy i groź­niej­szy, w chwa­le wiel­kiej, al­bo­wiem dał lu­do­wi swe­mu osie­dle po­śród oce­anu, na któ­rym ni­g­dy jesz­cze do­tąd nie sta­nę­ła sto­pa czło­wie­ka.
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    Lu­kan­non


Śpiew bę­dą­cy ża­łob­nym hym­nem fok






Na Lu­kan­no­nu brze­gu skal­nym, 
W któ­ry ło­mo­ce wście­kłość fal, 
Mi­lio­ny fok tym śpie­wem brzmią chó­ral­nym. 
Swą tro­skę gło­szą i swój żal. 

 



O Lu­kan­no­nie nu­cą, daw­nym Lu­kan­no­nie, 
Gdzie raj był cud­ny, nim się zja­wił człek... 
Gdzie ra­dość, fa­lą bie­gła po­przez to­nie, 
Gdzie ci­cho pły­nął wciąż po wie­ku wiek. 

 



Co­dzien­nie brzmi po­ran­kiem smut­na nu­ta. 
Co­dzien­nie ser­ca ro­nią łzy... 
Oj­czy­znę fok czło­wie­ka nę­ka bu­ta31... 
Krwią spły­wasz, o ro­dzin­ny kra­ju ty! 

 



O jak­żeż pięk­ny był, ob­fi­ty w tra­wę, 
Ską­pa­ny w mgły prze­lśnio­ne bla­skiem zórz! 
Zo­sta­ły po nim tyl­ko klech­dy łza­we... 
Któż wy­gna stąd tych gnę­bi­cie­li? Któż? 

 



Na Lu­kan­no­nu brze­gu skal­nym, 
Gdzie mord wśród fok wciąż sze­rzy ludz­ka dłoń, 
Mo­dlą się tłu­my, pła­czem brzmiąc chó­ral­nym, 
Co pły­nie ran­kiem po­przez mo­rza toń. 

 



O me­wo, w szpar­kim lo­cie pod ob­ło­ki 
Za­nieś­że wład­com głę­bin smut­ną wieść, 
Że bli­skie sko­nu są nie­szczę­sne fo­ki, 
Bo czło­wiek chce ich ród w ni­co­ści grześć32. 

 















  
    Ri­ki-Ti­ki-Ta­vi






Wśród chasz­czy, sie­dzi w ja­mie Nag, 
Nad nim zaś Ri­ki, mó­wiąc tak: 
Na wal­kę cię wy­zy­wam ja! 
Jed­ne­mu z nas umie­rać trza. 

 


Spójrz w oczy mo­je lśnią­ce! 
(Nag się w pier­ście­nie plą­cze). 
Sza­leń­czy wir za­czę­ty! 
(Ły­ska­ją Na­ga skrę­ty). 
O śmierć i ży­cie bój! 
(Sko­czę i bę­dziesz mój), 
Na kark mu gro­mem spadł 
(I po­legł brzyd­ki gad). 

 





Opo­wieść ta ma na ce­lu skre­ślić dzie­je bo­ha­ter­skie­go bo­ju, ja­ki Ri­ki-Ti­ki-Ta­vi sto­czył w ła­zien­ce pew­nej wil­li, w miej­sco­wo­ści Se­gow­li. Był mu w tym po­moc­ny ptak-kra­wiec, zwa­ny Dar­ci oraz szczur piż­mo­wy, zwa­ny Szu­szun­drą, któ­ry ma zwy­czaj prze­śli­zgi­wać się pod ścia­na­mi i uni­ka środ­ka pod­ło­gi po­ko­ju. Wal­kę jed­nak sto­czył on sam je­den, o wła­snych si­łach.



Ri­ki był to ich­neu­mon po­dob­ny z uwło­sie­nia oraz ogo­na do nie­wiel­kie­go ko­ta, bu­do­wą gło­wy i oby­cza­ja­mi przy­po­mi­na­ją­cy jed­nak ra­czej ła­si­cę. Oczy i ko­niec ru­sza­ją­ce­go się cią­gle no­sa mia­ły ko­lor ró­żo­wy. Umiał iskać się wszyst­ki­mi czte­re­ma no­ga­mi po ca­łym cie­le z wiel­ką ła­two­ścią, umiał da­lej na­stro­szyć ogon tak, że wy­glą­dał jak przy­rząd do czysz­cze­nia bu­te­lek, gdy zaś mysz­ko­wał w tra­wie, wy­da­wał okrzyk bo­jo­wy: rikk-tikk-tikk-cz!



Pew­ne­go ulew­ne­go dnia wo­da za­la­ła ja­mę, gdzie żył wraz z ro­dzi­ca­mi, a bied­ny ich­neu­mon na po­ły mar­twy, po­ru­sza­ją­cy jesz­cze łap­ka­mi, zo­stał unie­sio­ny prą­dem do przy­droż­ne­go ro­wu. Na­po­tkaw­szy przy­pad­kiem kę­pę ja­kie­goś ziel­ska, ostat­kiem sił wy­gra­mo­lił się na nią i tam ze­mdlał. Gdy od­zy­skał zmy­sły, spo­strzegł, że le­ży po­środ­ku ścież­ki ogro­do­wej wy­sta­wio­ny na pro­mie­nie słoń­ca, w sta­nie bar­dzo smęt­nym i usły­szał ja­kiś głos nad so­bą:


— Zde­chły ich­neu­mon! — mó­wił nie­wiel­ki chło­piec — Trze­ba go za­ko­pać!


— Nie wia­do­mo, czy zdechł! — za­uwa­ży­ła mat­ka — Za­bierz­my go do do­mu i spró­buj­my przy­wró­cić mu ży­cie!



W do­mu ja­kiś ro­sły męż­czy­zna (był to An­glik świe­żo osia­dły w wil­li) wziął go ostroż­nie w rę­kę i za­wy­ro­ko­wał, że ży­je, tyl­ko jest nie­przy­tom­ny. Prze­to owi­nię­to go w wa­tę i po­ło­żo­no w cie­płym miej­scu. Wkrót­ce otwo­rzył oczy i par­sk­nął kil­ka ra­zy.


— Nie strasz­my go! — po­wie­dział męż­czy­zna — Zo­ba­czy­my, co bę­dzie ro­bił.



Nie by­le co mo­że zresz­tą prze­stra­szyć ich­neu­mo­na, któ­ry jest od gło­wy do koń­ca ogo­na owład­nię­ty cie­ka­wo­ścią. Ha­słem ca­łe­go ro­du jest: „Szu­kaj, a znaj­dziesz!”, a Ri­ki był nie­odrod­nym ich­neu­mo­nem. Na­przód obej­rzał do­kład­nie zwi­tek wa­ty, z któ­re­go wy­lazł, a prze­ko­naw­szy się, że nie na­da­je się do zje­dze­nia, po­biegł wzdłuż sto­łu, przy­siadł, wy­mu­skał so­bie fu­ter­ko, a wresz­cie jed­nym su­sem sko­czył chłop­cu na ra­mię.


— Nie bój się, Ted­dy! — po­wie­dział oj­ciec — To oby­czaj ich­neu­mo­na. Chce się z to­bą za­zna­jo­mić!


— Ła­sko­ce mnie po szyi! — za­wo­łał chło­piec.



Ri­ki zaj­rzał mu za koł­nie­rzyk, ob­wą­chał ko­niec ucha, a po­tem sko­czył na zie­mię i za­czął trzeć się po no­sie.


— Bar­dzo mi­łe stwo­rzon­ko! — po­wie­dzia­ła mat­ka — Nie ro­zu­miem, cze­mu zwą dzi­ki­mi ich­neu­mo­ny! Mo­że dla­te­go jest tak ła­ska­wy, że­śmy go wzię­li w opie­kę?


— Ich­neu­mo­ny za­wsze za­cho­wu­ją się w ten spo­sób. By­le tyl­ko Ted­dy nie cią­gnął go za ogon i nie za­my­kał do klat­ki, bę­dzie przez ca­ły dzień bie­gał po do­mu. Mu­si­my go jed­nak na­kar­mić.



Da­no mu ka­wa­łek su­ro­we­go mię­sa, któ­ry zjadł ze sma­kiem, a pod­jadł­szy, udał się na we­ran­dę, siadł na słoń­cu i na­stro­szył sierść, aby każ­dy wło­sek wy­su­szyć aż do na­sa­dy. Uczuł, że jest mu bar­dzo do­brze.


— W tym do­mu — mó­wił do sie­bie — jest wię­cej do zba­da­nia, niż by mo­gła zo­ba­czyć ca­ła mo­ja ro­dzi­na przez ca­łe ży­cie. Zo­sta­nę więc i bę­dę szu­kał.



Przez ca­ły dzień zwie­dzał wil­lę. Omal nie uto­nął w wan­nie, po­wa­lał so­bie nos atra­men­tem, we­tknąw­szy go do ka­ła­ma­rza, a po­tem spa­rzył się cy­ga­rem, gdy spa­ce­ro­wał po ko­la­nach męż­czy­zny dla zba­da­nia w ja­ki spo­sób się pi­sze.



Gdy noc na­de­szła, po­biegł do sy­pial­ni chłop­ca ce­lem zo­ba­cze­nia, jak się za­świe­ca lam­py naf­to­we, gdy zaś Ted­dy po­ło­żył się spać, wsko­czył na je­go łóż­ko. Ale był to to­wa­rzysz nie­spo­koj­ny, gdyż przez ca­łą noc zry­wał się za la­da sze­le­stem, ba­da­jąc je­go przy­czy­nę.



Gdy ro­dzi­ce przy­szli po­wie­dzieć sy­no­wi do­bra­noc, za­sta­li ich­neu­mo­na na je­go po­dusz­ce.


— Nie je­stem za­do­wo­lo­na z tej po­ufa­ło­ści! — po­wie­dzia­ła mat­ka — Go­tów go jesz­cze ugryźć!


— Nie ma oba­wy! — uspo­ko­ił mąż — Obec­ność te­go ma­łe­go stwo­rze­nia za­pew­nia chłop­cu znacz­nie więk­sze bez­pie­czeń­stwo, niż gdy­by go pil­no­wał naj­czuj­niej­szy pies! Przy­pu­ść­my, że do po­ko­ju do­sta­nie się wąż...



Mat­ka prze­rwa­ła, nie chcąc na­wet słu­chać o ta­kich okrop­no­ściach.



Na­za­jutrz Ri­ki przy­był na śnia­da­nie, sie­dząc na ra­mie­niu chłop­ca. Po­czę­sto­wa­no go ba­na­nem i kil­ku ja­ja­mi, a on ska­kał z ko­lan na ko­la­na. Był do­brze wy­cho­wa­ny, jak przy­sta­ło ich­neu­mo­no­wi, któ­ry li­czy na to, że zo­sta­nie ich­neu­mo­nem do­mo­wym, a za­wdzię­czał to mat­ce swej, któ­ra uczy­ła go, jak się ma za­cho­wać w ra­zie spo­tka­nia z bia­ły­mi ludź­mi. By­ła ona do­świad­czo­ną oso­bą, gdyż przez czas pe­wien miesz­ka­ła w do­mu pew­ne­go ge­ne­ra­ła w Se­gow­li.



Po śnia­da­niu Ri­ki udał się do ogro­du w ce­lu zba­da­nia rze­czy cie­ka­wych. Był on ob­szer­ny, w po­ło­wie za­nie­dba­ny, pe­łen krze­wów róż Ma­réchal Niel, wiel­kich i roz­ro­słych. Po­za tym ro­sły tam go­ja­wy i drze­wa mig­da­ło­we, kę­py bam­bu­sów i ca­łe ła­ny wy­so­kiej, gę­stej tra­wy.


— Do­sko­na­ły te­ren do ło­wów! — po­wie­dział so­bie Ri­ki, na­je­żył ogon i prze­bie­gał ogród we wszyst­kich kie­run­kach. Na­raz po­sły­szał roz­gło­śny la­ment, do­la­tu­ją­cy od stro­ny, gdzie rósł wy­so­ki krzak ja­kiejś cier­ni­stej ro­śli­ny.



Głos po­cho­dził z gar­dzie­li pta­ka-kraw­ca, zwa­ne­go Dar­ci oraz je­go żo­ny. Pięk­ne gniaz­do, ze­szy­te z dwu wiel­kich li­ści, wy­sła­ne we­wnątrz pu­chem i róż­ny­mi strzęp­ka­mi, chwia­ło się z po­wie­wem wia­tru, oni zaś sie­dzie­li na brze­gu je­go i kwi­li­li ża­ło­śnie.


— Cóż się to sta­ło? — spy­tał Ri­ki.


— Okrop­ne nie­szczę­ście! — od­rzekł Dar­ci — Jed­no z pi­skląt na­szych wy­pa­dło wczo­raj z gniaz­da i po­żarł je okrut­ny Nag.


— Hm... — za­uwa­żył Ri­ki — Jest to w isto­cie wiel­kie nie­szczę­ście. Ale nie znam tu­tej­szych sto­sun­ków i nie wiem, kto to jest Nag!



Dar­ci i żo­na je­go nie od­po­wie­dzie­li, na­to­miast scho­wa­li się szyb­ko do gniaz­da. Za mo­ment roz­legł się z gę­stwy traw, ro­sną­cych tuż pod krza­kiem, prze­raź­li­wy syk, a po­sły­szaw­szy go, Ri­ki wy­ko­nał skok wstecz, któ­ry od­rzu­cił go o do­bry metr od krza­ku.



Po­nad tra­wą za­ma­ja­czył, wzno­sząc się cią­gle w gó­rę, pła­ski łeb oko­lo­ny sze­ro­kim kap­tu­rem. Był to oku­lar­nik czar­ny, Nag, dłu­go­ści co naj­mniej pół­to­ra me­tra od żą­dła do koń­ca ogo­na. Unió­sł­szy w gó­rę trze­cią część cia­ła, za­ko­ły­sał się w pra­wo i le­wo ni­by kiść bam­bu­su w wie­trze i rzu­cił ich­neu­mo­no­wi owo okrut­ne spoj­rze­nie ga­da, któ­ry ni­g­dy nie zmie­nia wy­ra­zu oczu, bez wzglę­du na to, co za­mie­rza.


— Py­tasz, kim jest Nag? — za­sy­czał — To ja! Wiel­ki Brah­ma nadał owo pięt­no ca­łe­mu me­mu ro­do­wi w na­gro­dę za to, iż je­den z przod­ków na­szych osło­nił go, kie­dy spał, kap­tu­rem od słoń­ca.



Roz­po­starł sze­ro­ko swój kap­tur, a Ri­ki uj­rzał po­ły­sku­ją­cy na nim znak oku­la­rów, po­dob­niej­szy, co praw­da, do ha­ft­ki. Prze­ra­ził się z po­cząt­ku, ale strach mi­nął ry­chło, bo ich­neu­mo­ny nie zwy­kły bać się dłu­go. Ri­ki nie wi­dział do­tąd ży­we­go oku­lar­ni­ka, ale mię­sem ich ży­wi­ła go mat­ka, a wie­dział, że głów­nym za­da­niem ich­neu­mo­na do­ro­słe­go jest wal­ka z ga­da­mi i po­że­ra­nie ich. Nie taj­nym to by­ło tak­że Na­go­wi, to­też uczuł trwo­gę w głę­bi ka­mien­ne­go ser­ca swe­go.


— Mniej­sza o pięt­no! — od­rzekł po­waż­nie Ri­ki, je­żąc ogon — Czy są­dzisz, że wol­no ci po­że­rać wy­pa­dłe z gniaz­da pi­sklę­ta?



Nag zda­wał się na­my­ślać i śle­dził ruch tra­wy po­za Ri­kim. Wie­dział do­brze, że ich­neu­mon w ogro­dzie, to śmierć je­go i ca­łe­go ro­du, któ­ra na­stą­pić mu­si prę­dzej czy póź­niej. To­też chciał zgu­bić go i w tym ce­lu ozwał się ła­god­nie, ce­lem uśpie­nia je­go czuj­no­ści.


— To jest kwe­stia spor­na. Wszak­że ty sam zja­dasz ja­ja, cze­muż by­śmy te­dy nie mie­li zja­dać pi­skląt?


— Spójrz za sie­bie, Ri­ki! Bacz­ność! — wrza­snę­ła na­gle żo­na Dar­cia.



Ri­ki wie­dział, że nie ma co tra­cić cza­su na oglą­da­nie się, sko­czył te­dy na­tych­miast w gó­rę, jak mógł naj­wy­żej, a tuż pod nim prze­mknął pła­ski łeb Na­gi­ny, krwio­żer­czej mał­żon­ki Na­ga. Przy­peł­zła ona z ty­łu, pod­czas gdy mąż roz­ma­wiał z Ri­kim i chcia­ła go od ra­zu za­mor­do­wać. Sy­cza­ła te­raz ze zło­ści, wi­dząc, że jej się nie uda­ło.



W do­dat­ku Ri­ki spadł jej nie­mal na sam grzbiet. Gdy­by był bar­dziej do­świad­czo­ny, wie­dział­by, że by­ła to naj­sto­sow­niej­sza chwi­la do śmier­cio­no­śne­go uką­sze­nia. Prze­ra­zi­ło go jed­nak sma­ga­nie ogo­na wę­ża. Wbił wpraw­dzie zę­by, ale nie dość głę­bo­ko i usko­czył na bok od roz­wście­czo­nej ra­ną Na­gi­ny.


— Szka­rad­na Dar­ci­na! — za­wo­łał Nag i za­czął sma­gać ogo­nem, jak mógł naj­wy­żej ku gniaz­du na cier­ni­stym krze­wie, chcąc go do­się­gnąć i strą­cić na zie­mię.



Ale Dar­ci był prze­zor­ny, gniaz­do, za­wie­szo­ne wy­so­ko, chwia­ło się tyl­ko, a ze­msta Na­ga oka­za­ła się da­rem­na. Ri­ki czuł, że oczy mu pło­ną pur­pu­ro­wym ogniem, co jest zna­mie­niem wiel­kie­go gnie­wu, siadł na tyl­nych ła­pach i ogo­nie, ni­by ma­ły kan­gur i zgrzy­tał zę­ba­mi z wście­kło­ści.



Tym­cza­sem Nag z mał­żon­ką zni­kli w tra­wie, al­bo­wiem wąż po po­raż­ce ni­g­dy nie zdra­dza swych my­śli i od­cho­dzi spo­koj­nie. Ri­ki nie my­ślał ich ści­gać, nie ufał so­bie na ty­le, by roz­po­czy­nać bój z dwo­ma oku­lar­ni­ka­mi na­raz, po­wę­dro­wał prze­to na żwi­ro­wa­ną ale­ję ogro­du i usiadł­szy w po­bli­żu do­mu, po­padł w za­du­mę. Roz­my­ślał o spra­wach wiel­kiej wa­gi.



Roz­ma­ite dzie­ła przy­rod­ni­cze opo­wia­da­ją, że zra­nio­ny w wal­ce z wę­żem ich­neu­mon szu­ka pew­ne­go zie­la, któ­re go le­czy z ja­du. Ale nie jest to zgod­ne z praw­dą. Ich­neu­mon nie ma do dys­po­zy­cji nic in­ne­go prócz zwin­no­ści nóg i by­stro­ści wzro­ku. W wal­ce ru­chli­wość gło­wy wę­ża idzie o lep­sze z szyb­ko­ścią i pre­cy­zyj­no­ścią sko­ków je­go, po­nie­waż zaś żad­ne stwo­rze­nie nie jest w sta­nie po­chwy­cić spoj­rze­niem wszyst­kich ru­chów gło­wy na­pa­da­ją­ce­go nań wę­ża, prze­to wal­ka ta­ka i zwy­cię­stwo są to rze­czy wprost prze­dziw­ne i wo­bec nich nie ma — na­wet co wspo­mi­nać o ja­kimś mar­nym zie­lu lecz­ni­czym.



Ri­ki zda­wał so­bie do­brze spra­wę, że jest do­pie­ro mło­dzian­kiem i czuł się za­do­wo­lo­ny, iż tak zręcz­nie oca­lić się zdo­łał przed na­pa­ścią z ty­łu. Na­brał też za­ufa­nia we wła­sne si­ły, a po­sły­szaw­szy kro­ki bie­gną­ce­go ale­ją chłop­ca, pew­ny był, że go nie mi­nie za­słu­żo­na piesz­czo­ta.



W chwi­li jed­nak, gdy Ted­dy zna­lazł się przy nim, coś nie­wiel­kie­go po­ru­szy­ło się w pia­sku i ci­chy ja­kiś gło­sik szep­nął:


— Bacz­ność! Idzie śmierć!



Był to ka­ra­it, ma­ły, sza­ry wę­żyk, nie­do­strze­gal­ny w pia­sku, w któ­rym ży­je za­zwy­czaj. Uką­sze­nie je­go jest tak sa­mo śmier­tel­ne, jak oku­lar­ni­ka, po­nie­waż jed­nak jest ma­ły i nie­do­strze­gal­ny, prze­to by­wa o wie­le czę­ściej niż wiel­kie ko­bry przy­czy­ną śmier­ci lu­dzi.



Oczy ich­neu­mo­na bły­snę­ły ogniem i po­su­nął się ku ka­ra­ito­wi, ko­ły­sząc się ca­łym cia­łem w spo­sób tra­dy­cyj­ny i in­stynk­to­wy. Ruch ten śmiesz­ny z po­zo­ru jest tak do­sko­na­le ob­li­czo­ny, że nie ma ką­ta, pod któ­rym nie moż­na by z tej po­zy­cji wy­ko­nać sko­ku, a oko­licz­ność owa w wal­ce z wę­żem jest spra­wą wa­gi pierw­szo­rzęd­nej.



Bój z ka­ra­item, o czym wca­le nie wie­dział Ri­ki, jest nie­rów­nie trud­niej­szy i nie­bez­piecz­niej­szy niż z wiel­kim Na­giem i gdy­by go nie zdo­łał tra­fić zę­ba­mi w kark tuż za gło­wą, to ka­ra­it, ob­ró­ciw­szy się, po­ło­żył­by go tru­pem jed­nym ska­le­cze­niem w nos lub po­li­czek.



Ri­ki nie zwa­żał na to wszyst­ko, tyl­ko, ko­ły­sząc się co­raz to sil­niej, upa­try­wał miej­sca do za­to­pie­nia zę­bów. Ka­ra­it za­czął bój, rzu­ca­jąc się nań, Ri­ki sko­czył w gó­rę, sta­ra­jąc się opaść mu na grzbiet. Ale ja­do­wi­ty łeb prze­mknął tuż ko­ło je­go bo­ku, prze­to Ri­ki prze­sko­czył cia­ło wę­ża, a w sko­ku uczuł, że łeb znaj­du­je się tuż za je­go tyl­ny­mi no­ga­mi. Ted­dy ob­ró­cił się ku do­mo­wi i za­wo­łał:


— Chodź­cie... chodź­cie... ich­neu­mon wal­czy z wę­żem!



Roz­legł się krzyk mat­ki, a oj­ciec z la­ską w rę­ku uka­zał się w pro­gu. Za­nim zdą­żył do­biec, ka­ra­it wy­ko­nał ruch nie dość zręcz­ny, Ri­ki sko­czył mu na grzbiet i, wy­cią­gnąw­szy mord­kę, wbił mu zę­by w kark tuż pod gło­wą, po­tem zaś sto­czył się po nim na bok.



To jed­no uką­sze­nie po­ło­ży­ło tru­pem wę­ża i Ri­ki chciał go już po­żreć, za­czy­na­jąc, zwy­cza­jem tra­dy­cyj­nym swe­go ro­du, od ogo­na, ale w sa­mą po­rę przy­po­mniał so­bie, że ob­fi­te uczty po­wo­du­ją ocię­ża­łość, a po­trze­bo­wał ca­łej sprę­ży­sto­ści w ocze­ku­ją­cej go wal­ce z po­tęż­nym Na­giem.



Zre­zy­gno­wał te­dy z uczty, po­szedł wy­ta­rzać się w pia­sku pod krze­wa­mi ry­cy­nu­su, a oj­ciec chłop­ca okła­dał tym­cza­sem la­ską mar­twe­go ka­ra­ita.


— To śmiesz­ne! — po­wie­dział, pa­trząc na wy­so­kie­go męż­czy­znę — Wszak­że za­ła­twi­łem już wszyst­ko, co na­le­ża­ło!



Mat­ka schy­li­ła się, wzię­ła go na rę­ce, przy­tu­li­ła do pier­si i oświad­czy­ła, że Ri­ki oca­lił jej sy­no­wi ży­cie. Rów­nież i oj­ciec od­dał mu go­rą­ce po­chwa­ły, a chło­piec, te­raz do­pie­ro zro­zu­miaw­szy nie­bez­pie­czeń­stwo, spo­glą­dał na ich­neu­mo­na prze­ra­żo­ny.



Ri­ki dzi­wił się bar­dzo ca­łej tej owa­cji. Wszak­że ba­wił się tyl­ko w pia­sku, po­dob­nie jak Ted­dy, więc mat­ka mo­gła rów­nie do­brze gła­skać i pie­ścić sy­na. Ale czuł wiel­kie za­do­wo­le­nie, że mu się uda­ło po­lo­wa­nie.



Gdy wie­czo­rem spa­ce­ro­wał po sto­le po­mię­dzy szklan­ka­mi i ta­le­rza­mi, wi­dział tam ty­le do­brych rze­czy, że mógł się na­jeść za trzech. Ale nie za­po­mniał o Na­gu i Na­gi­nie, to­też był wstrze­mięź­li­wy, a cho­ciaż przy­jem­ność mu spra­wia­ło gła­ska­nie mat­ki chłop­ca oraz prze­sia­dy­wa­nie na je­go ra­mie­niu, to jed­nak od cza­su do cza­su roz­bły­ska­ły mu oczy pur­pu­ro­wym ogniem, a z pier­si wy­ry­wał się gło­śny bo­jo­wy okrzyk: Rik-Tikk-Tik-Cz!



Ted­dy wziął go z so­bą do łóż­ka i umie­ścił pod swo­ją bro­dą, a Ri­ki, jak przy­sta­ło do­brze wy­cho­wa­ne­mu ich­neu­mo­no­wi, le­żał ci­cho, przez czas ja­kiś scho­waw­szy pa­zu­ry, gdy jed­nak chło­piec za­snął, wy­ru­szył na noc­ną wę­drów­kę po do­mu.



Za ma­łą chwi­lę spo­tkał szczu­ra piż­mo­we­go, Szu­szun­drę, skra­da­ją­ce­go się trwoż­li­wie wzdłuż ścian. Jest to bar­dzo pło­chli­we zwie­rząt­ko, po ca­łych no­cach la­men­tu­je i pła­cze z te­go po­wo­du, że nie ma od­wa­gi wy­chy­lić się na śro­dek po­ko­ju.


— Da­ruj mi ży­cie! — jęk­nął — Nie za­bi­jaj mnie, Ri­ki! — bła­gał ża­ło­śnie.


— Nie płeć głupstw! — od­parł Ri­ki po­gar­dli­wie — Czyż po­grom­cy wę­ży przy­stoi po­lo­wać na szczu­ry piż­mo­we?


— Kto z wę­ża­mi wo­ju­je, od wę­ża gi­nie! — za­skom­lił jesz­cze ża­ło­śniej Szu­szun­dra — A przy tym bar­dzo moż­li­we, że Nag w ciem­no­ści po­my­li się i mnie weź­mie za cie­bie!


— Nie bój się! — po­cie­szał go — Nie ma oba­wy! Zresz­tą Nag miesz­ka w ogro­dzie, ty zaś nie opusz­czasz do­mu!


— Ach... krew­ny mój, szczur Szua, mó­wił mi...


— Że co? — spy­tał Ri­ki, gdy Szu­szun­dra urwał na­gle.


— Że... nie ma ta­kie­go miej­sca, gdzie by nie by­ło Na­ga. Szko­da, że nie po­ro­zu­mia­łeś się z Szuą, o wiel­ki Ri­ki!


— A więc ty mi po­wiedz, co wiesz! Da­lej­że, mów za­raz, bo cię ugry­zę!



Szu­szun­dra roz­pła­kał się rzew­nie, a łzy ka­pa­ły mu z wą­sów.


— O, ja nie­szczę­sny! Nie tyl­ko nie mo­gę od­wa­żyć się wyjść na śro­dek po­ko­ju, ale w do­dat­ku zgi­nę... ci­cho... sza... — szep­nął na­gle — Nie po­trze­bu­ję już mó­wić! Po­słu­chaj sam, Ri­ki!



Ri­ki na­sta­wił uszu. Pa­no­wa­ła w ca­łym do­mu głę­bo­ka ci­sza, a mi­mo to ich­neu­mon po­chwy­cił ja­kiś drob­ny sze­lest, coś w ro­dza­ju stą­pa­nia osy po gład­kiej szy­bie. Nie by­ło dlań wąt­pli­wo­ści, to śli­ska łu­ska wę­ża ocie­ra­ła się o mur.


— Tak... tak... — szep­nął Ri­ki — Nag al­bo je­go żo­na wśli­znę­ła się do ła­zien­ki przez ru­rę od­pły­wo­wą. Mia­łeś ra­cję, Szu­szun­dro, szko­da, że nie po­mó­wi­łem z Szuą.



Wśli­znął się do ła­zien­ki, przy­ty­ka­ją­cej do sy­pial­ni chłop­ca, a nie zna­la­zł­szy tam nic po­dej­rza­ne­go, po­szedł do ła­zien­ki głów­nej. Był tam u sa­me­go spodu mu­ru otwór z ru­rą, któ­rę­dy spły­wa­ła do ka­na­łu wo­da. Ri­ki sta­nął przy otyn­ko­wa­nej gład­ko ścia­nie obok wan­ny i dzię­ki wzmo­żo­ne­mu gło­so­wi, do­cho­dzą­ce­go ową ru­rą, sły­szał to, co le­żą­cy na ze­wnątrz w świe­tle księ­ży­ca. Nag i Na­gi­na szep­ta­li z so­bą.


— Gdy w do­mu wszy­scy wy­gi­ną i on bę­dzie zmu­szo­ny wy­nieść się stąd precz, wów­czas my zo­sta­nie­my z po­wro­tem nie­ogra­ni­czo­ny­mi wład­ca­mi ogro­du. Po­czy­naj so­bie ostroż­nie i pa­mię­taj, że przede wszyst­kim za­bić trze­ba wiel­kie­go męż­czy­znę, któ­ry bił ki­jem ka­ra­ita. Gdy wró­cisz po po­myśl­nych ło­wach, weź­mie­my się we dwo­je do te­go prze­klę­te­go ich­neu­mo­na!


— Więc pew­na je­steś, że za­bi­cie lu­dzi da po­myśl­ny wy­nik?


— Na­tu­ral­nie! Pó­ki nie by­ło lu­dzi w bun­ga­lo­wie, ani je­den ich­neu­mon nie zaj­rzał do ogro­du. To­też mu­si opu­sto­szeć, a wów­czas nikt nam nie bę­dzie prze­szka­dzał. Nie za­po­mi­naj zresz­tą, że la­da dzień wy­klu­ją się na­sze dzie­ci z jaj ukry­tych na me­lo­no­wych grzę­dach i że bę­dą po­trze­bo­wa­ły du­żo miej­sca i zu­peł­ne­go spo­ko­ju.


— Do­brze, żeś mi o tym przy­po­mnia­ła! Ru­szam te­dy nie­zwłocz­nie. Zda­je mi się zresz­tą, że wal­ka z Ri­kim bę­dzie zby­tecz­na, bo gdy za­bi­ję męż­czy­znę, żo­nę je­go, a o ile się da i chłop­ca, to ich­neu­mon sam się stąd wy­nie­sie.



Ri­ki sły­szał wszyst­ko i dy­go­tał z wście­kło­ści. Na­gle uj­rzał wsu­wa­ją­cy się otwo­rem pła­ski łeb Na­ga, za któ­rym wlo­kło się ol­brzy­mie je­go ciel­sko. Mi­mo, że mio­ta­ła nim żą­dza wal­ki, prze­ra­ził się nie­ma­ło, spo­glą­da­jąc na po­tęż­ne roz­mia­ry nie­przy­ja­cie­la. Nag wlazł ca­ły, zwi­nął się, pod­niósł gło­wę i roz­glą­dał się wo­ko­ło, a Ri­ki śle­dził ja­rzą­ce się je­go oczy, przy­sła­nia­jąc sta­ran­nie swo­je.


— Je­śli za­cznę z nim te­raz wal­kę — my­ślał — Na­gi­na po­sły­szy za­raz i przyj­dzie, zresz­tą na tej gład­kiej pod­ło­dze bę­dzie miał na­de mną znacz­ną prze­wa­gę! Co tu ro­bić?



Nag chwiał w pra­wo i le­wo gło­wą, po chwi­li zaś usły­szał Ri­ki, że pi­je z wiel­kie­go wia­dra, słu­żą­ce­go do na­peł­nia­nia wan­ny.


— Wszyst­ko w po­rząd­ku! — po­wie­dział Nag — Trze­ba się te­raz za­sta­no­wić do­brze. Męż­czy­zna bił ki­jem ka­ra­ita. Kij ten mo­że mieć przy so­bie te­raz jesz­cze. Ale nie bę­dzie miał na pew­no ki­ja, gdy przyj­dzie się ką­pać ra­no. Za­cze­kam więc na nie­go. Wiesz co, Na­gi­no, za­cze­kam tu w chło­dzie do ra­na... praw­da, że tak bę­dzie naj­le­piej?



Nie by­ło od­po­wie­dzi z ze­wnątrz, prze­to Ri­ki na­brał pew­no­ści, że Na­gi­na już od­peł­zła z po­wro­tem. Nag owi­nął się kil­ku skrę­ta­mi do­oko­ła wia­dra i za­stygł w bez­ru­chu, a Ri­ki ska­mie­niał rów­nież, tłu­miąc na­wet od­dech.



Do­pie­ro po upły­wie do­brej go­dzi­ny za­czął z nie­zmier­ną ostroż­no­ścią po­su­wać się w stro­nę wia­dra. Nag usnął twar­do, a Ri­ki, sto­jąc przy nim, upa­try­wał naj­lep­sze­go miej­sca do za­to­pie­nia kłów.


— Je­śli mu nie prze­gry­zę krę­gu od ra­zu, bę­dzie się bro­nił, a wów­czas... już po mnie! — my­ślał.



Przy­glą­dał się bacz­nie szyi Na­ga po­ni­żej kap­tu­ra, ale wy­da­ła mu się za gru­ba, zaś uką­sze­nie w in­ne miej­sce nie by­ło śmier­tel­ne i mo­gło tyl­ko roz­zło­ścić ol­brzy­mie­go ko­brę.


— Mu­szę go chwy­cić za sam łeb, po­wy­żej kap­tu­ra! — za­de­cy­do­wał po na­my­śle — Ale, chwy­ciw­szy raz, pod żad­nym wa­run­kiem nie wol­no pusz­czać.



Rzu­cił się na łeb. Nag od­su­nął nie­co gło­wę od ob­wo­du gli­nia­ne­go wia­dra i Ri­ki mógł wes­przeć się o nie ca­łym cia­łem, tym sku­tecz­niej przy­ci­ska­jąc łeb prze­ciw­ni­ka do zie­mi. Tę chwi­lo­wą prze­wa­gę wy­zy­skał, jak umiał naj­le­piej. Ale za se­kun­dę Nag, po­dob­nie, jak pies mio­ta­ją­cy szczu­rem, za­czął nim ci­skać na wszyst­kie stro­ny po pod­ło­dze, śmi­gał po po­wie­trzu, tak, że Ri­ki za­ta­czał ogrom­ne krę­gi. Ale nie pusz­czał zdo­by­czy, czer­wo­ne oczy je­go ja­skra­wi­ły się co­raz bar­dziej, a zę­by za­ci­ska­ły się co­raz to sil­niej. Ol­brzy­mie ciel­sko oku­lar­ni­ka sma­ga­ło jak bicz pod­ło­gę, roz­rzu­ca­jąc na wszyst­kie stro­ny z ha­ła­sem róż­ne przed­mio­ty, na­czy­nia bla­sza­ne, pusz­ki do my­dła i szczot­ki oraz bęb­ni­ło do­no­śnie po ścia­nach wan­ny.



Trzy­ma­jąc się kur­czo­wo Na­ga, Ri­ki pew­ny był, że zo­sta­nie roz­bi­ty na ty­siąc ka­wał­ków, ale chciał umrzeć ho­no­ro­wo, z zę­ba­mi wbi­ty­mi w kark nie­przy­ja­cie­la. Już uczuł za­wrót gło­wy i my­ślał, że stra­ci z bó­lu przy­tom­ność, gdy na­gle tuż obok sie­bie usły­szał strasz­li­wy huk, go­rą­ce tchnie­nie owio­nę­ło go, a sierść za­tli­ła mu się na grzbie­cie. To męż­czy­zna zbu­dzo­ny ha­ła­sem po­rwał strzel­bę i pal­nął do Na­ga z obu luf, mie­rząc po­ni­żej kap­tu­ra.



Ri­ki pew­ny był, że już umarł, nie otwie­rał te­dy oczu, ale tak­że nie zwal­niał uści­sku zę­bów. Ale po chwi­li za­uwa­żył, że łeb nie ru­sza się wca­le, a za mo­ment męż­czy­zna wziął go na rę­ce i po­wie­dział:


— Dro­ga Ali­cjo! I zno­wu oca­la nas ten ich­neu­mon. Tym ra­zem my za­wdzię­cza­my mu ży­cie!



Po­bla­dła ze stra­chu ko­bie­ta zbli­ży­ła się i za­czę­ła oglą­dać zwło­ki Na­ga, a zmor­do­wa­ny Ri­ki po­wę­dro­wał do sy­pial­ni chłop­ca i aż do ra­na wstrzą­sał ostroż­nie ca­łym cia­łem, by stwier­dzić, że omy­lił się i nie jest, jak są­dził, roz­bi­ty na ty­siąc ka­wał­ków. Gdy dzień za­świ­tał, był wpraw­dzie jesz­cze zmę­czo­ny, ale za­ra­zem rad z do­ko­na­ne­go dzie­ła.


— Te­raz — po­wie­dział so­bie — mu­szę za­ła­twić się z Na­gi­ną, a jest to rzecz da­le­ko trud­niej­sza niż wal­ka z pię­ciu Na­ga­mi. Nie za­po­mnij­my też o tych ja­jach... Trze­ba co prę­dzej po­mó­wić z Dar­cim.



Nie cze­ka­jąc te­dy śnia­da­nia, udał się pod krzew cier­ni­sty, gdzie sie­dząc na ga­łę­zi, ptak-kra­wiec wy­śpie­wy­wał świe­żo skom­po­no­wa­ny hymn trium­fal­ny na je­go cześć. Wszy­scy w ogro­dzie wie­dzie­li już o sko­nie Na­ga, bo zwło­ki je­go ogrod­nik wy­rzu­cił na śmiet­nik.


— Głup­ta­ku upie­rzo­ny! — krzyk­nął gniew­nie — Nie po­ra te­raz śpie­wać!


— Nag zgi­nął! Nag nie ży­je! — za­wo­dził z za­pa­łem Dar­ci — Dziel­ny, po­tęż­ny Ri­ki wbił mu zę­by w sam łeb i trzy­mał moc­no! Po­tem przy­szedł męż­czy­zna z pio­ru­nem w ki­ju i Nag roz­padł się na ty­siąc ka­wał­ków! Nie bę­dzie on już ni­g­dy po­że­rał mo­ich pi­skląt!


— To wszyst­ko praw­da, ale gdzie jest Na­gi­na? — spy­tał Ri­ki, roz­glą­da­jąc się by­stro wo­ko­ło.


— Po­szła Na­gi­na pod ru­rę od­pły­wo­wą ła­zien­ki i wo­ła­ła Na­ga! — nu­cił da­lej Dar­ci — A Nag wy­szedł z ru­ry, ale na ki­ju... tak, na ki­ju. Ogrod­nik wziął go na kij i wy­rzu­cił na śmiet­nik. O chwa­ła ci, wiel­ki, po­tęż­ny, pło­mien­no­oki Ri­ki... chwa­ła ci!



I śpie­wał da­lej jak sza­lo­ny, wy­dy­ma­jąc swą ma­leń­ką gar­dziel.


— Szko­da, że nie mo­gę do­stać się do twe­go gniaz­da! — wrza­snął roz­gnie­wa­ny Ri­ki — Na­uczył­bym cię ro­zu­mu! Po­wy­rzu­cał­bym ci wszyst­kie pi­sklę­ta! Sie­dzisz so­bie bez­piecz­nie na ga­łę­zi i śpie­wasz głup­stwa, a mnie cze­ka wal­ka jesz­cze gor­sza niż przed­tem. Nie po­ra na śpie­wa­nie, Dar­ci! Prze­stań raz, po­wia­dam ci, stul dziób!


— Prze­sta­nę! — za­wo­łał Dar­ci — Uczy­nię tę ofia­rę dla cie­bie, o wiel­ki po­grom­co strasz­li­we­go Na­ga! O co ci idzie?


— Py­tam ci się, do­kąd po­szła Na­gi­na?


— Opła­ku­je śmierć mę­ża na śmiet­ni­ku po­za staj­nią... Tak jest, o wiel­ki, bia­ło­zę­by Ri­ki!


— Pal li­cho mo­je zę­by! Czy wiesz, gdzie są jej ja­ja?


— Na grząd­kach me­lo­no­wych, pod mu­rem, gdzie słoń­ce do­pie­ka przez ca­ły dzień. Tam je scho­wa­ła przed kil­ku ty­go­dnia­mi!


— Cze­mu­żeś mi o tym, głup­ta­ku, wcze­śniej nie po­wie­dział? Mó­wisz te­dy, że są pod mu­rem, na koń­cu ogro­du?


— Ri­ki! — spy­tał Dar­ci — Czyż­byś chciał zjeść te ja­ja?


— Nie ma mo­wy o zja­da­niu we wła­ści­wym zna­cze­niu! — od­parł. — Dar­ci, je­śli masz odro­bi­nę ro­zu­mu, to pod­leć ku staj­ni, uda­jąc, że masz ska­le­czo­ne skrzy­dło i daj się go­nić Na­gi­nie aż do te­go krza­ku. Ko­niecz­nie mu­szę zwie­dzić te grząd­ki me­lo­no­we, a gdy pój­dę wprost, Na­gi­na zo­ba­czy mnie na pew­no.



Dar­ci był nie­zdol­ny do my­śle­nia jak na­le­ży, są­dził więc, że nie na­le­ży ni­we­czyć jaj ko­bry, al­bo­wiem są to ja­ja zu­peł­nie po­dob­ne do je­go jaj, z któ­rych wy­lę­ga­ją się pi­sklę­ta. Ale żo­na je­go wie­dzia­ła, że z jaj oku­lar­ni­ka wy­lę­ga­ją się mło­de oku­lar­ni­ki, sfru­nę­ła prze­to z gniaz­da, po­zo­sta­wia­jąc mę­żo­wi ogrze­wa­nie pi­skląt i dal­sze opie­wa­nie zwy­cię­stwa. Dar­ci pod wie­lu wzglę­da­mi po­dob­ny był do męż­czyzn.



Dar­ci­na pod­le­cia­ła ku Na­gi­nie na śmiet­nik i za­czę­ła pisz­czeć ża­ło­śnie:


— Ach.... ach... mo­je skrzy­dło! Chło­piec wy­biegł z bun­ga­lo­wu, ci­snął ka­mie­niem i prze­trą­cił mi skrzy­dło!



Trze­po­ta­ła się tuż nad zie­mią, a Na­gi­na pod­nio­sła łeb i syk­nę­ła:


— Ha... to ty ostrze­głaś te­go dra­ba, gdym go chcia­ła na­paść z ty­łu. Dam ja ci! Za­praw­dę złe so­bie ob­ra­łaś miej­sce na swe ża­le nad zła­ma­nym skrzy­dłem!



I ru­szy­ła po pia­sku w ślad za po­la­tu­ją­cą ni­sko Dar­ci­ną.


— Li­to­ści! Li­to­ści! To chło­piec tak mnie okrut­nie ska­le­czył! — pisz­cza­ła pta­szy­na.


— Na po­cie­chę przed śmier­cią po­wiem ci, że i z chłop­cem zro­bię po­rzą­dek. Nim noc za­pad­nie, bę­dzie on le­żał tak sa­mo ci­cho na po­ście­li, jak mój bied­ny Nag tu­taj le­ży. Nie masz co ucie­kać, do­go­nię cię i tak! Ob­róć­że się i spójrz na mnie, głup­ta­ku!



Dar­ci­na wie­dzia­ła, że ptak, spoj­rzaw­szy w oczy wę­ża, drę­twie­je i ru­szać się nie mo­że. Pod­la­ty­wa­ła te­dy da­lej tuż nad gło­wą Na­gi­ny i kwi­li­ła co­raz to ża­ło­śniej, a roz­złosz­czo­na wdo­wa su­nę­ła za nią.



Gdy Ri­ki spo­strzegł, że obie od­da­li­ły się ścież­ką, wio­dą­cą w stro­nę do­mu, po­biegł co prę­dzej na ko­niec ogro­du, gdzie był mur i zna­lazł w cie­płej zie­mi, spryt­nie ukry­te pod me­lo­no­wy­mi li­ść­mi ja­ja nie­co więk­sze od ku­rzych, po­sia­da­ją­ce, miast sko­rup­ki, mięk­ką skó­rę ja­snej bar­wy. By­ło ich dwa­dzie­ścia pięć.


— Ostat­ni czas! — po­my­ślał Ri­ki, wi­dząc przez skó­rę, że ma­łe zwi­nię­te w kłę­bek ko­bry by­ły nie­mal cał­kiem doj­rza­łe. Nie taj­ne mu by­ło, że oku­lar­nik na­tych­miast po wy­lę­gnię­ciu, zdol­ny jest za­bić uką­sze­niem za­rów­no ich­neu­mo­na, jak i czło­wie­ka. Co prę­dzej te­dy po­od­gry­zał koń­ce jaj, roz­gnia­ta­jąc przy tym pa­zu­ra­mi wę­że i pil­nie ba­cząc, by żad­ne­go ja­ja nie po­zo­sta­wić w ca­ło­ści. Pra­co­wał nie­zmor­do­wa­nie i zo­sta­ły mu za­le­d­wo trzy ja­ja, gdy na­gle nad­le­cia­ła z prze­raź­li­wym wrza­skiem Dar­ci­na:


— Ri­ki! Ri­ki! Za­pro­wa­dzi­łam Na­gi­nę w stro­nę do­mu! Jest na we­ran­dzie! Chce mor­do­wać lu­dzi! Spiesz na ra­tu­nek... Spiesz na ra­tu­nek!



Ri­ki roz­du­sił jesz­cze dwa ja­ja, trze­cie po­rwał w pysk i po­biegł przez me­lo­no­we grząd­ki tak pręd­ko, że nie do­ty­kał no­ga­mi zie­mi.



Na we­ran­dzie sie­dział Ted­dy z ro­dzi­ca­mi przy śnia­da­niu, ale Ri­ki spo­strzegł za­raz, że żad­ne z nich nie ja­dło. Sie­dzie­li nie­ru­cho­mo, jak­by ska­mie­nia­li, a twa­rze ich by­ły tru­pio­bla­de. Na ma­cie, tuż ko­ło ob­na­żo­nej no­gi chłop­ca, le­ża­ła zwi­nię­ta w kłę­bek Na­gi­na i chwie­jąc w pra­wo i w le­wo gło­wą, nu­ci­ła trium­fu­ją­co:


— Siedź spo­koj­nie, sy­nu czło­wie­ka, któ­ry za­bił me­go Na­ga! Siedź spo­koj­nie, al­bo­wiem jesz­cze nie je­stem go­to­wa. Mu­si­cie za­cze­kać wszy­scy tro­je chwi­lę jesz­cze. Je­śli się któ­ry ru­szy, uką­szę... je­śli się nie ru­szy­cie, uką­szę tak­że! Sza­leń­stwo po­peł­ni­li­ście, za­bi­ja­jąc me­go Na­ga!



Ted­dy pa­trzył w twarz oj­ca, któ­ry po­wta­rzał po­bla­dły­mi usta­mi:


— Siedź spo­koj­nie, chłop­cze... Nie ru­szaj się... nie ru­szaj się, Ted­dy!



W ta­kiej to chwi­li przy­biegł Ri­ki i za­wo­łał:


— Spójrz na mnie, Na­gi­no i go­tuj się do bo­ju!


— Mam czas... mam czas... — od­par­ła, nie od­wra­ca­jąc oczu — Zro­bię ja po­rzą­dek i z to­bą tak­że! Przy­patrz się swo­im przy­ja­cio­łom, Ri­ki. Są nie­ru­cho­mi i bla­dzi! Bo­ją się. Nie śmią się ru­szyć! I ty się nie ru­szaj, bo na­tych­miast uką­szę chłop­ca!


— Obej­rzyj le­piej swe ja­ja pod mu­rem! — po­wie­dział Ri­ki — Idź i zo­bacz je!



Ol­brzy­mi wąż uczy­nił pół ob­ro­tu i uj­rzał ja­jo, le­żą­ce na stop­niach we­ran­dy.


— Od­daj mi mo­je ja­jo! — wrza­snę­ła Na­gi­na.



Ale Ri­ki schwy­cił ja­jo w ła­py i ły­ska­jąc ogni­sty­mi oczy­ma, za­wo­łał:


— Nie dam dar­mo ja­ja wę­żo­we­go, ja­ja kró­lew­skie­go ko­bry, ostat­nie­go z ro­du, naj­ostat­niej­sze­go z ca­łe­go ro­du Na­ga! Tak... tak.. to ostat­ni po­to­mek, bo bra­ci je­go po­że­ra­ją w tej chwi­li mrów­ki!



Na­gi­na, za­po­mi­na­jąc o ze­mście, zwró­ci­ła się ku ja­ju, a Ri­ki zo­ba­czył, jak oj­ciec wy­cią­gnął mu­sku­lar­ne ra­mię, chwy­cił chłop­ca za koł­nierz i unió­sł­szy po­nad ma­łym sto­li­kiem, prze­sa­dził w miej­sce, gdzie go do­się­gnąć nie mo­gła Na­gi­na...


— Ha... ha... nie uda­ło ci się... rikk... tikk... cz! — za­wo­łał Ri­ki we­so­ło — Chło­piec oca­lo­ny! A wiedz, o tym, że to ja po­rwa­łem za łeb Na­ga w ła­zien­ce! Ha... ha... ha...



Wy­ska­ki­wał na wszyst­kie stro­ny wszyst­ki­mi czte­re­ma ła­pa­mi na­raz.


— Ci­skał mną strasz­li­wie. Ale nie pu­ści­łem. Zdechł pod­le, za­nim męż­czy­zna roz­bił go pio­ru­nem na ka­wał­ki. To mo­je dzie­ło! Rikk... Tikk... cz! Da­lej­że, Na­gi­no, bierz się do wal­ki! Za­rę­czam, że skró­cę twe wdo­wień­stwo!


— Od­daj mi ja­jo, ostat­nie ja­jo, a za­rę­czam ci, Ri­ki, że wy­nio­sę się z ogro­du i nie wró­cę ni­g­dy!


— O... pew­ny je­stem, że nie­dłu­go bę­dziesz po­pa­sa­ła w ogro­dzie! — od­po­wie­dział Ri­ki — Po­łą­czysz się wnet z Na­giem na śmiet­ni­ku! Na­gi­no, sta­waj do wal­ki i wiedz, że wiel­ki męż­czy­zna po­szedł po kij pio­ru­no­wy!



Oczy je­go rzu­ca­ły sno­py skier, ska­kał cią­gle do­oko­ła wę­ża, ba­cząc jed­nak pil­nie, by nie prze­kro­czyć od­le­gło­ści, z któ­rej gad mógł­by go do­się­gnąć. Na­gi­na rzu­ci­ła się nań jak strza­ła, ale po­de­rwał się do gó­ry i prze­sko­czył przez nią. Na­stą­pił rzut dru­gi i trze­ci; ale za każ­dym ra­zem łeb wę­ża opa­dał na ma­tę we­ran­dy. Na­gi­na wi­ła się sza­leń­czy­mi skrę­ta­mi ni­by ży­wa sprę­ży­na, chcąc ko­niecz­nie mieć cią­gle ich­neu­mo­na przed oczy­ma, on prze­ciw­nie usi­ło­wał spaść jej na grzbiet, by za­dać uką­sze­nie. Rzu­ca­li się obo­je jak opę­ta­ni, a ogon wę­ża młó­cił po ma­cie, sze­lesz­cząc jak pę­dzo­ne wia­trem su­che li­ście.



Ri­ki zu­peł­nie za­po­mniał o po­rzu­co­nym na zie­mi ja­ju, Na­gi­na prze­ciw­nie zbli­ży­ła się doń nie­znacz­nie, gdy zaś Ri­ki za­trzy­mał się na mo­ment, by od­sap­nąć, po­rwa­ła je w pasz­czę, sko­czy­ła ku wyj­ściu i śmi­gnę­ła jak strza­ła ścież­ką ogro­du ku swej ja­mie. W pę­dzie tym wy­glą­da­ła jak bat po­la­tu­ją­cy po­nad grzy­wą ko­nia.



Ri­ki wie­dział, że wi­nien ją do­go­nić, gdyż ina­czej wszyst­ko trze­ba bę­dzie za­czy­nać na no­wo. Na­gi­na po­my­ka­ła pro­sto ku kę­pie traw pod cier­ni­stym krze­wem, a Ri­ki, pę­dząc co sił, sły­szał nie­do­rzecz­ny hymn trium­fal­ny, ja­ki cią­gle śpie­wał Dar­ci.



Dar­ci­na, ja­ko mą­drzej­sza, sfru­nę­ła na dół i po­la­tu­jąc nad gło­wą pę­dzą­cej Na­gi­ny, sta­ra­ła się ją za­trzy­mać. By­ło­by się to mo­że po­wio­dło, gdy­by jej mąż do­po­mógł. Na wi­dok pta­ka Na­gi­na stu­li­ła tyl­ko le­piej kap­tur i pę­dzi­ła da­lej. Mi­mo to ma­ła chwi­la wa­ha­nia, po­zwo­li­ła ich­neu­mo­no­wi zy­skać ty­le, że mógł, w mo­men­cie, gdy Na­gi­na wsu­wa­ła się do ja­my, ucze­pić się jej ogo­na. W tę to ja­mę szczu­rzą, któ­ra by­ła miesz­ka­niem Na­gów, wcią­gnię­ty zo­stał Ri­ki i, za­praw­dę, czyn to był od­wa­gi wiel­kiej. Nie każ­dy, na­wet do­ro­sły ich­neu­mon od­wa­żył­by się iść za ja­do­wi­tym wę­żem aż do je­go schro­ni­ska. By­ło tam cał­kiem ciem­no i Ri­ki nie mógł wie­dzieć, czy prze­wód no­ry nie po­zwa­la Na­gi­nie ob­ró­cić gło­wy. Wów­czas by­ło­by już po nim. Nie za­wa­hał się ani chwi­li i dał się wcią­gnąć, czy­niąc tyl­ko ro­dzaj ha­mul­ca z nóg przy spusz­cza­niu się po stro­mej po­chy­ło­ści, prze­grza­nej słoń­cem zie­mi.



Za chwi­lę prze­sta­ła się po­ru­szać tra­wa u otwo­ru ja­my, a Dar­ci po­wie­dział z wes­tchnie­niem:


— Prze­padł! Na­le­ży mu się marsz po­grze­bo­wy, był to bo­wiem wo­jow­nik nie­ustra­szo­ny. Po­legł wa­lecz­ny Ri­ki! Na­gi­na nie­wąt­pli­wie uką­si go w tym pod­zie­miu.



Pod smut­nym wra­że­niem za­im­pro­wi­zo­wał na­tych­miast po­waż­ny marsz po­grze­bo­wy, gdy jed­nak do­szedł wła­śnie do naj­bar­dziej wzru­sza­ją­ce­go miej­sca, za­ko­ły­sa­ła się tra­wa u wy­lo­tu ja­my i z wol­na za­czął się wy­grze­by­wać z gli­ny za­bło­co­ny, spo­tnia­ły Ri­ki, a gdy wy­szedł na wierzch, kich­nął i ob­li­zał so­bie wą­sy.



Dar­ci pi­snął prze­raź­li­wie i za­milkł, a Ri­ki otrzą­snął się i po­wie­dział:


— Ko­niec awan­tu­ry! Wdo­wa nie uka­że się w ogro­dzie.



Ży­ją­ce po­śród wy­so­kich źdźbeł tra­wy ru­de mrów­ki, po­sły­szaw­szy no­wi­nę, co prę­dzej wla­zły do ja­my, jed­na po dru­giej, by się prze­ko­nać, czy jest praw­dzi­wa, a Ri­ki zwi­nął się w kłę­bek i za­snął w tra­wie.



Spał bar­dzo dłu­go, do sa­me­go wie­czo­ra, a gdy się obu­dził, po­wie­dział:


— Wra­cam do do­mu! Po­wiedz, Dar­ci, Po­li­cjan­to­wi, by ogło­sił w ogro­dzie, że Na­gi­na nie ży­je.



Po­li­cjant jest to nie­wiel­ki ptak, któ­re­go głos przy­po­mi­na ude­rze­nia pał­ką w bę­ben lub dno mied­ni­cy. Sły­chać go w ogro­dach In­dii cią­gle, bo ma so­bie pod­uczo­ny urząd ob­wiesz­cza­nia róż­nych rze­czy i waż­nych no­win, a funk­cje swe peł­ni z gor­li­wo­ścią przy­kład­ną.



Ri­ki był jesz­cze na ścież­ce, a już usły­szał głos Po­li­cjan­ta brzmią­cy też jak ma­ły gong zwo­łu­ją­cy na po­si­łek. Po chwi­li do­bie­gło go wo­ła­nie:


— Diń, doń... diń, doń! Nag nie ży­je już! Diń, doń... diń! Na­gi­na rów­nież prze­sta­ła żyć!



Ca­ły ogród roz­brzmiał gło­sa­mi pta­ków, a na­wet ża­by za­czę­ły re­cho­tać z ra­do­ści, al­bo­wiem Nag i je­go żo­na po­że­ra­li prócz pi­skląt, rów­nież ich po­tom­stwo.



Ri­ki zo­stał bar­dzo uro­czy­ście po­wi­ta­ny przez wszyst­kich w do­mu. Bla­da jesz­cze po nie­daw­nym ze­mdle­niu mat­ka omal nie roz­pła­ka­ła się z roz­rzew­nie­nia, a ob­ja­wom życz­li­wo­ści nie by­ło koń­ca.



Ri­ki jadł te­go wie­czo­ra wszyst­ko, co mu da­no, do­pó­ki star­czy­ło w żo­łąd­ku miej­sca, po­tem zaś, sie­dząc na ra­mie­niu chłop­ca, udał się z nim do sy­pial­ni. Za­sta­li go tam obo­je ro­dzi­ce, przy­szedł­szy póź­no w no­cy, by spoj­rzeć raz jesz­cze na oca­lo­ne­go sy­na, a mat­ka po­wtó­rzy­ła:


— On to oca­lił ży­cie nam wszyst­kim! On te­go do­ka­zał, za­iste!



Po­sły­szaw­szy szmer, Ri­ki ze­rwał się na rów­ne no­gi, al­bo­wiem ich­neu­mo­ny sy­pia­ją bar­dzo czuj­nie, a gdy po­znał przy­by­łych, po­wie­dział:


— A, to wy! Nie ma­cie się cze­go bać! Wszyst­kie oku­lar­ni­ki po­du­si­łem, a gdy­by na­wet zja­wił się jesz­cze ja­kiś, to dam so­bie z nim ra­dę!



Miał pra­wo być dum­ny dziel­ny Ri­ki. Ale nie prze­wró­ci­ło mu się z te­go po­wo­du w gło­wie. Pil­no­wał ogro­du, jak przy­sta­ło ich­neu­mo­no­wi, któ­ry zna swe obo­wiąz­ki, a go­to­wość je­go zę­bów i pa­zu­rów spra­wi­ła, że oku­lar­ni­ki omi­ja­ły sta­le bun­ga­low i ogród, nie śmiąc wtar­gnąć za ota­cza­ją­cy je mur.














  
    Tak śpie­wał kra­wiec Dar­ci


Oda ku czci dziel­ne­go Ri­ki






Ża­den z pta­ków, da­ję szy­ję, 
Jak ja, gniaz­da nie uszy­je. 
Ża­den tak­że tak jak ja 
Nie wie, jak pieśń zło­żyć trza, 
Mam więc aż za­wo­dy dwa! 

 



Dziś opie­ję rzecz wspa­nia­łą. 
To, co się w ogro­dzie sta­ło. 
Już nie ży­je strasz­ny Nag, 
Co miał oku­la­rów znak, 
A sta­ło się oto tak: 

 


Ri­ki dziel­ny, Ri­ki śmia­ły, 
Ri­ki, ry­cerz pe­łen chwa­ły, 
Co ma pło­mie­ni­sty wzrok, 
Je­den tyl­ko zro­bił skok, 
Nag zdechł, nim uczy­nił krok! 

 



Ri­ki, dzię­ki przyjm od pta­ków 
Wszel­kich imion, wszel­kich zna­ków, 
Że nie ży­je strasz­ny gad, 
Któ­ry nam pi­sklę­ta kradł, 
A i ża­by na­wet jadł! 

 




(W tym miej­scu prze­rwał mu Ri­ki, prze­to resz­ta pie­śni prze­pa­dła).














  
    Tu­mai, przy­ja­ciel sło­ni






Wol­no­ści chce­my użyć. 
Co daw­no gdzieś prze­pa­dła 
Za mar­ną garst­kę ja­dła 
Mu­si­my lu­dziom słu­żyć! 

 


Nim bły­śnie znów za­ra­nie, 
Po­tańcz­my w brat­nim ko­le, 
Za­byw­szy swą nie­wo­lę, 
Na le­śnej, na po­la­nie. 

 





Czar­ny Wąż, zwa­ny też Ka­la Na­giem, od czter­dzie­stu sied­miu już lat peł­nił roz­licz­ne obo­wiąz­ki w służ­bie rzą­du in­dyj­skie­go i nie by­ło nie­mal rze­czy, do któ­rej nie był­by zdol­ny, po­nie­waż zaś w chwi­li schwy­ta­nia li­czył lat dwa­dzie­ścia, prze­to do­bie­gał te­raz siód­me­go krzy­ży­ka. Jest to u sło­ni tak zwa­na „peł­nia sił mę­skich”.



On­giś, w ro­ku 1842, jesz­cze przed woj­ną afgań­ską, gdy nie do­się­gnął doj­rza­łe­go wie­ku, opa­trzo­ny przy­wią­za­ną do czo­ła gru­bą po­dusz­ką, po­py­chał ugrzę­złe w głę­bo­kim bło­cie ar­ma­ty. Mat­ka je­go, Ra­dha Pia­ri, czy­li Ulu­bie­ni­ca, po­wie­dzia­ła mu, gdy był jesz­cze mło­ko­sem i nie zmie­nił zę­bów mlecz­nych, że naj­gor­szą rze­czą dla sło­nia jest, gdy go ogar­nia strach. Prze­ko­nał się wkrót­ce o słusz­no­ści tej mak­sy­my, bo kie­dy na ło­skot pę­ka­ją­ce­go gra­na­tu cof­nął się rap­tow­nie, znaj­du­ją­ce się za nim sze­re­gi pie­cho­ty po­kłu­ły mu do­tkli­wie ba­gne­ta­mi po­ślad­ki.



Na­ucz­ka ta nie po­szła w las, to­też za­nim jesz­cze ukoń­czył dwu­dzie­sty pią­ty rok ży­cia, za­li­cza­no go do nie­ustra­szo­nych sło­ni, rząd oto­czył go tro­skli­wą i czu­łą pie­czą i stał się ulu­bień­cem wszyst­kich. No­sił te­raz sto­sy na­mio­tów wa­żą­ce oko­ło dwu­dzie­stu cent­na­rów i prze­ma­sze­ro­wał z ni­mi przez ca­łe gór­ne In­die. Po­tem wsa­dzo­no go na okręt i po dłu­giej po­dró­ży mor­skiej, gdzieś bar­dzo da­le­ko od In­dii, w gó­rzy­stym kra­ju, mu­siał dźwi­gać na grzbie­cie wiel­ką ar­ma­tę. W Mag­da­li miał za­szczyt wi­dzieć nie­bosz­czy­ka ce­sa­rza Teo­do­ra, a w koń­cu wró­cił tym sa­mym okrę­tem, za­słu­żyw­szy, jak to ogól­nie mó­wio­no, w ca­łej peł­ni na me­dal wa­lecz­nych za woj­nę abi­syń­ską. W dzie­sięć lat po­tem w miej­sco­wo­ści Mu­szyd mnó­stwo to­wa­rzy­szy je­go pa­dło od mro­zu, róż­nych cho­rób, gło­du i uda­ru sło­necz­ne­go, a Ka­la Nag zo­stał prze­wie­zio­ny da­le­ko na po­łu­dnie do Mul­me­inu, gdzie w wiel­kich warsz­ta­tach cie­siel­skich ukła­dał w sto­sy ogrom­ne klo­ce drze­wa. Tam to omal nie za­bił mło­de­go sło­nia, kar­cąc go za to, że wzbra­niał się peł­nić przy­pa­da­ją­cą nań pra­cę.



Póź­niej uży­to go do dźwi­ga­nia bu­dul­ca, a osta­tecz­nie wraz z dzie­się­ciu in­ny­mi, wpraw­ny­mi już, po­wie­rzo­no mu funk­cje po­moc­ni­cze przy chwy­ta­niu dzi­kich sło­ni w gó­rach Ga­ro.



Rząd in­dyj­ski bar­dzo chęt­nie po­słu­gu­je się sło­nia­mi, ist­nie­je też osob­ny de­par­ta­ment dla ob­ław na te zwie­rzę­ta, któ­ry zaj­mu­je się rów­nież ich oswa­ja­niem, tre­su­rą i wy­sył­ką w róż­ne stro­ny pań­stwa.



Ka­la Nag miał, li­cząc od sa­me­go tyl­ko grzbie­tu, prze­szło dzie­sięć stóp wy­so­ko­ści, a kły pod­cię­to mu do po­ło­wy i, aby się nie kru­szy­ły, za­opa­trzo­no w mie­dzia­ne kap­sle, ale słoń wła­dał ony­mi reszt­ka­mi le­piej mo­że niż nie­je­den dzi­ki słoń swy­mi dłu­gi­mi, ostry­mi kła­mi.



Ob­ła­wa trwa­ła za­zwy­czaj ca­łe ty­go­dnie, za­nim uda­ło się kil­ka­dzie­siąt roz­pierz­chłych po gó­rach sło­ni za­pę­dzić do za­gro­dy z ol­brzy­mią bra­mą z gru­bych be­lek. Kie­dy mia­no ją za­mknąć, na da­ne ha­sło do pie­kła te­go wkra­czał Ka­la Nag, rzu­cał się na naj­więk­sze­go sam­ca i pó­ty go bił, ko­pał i drę­czył, aż dzi­kus mu­siał ulec, a tym­cza­sem lu­dzie, sie­dzą­cy na in­nych sło­niach, na­kła­da­li pę­ta na no­gi słab­szym. Dzia­ło się to za­wsze w no­cy, przy mi­go­tli­wym świe­tle po­chod­ni, aby sło­nie nie mo­gły zdać so­bie spra­wy z prze­strze­ni, wśród ja­kiej się znaj­du­ją.



Wszyst­kie ar­ka­na wal­ki znał mą­dry Ka­la Nag, czy­li Czar­ny Wąż. Nie­raz bo­jo­wał z ran­nym ty­gry­sem, za­darł­szy w gó­rę trą­bę, bar­dzo wraż­li­wą na uszko­dze­nie, prze­wra­cał go na zie­mię wła­ści­wym so­bie, okręż­nym ude­rze­niem gło­wy w sa­mej chwi­li sko­ku, a po­tem, uklą­kł­szy na nim, du­sił go swym cię­ża­rem, gdy zaś ży­cie ule­cia­ło z ra­bu­sia, wlókł za ogon w trium­fie bez­kształt­ną, prę­go­wa­tą ma­sę.


— Tak jest, prócz mnie, Czar­ny Wąż ni­ko­go i ni­cze­go się nie boi! — zwykł był ma­wiać Gru­by Tu­mai, syn Czar­ne­go Tu­ma­ja, któ­ry od­był ze sło­niem wy­pra­wę abi­syń­ską, a wnuk Tu­ma­ja, Przy­ja­cie­la Sło­ni, któ­ry był świad­kiem schwy­ta­nia go — Tak jest! — do­da­wał — Kar­mi­my go i pie­lę­gnu­je­my już od trzech po­ko­leń, a do­ży­je on jesz­cze czwar­te­go!


— I mnie się też boi Czar­ny Wąż! — twier­dził ma­ły Tu­mai, dzie­się­cio­let­ni chło­piec w prze­pa­sce na bio­drach, słu­żą­cej mu za ca­ły ko­stium, pro­stu­jąc się w ca­łej swej pół­to­ra­łok­cio­wej oka­za­ło­ści. Chło­piec ten, sto­sow­nie do ro­do­wej tra­dy­cji, miał, gdy do­ro­śnie, za­jąć na grzbie­cie Ka­la Na­ga miej­sce swe­go oj­ca i wziąć w rę­kę wy­po­le­ro­wa­ny dłoń­mi dzia­da i pra­dzia­da an­kus, cięż­ki, że­la­zny hak, słu­żą­cy do kie­ro­wa­nia sło­nia­mi.



Chło­piec wie­dział, co mó­wi. Uro­dził się w cie­niu Czar­ne­go Wę­ża, ba­wił się koń­cem je­go trą­by, a gdy na­uczył się cho­dzić, pro­wa­dził ol­brzy­ma do bo­ju i ni­g­dy by nie przy­szło do gło­wy Ka­la Na­go­wi opie­rać się roz­ka­zom, wy­da­wa­nym cie­niut­kim, dzie­cię­cym gło­si­kiem. Wie­dział, co zna­czy ma­ły Tu­mai od dnia je­go uro­dzin, kie­dy to gru­by Tu­mai pod­niósł ma­leń­ką, bru­nat­ną istot­kę do oczu sło­nia, roz­ka­zu­jąc mu po­zdro­wić nie­mow­lę ja­ko swe­go pa­na.


— Tak twier­dził ma­ły Tu­mai — On mnie się boi! — Na do­wód te­go szedł do Ka­la Na­ga, wy­my­ślał mu od opa­słych wie­przów i ka­zał raz po raz pod­no­sić na prze­mian no­gi.


— Waa! — chwa­lił go cza­sem — Je­steś wca­le dziel­ne sło­ni­sko! — A po­tem, po­trzą­sa­jąc ku­dła­tą gło­wi­ną, opo­wia­dał mu, po­wta­rza­jąc za oj­cem, róż­no­ści: — Wi­dzisz, sta­ru­chu! Cho­ciaż rząd za gru­be pie­nią­dze ku­pu­je sło­nie, są one wła­sno­ścią nas, ma­hu­tów. Gdy bę­dziesz już sta­ry, Czar­ny Wę­żu, zja­wi się tu ja­kiś wiel­ki ra­dża i, wi­dząc jak je­steś wiel­ki i roz­trop­ny, od­ku­pi cię. Wten­czas prze­sta­niesz pra­co­wać, a tyl­ko ubra­ny w zło­te kol­czy­ki, ze zło­ci­stym pa­lan­ki­nem na grzbie­cie i w szkar­łat­nym, tka­nym zło­tem cza­pra­ku bę­dziesz kro­czył na cze­le or­sza­ku kró­lew­skie­go. Ja wów­czas bę­dę sie­dział na twym kar­ku ze srebr­nym an­ku­sem w rę­ku, a lau­frzy z błysz­czą­cy­mi ha­la­bar­da­mi biec bę­dą przed na­mi, wo­ła­jąc: Z dro­gi przed pierw­szym sło­niem Je­go Kró­lew­skiej Mo­ści! To bę­dzie wiel­ka przy­jem­ność, Ka­la Na­gu, ale za­wsze nie to, co po­lo­wa­nie wśród dżun­gli... praw­da?


— Ga­dasz głup­stwa! — obu­rzał się za­zwy­czaj Gru­by Tu­mai — Je­steś mą­dry, jak ba­wo­ląt­ko mie­sięcz­ne. Czyż uwa­żasz za coś przy­jem­ne­go uga­nia­nie się po gó­rach z roz­ka­zu rzą­du? Sta­ry je­stem i nie cier­pię ob­ław! Wo­lę sto­kroć pa­trzeć na dłu­gie sze­re­gi sta­jen mu­ro­wa­nych, z prze­gro­da­mi na każ­de­go sło­nia osob­no, z po­rząd­ny­mi słu­pa­mi do przy­wią­zy­wa­nia ich, z sze­ro­ki­mi, ubi­ty­mi pla­ca­mi do tre­so­wa­nia. Ko­sza­ry w Can­po­rze... w to mi graj! Jest czło­wiek w sa­mym nie­mal środ­ku mia­sta i ma za­le­d­wo trzy go­dzi­ny za­ję­cia dzien­nie!



Ma­ły Tu­mai wi­dział ko­sza­ry w Can­po­rze, ale nie lu­bił pła­skich, sze­ro­kich ulic, nud­ne­go wy­da­wa­nia pa­szy z ma­ga­zy­nów i dłu­gich go­dzin bez­czyn­no­ści, kie­dy to przy­wią­za­ny do pa­la Ka­la Nag, ko­ły­sał się jed­no­staj­nie w miej­scu w pra­wo i le­wo.



Bez po­rów­na­nia le­piej od­po­wia­da­ło mu wdzie­ra­nie się na stro­me, sło­niom tyl­ko do­stęp­ne, ście­ży­ny i sza­lo­ny pęd z gó­ry na dół, pod­glą­da­nie stad dzi­kich sło­ni, pa­są­cych się w od­da­li, zry­wa­nie się spod sa­mych nóg Ka­la Na­ga dzi­ków lub pa­wi, na­wal­ne, cie­płe ule­wy, po któ­rych kłę­by pa­ry uno­szą się z wszyst­kich gór i do­lin lub po­nęt­ne mar­sze, roz­po­czy­na­ne o mgli­stym po­ran­ku, kie­dy to nie wie się, gdzie wy­pad­nie no­co­wać.



Chło­piec prze­pa­dał za wy­trwa­łym, a ostroż­nym tro­pie­niem dzi­kich sło­ni i roz­ko­szo­wał się ich sza­lo­nym pę­dem wśród strza­łów i wrza­sków ku roz­war­tym drzwiom za­gro­dy oto­czo­nej pa­li­sa­dą. Zwie­rzę­ta wpa­da­ją jak la­wi­na do środ­ka, a spo­strze­gł­szy, że nie ma wyj­ścia, mio­ta­ją się jak opę­ta­ne, rzu­ca­jąc się na pa­le, od któ­rych od­stra­sza­ją je ły­ska­ją­ce po­chod­nie i śle­pe strza­ły.



Jest to chwi­la na­der waż­na, a na­wet ma­ły chło­piec przy­dać się na coś mo­że. Tu­mai po­ry­wał po­chod­nię, ma­chał nią, wrzesz­czał i pra­co­wał za czte­rech.



Naj­przy­jem­niej­szym dlań mo­men­tem by­ło kieł­zna­nie zła­pa­nych sło­ni, kie­dy to za­gro­da, czy­li ked­da, wy­glą­da­ła jak w dniu koń­ca świa­ta, a ogłu­sze­ni strasz­li­wym wrza­skiem lu­dzie po­ro­zu­mie­wa­li się na mi­gi. Wów­czas sa­do­wił się na szczy­cie pa­la chwie­ją­ce­go się od cią­głych ude­rzeń w pa­li­sa­dę i tam w świe­tle po­chod­ni, z roz­wia­ną, pło­wą czu­pry­ną wy­glą­dał jak mło­dy sza­ta­nek. Kie­dy ha­łas przy­ci­chał, rzu­cał pra­cu­ją­ce­mu w po­cie czo­ła Ka­la Na­go­wi sło­wa za­chę­ty, to­ną­ce za mo­ment w hu­ku strza­łów, świ­ście po­wro­zów i trzesz­cze­niu ścian.


— Ma­il, ma­il Ka­la Nag! (Prę­dzej, ru­szaj się, Czar­ny Wę­żu). Dant do! (Kol­nij­no go, a do­brze!) So­ma­lo! So­ma­lo! (Po­wo­li!) Ma­ro! Mar! (Daj mu po łbie!) Przy­ci­śnij go do ścia­ny! Ar­re! Ar­re! Hai! Jaj! Kia­aa!



Wy­krzy­ki­wał tak, gdy tym­cza­sem przy­ja­ciel je­go uga­niał się po ca­łej ked­da za opor­nym dzi­ku­sem, a sta­rzy, do­świad­cze­ni łow­cy spo­glą­da­li z życz­li­wym uśmie­chem na tkwią­ce­go u szczy­tu słu­pa mal­ca.



Ale nie po­prze­sta­wał na tym. Pew­ne­go ra­zu sko­czył do środ­ka, prze­śli­znął się po­mię­dzy sło­nia­mi i po­chwy­ciw­szy ko­niec sznu­ra, po­dał go po­ga­nia­czo­wi, któ­ry si­lił się da­rem­nie na spę­ta­nie mło­de­go sło­nia. Wia­do­mo, że z mło­dy­mi sło­nia­mi jest za­wsze wię­cej niż ze sta­ry­mi za­cho­du. Spo­strzegł go Ka­la Nag i ob­jąw­szy trą­bą, po­dał Gru­be­mu Tu­ma­jo­wi, któ­ry, wy­mie­rzyw­szy sy­no­wi kil­ka po­rząd­nych klap­sów, po­sa­dził go z po­wro­tem na pa­li­sa­dzie.



Na dru­gi dzień zgro­mił go:


— Cóż to zno­wu? Wi­dzę, że nie dość ci po­rząd­nych, mu­ro­wa­nych sta­jen i nie wy­star­cza przy­zwo­ita służ­ba! Za­chcie­wa ci się ło­wić sło­nie, smar­ka­czu? Wiedz o tym, że ci śmier­dzą­cy na­ga­nia­cze, by­le jak pła­ce­ni, roz­ga­da­li już wszyst­ko i spra­wa do­szła do sa­me­go Sa­hi­ba Pe­ter­se­na.



Ma­ły Tu­mai za­drżał od stóp do gło­wy. Nie­wie­le wie­dział o bia­łych lu­dziach, ale w oczach je­go Sa­hib Pe­ter­sen był to naj­więk­szy mo­carz po­śród lu­dzi bia­łych. Był on zwierzch­ni­kiem ca­łej ked­da, do­sta­wiał sło­nie rzą­do­wi i znał wy­bor­nie oby­cza­je tych zwie­rząt.


— I cóż te­raz bę­dzie...? — spy­tał ma­lec.


— Nic do­bre­go, za­rę­czam ci! Sa­hib Pe­ter­sen, któ­ry uga­nia się za ty­mi wście­kły­mi sło­nia­mi, to ist­ny wa­riat. Mo­że te­dy za­żą­dać, byś zo­stał łow­cą sło­ni, sy­piał by­le gdzie, po­śród trzę­sa­wisk i ba­gien w dżun­gli i by cię na ko­niec za­dep­ta­ły sło­nie w ked­da. Dzię­ki Bo­gu, sza­leń­stwo to koń­czy się. W przy­szłym ty­go­dniu nie bę­dzie już ob­ła­wy i nas, przy­zwo­itych miesz­kań­ców rów­ni­ny, ode­ślą do wła­ści­wej ro­bo­ty. Wów­czas wy­pocz­nie­my i za­po­mni­my o ca­łym głu­pim po­lo­wa­niu. Wście­kły je­stem na cie­bie, żeś się wdał w to, co jest rze­czą As­sa­me­sów, głu­pich lu­dzi z dżun­gli. Nie­ste­ty, mu­szę wcho­dzić do ked­da, bo Ka­la Nag mnie jed­ne­go słu­cha, ale to nie jest słoń do pę­ta­nia dzi­ku­sów prze­zna­czo­ny, to słoń woj­sko­wy, ro­zu­miesz? To­też sie­dzę so­bie spo­koj­nie na nim, jak na ma­hu­ta przy­sta­ło, na ma­hu­ta, któ­ry po wy­słu­że­niu swych lat do­sta­je eme­ry­tu­rę... ro­zu­miesz? Ród Tu­ma­jów za do­bry jest na to, by go po­nie­wie­rać po bło­cie ked­da! Nie­go­dzi­wy, wy­rod­ny sy­nu! Ru­szaj mi za­raz myć Ka­la Na­ga! A uwa­żaj, bo ma ska­le­czo­ne ucho! I pa­mię­taj po­wy­cią­gać mu cier­nie ze stóp! Ina­czej Sa­hib Pe­ter­sen zro­bi z cie­bie na­ga­nia­cza sło­ni, tro­pi­cie­la dzi­kich zwie­rząt w dżun­gli... Marsz! Wstydź się, smar­ka­czu obrzy­dły!



Ma­lec od­szedł w mil­cze­niu, ale, wy­cią­ga­jąc cier­nie ze stóp Ka­la Na­ga, uża­lił się przed nim swej krzyw­dy33.


— Ot... niech bę­dzie, co chce! — za­wy­ro­ko­wał w koń­cu, opa­tru­jąc pra­we ucho ol­brzy­ma — Do­nie­sio­no Sa­hi­bo­wi Pe­ter­se­no­wi... tym le­piej! Mo­że on... mo­że on wła­śnie... Aj! Sie­dzi tu ogrom­ny cierń mu­szę go za­raz wy­cią­gnąć!



Przez kil­ka dni na­stęp­nych opro­wa­dza­no świe­żo zła­pa­ne sło­nie, wprzę­gł­szy je po­mię­dzy oswo­jo­ne, a to w tym ce­lu, by je po tro­chu przy­zwy­cza­ić i za­po­biec wy­bry­kom pod­czas mar­szu ku ni­zi­nom. Po­za tym kom­ple­to­wa­no za­pa­sy sznu­rów, na­mio­tów i de­rek znisz­czo­nych, lub po­gu­bio­nych w dżun­gli pod­czas ob­ła­wy.



Sa­hib Pe­ter­sen, skoń­czyw­szy wy­pła­ty po róż­nych obo­zo­wi­skach, roz­sia­nych wśród gór, przy­je­chał na swej roz­trop­nej Pud­mi­ni i, po­nie­waż ob­ła­wa się skoń­czy­ła, wy­pła­ca­no na­le­ży­to­ści kor­na­kom, a do­ko­ny­wał te­go Hin­dus ka­sjer, sie­dzą­cy pod drze­wem. Kor­na­cy, otrzy­maw­szy, co im się na­le­ża­ło, sta­wa­li w sze­re­gu usta­wio­nym do dro­gi, każ­dy przy swo­im sło­niu.



My­śli­wi, na­ga­nia­cze i prze­wod­ni­cy, sta­no­wią­cy zwy­kły per­so­nel ked­dy, ży­ją­cy przez ca­łe la­to w dżun­gli, sie­dzie­li na sło­niach, na­le­żą­cych do świ­ty Sa­hi­ba Pe­ter­se­na, nie­któ­rzy z nich sta­li pod drze­wa­mi, oparł­szy strzel­by o pnie i drwi­li z kor­na­ków, wy­bie­ra­ją­cych się w dro­gę. Śmie­chy roz­gło­śne sły­chać by­ło wów­czas zwłasz­cza, kie­dy któ­ryś ze schwy­ta­nych do­pie­ro co sło­ni zry­wał się do uciecz­ki i psuł po­rzą­dek swy­mi sko­ka­mi.



Gru­by Tu­mai zbli­żył się rów­nież do ka­sje­ra po za­pła­tę, wio­dąc za rę­kę sy­na, a na­czel­nik tro­pi­cie­li, Ma­szua Ap­pa, rzekł pół­gło­sem, zwra­ca­jąc się do są­sia­da:


— Szko­da, że ten ma­lec wy­mknie nam się z rąk, był­by zeń łow­ca pierw­szo­rzęd­ny, a zmar­nu­je się na ni­zi­nach.



Czło­wiek, jak Sa­hib Pe­ter­sen, ma­ją­cy ty­le do czy­nie­nia z dzi­ki­mi słoń­mi, isto­ta­mi nie­my­mi, mu­si mieć słuch na­der by­stry. Zwró­cił się te­dy ku roz­ma­wia­ją­cym i spy­tał z wy­so­ko­ści grzbie­tu swej Pud­mi­ni:


— Co też mó­wi­cie? Nie znam kor­na­ka z ni­zin, któ­ry by był zdol­ny spę­tać zde­chłe­go na­wet sło­nia!


— To nie kor­nak — od­rzekł Ma­szua Ap­pa, wska­zu­jąc pal­cem na ma­łe­go Tu­ma­ja — to ma­ły chło­piec, któ­ry wszedł do ked­dy i po­dał po­wróz te­mu oto po­ga­nia­czo­wi, gdy­śmy chcie­li odłą­czyć od mat­ki tam­te­go ma­łe­go sło­nia ze zna­mie­niem na ło­pat­ce.



Sa­hib spoj­rzał na chłop­ca, a Tu­mai po­kło­nił mu się ni­sko.


— To on po­dał po­wróz? Ten skrzat? Jak się na­zy­wasz, chłop­cze? — spy­tał Sa­hib.



Tu­mai zmie­szał się, sło­wa uwię­zły mu w gar­dle. Wie­dząc, że za nim stoi Ka­la Nag, uczy­nił gest, a słoń ob­jął go trą­bą i pod­niósł na wy­so­kość oczu Pe­ter­se­na. Gdy się tam zna­lazł, za­wsty­dził się bar­dzo, bo o ile nie do­ty­czy­ło to sło­ni, pło­chli­wy był i nie­śmia­ły jak każ­de dziec­ko.


— A to ład­na sztucz­ka! — po­wie­dział Sa­hib, uśmie­cha­jąc się życz­li­wie — Pew­ny je­stem, że wy­uczy­łeś jej swe­go sło­nia po to, by móc kraść z da­chów roz­ło­żo­ną do su­sze­nia ku­ku­ry­dzę!


— O, nie, do­bro­czyń­co bie­da­ków! — za­wo­łał ma­ły Tu­mai bez na­my­słu — Nie szło mi o ku­ku­ry­dzę, ale o me­lo­ny!



Wszy­scy wo­ko­ło wy­buch­nę­li śmie­chem. Nie­mal każ­dy z nich w mło­do­ści uczył swe­go sło­nia tej sa­mej sztu­ki. Ma­ły Tu­mai, za­wie­szo­ny kil­ka stóp nad zie­mią, rad by był znaj­do­wać się rów­nie głę­bo­ko pod nią.


— To jest Tu­mai, mój syn, Sa­hi­bie! — po­wie­dział po­waż­nie Gru­by Tu­mai — Urwis ten skoń­czy za­pew­ne w kry­mi­na­le!


— Nie zda­je mi się! — od­parł Pe­ter­sen — Od­waż­ny ma­lec, któ­ry ośmie­la się sko­czyć do peł­nej ked­dy, mo­że wy­ro­snąć na dziel­ne­go czło­wie­ka. Masz tu, dziec­ko, czte­ry an­ny na cu­kier­ki za to, żeś ta­ki dziar­ski. Z cza­sem mo­że być z cie­bie wiel­ki my­śli­wy!



Gru­by Tu­mai spo­sęp­niał, sły­sząc to.


— Ale pa­mię­taj so­bie! — do­dał Sa­hib Pe­ter­sen — peł­na ked­da, to nie jest miej­sce od­po­wied­nie dla dzie­ci!


— Więc już ni­g­dy nie bę­dę mógł sko­czyć z pa­li­sa­dy do środ­ka? — spy­tał z ża­lem ma­lec.


— Ow­szem! — po­wie­dział, uśmie­cha­jąc się, Sa­hib — Gdy zo­ba­czysz, jak tań­czą sło­nie, przyjdź pręd­ko do mnie, a dam ci po­zwo­le­nie spa­ce­ro­wa­nia po wszyst­kich ked­dach w gó­rach Ga­ro.



Roz­brzmia­ły gło­śne śmie­chy, bo po­wszech­ny po­śród łow­ca­mi żart ten ozna­cza ty­le, co sło­wo: ni­g­dy. Znaj­du­ją się wpraw­dzie w głę­bi dżun­gli ob­szer­ne, wy­dep­ta­ne po­la­ny, zwa­ne sa­la­mi ba­lo­wy­mi sło­ni, ale na­tra­fić na nie trud­no, a już nikt chy­ba nie wi­dział ni­g­dy ich tań­ca. To­też kie­dy py­sza­łek ja­kiś opo­wia­da nie­stwo­rzo­ne rze­czy, za­da­ją mu py­ta­nie:


— A wi­dzia­łeś ta­niec sło­ni?



Ka­la Nag po­sta­wił chłop­ca na zie­mi, a ma­lec, zło­żyw­szy po­now­nie głę­bo­ki ukłon, po­biegł do mat­ki, kar­mią­cej młod­sze­go sy­na i od­dał jej otrzy­ma­ną mo­ne­tę srebr­ną. Za chwi­lę ca­ła ro­dzi­na sie­dzia­ła już na grzbie­cie Ka­la Na­ga, któ­ry kro­czył w sze­re­gu wierz­ga­ją­cych, kwi­czą­cych i trą­bią­cych zwie­rząt w stro­nę ni­zin. Po­chód ten był pe­łen przy­gód i nie­po­ko­jów, bo schwy­ta­ne sło­nie cią­gle wy­wo­ły­wa­ły trud­no­ści.



Gru­by Tu­mai szorst­ko dziś ob­cho­dził się z Ka­la Na­giem, bo był zły, na­to­miast ma­lec nie po­sia­dał się z ra­do­ści. Wszak­że zwró­cił nań uwa­gę sam Sa­hib Pe­ter­sen i ob­da­ro­wał go, a to zna­czy­ło ty­le, co dla żoł­nie­rza po­chwa­ła wo­dza przed fron­tem wojsk.


— Co to zna­czy ta­niec sło­ni? — spy­tał po ci­chu mat­ki.


— To zna­czy, że ni­g­dy nie bę­dziesz po­ga­nia­czem i łow­cą, ro­zu­miesz? — burk­nął oj­ciec i za­raz za­czął ła­jać ko­goś na prze­dzie — Dla­cze­go sto­icie bał­wa­ny jed­ne? Co to zno­wu?



As­sam­czyk, ja­dą­cy tuż przed nim, ob­ró­cił się i za­wo­łał:


— Przy­pro­wadź Czar­ne­go Wę­ża, by na­uczył ro­zu­mu te­go mło­dzi­ka! Dzi­wię się Sa­hi­bo­wi, że wy­słał mnie ra­zem z wa­mi, by­ka­mi kra­sy­mi z rów­nin, po­że­ra­cza­mi ry­żu! Da­lej­że, Tu­mai! Niech twój słoń nie ża­łu­je kłów. Po­wście­ka­ły się dziś te be­stie, al­bo zwie­trzy­ły dzi­kie sło­nie na gó­rach, ra­dy so­bie dać nie­po­dob­na!



Gdy Ka­la Nag wy­grzmo­cił na­le­ży­cie po­przed­ni­ka, tak, że mu za­bra­kło tchu, od­rzekł Tu­mai:


— Nie ma pra­wie dzi­kich sło­ni, bo­ście je wy­ło­wi­li! Wi­na jest wa­sza, al­bo­wiem nie zna­cie się na pro­wa­dze­niu! Nie wiem, dla­cze­go to ja sam mam utrzy­my­wać po­rzą­dek w ca­łym po­cho­dzie?


— Wca­le nie wy­ło­wi­li­śmy wszyst­kich sło­ni — ozwał się z ty­łu głos ja­kiś — tyl­ko cia­sne wa­sze pał­ki po­jąć nie mo­gą te­go, że sło­nie wie­dzą do­brze o skoń­cze­niu ob­ła­wy. Otóż dziś w no­cy bę­dzie... Ale kto by tam uczył osła czy­tać... szko­da słów dla was, ża­by z rów­nin!


— Co bę­dzie dziś w no­cy? — spy­tał ma­ły Tu­mai.


— Je­steś tu, mal­cze? — za­wo­łał As­sam­czyk — To do­brze! To­bie po­wiem, boś po­ka­zał, co zna­czy od­wa­ga. Otóż dziś w no­cy bę­dzie bal sło­ni, a oj­ciec twój uczy­ni do­brze, je­śli za­ło­ży po­dwój­ne łań­cu­chy.


— Co ty ple­ciesz? — ozwał się Gru­by Tu­mai — Od trzech po­ko­leń z oj­ca na sy­na słu­ży­my przy sło­niach, a ni­g­dy nie sły­szał ża­den z nas, by tań­czy­ły. Są to sma­lo­ne du­by i nic wię­cej!


— Oczy­wi­ście, wszyst­ko wy­da­je się głup­stwem miesz­kań­co­wi rów­nin, któ­ry nie zna ni­cze­go prócz wnę­trza cha­ty swo­jej. Spró­buj te­dy nie spę­tać tej no­cy sło­ni, a prze­ko­nasz się, że mó­wię praw­dę. Po­wia­dam ci, sam na wła­sne oczy wi­dzia­łem ob­szer­ne miej­sce w dżun­gli, gdzie tań­czyć ma­ją po­dob­no sło­nie... Cóż u li­cha! — za­klął w tej­że chwi­li — Ileż za­krę­tów ma ta prze­klę­ta rze­ka Di­hang! Trze­ba zno­wu iść bro­dem i zmu­szać sło­nię­ta do pły­wa­nia!



Na ta­kich po­swar­kach i po­ła­jan­kach mi­jał im czas. Szli dłu­go, wspi­na­jąc się na wzgó­rza i brnąc przez rze­ki, i do­tar­li wresz­cie, wy­czer­paw­szy od daw­na cier­pli­wość, do pry­mi­tyw­ne­go bar­dzo obo­zo­wi­ska, prze­zna­czo­ne­go dla świe­żo schwy­ta­nych zwie­rząt.



Tu­taj po­przy­wią­zy­wa­no je do pa­li, cią­gną­cych się nie­prze­rwa­ny­mi sze­re­ga­mi, za­cią­gnię­to łań­cu­chy łącz­ni­ko­we, obej­mu­ją­ce tyl­ne no­gi i zgro­ma­dzo­no przed sło­nia­mi ca­łe gó­ry pa­szy. Po­tem kor­na­cy-gó­ra­le pod wie­czór ru­szy­li z po­wro­tem do Sa­hi­ba Pe­ter­se­na, nie za­nie­dbaw­szy za­le­cić lu­dziom z rów­nin pil­ne­go ba­cze­nia, pod­czas tej no­cy. Gdy ich wy­py­ty­wa­no o po­wód, śmia­li się i da­wa­li wy­kręt­ne od­po­wie­dzi.



Ma­ły Tu­mai przy­pil­no­wał, by Ka­la Nag miał do­sta­tek je­dze­nia, a po­tem, gdy wie­czór za­padł, czu­jąc się nad wy­raz szczę­śli­wy, za­czął wa­łę­sać się po obo­zie. Pra­gnął ko­niecz­nie zdo­być tam­bu­ryn i zda­wa­ło mu się, że chy­ba umrze, je­śli nie do­pnie swe­go. Ma­ły Hin­dus, czu­jąc roz­pie­ra­ją­cą go ra­dość, nie bie­ga i nie krzy­czy, ale sia­da na zie­mię i za­ta­pia się w so­bie. A miał o czym ma­rzyć dzi­siaj ma­ły Tu­mai, wszak­że roz­ma­wiał z sa­mym Sa­hi­bem Pe­ter­se­nem!



Kra­marz obo­zo­wy po­ży­czył mu ma­łe­go tam­bu­ry­na. Jest to pła­ski bę­be­nek, w któ­ry ude­rza się dło­nią. Gdy gwiaz­dy za­bły­sły, Tu­mai usiadł tuż przed Ka­la Na­giem, po­ło­żył tam­bu­ryn na ko­la­nach i bęb­nił dłu­go i bez prze­rwy, a im dłu­żej roz­my­ślał nad za­szczy­tem ja­kie­go do­znał, tym moc­niej ude­rzał w tam­bu­ryn. Prze­sie­dział tak pa­rę go­dzin na kup­ce pa­szy, a cho­ciaż, w mu­zy­ce tej nie by­ło słów, ani me­lo­dii, spra­wia­ła, mu roz­kosz nie­wy­sło­wio­ną.



Schwy­ta­ne sło­nie szar­pa­ły po­wro­zy, stę­ka­ły i trą­bi­ły od cza­su do cza­su, a z na­mio­tu do­la­ty­wa­ła pio­sen­ka mat­ki, usy­pia­ją­cej młod­sze­go bra­ta. By­ła to bar­dzo sta­ra śpiew­ka o wiel­kim bo­gu Szi­wie, któ­ry on­giś prze­zna­czył każ­de­mu ze stwo­rzeń, co ma jeść. Po­czą­tek tej pra­sta­rej pie­śni brzmi mniej wię­cej tak:



Szi­wa, ten, któ­ry ziar­nem po­na­peł­niał kło­sy, 
Ten, co wia­tra­mi wła­da, zie­mią i nie­bio­sy, 
Każ­de­mu dał stwo­rze­niu roz­ka­zy ła­ska­we, 
Co ma jeść, więc jed­ne mię­so ma­ją, in­ne tra­wę. 

 


Każ­de go słu­chać mu­si, od musz­ki do kró­la, 
Bo wła­da szczę­ściem wszyst­kich, nę­dzą się roz­czu­la. 
Szi­wa jest świa­tem, a świat Szi­wą! 
Ma­ha­deo! Ma­ha­deo! 
Wiel­błą­dom osty, wo­łom zaś pa­szę dał Szi­wa, 
A kar­miąc swe dzie­cię, mat­ka czu­je się szczę­śli­wa. 

 




Pio­sen­ce tej to­wa­rzy­szył ma­ły Tu­mai żwa­wym bęb­nie­niem, zwłasz­cza przy koń­cu każ­de­go wier­sza (gdzie, bez wzglę­du na zwią­zek, zwy­kło się czy­nić pau­zę przy śpie­wie). Po pew­nym cza­sie chło­piec uczuł znu­że­nie i legł u stóp Ka­la Na­ga na sia­nie i za­snął.



Nie­ba­wem i sło­nie za­czę­ty kłaść się je­den za dru­gim, jak to zwy­kły czy­nić za­wsze, a je­den tyl­ko Czar­ny Wąż stał cią­gle na sa­mym koń­cu rzę­du, chwie­jąc się po­wo­li, ryt­micz­nie z jed­nej no­gi na dru­gą. Ko­ły­sał się cią­gle, a na­sta­wiw­szy uszu, chwy­tał ci­che po­gło­sy noc­ne­go ży­cia pusz­czy.



Do­cho­dzi­ły stam­tąd prze­dziw­ne szme­ry, a by­ły tak zhar­mo­ni­zo­wa­ne, iż two­rzy­ły ra­zem ów hymn zwa­ny ci­szą. Chrzę­ści­ły bam­bu­sy, prze­wi­ja­ły się w gę­stwie nie­wi­dzial­ne stwo­rze­nia, trze­po­ta­ły skrzy­dła­mi bu­dzą­ce się no­cą pta­ki (bu­dzą się one czę­ściej, niż są­dzą lu­dzie) i hu­cza­ły da­le­kie wo­do­spa­dy.



Ma­ły Tu­mai prze­bu­dził się pod pro­mie­nia­mi księ­ży­ca wy­so­ko sto­ją­ce­go na nie­bie, bo nie za­sła­niał go te­raz ol­brzy­mi wy­gię­ty grzbiet sło­nia. Prze­cią­gnął się na trzesz­czą­cej po­ście­li i spoj­rzał. Ka­la Nag stał cią­gle z na­sta­wio­ny­mi wa­chla­rza­mi wiel­kich uszu i cze­kał na coś. Na­gle przy­ci­chło wszyst­ko, jak­by świat za­parł od­dech, a w da­li nie­zmier­nej, ni­by ukłu­cie szpil­ki w opo­nę no­cy, nie­do­sły­szal­ne nie­mal, roz­le­gło się za­wo­ła­nie sło­nia.



Wszyst­kie zwie­rzę­ta ze­rwa­ły się na­tych­miast na no­gi, jak­by za­hu­czał strzał ka­ra­bi­no­wy, a prze­bu­dze­ni na­gle ma­hu­to­wie wzię­li się nie­zwłocz­nie do wbi­ja­nia pa­li za po­mo­cą wiel­kich, drew­nia­nych mło­tów, oba­wia­li się bo­wiem, że sło­nie mo­gą je wy­rwać z zie­mi. Po­tem umac­nia­li po­wro­zy, za­ci­ska­li wę­zły, a po dłuż­szym do­pie­ro cza­sie wró­cił spo­kój.



Jed­no ze schwy­ta­nych zwie­rząt wy­rwa­ło nie­mal cał­kiem pal, prze­to Gru­by Tu­mai użył do skrę­po­wa­nia go łań­cu­cha, zdję­te­go z no­gi Ka­la Na­ga, zaś je­mu za­ło­żył na kost­kę po­wró­sło skrę­co­ne z si­to­wia. Nim od­szedł, przy­ka­zał Ka­la Na­go­wi, by pa­mię­tał, że jest moc­no przy­wią­za­ny, ale mą­dry słoń tym ra­zem nie od­po­wie­dział zwy­kłym chrzą­ka­niem, jak to czy­nił już set­ki ra­zy w po­dob­nych oko­licz­no­ściach. Stał ci­cho, pod­nió­sł­szy gło­wę i na­sta­wiw­szy uszy, wpa­try­wał się uważ­nie w za­la­ne po­świa­tą księ­ży­co­wą roz­to­cze gór Ga­ro.


— Uwa­żaj tej no­cy na nie­go, bo jest ja­kiś nie­spo­koj­ny! — po­wie­dział jesz­cze Gru­by Tu­mai, wró­cił do na­mio­tu i legł spać.



Chło­piec miał wła­śnie za­snąć, gdy zbu­dził go trzask kru­szą­ce­go się po­wró­sła. Spoj­rzał i zo­ba­czył, że Ka­la Nag od­da­la się szyb­ko i ci­cho od pa­la, ni­by czar­na chmu­ra, su­ną­ca ni­sko nad zie­mią. Ze­rwał się, po­biegł za nim szyb­ko i za­czął pro­sić z ci­cha:


— Za­bierz mnie ze so­bą, Ka­la Na­gu... za­bierz mnie!
 


Od­wró­cił się bez sze­le­stu, po­stą­pił krok ku chłop­cu, ob­jął trą­bą, wsa­dził so­bie na grzbiet i za­nim jesz­cze ma­lec mógł się usa­do­wić jak na­le­ży, za­głę­bił się w las.
 


W tej chwi­li do­le­cia­ło od obo­zo­wi­ska gwał­tow­ne trą­bie­nie wszyst­kich sło­ni, ale Ka­la Nag, dą­żąc szyb­ko na­przód, zo­sta­wił ry­chło po­za so­bą ca­ły ten ha­łas. Słoń biegł rą­czo, roz­pie­ra­jąc bo­ka­mi wy­so­ką tra­wę, ni­by okręt fa­le mo­rza. Cza­sem mu­snę­ły go po grzbie­cie ga­łę­zie drze­wa, cza­sem prze­wa­lił się po nim hu­ra­gan śmi­ga­ją­cych, roz­ko­ły­sa­nych bam­bu­sów. Prócz te­go nic nie prze­ry­wa­ło ci­szy, a słoń wy­da­wał się wi­dzia­dłem, su­ną­cym ku wid­mo­wym rów­nież gó­rom Ga­ro. Cho­ciaż dro­ga bie­gła pro­sto pod gó­rę i, mi­mo że Tu­mai do­strze­gał gwiaz­dy po­przez ko­ro­ny drzew, nie mógł w ża­den spo­sób zdać so­bie spra­wy, gdzie się znaj­du­je.



Ka­la Nag wy­do­stał się wresz­cie na wy­nio­słą prze­łęcz, a Tu­mai uj­rzał pod so­bą nie­zmie­rzo­ną płasz­czy­znę la­sów. Cią­gnę­ły się wo­kół, jak wzro­kiem się­gnąć moż­na by­ło, a gdy się chło­piec wy­chy­lił, do­strzegł opo­dal pa­smo gę­stej mgły, su­ną­ce po­nad ło­ży­skiem nie­wi­dzial­nej rze­ki. La­sy owe ży­ły, wszę­dzie czuł Tu­mai owe tęt­na mnó­stwa po­ru­sza­ją­cych się istot. Wiel­ki owo­co­żer­ca nie­to­perz mu­snął go po twa­rzy skrzy­dła­mi, chrzę­ści­ły w gę­stwie kol­ce je­żat­ki, a po­śród pni rył cie­płą próch­ni­cę ody­niec, wie­trząc i szu­ka­jąc tru­fli.



Ka­la Nag za­czął scho­dzić w dół po stro­mym upła­zie, a ga­łę­zie drzew za­war­ły się nad gło­wą jeźdź­ca. Słoń biegł te­raz szyb­ko, wa­lił w dół, ni­by to­czą­ce się z la­we­ty dzia­ło, no­gi je­go dud­ni­ły z re­gu­lar­no­ścią kół po­cią­gu, a skó­ra chrzę­ści­ła we wszyst­kich fał­dach.



Biegł, roz­dzie­ra­jąc za­ro­śla ni­by cien­kie płót­no, a mło­de pę­dy, od­py­cha­ne, wra­ca­ły, chło­sta­jąc go po bo­kach. Cza­sem ga­łę­zie i lia­ny cze­pia­ły się je­go kłów, za­trzy­my­wa­ły na chwi­lę, ale Ka­la Nag po­trzą­sał moc­no gło­wą i to­ro­wał so­bie dro­gę. Ma­ły Tu­mai przy­warł te­raz pła­sko do je­go grzbie­tu, gdyż co chwi­la ga­łąź mo­gła go zmieść na zie­mię. By­ła to sy­tu­acja bar­dzo nie­mi­ła i ża­ło­wał te­raz moc­no, że nie zo­stał w do­mu.



Grunt sta­wał się co­raz to bar­dziej mięk­ki, no­gi sło­nia grzę­zły w mu­le, a chłód do­tkli­wy prze­nik­nął cia­ło mal­ca. Po chwi­li po­sły­szał chlu­pot i do­strzegł bry­zgi wo­dy. Ka­la Nag prze­by­wał rze­kę w bród, po­su­wa­jąc się po­wo­li, ostroż­nie i pró­bu­jąc grun­tu. Wo­da roz­bi­ja­ła się o no­gi sło­nia, a po­śród te­go szme­ru chło­piec po­chwy­cił uchem in­ne jesz­cze po­dob­ne od­gło­sy. Od gór do­la­ty­wa­ło wy­raź­nie trą­bie­nie, ry­ki i groź­ne chra­pa­nie, a po­śród mgły na rze­ce za­ma­ja­czy­ły cie­nie.


— Oo... — po­wie­dział do sie­bie Tu­mai, po­szczę­ku­jąc zę­ba­mi — Lud sło­ni zbie­ra się tej no­cy. Bę­dzie za­tem ta­niec!



Ka­la Nag wy­do­stał się z wo­dy, czy­niąc du­żo ha­ła­su i świ­snąw­szy trą­bą, by oczy­ścić jej prze­wód, za­czął kro­czyć pod gó­rę. Ale nie był już sam i nie po­trze­bo­wał to­ro­wać so­bie dro­gi. Rzecz ta by­ła już do­ko­na­na i po­przez usi­łu­ją­ce po­wstać tra­wy wił się sze­ro­ki go­ści­niec, jak­by do­pie­ro co prze­szło tę­dy pa­rę­set sło­ni.



Tu­mai rzu­cił za sie­bie spoj­rze­nie i zo­ba­czył ol­brzy­mie­go, dzi­kie­go sam­ca z groź­ny­mi kła­mi i ma­leń­ki­mi oczka­mi wie­prza, po­ły­sku­ją­cy­mi ja­skra­wo. Przez mo­ment pa­trzył, jak z tru­dem wy­do­by­wa się z grzą­skie­go gran­tu, po­tem za­war­ły się ga­łę­zie i dą­ży­li zno­wu w gó­rę po­śród ło­sko­tu ła­ma­nych ko­na­rów, ry­ku, trą­bie­nia i świ­stu.



Ka­la Nag za­trzy­mał się wresz­cie na szczy­cie gó­ry po­mię­dzy dwo­ma drze­wa­mi. Ta­kie sa­me drze­wa oka­la­ły wiel­ką, nie­re­gu­lar­ną po­la­nę kil­ku­na­stu mor­gów po­wierzch­ni, a ca­ła ta prze­strzeń po­zba­wio­na by­ła ro­ślin­no­ści i twar­do ubi­ta jak pod­ło­ga. Po­środ­ku niej ster­cza­ło kil­ka uschłych, ob­na­żo­nych z ko­ry drzew, po­ły­sku­ją­cych w świe­tle bia­łym, gład­kim drew­nem. Z gór­nych ko­na­rów zwie­sza­ły się lia­ny i kie­li­chy ich kwia­tów ja­śnia­ły wo­sko­wo, sen­nie, ale po­za tym, aż do mu­ru la­su nie ro­sło nic, a wszę­dzie wid­nia­ła owa pła­ska, twar­da pod­ło­ga.



Ko­lor mia­ła sta­lo­wo­si­ny, a czer­ni­ły się na niej kon­tu­ry kil­ku­na­stu sło­ni, jak­by pla­my z atra­men­tu. Tu­mai pa­trzył z prze­ra­że­niem na wy­su­wa­ją­ce się nie­prze­rwa­nie z gąsz­czu po­sta­cie przy­by­wa­ją­cych sło­ni i li­czył, ile ich jest. Co praw­da umiał li­czyć tyl­ko do dzie­się­ciu, ale zna­czył na pal­cach dzie­siąt­ki, nie­dłu­go jed­nak za­bra­kło mu pal­ców i uczuł za­wrót gło­wy. A spo­za po­la­ny cią­gle jesz­cze do­la­ty­wał trzask ga­łę­zi, ła­ma­nych przez to­ru­ją­ce so­bie dro­gę zwie­rzę­ta. Te, któ­re sta­nę­ły na po­la­nie, za­cho­wy­wa­ły się ci­cho i po­ru­sza­ły bez­gło­śnie jak wid­ma.



By­ły tu sam­ce dzi­kie, z bia­ły­mi kła­mi i mnó­stwem li­ści, ga­łą­zek, i szy­szek w każ­dej fał­dzie skó­ry i za usza­mi, by­ły też opa­słe, cięż­kie sa­mi­ce z war­chla­ka­mi o ró­żo­wa­wej skó­rze, nie­do­się­ga­ją­cy­mi im do ko­lan i plą­czą­cy­mi się pod no­ga­mi ma­tek. Tu­mai wi­dział rów­nież mło­dzia­ki z ma­ły­mi kła­mi, nie­zmier­nie dum­ne z tej ozna­ki doj­rza­ło­ści, da­lej su­che, ko­ści­ste sta­rusz­ki z twa­rza­mi okry­ty­mi głę­bo­ki­mi zmarszcz­ka­mi i trą­ba­mi przy­po­mi­na­ją­cy­mi su­che ko­na­ry drzew, a wresz­cie sta­re bu­ha­je, no­szą­ce na bo­kach i grzbie­tach głę­bo­kie, dłu­gie szra­my, pa­miąt­ki daw­nych, za­cię­tych bo­jów. Cia­ło ich ob­le­pio­ne by­ło ze­schłym bło­tem, po­zo­sta­łem po ką­pie­lach w ba­gni­skach dżun­gli, a po­śród nich wid­niał ko­los ze zła­ma­nym kłem i wiel­ką bli­zną na czo­le, bę­dą­cą śla­dem pa­zu­rów ty­gry­sa.



Łeb przy łbie sta­ły sło­nie zwar­tym ko­łem wo­kół po­la­ny, nie­któ­re spa­ce­ro­wa­ły po niej pa­ra­mi, in­ne wresz­cie chwia­ły się w miej­scu. Tu­mai wie­dział, że jest cał­kiem bez­piecz­ny, pó­ki bę­dzie spo­koj­nie le­żał na grzbie­cie Ka­la Na­ga, gdyż dzi­ki słoń, na­wet pod­czas strasz­li­wych scen w ked­dach nie pod­nie­sie ni­g­dy trą­by, by zrzu­cić na zie­mię czło­wie­ka, sie­dzą­ce­go na grzbie­cie sło­nia oswo­jo­ne­go. Tym wię­cej nie gro­zi­ło mu nic tej no­cy, że sło­nie zu­peł­nie za­po­mnia­ły o lu­dziach. Raz tyl­ko na­sta­wi­ły uszu, po­sły­szaw­szy w le­sie brzęk łań­cu­cha, ale oka­za­ło się, że by­ła to Pud­mi­ni, ulu­bie­ni­ca Sa­hi­ba Pe­ter­se­na, przy­by­ła ze szcząt­ka­mi pęt u no­gi. Szła wprost z głów­ne­go obo­zu, wy­rwaw­szy pal i strza­skaw­szy go o ja­kąś ska­łę, a obok niej za­uwa­żył Tu­mai ja­kie­goś in­ne­go nie­zna­ne­go sło­nia ze świe­ży­mi śla­da­mi otarć od po­wro­zów na pier­siach i ple­cach, któ­ry wi­dać wy­rwał się rów­nież z któ­re­goś obo­zo­wi­ska w gó­rach. Kie­dy na­resz­cie w le­sie za­pa­no­wa­ła ci­sza i ga­łę­zie prze­sta­ły trzesz­czeć, Ka­la Nag ru­szył na­przód, po­chrzą­ku­jąc i chra­piąc, w sam śro­dek tłu­mu, a in­ne sło­nie, uczy­niw­szy to sa­mo, za­czę­ły po­chrzą­ki­wać i roz­ma­wiać we wła­snym ję­zy­ku.



Z wy­so­ko­ści grzbie­tu Ka­la Na­ga, chło­piec wi­dział mnó­stwo roz­ro­słych bar­ków, ki­wa­ją­cych się uszu, wi­ją­cych się trąb i po­ły­sku­ją­cych oczu. Sły­szał rów­nież szczęk po­trą­ca­ją­cych się przy­pad­kiem kłów, tar­cie się skór w ści­sku i świst ogo­nów po­ru­sza­ją­cych się szyb­ko. Po pew­nym cza­sie, księ­życ ukrył się za chmu­rą i na­stał mrok, ale owo re­gu­lar­ne po­trą­ca­nie, tar­cie, chrzą­ka­nie i po­su­wa­nie się to w tył to na­przód nie usta­wa­ło ani na chwi­lę. Tu­mai wie­dział, że Ka­la Nag oto­czo­ny jest wo­kół tłu­mem sło­ni i że żad­na si­ła nie skło­ni go do roz­sta­nia się z ni­mi, prze­to za­ci­snął z de­spe­ra­cją zę­by i le­żał da­lej spo­koj­nie. By­ło mu go­rzej i strasz­niej jesz­cze niż w ked­da, bo tam bły­ska­ły po­chod­nie i czu­ło się ludz­kie isto­ty w po­bli­żu, tu zaś czuł się zu­peł­nie osa­mot­nio­ny i sła­by, to­też drgnął ze stra­chu, gdy raz ja­kaś trą­ba do­tknę­ła przy­pad­kiem je­go ko­la­na.




Na­gle któ­ryś ze sło­ni za­trą­bił do­no­śnie, a wszyst­kie in­ne za­wtó­ro­wa­ły chó­rem i prze­raź­li­we owe wrza­ski trwa­ły przez do­bre pięć czy dzie­sięć se­kund. By­ły tak po­tęż­ne, że ro­sa spa­dła z li­ści i roz­pry­ski­wa­ła się na grzbie­tach zwie­rząt, a rów­no­cze­śnie wsz­czę­ło się ja­kieś dud­nie­nie, zra­zu ci­che i zgo­ła dla Tu­ma­ja nie­zro­zu­mia­łe. Ro­sło ono i po­tęż­nia­ło z każ­dą chwi­lą, a w tej chwi­li za­czął Ka­la Nag tak­że pod­no­sić na prze­mian przed­nie no­gi i tłuc ni­mi w zie­mię mia­ro­wo, jak­by ol­brzy­mi­mi stę­po­ra­mi.



Wszyst­kie sło­nie bi­ły te­raz no­ga­mi, a od­głos ten przy­po­mi­nał nie­ustan­ny grzmot, czy war­kot bęb­nów, do­by­wa­ją­cy się z pod­ziem­nej pie­cza­ry.



Ro­sa opa­da­ła wciąż, aż jej za­bra­kło, a dud­nie­nie trwa­ło da­lej i sta­ło się tak po­tęż­ne, że zie­mia drża­ła. Tu­mai za­tkał so­bie pal­ca­mi uszy, ale to nic nie po­mo­gło, bo cia­łem je­go wstrzą­sa­ło owo dud­nie­nie okrop­ne i nie­ustan­ne. Był w roz­pa­czy i zda­wa­ło mu się, że spad­nie na zie­mię. Na­gle wy­da­ło mu się, że Ka­la Nag cof­nął się o kil­ka kro­ków, to znów, że po­stą­pił na­przód. Tu­pa­nie zmie­ni­ło się w chrzęst miaż­dżo­nych ro­ślin, ale po chwi­li zno­wu prze­szło w dud­nie­nie o twar­dy grunt.



W po­bli­żu gdzieś skrzyp­nę­ło drze­wo. Chło­piec wy­cią­gnął rę­kę i na­ma­cał ko­rę, ale Ka­la Nag po­ru­szył się, tu­piąc cią­gle i Tu­mai znów stra­cił orien­ta­cję tak, że nie wie­dział, czy po­su­wa się w tył, w bok, czy na­przód. Sło­nie mil­cza­ły te­raz, raz tyl­ko roz­legł się rów­no­cze­sny kwik dwu mło­dych sło­nią­tek i w dal­szym cią­gu trwa­ło to tę­pe, głu­che tu­pa­nie. Trwa­ło to oko­ło dwu go­dzin i bied­ny chło­pak czuł ból w każ­dym człon­ku, gdy na­gle po­znał z wo­ni po­wie­trza, że zbli­ża się świt.



Na nie­bie za­bły­sła żół­ta smu­ga, wid­na po­nad sza­ro­zie­lo­nym grzbie­tem gór, a z pierw­szym jej po­ja­wie­niem się tu­pa­nie usta­ło, jak gdy­by świt był sy­gna­łem za­koń­cze­nia ta­nów. Za­le­d­wie zdą­żył ze­brać my­śli i usiąść na grzbie­cie, zni­kły sło­nie i Tu­mai zo­ba­czył, że na po­la­nie znaj­du­je się tyl­ko Ka­la Nag, Pud­mi­ni i ów nie­zna­ny słoń ze świe­ży­mi prę­ga­mi od po­wro­zów na pier­siach i grzbie­cie. Ol­brzy­my zni­kły ci­cho jak wid­ma i nie­po­dob­na by­ło za­uwa­żyć, w ja­kim ode­szły kie­run­ku.



Tu­mai ro­zej­rzał się by­stro. Wy­da­ło mu się, że po­la­na by­ła te­raz więk­sza niż z po­cząt­ku no­cy. Po­środ­ku ster­cza­ło wię­cej drzew, a krza­ki i tra­wa cof­nię­te zo­sta­ły znacz­nie wstecz. Tu­mai zro­zu­miał te­raz do­pie­ro owo dud­nie­nie. Sło­nie wy­dep­ta­ły sze­ro­ką prze­strzeń, so­czy­ste ro­śli­ny i tra­wa zmie­lo­ne zo­sta­ły na mia­zgę, ta mia­zga zmie­ni­ła się w bło­to, a bło­to sta­ło się su­chą, twar­dą pod­ło­gą.


— Ka­la Na­gu! — za­wo­łał Tu­mai, czu­jąc, że mu się za­my­ka­ją po­wie­ki — Idź ra­zem z Pud­mi­ni do obo­zu Sa­hi­ba Pe­ter­se­na, bo je­stem tak zmę­czo­ny, że na pew­no spad­nę ci z grzbie­tu.



Ob­cy słoń spoj­rzał na od­cho­dzą­cych, sap­nął z ża­lem, ob­ró­cił się i ru­szył w in­ną stro­nę. Był on za­pew­ne wła­sno­ścią któ­re­goś z mniej­szych kró­li­ków i prze­był co naj­mniej sto ki­lo­me­trów dro­gi.



W do­bre dwie go­dzi­ny, gdy Sa­hib Pe­ter­sen sie­dział przy śnia­da­niu, sło­nie, skrę­po­wa­ne na tę noc po­dwój­ny­mi łań­cu­cha­mi, za­czę­ły strasz­li­wie trą­bić, a jed­no­cze­śnie wkro­czy­ła do obo­zu Pud­mi­ni za­bło­co­na, po uszy wraz z Ka­la Na­giem i pół­przy­tom­nym chłop­cem na je­go grzbie­cie.



Tu­mai był si­ny na twa­rzy, a we wło­sach miał peł­no li­ści, ga­łę­zi i cier­ni. Zdo­łał jed­nak po­wi­tać Sa­hi­ba i krzyk­nąć:


— Wi­dzia­łem ta­niec sło­ni! Wi­dzia­łem ta­niec sło­ni... a te­raz, już po mnie!



Ka­la Nag, wy­czer­pa­ny zu­peł­nie, po­ło­żył się, a chło­pak sto­czył się z je­go grzbie­tu i ze­mdlał.



Dzie­ci hin­du­skie są jed­nak bar­dzo od­por­ne, prze­to po dwu go­dzi­nach spo­czyn­ku, ma­ły Tu­mai, le­żąc w ha­ma­ku Sa­hi­ba, po­krze­pio­ny szklan­ką go­rą­ce­go mle­ka z odro­bi­ną wód­ki i chi­ni­ny, wspar­ty na wła­snym płasz­czu wo­dza, zwi­nię­tym w wa­łek, opo­wia­dał swe przy­go­dy, a słu­cha­li go z za­ję­ciem sta­rzy, do­świad­cze­ni, ob­ro­śli i po­kie­re­szo­wa­ni łow­cy, pa­trząc nań jak na isto­tę z in­ne­go świa­ta.



Tu­mai opo­wia­dał, jak to czy­nią dzie­ci, ury­wa­ny­mi zda­nia­mi, a do­bie­gł­szy do koń­ca przy­gód swych tej no­cy, za­koń­czył:


— A te­raz na do­wód, że nie skła­ma­łem ni sło­wa, po­ślij­cie lu­dzi! Niech zo­ba­czą sa­lę ba­lo­wą, wy­dep­ta­ną przez sło­nie. Wie­dzie do niej du­żo śla­dów, bo aż zli­czyć nie mo­głem sło­ni, cho­ciaż li­czy­łem na dzie­siąt­ki, a po­tem na dzie­siąt­ki dzie­siąt­ków. Roz­sze­rzy­ły tę sa­lę no­ga­mi tak, że ra­no by­ła du­żo więk­sza niż w no­cy. Wi­dzia­łem to! Ka­la Nag wziął mnie z so­bą! To­też bied­ne­go Na­ga bar­dzo bo­lą no­gi!



Tu­mai wy­cią­gnął się po­tem w ha­ma­ku i za­snąw­szy, spał aż do wie­czo­ra. A przez ten czas, idąc śla­dem sło­ni, Sa­hib Pe­ter­sen i Ma­szua Ap­pa prze­by­li kil­ka­dzie­siąt ki­lo­me­trów po gó­rach. Sa­hib już od lat osiem­na­stu ło­wił sło­nie, a przez ten czas raz tyl­ko na­po­tkał po­dob­ne miej­sce. Ma­szua Ap­pa, spoj­rzaw­szy raz je­den, po­znał od ra­zu, że jest to praw­dzi­wa sa­la ba­lo­wa, a do­tknąw­szy no­gą udep­ta­nej zie­mi, rzekł:


— Chło­pak mó­wił praw­dę. Tej no­cy tań­czy­ły sło­nie. Na­li­czy­łem prze­szło sie­dem­dzie­siąt tro­pów przez sa­mą tyl­ko rze­kę. Po­patrz, Sa­hi­bie, tę ko­rę na drze­wie zdarł łań­cuch noż­ny Pud­mi­ni. I ona tań­czy­ła tak­że!



Spoj­rze­li na sie­bie zdu­mie­ni, po­tem ro­zej­rze­li się wo­ko­ło i du­ma­li dłu­go nad oby­cza­ja­mi sło­ni, rów­nie nie­po­ję­ty­mi dla bru­nat­nych, jak i bia­łych lu­dzi.


— Przez lat czter­dzie­ści stą­pam śla­dem sło­nia me­go chle­bo­daw­cy, ale nie zda­rzy­ło mi się usły­szeć, aby czło­wiek do­ro­sły wi­dział to, cze­go świad­kiem był ten chło­pak. Przy­się­gam na wszyst­ko... zresz­tą nie ma co mó­wić... to coś nie­sły­cha­ne­go!



Przed sa­mą wie­cze­rzą wró­ci­li do obo­zu. Sa­hib Pe­ter­sen ja­dał za­wsze sam, ale czu­jąc, że się w obo­zie zbie­ra na uro­czy­sty ob­chód, roz­ka­zał wy­dać do­dat­ko­wo dwa ba­ra­ny i kil­ka­dzie­siąt sztuk dro­biu, prócz te­go zaś po­dwój­ne ra­cje mą­ki, ry­żu i so­li.
 


Tym­cza­sem Gru­by Tu­mai przy­był co prę­dzej z rów­ni­ny w po­szu­ki­wa­niu sy­na i sło­nia, a od­na­la­zł­szy obu, pa­trzył na nich z po­dzi­wem, gra­ni­czą­cym ze stra­chem.



Uro­czy­stość od­by­ła się przy wiel­kich ogni­skach obo­zo­wych, tuż obok sto­ją­cych u słu­pów sło­ni, a bo­ha­te­rem tej uro­czy­sto­ści był ma­ły Tu­mai.



Po­da­wa­li go so­bie z rąk do rąk wy­smu­kli, bru­nat­ni my­śli­wi i na­ga­nia­cze, tro­pi­cie­le, po­skra­mia­cze i prze­wod­ni­cy, każ­dy zna­czył mu czo­ło krwią świe­żo ubi­te­go cie­trze­wia i w ten spo­sób ma­ły Tu­mai zo­stał pa­so­wa­ny na wol­ne­go, wta­jem­ni­czo­ne­go we wszyst­ko, my­śli­we­go ca­łej, ogrom­nej dżun­gli gór Ga­ro.



Kie­dy pło­mie­nie przy­ga­sły i od za­rze­wia wę­gli pa­dła czer­wo­na po­świa­ta na cia­ła zwie­rząt, wów­czas Ma­szua Ap­pa pod­niósł obu­rącz ma­łe­go Tu­ma­ja po­nad swo­ją gło­wę.



Był on na­czel­ni­kiem wszyst­kich łow­ców, pa­nem wszyst­kich ked­da, pra­wą rę­ką sa­me­go Sa­hi­ba Pe­ter­se­na, a przez lat czter­dzie­ści sto­pa je­go nie do­tknę­ła bi­te­go go­ściń­ca. Mu­szua Ap­pa był tak wiel­ki, że nie po­trze­bo­wał in­ne­go mia­na, jak — Ma­szua Ap­pa.


— Po­słu­chaj­cież mnie, bra­cia! — za­wo­łał — Po­słu­chaj­cież mnie i wy sto­ją­cy w sze­re­gach! — do­dał, zwra­ca­jąc się do sło­ni — Oto chło­piec ten od dziś nie bę­dzie zwał się ma­ły Tu­mai, ale Tu­mai, Przy­ja­ciel Sło­ni, jak zwał się pra­dziad je­go. On przez ca­łą noc pa­trzył na to, cze­go do­tąd nie wi­dział nikt z lu­dzi, a sta­ło się tak dla­te­go, po­nie­waż ła­ska lu­du sło­ni i bo­gów dżun­gli go ota­cza. Zo­sta­nie on, za­iste, po­tęż­nym łow­cą, więk­szym na­wet niź­li ja, Ma­szua Ap­pa. By­stre je­go śle­dze­nie wy­śle­dzi każ­dy, za­rów­no świe­ży, jak i za­tar­ty, po­wi­kła­ny trop, a w żad­nej ked­da nie po­nie­sie szwan­ku. Choć­by się rzu­cał naj­dzik­szym sam­com, chcąc je spę­tać, pod no­gi i choć­by się na­wet po­tknął i upadł w naj­więk­szej ciż­bie, ża­den słoń go nie roz­dep­ce, bo wszyst­kie go zna­ją! Aj­haj! Sły­szy­cie, czci­god­ni pa­no­wie, sto­ją­cy w sze­re­gach? — wo­łał, zwra­ca­jąc się do sło­ni — Oto chło­piec ten pa­trzył na wasz ta­niec, był w kry­jów­kach wa­szych i wi­dział to, co za­kry­te jest dla oczu czło­wie­czych. Uczcij­cież go jak na­le­ży. Sa­la­am Ka­ro! Dzie­ci mo­je, po­zdrów­cie w ję­zy­ku wła­snym Tu­ma­ja, Przy­ja­cie­la Sło­ni! Gun­go Per­shad, ahaa! Hi­ra Guj, Bir­szi Guj, Kut­ter Guj, ahaa! I ty, Pud­mi­ni, wi­dzia­łaś go przy tań­cu i ty ozdo­bo lu­du sło­ni, Ka­la Na­gu, ahaa! Po­zdrów­cie wszy­scy ra­zem Tu­ma­ja, Przy­ja­cie­la Sło­ni... Bar­rao!



Na to ha­sło wszyst­kie sto­ją­ce w sze­re­gu sło­nie pod­nio­sły w gó­rę trą­by i wy­da­ły ów grzmią­cy prze­raź­li­wie okrzyk, owo trą­bie­nie zbio­ro­we, ja­kie sły­szy tyl­ko sam wi­ce­król In­dii... Był to... sa­la­amut ked­dy.



Dziś za­brzmiał on na cześć ma­łe­go Tu­ma­ja, któ­ry wi­dział to, cze­go nie był go­dzien przed nim ża­den czło­wiek, któ­ry pa­trzył wła­sny­mi oczy­ma na ta­niec sło­ni przy księ­ży­cu, w sa­mym ser­cu dżun­gli, na gó­rach Ga­ro.
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    Szi­wa i ko­nik po­lny


Pieśń, któ­rą mat­ka Tu­ma­ja usy­pia­ła dziec­ko






Szi­wa, ten któ­ry ziar­nem po­na­peł­niał kło­sy, 
Ten, co wia­tra­mi rzą­dzi, zie­mią i nie­bio­sy, 
Każ­de­mu dał stwo­rze­niu roz­ka­zy ła­ska­we, 
Co ma jeść, więc jed­ne mię­so ma­ją, in­ne tra­wę. 
Każ­de go słu­chać mu­si, od musz­ki do kró­la, 
Bo wła­da szczę­ściem wszyst­kich — nę­dzą się roz­czu­la. 
Szi­wa jest świa­tem, a świat Szi­wą! 
Ma­ha­deo! Ma­ha­deo! 
Wiel­błą­dom osty, wo­łom zaś pa­szę dał Szi­wa, 
A kar­miąc swe dzie­ci, mat­ka nu­ci szczę­śli­wa. 

 



Bo­ga­czów kar­mi ży­tem, pro­sem zaś nę­dza­rzy, 
Świę­tych że­bra­ków reszt­ką, któ­rą dać się zda­rzy, 
Ty­gry­sy ma­ją by­dło, sę­py to, co pad­nie, 
Wil­ki ko­ści, by każ­dy ży­wił się przy­kład­nie 
I nikt, wiel­ki czy ma­ły, nie przy­mie­rał z gło­du. 
Żo­na Szi­wy, Par­ba­ti, z ja­kie­goś po­wo­du, 
W błąd go wpro­wa­dzić zdrad­nie so­bie umy­śli­ła, 
Wzię­ła po­lne­go świersz­cza i na pier­siach skry­ła. 
Szi­wa jest świa­tem, czy­liż go oszu­kać da się? 
Ma­ha­deo! Ma­ha­deo! 
Trud­no ukryć wiel­błą­da, by­ka trud­na ra­da, 
Lecz jak­że ła­two ukryć ma­łe­go owa­da! 
Gdy Szi­wa dał roz­ka­zy, spy­ta­ła go żo­na, 
Czy każ­da już isto­ta świa­ta na­sy­co­na? 
Tak! — po­wie­dział, a w oczach miał uśmiech swa­wol­ny — 
Wszyst­ko sy­te, a na­wet ten skry­ty świerszcz po­lny! 
Par­ba­ti wstyd ogar­nął wiel­ki na te sło­wa, 
Pu­ści­ła świersz­cza, on zaś już się w tra­wę cho­wa, 
Szczy­piąc pę­dy. Par­ba­ti hołd zło­ży­ła Szi­wie, 
Wi­dząc, jak jest po­tęż­ny i rzą­dzi szczę­śli­wie. 

 



Szi­wa jest świa­tem, a świat Szi­wą! 
Ma­ha­deo! Ma­ha­deo! 
Wiel­błą­dom osty, wo­łom zaś tra­wę dał Szi­wa, 
A kar­miąc swe dzie­cię, mat­ka nu­ci szczę­śli­wa! 

 















  
    W służ­bie kró­lo­wej









W le­wo, w pra­wo, 
Rześ­ko, żwa­wo, 
Za­wsze czuj­na, za­wsze wraz, 
Młódź mar­so­wa, 
Wciąż go­to­wa 
Do ape­lu w każ­dy czas! 

 





Lał deszcz od mie­sią­ca, w po­to­kach wo­dy to­nął obóz li­czą­cy trzy­dzie­ści ty­się­cy lu­dzi oraz ty­sią­ce wiel­błą­dów, sło­ni, ko­ni, wo­łów i mu­łów skon­cen­tro­wa­nych w Ra­val Pin­di w ce­lu od­by­cia prze­glą­du wojsk przez wi­ce­kró­la In­dii.



Do wi­ce­kró­la przy­był w od­wie­dzi­ny emir Afga­ni­sta­nu wraz z ośmiu­set kon­ny­mi gwar­dzi­sta­mi swy­mi. Ani oni sa­mi, ani ko­nie ich nie wi­dzia­ły do­tąd obo­zu ani lo­ko­mo­ty­wy, by­ły to dzi­ku­sy skądś z głę­bi Azji przy­by­łe, zwłasz­cza ko­nie ich spra­wia­ły du­żo kło­po­tu. Każ­dej no­cy moż­na się by­ło spo­dzie­wać, że ca­ły ta­bun, prze­stra­szyw­szy się by­le cze­go, po­zry­wa uździe­ni­ce, wpad­nie na obóz, tra­tu­jąc wszyst­ko po dro­dze i że spło­szo­ne wiel­błą­dy ru­szą rów­nież na oślep, plą­cząc się w li­nach na­mio­tów. Nie trud­no so­bie te­dy wy­sta­wić, ja­ki na­strój pa­no­wał po­śród spra­gnio­nych snu lu­dzi, gdy nad­cho­dził wie­czór.



Na­miot swój umie­ści­łem z da­la od wiel­błą­dów, w miej­scu, jak mi się zda­wa­ło, bez­piecz­nym, mi­mo to jed­nak pew­nej no­cy ktoś wsa­dził gło­wę przez otwór i wrza­snął prze­raź­li­wie:


— Ucie­kaj! Spło­szy­ły się! Mój na­miot prze­padł!



Wie­dzia­łem, co to zna­czy, więc, wcią­gnąw­szy co prę­dzej bu­ty i na­rzu­ciw­szy płaszcz gu­mo­wy, bez na­my­słu sko­czy­łem w pierw­szą ka­łu­żę. Ma­ły mój foks­te­rier, Vi­xen, wy­su­nął się za mną i w tej­że chwi­li usły­sza­łem be­cze­nie, chrzą­ka­nie i ję­ki, a tak­że zo­ba­czy­łem, że na­miot mój po­chy­la się i za­ta­cza dziw­ne plą­sy wid­mo­we. Wiel­błąd wy­ła­mał drąg i za­plą­tał się w płót­no i li­ny, a wi­dok był ta­ki, że mi­mo zło­ści i le­ją­ce­go desz­czu, ro­ze­śmia­łem się na głos. Po­tem ru­szy­łem przed sie­bie, bo nie wie­dzia­łem, ile wiel­błą­dów bie­ga po obo­zie, a nie by­ło do­brze spo­tkać się w ciem­no­ści z hor­dą tych zwie­rząt.



Wy­do­sta­łem się po­za obóz i błą­dząc po omac­ku, po­tkną­łem się o od­włok la­we­ty ar­mat­niej, z cze­go wy­wnio­sko­wa­łem, że znaj­du­ję się na miej­scu, gdzie sta­cjo­nu­je ar­ty­le­ria. Nie ma­jąc ocho­ty ła­zić po bło­cie przez resz­tę no­cy, wy­szu­ka­łem kil­ka spo­rych drąż­ków i z nich oraz z me­go płasz­cza urzą­dzi­łem coś w ro­dza­ju na­mio­tu. Po­tem wy­cią­gną­łem się na la­we­cie i za­czą­łem roz­my­ślać, co się mo­gło stać i gdzie mógł się po dro­dze zgu­bić Vi­xen.



Wła­śnie sen za­czął mi kle­ić po­wie­ki, gdy na­gle po­sły­sza­łem brzęk łań­cu­chów uprzę­ży i kła­piąc mo­kry­mi usza­mi oraz wy­da­jąc ry­ki, prze­biegł tuż ko­ło mnie ja­kiś muł. Był to muł z ba­te­rii dział gór­skich, sły­sza­łem bo­wiem wy­raź­nie brzę­cze­nie że­la­znych kó­łek i łań­cusz­ków, ja­kich mnó­stwo by­wa na kul­ba­kach tych zwie­rząt. Dzia­ła gór­skie skła­da­ją się z dwu czę­ści, któ­re łą­czą się w chwi­li sto­sow­nej, a w ten spo­sób na grzbie­tach mu­łów moż­na je wy­nieść wy­so­ko, po stro­mych ścież­kach, na któ­rych tyl­ko zmie­ścić się mo­że ko­py­to te­go zręcz­ne­go bar­dzo zwie­rzę­cia. W kra­ju gó­rzy­stym dzia­ła te od­da­ją wiel­kie przy­słu­gi.



Za mu­łem nad­biegł wiel­błąd, dłu­gie je­go no­gi gię­ły się nie­zdar­nie i śli­zga­ły po bło­cie, przy tym krę­cił na wszyst­kie stro­ny gło­wą, ni­by za­błą­ka­na i prze­stra­szo­na ku­ra. Na­uczy­łem się od daw­na ję­zy­ka zwie­rząt, nie tyl­ko dzi­kich, ale i obo­zo­wych, prze­to mo­głem do­sko­na­le ro­zu­mieć, co mó­wią.



Był to wi­docz­nie ten sam wiel­błąd, któ­ry oba­lił mój na­miot, gdyż za­wo­łał do mu­ła:


— Co czy­nić? Do­kąd ucie­kać? Wio­dłem bój z ja­kąś bia­łą, wiot­ką isto­tą, któ­ra wzię­ła kij i wy­ma­ści­ła mnie po­rząd­nie po gło­wie i grzbie­cie. Co czy­nić da­lej?



Ucie­szy­łem się, sły­sząc, jak zo­stał uka­ra­ny przez drąg na­mio­tu, zaś muł od­po­wie­dział:


— Więc to ty i twoi krew­nia­cy na­ro­bi­li­ście ty­le za­mie­sza­nia w obo­zie? Cze­kaj­cież, oćwi­czą was, gdy tyl­ko się roz­wid­ni. Tym­cza­sem po­zwól, że ci dam ma­łą za­licz­kę.



To rze­kł­szy, wierz­gnął dwa ra­zy, aż za­brzę­cza­ła uprząż i za­dud­nił wiel­ki brzuch wiel­błą­da ni­by bę­ben.


— Odej­dzie ci ocho­ta wpa­dać po raz dru­gi na ba­te­rię mu­łów z okrzy­kiem: Ucie­kaj­cie! Strach... ucie­kaj­cie! Kładź mi się za­raz i prze­stań krę­cić swą głu­pią gło­wą.



Zwy­cza­jem swo­im wiel­błąd zgiął się w kształt trój­ką­ta, jęk­nął i legł w bło­cie, a w tej­że sa­mej chwi­li roz­legł się tę­tent ko­pyt, nad­biegł rów­nym, woj­sko­wym kłu­sem koń ka­wa­le­ryj­ski, prze­sko­czył la­we­tę i osa­dził się tuż obok mu­ła.


— Trud­no wy­trzy­mać! — par­sk­nął ze zło­ścią — Wiel­błą­dy wpa­dły znów mię­dzy nas, trze­ci raz w tym ty­go­dniu! Jak­że ma sta­nąć na wy­so­ko­ści swe­go za­da­nia koń, gdy mu się nie da­dzą wy­spać? Któż tu jest?


— Je­stem mu­łem od spodniej czę­ści dzia­ła, nu­mer dru­gi, pierw­szej ba­te­rii gór­skiej! — od­parł — A tu obok le­ży je­den z awan­tur­ni­ków, któ­rzy i mnie też zbu­dzi­li ze snu. Któż ty je­steś?


— Koń Dic­ka Cun­lif­fa, nu­mer pięt­na­sty, ba­ta­lio­nu E, dzie­wią­te­go puł­ku uła­nów... Po­suń no się tro­chę!


— O, prze­pra­szam bar­dzo! — od­parł muł — Ciem­no, choć oko wy­kol. Nie­zno­śne są te wiel­błą­dy, to­też opu­ści­łem obóz, by tu­taj bo­daj zna­leźć tro­chę spo­ko­ju.


— Ła­ska­wi pa­no­wie — ozwał się po­kor­nie wiel­błąd — ja­kieś okrop­ne sny tra­pi­ły mnie, a wi­dać tak­że mych bra­ci, tej no­cy, tak że prze­stra­szy­ły­śmy się bar­dzo. Je­stem zwy­czaj­nym wiel­błą­dem jucz­nym 39 puł­ku pie­cho­ty i nie mam też ty­le, co wy, od­wa­gi.


— Po cóż za­tem roz­bi­jasz się po obo­zie, za­miast spać spo­koj­nie, a w dzień no­sić ju­ki 39 puł­ku? — spy­tał muł.


— Mia­łem okrop­ny sen! — uspra­wie­dli­wiał się wiel­błąd — Ale ci­cho... coś idzie! Mo­że trze­ba zno­wu ucie­kać?


— Leż spo­koj­nie, bo so­bie po­ła­miesz dłu­gie ki­ku­ty na tych oto ar­ma­tach! — po­wie­dział, po­tem zaś na­sta­wił jed­no ucho i po­czął nad­słu­chi­wać.


— To wo­ły ar­ty­le­ryj­skie! — po­wie­dział po chwi­li — No, ład­ne­go za­mie­sza­nia mu­sia­ły­ście na­ro­bić wy, głu­pie wiel­błą­dy, kie­dy prze­stra­szy­ły się na­wet wo­ły ar­ty­le­rii cięż­kiej!



Usły­sza­łem brzęk wlo­ką­ce­go się po zie­mi łań­cu­cha i za chwi­lę wpa­dły dwa wo­ły, a tuż za ni­mi, na­stę­pu­jąc nie­mal na łań­cuch, przy­biegł dru­gi muł, kwi­cząc prze­raź­li­wie:


— Bil­ly! Bil­ly!



Ol­brzy­mie, si­we wo­ły cią­gną spo­koj­nie wiel­kie dzia­ła na po­zy­cje wów­czas, gdy z po­wo­du bli­sko­ści li­nii ognia na­wet sło­nie od­ma­wia­ją usług.


— To nasz re­krut! — rzekł sta­ry muł do ko­nia ka­wa­le­ryj­skie­go. — Wo­ła mnie! Chodź no tu, żół­to­dzio­bie, uspo­kój się i prze­stań kwi­czeć. Ciem­ność nie po­żar­ła jesz­cze ni­ko­go!



Wo­ły po­kła­dły się tuż przy so­bie i za­czę­ły prze­żu­wać, a mło­dy muł przy­tu­lił się do sta­re­go i po­wie­dział:


— Okrop­ność się sta­ła, Bil­ly! Coś strasz­li­we­go wpa­dło na nas i zbu­dzi­ło ze snu. Nie wia­do­mo, czy nie po­za­bi­ja nas wszyst­kich!


— Ci­cho bądź, bo cię kop­nę, aż spuch­niesz! Jak­że mo­że muł z two­ją po­sta­wą i wy­kształ­ce­niem kom­pro­mi­to­wać w ten spo­sób ca­łą ba­te­rię wo­bec ob­cych!


— Daj mu po­kój! — rzekł koń ka­wa­le­ryj­ski — Pa­mię­taj, że każ­dy z po­cząt­ku ro­bić zwykł głup­stwa. Pa­mię­tam do­brze, jak w Au­stra­lii, ma­jąc trzy la­ta, ucie­ka­łem na wi­dok czło­wie­ka. Go­nio­no mnie przez pół dnia, a gdy­bym był wiel­błą­dem, ucie­kał­bym pew­nie do dzi­siaj.



Wszyst­kie nie­mal ko­nie ka­wa­le­rii an­giel­skiej są po­cho­dze­nia au­stra­lij­skie­go, a ujeż­dża­ją je sa­mi żoł­nie­rze.


— To praw­da! — rzekł Bil­ly — Nie dy­gocz­że tak, smar­ka­czu. Gdy na mnie po raz pierw­szy wło­żo­no kul­ba­kę, sta­ną­łem na przed­nich no­gach i wierz­ga­łem tak dłu­go, aż ją zrzu­ci­łem. Cho­ciaż wów­czas nie mia­łem wy­obra­że­nia o wła­ści­wej sztu­ce wierz­ga­nia, mó­wio­no jed­nak, że jak świat świa­tem ża­den jesz­cze muł nie wierz­gał tak kon­se­kwent­nie.


— Nie mam na my­śli kul­ba­ki, ani też owych ha­ła­śli­wych łań­cusz­ków i kó­łek. Wiesz prze­cież do­brze, Bil­ly, że so­bie z te­go nic nie ro­bię od daw­na. To, co na nas wpa­dło, wy­glą­da­ło jak­by las i strasz­li­wie be­cza­ło i chra­pa­ło. Na­tych­miast pę­kła mi trę­zla, stra­ci­łem z oczu prze­wod­ni­ka, nie mo­głem zna­leźć cie­bie, Bil­ly, więc ucie­kłem ra­zem z ty­mi pa­na­mi.


— Na­zy­wasz pa­na­mi ar­ty­le­ryj­skie wo­ły? Mu­siał ci strach po­mie­szać ro­zum, mój dro­gi. Ja, po­sły­szaw­szy, że wiel­błą­dy się spło­szy­ły, wy­da­li­łem się po pro­stu za obóz, by mieć spo­kój. A skąd­że wy je­ste­ście, chłop­cy? — do­dał, zwra­ca­jąc się do wo­łów.



Ob­ró­ci­ły stra­wę ję­zy­ka­mi i od­rze­kły ra­zem:


— Siód­me jarz­mo pierw­sze­go dzia­ła cięż­kiej ar­ty­le­rii. Spa­ły­śmy, gdy na­pa­dły na nas wiel­błą­dy, gdy zaś za­czę­ły po nas dep­tać, wy­nio­sły­śmy się po pro­stu, bo le­piej le­żeć spo­koj­nie w bło­cie, niż dać się ko­pać na naj­lep­szej pod­ściół­ce. Mó­wi­ły­śmy oba te­mu mło­dzień­co­wi, że nie ma się co bać wiel­błą­dów, ale on był in­ne­go zda­nia... Buu!



Za­czę­ły na no­wo prze­żu­wać, znu­żo­ne dłu­gim mó­wie­niem.


— No i cóż? — spy­tał Bil­ly ko­le­gi — Przy­jem­nie ci, że drwią z cie­bie na­wet wo­ły ar­ty­le­ryj­skie?



Mło­dy muł zgrzyt­nął zę­ba­mi i mruk­nął coś na te­mat, że nie zwa­ża na sta­rą wo­ło­wi­nę, ale wo­ły trą­ca­ły się ro­ga­mi i uśmie­cha­ły się, żu­jąc da­lej.


— Nie gnie­waj się! — rzekł mu koń — Każ­dy mo­że prze­stra­szyć się w no­cy rze­czy nie­zna­nej so­bie. Pa­mię­tam, że kil­ka ra­zy zry­wa­li­śmy się w no­cy z uwię­zi, a by­ło nas czte­ry­stu pięć­dzie­się­ciu, dla­te­go tyl­ko, że ja­kiś re­krut na­opo­wia­dał nam nie­stwo­rzo­nych rze­czy o tak zwa­nych wę­żach-bi­czach, na­po­ty­ka­nych w Au­stra­lii. Drże­li­śmy ze stra­chu na wi­dok wła­snych lejc, zwi­sa­ją­cych nam z kar­ków.


— To wszyst­ko nic pod­czas po­sto­ju! — rzekł Bil­ly — Ja sam cza­sem lu­bię po­nieść, zwłasz­cza je­śli przez kil­ka dni nie bie­ga­łem, ale co czy­nisz, kie­dy cię strach ogar­nie po­śród bi­twy?


— To zno­wu co in­ne­go! — za­wo­łał koń — W ta­kiej chwi­li sie­dzi na mnie Dick Cun­lif­fe, czu­ję ucisk je­go ko­lan i nie mo­gę o ni­czym in­nym my­śleć tyl­ko, jak się dać po­wo­do­wać cu­gla­mi.


— Cóż to zna­czy po­wo­do­wać cu­gla­mi? — spy­tał mło­dy muł.


— Cóż u li­cha! — par­sk­nął koń — Więc was nie uczą wca­le, jak się dać po­wo­do­wać cu­gla­mi? Cóż je­ste­ście war­ci, je­śli nie umie­cie za­wró­cić na miej­scu, po­czuw­szy, że cu­gle do­tknę­ły szyi? Idzie prze­cież o ży­cie czło­wie­ka, a za­tem i wła­sne ży­cie. Na­le­ży za­wró­cić wstecz, ze­braw­szy no­gi pod sie­bie, a je­śli nie ma miej­sca, trze­ba sta­nąć dę­ba i za­wró­cić w tył na tyl­nych no­gach. To jest je­den z wie­lu przy­kła­dów, jak się da­wać po­wo­do­wać cu­gla­mi.


— Nas uczą ina­czej! — od­rzekł muł spo­koj­nie — Uczą nas, że ma­my słu­chać czło­wie­ka, sto­ją­ce­go na cze­le po­cho­du. Ma­my na je­go roz­kaz iść lub co­fać się. Zda­je się, oba te spo­so­by pro­wa­dzą do jed­ne­go ce­lu. No, ale cóż ro­bi­cie prócz owych wspa­nia­łych zwro­tów i sta­wa­nia dę­ba, co nu­ży chy­ba tyl­ko wa­sze lę­dź­wie, a na nic się nie przy­da­je.


— Róż­no­ści! — od­parł koń ka­wa­le­ryj­ski — Naj­czę­ściej mu­szę pę­dzić ga­lo­pem w tłum wrzesz­czą­cych, ko­sma­tych lu­dzi z błysz­czą­cy­mi no­ża­mi w rę­kach, ostrzej­szy­mi jesz­cze niż no­że we­te­ry­na­rzy. W ta­kiej chwi­li pa­mię­tać mu­szę, by but Dic­ka do­ty­kał nie­mal bu­ta je­go są­sia­da po le­wej, a o tym sa­mym pa­mię­ta koń z pra­wej stro­ny ga­lo­pu­ją­cy. Wi­dzę lan­cę Dic­ka tuż nad pra­wym okiem i pew­ny je­stem, że mi nic nie za­gra­ża. Co praw­da, gdy tak pę­dzi­my, nie­do­brze ro­bi się pew­nie czło­wie­ko­wi, czy ko­nio­wi na­prze­ciw nas i nie chciał­bym być na ich miej­scu.


— Czy te no­że za­da­ją ra­ny? — spy­tał mło­dy muł.


— Tak. Raz do­sta­łem sztych w pier­si, ale nie by­ło w tym wi­ny Dic­ka.


— Cóż mnie ob­cho­dzi kto wi­nien, gdym ja ran­ny! — za­wo­łał ten­że muł.


— Po­win­no cię to ob­cho­dzić! — od­parł koń — Je­śli nie ma się za­ufa­nia do czło­wie­ka, to naj­le­piej od ra­zu uciec. Ro­bi tak wie­le ko­ni i ro­zu­miem do­sko­na­le ich po­stę­pek. Po­wta­rzam te­dy, że nie by­ło w tym wi­ny Dic­ka. Czło­wiek le­żał na zie­mi, więc da­łem su­sa, by go nie stra­to­wać, on zaś dał pchnię­cie od spodu. Za­pa­mię­ta­łem to so­bie i gdy mi te­raz zda­rzy się przejść przez oba­lo­ne­go czło­wie­ka, stra­tu­ję go ko­py­ta­mi na mia­zgę.


— Wszyst­ko to wy­glą­da do­syć głu­pio! — za­opi­nio­wał Bil­ly — No­że nie są chy­ba żad­ną bro­nią, a nie­mi­ło je po­czuć w cie­le. Ja wo­lę wspi­nać się po stro­mych ście­ży­nach skal­nych i wdra­py­wać o ca­łe set­ki me­trów po­wy­żej wszyst­kich, a po­tem stać na cy­plu, gdzie le­d­wo ty­le miej­sca, by po­mie­ścić wszyst­kie czte­ry ko­py­ta. To mi ucie­cha. Przy tym każ­dy idzie so­bie sam, a czło­wiek nie trzy­ma go za gło­wę. Sto­imy spo­koj­nie, do­pó­ki nie zmon­tu­ją dział, a po­tem pa­trzy­my, jak po­nad la­sa­mi i do­li­na­mi śmi­ga­ją ze świ­stem ku­le po­dob­ne do zia­ren ma­ku.


— Czyż ni­g­dy nie po­śliź­nie się któ­ry z was lub nie po­tknie? — spy­tał koń.


— Po­wia­da­ją, że gdy się muł po­tknie, moż­na obe­rżnąć ku­rze ucho! — od­parł Bil­ly — Tyl­ko źle do­pa­so­wa­ne sio­dło, któ­re się prze­krę­ci, lub źle roz­ło­żo­ny cię­żar mo­że na­ra­zić mu­ła na utra­tę rów­no­wa­gi. Ale nie zda­rza się to pra­wie ni­g­dy. Prze­pysz­ne jest na­sze za­ję­cie. I, wy­obraź so­bie, przez trzy la­ta nie mo­głem po­jąć, cze­go lu­dzie do­ma­ga­ją się ode mnie. Te­raz już wiem. Ca­ła sztu­ka w tym, by nie po­ka­zy­wać się na tle nie­ba, bo wów­czas sy­pią się za­raz ku­le z prze­ciw­ka. Pa­mię­taj so­bie, żół­to­dzio­bie, że za­wsze sta­wać tak na­le­ży, by ska­ły by­ły po­za to­bą, wów­czas ci z prze­ciw­ka nie wi­dzą cie­bie. War­to dla ce­lu te­go na­ło­żyć na­wet ka­wał dro­gi. Ja, gdy idzie o ta­ki spa­cer, pro­wa­dzę za­wsze ca­łą ba­te­rię.


— Jak to? Stać pod ogniem i nie rzu­cić się na prze­ciw­ni­ka! — za­wo­łał koń — Nie! Te­go bym nie po­tra­fił. Po­ga­lo­po­wał­bym, ro­zu­mie się, z Dic­kiem na grzbie­cie!


— Ni­g­dy w świe­cie! To nie mia­ło­by sen­su! — od­parł muł — Dzia­ła sa­me za­ła­twia­ją się z wro­giem. To jest wal­ka po­stę­po­wa... nie ja­kieś tam głu­pie no­że!



Od chwi­li ru­szał już gło­wą wiel­błąd, chcąc wtrą­cić słów­ko. W koń­cu, nie mo­gąc wy­trzy­mać, par­sk­nął i ozwał się nie­śmia­ło:


— I ja też wo­jo­wa­łem tro­chę, ale nie ła­zi­łem po urwi­skach, moi pa­no­wie!


— Spo­dzie­wam się! — rzekł Bil­ly — Z ta­ki­mi pa­ty­ka­mi za­miast nóg trud­no dać so­bie ra­dę w gó­rach, a na­wet do uczci­we­go bie­ga­nia nic nie są war­te. Ale opo­wiedz no, jak wo­jo­wa­łeś, sza­now­na ko­po sia­na?


— Oto tak... — od­rzekł — kła­dzie­my się rzę­dem na zie­mi i...


— I co? — za­śmiał się koń — Jak­że się to wal­czy, le­żąc? Ga­daj.


— Kła­dzie­my się... jest nas sto lub jesz­cze wię­cej... i two­rzy­my czwo­ro­bok. Lu­dzie ob­kła­da­ją nas z ze­wnątrz ju­ka­mi i sio­dła­mi i strze­la­ją ze środ­ka po­nad na­sze grzbie­ty.


— Jak to? Ja­cyż to lu­dzie... pierw­si lep­si lu­dzie? — dzi­wił się koń — I nas uczą w ujeż­dżal­ni kłaść się i po­zwa­lać po­nad so­bą strze­lać, ale nie mo­że te­go uczy­nić pierw­szy lep­szy czło­wiek. Tyl­ko me­mu Dic­ko­wi mo­gę po­zwo­lić na coś po­dob­ne­go, gdyż mam doń za­ufa­nie, a i tak strze­la­ni­na ta­ka ła­sko­ce mnie po brzu­chu, a po­nad­to gnie­wa, bo ma­jąc gło­wę przy zie­mi, nie mo­gę wi­dzieć, co się dzie­je.


— Mnie tam wszyst­ko jed­no kto strze­la! — oświad­czył wiel­błąd — Jest mnó­stwo wiel­błą­dów, chma­ry lu­dzi, kłę­bi się czar­ny dym, a ja so­bie le­żę, nie bo­ję się nic a nic i cze­kam spo­koj­nie koń­ca.


— Więc nie bo­isz się ognia ka­ra­bi­no­we­go, a z po­wo­du głu­pie­go snu alar­mu­jesz ca­ły obóz? — rzekł koń — Ład­na spra­wa! Za­nim bym po­zwo­lił by­le ko­mu po­wa­lić się na zie­mię... bo nie mó­wię już o do­bro­wol­nym po­ło­że­niu się... i za­nim by urzą­dzo­no so­bie pu­ka­ni­nę, za­sła­nia­jąc się mo­im cia­łem, du­żo głów za­po­zna­ło­by się z mo­imi ko­py­ta­mi. Wszak­że na­ra­żo­nym się jest nie­mal na pew­ną śmierć! To strasz­ne!



Na­sta­ło dłu­gie mil­cze­nie. Wresz­cie pod­niósł swą cięż­ką gło­wę je­den z wo­łów i po­wie­dział:


— To wszyst­ko nic nie war­te! Ist­nie­je je­den tyl­ko sku­tecz­ny spo­sób wo­jo­wa­nia.


— Acha! — ozwał się z prze­ką­sem Bil­ly — I te opa­sy wy­my­śli­ły coś... pro­szę... pro­szę!


— Je­den jest tyl­ko sku­tecz­ny spo­sób — po­wtó­rzy­ły tym ra­zem oba (mu­sia­ły być bliź­nię­ta­mi) — a po­le­ga na tym, że sko­ro tyl­ko za­trą­bi Dwu­ogo­nia­sty, za­przę­ga się dwa­dzie­ścia par wo­łów do wiel­kie­go dzia­ła...



Dwu­ogo­nia­stym w obo­zie prze­zy­wa­ją sło­nia z po­wo­du trą­by i ogo­na po dwu koń­cach cia­ła.


— Po cóż trą­bi Dwu­ogo­nia­sty? — spy­tał muł.


— Za­wia­da­mia, że ma dość i nie zbli­ży się ni na krok ku li­nii czar­nych dy­mów wzno­szą­cych się na­prze­ciw­ko. Jest to tchórz, ja­kich ma­ło. Otóż wte­dy wszy­scy ra­zem rów­niu­teń­ko cią­gnie­my dzia­ło przy okrzy­kach: he­jaa!... hu­laa!... he­jach!... hu­laa! Nie ła­zi­my po ska­łach, nie le­ży­my w pro­chu, nie bie­ga­my jak gżą­ce się cie­lę­ta, ale idzie­my spo­koj­nie po rów­nej płasz­czyź­nie, do­pó­ki nas nie od­przę­gną. Wte­dy wiel­kie dzia­ło za­czy­na so­bie po­ga­węd­kę z dzia­ła­mi z prze­ciw­ka al­bo z ja­kimś mia­stem oto­czo­nym wa­ła­mi i wa­ły te roz­pa­da­ją się, two­rząc kłę­by ku­rzu, jak­by szły ogrom­ne sta­da by­dła. Wszyst­ko to dzie­je się sa­mo, a my pa­sie­my się spo­koj­nie na miej­scu.


— Jak to? W ta­kiej chwi­li pa­sie­cie się? — za­wo­łał mło­dy muł.


— Wszyst­kie chwi­le są rów­nie do­bre, o ile idzie o je­dze­nie! — od­rze­kły — Pa­sie­my się, do­pó­ki nas zno­wu nie za­przę­gną i cią­gnie­my dzia­ło z po­wro­tem do Dwu­ogo­nia­ste­go, któ­ry cze­ka na nas. Cza­sem w owym mie­ście na­prze­ciw­ko są tak­że wiel­kie dzia­ła, a wów­czas zda­rza się, że pad­nie z nas kil­ka czy kil­ka­na­ście. Ale w ta­kim ra­zie wię­cej po­zo­sta­je pa­szy dla tych, co nie po­le­gli. To się na­zy­wa los... i ba­sta! Praw­dę mó­wiąc, Dwu­ogo­nia­sty jest wiel­kim tchó­rzem. Ta­ki to jest, ła­ska­wi pa­no­wie, je­dy­ny sku­tecz­ny spo­sób wo­jo­wa­nia. Je­ste­śmy brać­mi, po­cho­dzi­my z Har­pu­ru, a oj­cem na­szym był świę­ty byk, po­świę­co­ny Szi­wie.


— Dziw­nych rze­czy do­wie­dzia­łem się tej no­cy! — za­uwa­żył koń — Jak­że się wam po­do­ba to, pa­no­wie z ba­te­rii gór­skiej? Czy ma­cie ape­tyt w chwi­li, kie­dy
wa­lą do was z ogrom­nych dział, a za wa­mi trą­bi Dwu­ogo­nia­sty?


— Nie po­do­ba nam się to wca­le! — za­wo­ła­ły oba mu­ły — Po­dob­nie zresz­tą jak kła­dze­nie się na zie­mi, by po­przez nas strze­la­no, al­bo rzu­ca­nie się na tłu­my uzbro­jo­ne w no­że. Je­dy­ny spo­sób wal­ki to wspi­na­nie się po ska­łach z ła­dun­kiem do­sko­na­le zrów­no­wa­żo­nym, pod opie­ką za­ufa­ne­go prze­wod­ni­ka, któ­ry nie krę­pu­je w wy­bo­rze dro­gi... Wszyst­ko in­ne to głup­stwo!


— Wi­docz­nie — rzekł koń — nie wszy­scy na­da­ją się do te­go sa­me­go, a ze słów two­ich wi­dzę, iż od­zy­wa­ją się w to­bie in­stynk­ty oj­ca, któ­ry po­no nie mo­że zro­zu­mieć wie­lu rze­czy...


— Wa­ra ci od me­go oj­ca! — wrza­snął muł roz­gnie­wa­ny. Wia­do­mo, że oj­cem mu­ła jest osioł, prze­to wzmian­ka ta do­pro­wa­dzi­ła go do pa­sji. — Oj­ciec mój po­cho­dził ze zna­ko­mi­te­go ro­du, przy­był z po­łu­dnia, a umiał uczyć ro­zu­mu każ­de­go ko­nia, któ­ry by się ośmie­lił za­stą­pić mu dro­gę! Pa­mię­taj o tym, bez­czel­ny brum­by!



Koń wy­ści­go­wy na­zwa­ny szka­pą przez do­roż­kar­ską wy­wło­kę nie mógł­by się czuć bar­dziej ob­ra­żo­ny niż au­stra­lij­ski ru­mak. Bły­snął w ciem­no­ści biał­ka­mi oczu i syk­nął przez zę­by:


— Wiedz o tym, po­tom­ku osła ma­laj­skie­go, że je­stem sy­nem słyn­nej Car­bi­ny, pierw­szej kla­czy wy­ści­go­wej z to­ru w Mel­bo­ur­ne. To­też nie znio­sę or­dy­nar­nych ry­ków mu­ła o gar­ba­tym no­sie i świń­skim łbie, któ­ry dźwi­ga po gó­rach pu­kaw­ki, strze­la­ją­ce ma­kiem.


— Chodź! Po­kosz­tuj mo­ich ko­pyt, je­śli masz od­wa­gę! — kwik­nął Bil­ly.



Obaj sta­nę­li dę­ba i by­ło­by przy­szło do ostre­go star­cia, gdy­by nie głu­chy, chra­pli­wy i dud­nią­cy głos, ja­ki do­le­ciał z pra­wej stro­ny.


— Ci­cho bądź­cie, dzie­ci! Nie ma się o co bić!



Od­sko­czy­li od sie­bie, par­ska­jąc ze wstrę­tem, gdyż za­rów­no muł, jak i koń nie mo­gą zno­sić gło­su sło­nia.


— To Dwu­ogo­nia­sty! — za­wo­łał koń — Nie cier­pię go, zwłasz­cza gdy mó­wi. Mieć ogo­ny z przo­du i z ty­łu, to sta­now­czo za du­żo na po­rząd­ne zwie­rzę.


— Je­stem te­go sa­me­go zda­nia! — zgo­dził się muł — Wi­docz­nie ma­my wspól­ne upodo­ba­nia!


— To dzie­dzic­two po mat­kach! — po­wie­dział koń. — Nie war­to się te­dy sprze­czać! Hej, czy je­steś przy­wią­za­ny, Dwu­ogo­nia­sty?


— Na­tu­ral­nie! — od­parł słoń i za­śmiał się ca­łą trą­bą. — Sto­ję u pa­la i sły­sza­łem wszyst­ko, co­ście ga­da­li. Nie bój­cie się, nie przyj­dę do was!



Wo­ły i wiel­błąd mruk­nę­ły pół­gło­sem, że ani im się śni bać się Dwu­ogo­nia­ste­go, ale wo­ły do­da­ły za­raz po ci­chu:


— Przy­kro nam, że wszyst­ko sły­szał. Mi­mo to fak­tycz­nie tchórz zeń wiel­ki!



Po­tem zaś spy­ta­ły gło­śno:


— Cze­mu się bo­isz ognia ar­mat­nie­go, Dwu­ogo­nia­sty?


— Hm... — mruk­nął słoń, prze­stę­pu­jąc z no­gi na no­gę ni­by chło­piec nie umie­ją­cy lek­cji. — Py­ta­cie, cze­mu się bo­ję? Po­wie­dział­bym wam, ale nie wiem, czy poj­mie­cie to?


— Mo­że być! Wie­my na­to­miast, że na­le­ży dzia­ła cią­gnąć aż do koń­ca i ba­sta!


— I ja to wiem do­brze! Mu­szę wam na­wet przy­znać, że ma­cie wię­cej od­wa­gi, niż sa­me są­dzi­cie. Ze mną na­to­miast rzecz ma się ina­czej. Ka­pi­tan mo­jej ba­te­rii nadał mi nie­daw­no mia­no: ana­chro­ni­smus pa­hy­der­ma­tus.


— To wi­dać no­wy spo­sób wo­jo­wa­nia! — ode­zwał się Bil­ly.


— Nie wie­cie, co to ta­kie­go, ale ja wiem. To zna­czy: ni pies ni wy­dra, coś na kształt świ­dra! Mam or­dy­nar­ną skó­rę, ale sub­tel­ny ro­zum. W tym ca­ła bie­da. Ja wi­dzę do­kład­nie we­wnątrz swo­jej gło­wy, co na­stą­pić mo­że po wy­bu­chu po­ci­sku. Wy, wo­ły, nie ma­cie zaś o tym wy­obra­że­nia.


— Znam się tro­chę na tym! — oświad­czył koń — ale sta­ram się nie my­śleć!


— Ja znam się na tym bar­dzo do­brze, a żad­na si­ła nie mo­że spra­wić, bym nie my­ślał. Nie za­po­mi­nam też, że wiel­kie cia­ło mo­je sta­no­wi do­bry cel i że go ochra­niać mu­szę, a przy tym nie ma ta­kie­go we­te­ry­na­rza, któ­ry by wie­dział, jak mnie ra­to­wać, gdy za­cho­ru­ję. Co naj­wy­żej wstrzy­ma­ją pen­sję me­mu kor­na­ko­wi, pó­ki nie wy­zdro­wie­ję, ale to ma­ła po­cie­cha. Po­za tym nie mam żad­ne­go za­ufa­nia do me­go kor­na­ka.


— Tu wła­śnie ca­ły błąd! — za­wo­łał koń — Ja ufam śle­po me­mu Dic­ko­wi.


— Choć­by ca­ły pułk Dic­ków usa­do­wił się na mo­im grzbie­cie, nic mi to nie po­mo­że. My­śle­nie mo­je da­je mi tyl­ko świa­do­mość nie­bez­pie­czeń­stwa, że mnie ono na­pa­wa nie­po­ko­jem, na­to­miast nie się­ga tak da­le­ko, abym, mi­mo te­go nie­bez­pie­czeń­stwa, miał ob­raz ja­sny cze­goś, co by mi po­zwo­li­ło iść męż­nie w ogień.


— Nie ro­zu­mie­my nic a nic! — rze­kły wo­ły.


— Wiem o tym i nie do was mó­wię. Nie ma­cie po­ję­cia, co to jest krew!


— Krew? — ryk­nę­ły wo­ły — To prze­cież czer­wo­ny płyn, co wsią­ka w zie­mię i ma nie­mi­łą woń.



Koń wierz­gnął, par­sk­nął i za­wo­łał:


— Nie chcę o tym słu­chać! Sa­mo wspo­mnie­nie dresz­czem mnie przej­mu­je. Ucie­kam, ile ra­zy zo­ba­czę to pa­skudz­two, oczy­wi­ście, o ile Dick nie sie­dzi na mym grzbie­cie!


— Uspo­kój się! — za­wo­ła­ły wo­ły i wiel­błąd — Tu wca­le nie ma krwi!


— To rzecz szka­rad­na! — po­wie­dział Bil­ly — Nie ucie­kam na jej wi­dok, ale wo­lę o tym nie my­śleć.


— Otóż to... te­raz je­ste­śmy w do­mu! — za­wo­łał Dwu­ogo­nia­sty.


— Jak to w do­mu? — zdzi­wi­ły się wo­ły — Tu nie ma obo­zu. Przez ca­łą noc je­ste­śmy w po­lu!



Dwu­ogo­nia­sty tup­nął, aż za­brzę­czał łań­cuch na je­go no­dze.


— Ci­cho! Nie do was ga­dam. Wy nie je­ste­ście w sta­nie wi­dzieć nic we wnę­trzu swej gło­wy.


— No tak! Wy­star­czy pa­trzyć oczy­ma na to, co się dzie­je na świe­cie. To wy­star­cza!


— Gdy­by tak tyl­ko by­ło, a ja bym umiał ową sztu­kę, nie po­trze­ba by was by­ło w ar­mii do cią­gnię­cia dział. Gdy­bym znów miał ty­le ro­zu­mu co mój ka­pi­tan, któ­ry wszyst­ko wi­dzi w swej gło­wie, jesz­cze za­nim się roz­pocz­nie wal­ka i drży, ale po­sia­da coś, co mu do­da­je od­wa­gi, by nie ucie­kać, na­ten­czas ja sam cią­gnął­bym dzia­ło pro­sto na li­nię bo­jo­wą, więc zno­wu wy by­ście by­ły zby­tecz­ne. Ale z dru­giej stro­ny w wy­pad­ku dru­gim i mnie by tu nie by­ło, bo­wiem nie dał­bym się schwy­tać i te­raz oto żył­bym so­bie swo­bod­nie po­śród la­sów, śpiąc przez pół dnia i ką­piąc się, kie­dy ze­chcę. Mó­wiąc na­wia­sem, od mie­sią­ca już nie wy­ką­pa­łem się jak na­le­ży!


— Spryt­nie wy­kal­ku­lo­wa­łeś to wszyst­ko, Dwu­ogo­nia­sty — rzekł Bil­ly — ale naj­dłuż­sza mo­wa nie zro­bi z tchó­rzo­stwa bo­ha­ter­stwa!


— Ci­cho! — prze­rwał koń — Zda­je mi się, że wiem, co ma na my­śli Dwu­ogo­nia­sty.


— Za­raz wam to wy­ło­żę ja­sno! — wrza­snął roz­gnie­wa­ny słoń — Wy­tłu­macz­cież mi, dla­cze­go na przy­kład nie lu­bi­cie... te­go?



Za­czął trą­bić z wście­kło­ścią.


— Prze­stań! Prze­stań — po­pro­si­ły ra­zem mu­ły i koń, drżąc na ca­łym cie­le, al­bo­wiem nie­mi­łe za­wsze trą­bie­nie sło­nia sta­je się wprost nie do znie­sie­nia wśród ciem­nej no­cy.


— Nie prze­sta­nę! — trą­bił słoń — Wy­tłu­macz­cież mi to! Hrrmf! Rrrt! Rrrt! Rrr­ha!



Urwał na­gle, a ja po­sły­sza­łem ci­chy sko­wyt me­go ma­łe­go fok­sa, Vi­xe­na. Pies zna­lazł mnie na­resz­cie, a wie­dząc, że słoń ni­cze­go bar­dziej się nie lę­ka niż szcze­ka­nia ma­łe­go pie­ska, za­czął uja­dać u nóg przy­wią­za­ne­go u pa­la Dwu­ogo­nia­ste­go, a ol­brzym krę­cił się, ogrom­nie za­nie­po­ko­jo­ny.


— Idź so­bie, ma­ły pie­sku! — wo­łał — Nie ob­wą­chuj mi ko­stek, bo cię kop­nę! Dro­gi, ma­ły pie­sku, pro­szę cię, idź do do­mu, tu nie­mi­ło i deszcz pa­da! Idziesz precz, wy­ją­ca ka­na­lio! Ach, czyż nie ma tu ko­go, co by za­brał ode mnie te­go nie­szczę­sne­go psa? Czu­ję, że za ma­łą chwi­lę ugry­zie mnie!


— Nasz męż­ny Dwu­ogo­nia­sty boi się wi­dać wszyst­kie­go! — rzekł Bil­ly do ko­nia — Gdy­by mi za każ­de­go kop­nię­te­go psa za­pła­co­no na­rę­czem sia­na, do­szedł­bym do tu­szy sło­nia.



Gwizd­ną­łem z ci­cha i Vi­xen przy­biegł do mnie. Był za­bło­co­ny po sa­me uszy, ale ra­do­wał się, li­zał mnie po twa­rzy i opo­wia­dał o swych po­szu­ki­wa­niach po ca­łym obo­zie. Nie chcąc go zbyt­nio spo­ufa­lić, nie da­łem mu ni­g­dy do po­zna­nia, że znam ję­zyk zwie­rząt. Okry­łem go płasz­czem, a Dwu­ogo­nia­sty krę­cił się da­lej, mru­cząc:


— Ach! bo­ję się... bo­ję... to już dzie­dzicz­ne w na­szym ro­dzie! Gdzież się u li­cha po­dział ten prze­klę­ty pies? Czy­ha pew­nie po ciem­ku na mo­je no­gi!



Sły­sza­łem, jak ma­ca trą­bą wo­ko­ło.


— Wi­dać, że każ­dy z nas ma swe sła­bost­ki! — po­wie­dział po chwi­li — Pa­no­wie tak­że prze­stra­szy­li­ście się me­go trą­bie­nia.


— Nie prze­stra­szy­łem się — rzekł koń — tyl­ko — wy­da­ło mi się, że mnie ob­sia­dła chma­ra szer­sze­ni. Daj­że już po­kój te­mu trą­bie­niu!


— Ja prze­stra­szy­łem się ma­łe­go pie­ska, a wiel­błąd wła­sne­go snu.


— Jak to do­brze — za­uwa­żył koń — że wal­czy­my każ­dy na swój spo­sób!



Mło­dy muł, któ­ry mil­czał dłu­go, spy­tał te­raz:


— Cie­ka­wym, po co my w ogó­le mu­si­my wal­czyć?


— Bo ta­ki jest roz­kaz! — par­sk­nął wzgar­dli­wie koń.


— Ta­ki roz­kaz! — po­wtó­rzył Bil­ly i klap­nął zę­ba­mi.


— Hukm hai! (ta­ki roz­kaz) — za­be­czał wiel­błąd, a Dwu­ogo­nia­sty i wo­ły po­wtó­rzy­ły: — Hukm hai!


— Któż wy­da­je roz­ka­zy? — spy­tał muł.


— Prze­wod­nik.


— Jeź­dziec.


— Ten, co cią­gnie za nos na sznu­rze.


— Ten, co tar­ga za ogon.


Tak od­po­wia­dał każ­dy.


— A kto im wy­da­je roz­ka­zy? — spy­tał muł.


— Za­nad­toś cie­ka­wy, mło­ko­sie! — po­wie­dział Bil­ly — Na­le­ża­ło­by ci się za to kop­nię­cie. Wy­star­czy, je­śli bę­dziesz słu­chał czło­wie­ka, wy­da­ją­ce­go ci roz­ka­zy, resz­ta, to rzecz zby­tecz­na!


— To słusz­ne! — oświad­czył Dwu­ogo­nia­sty — Ja sam, co praw­da, nie za­wsze mo­gę to uczy­nić, gdyż je­stem, jak wia­do­mo, ni pies, ni wy­dra, ale Bil­ly po­wie­dział praw­dę. Słu­chaj czło­wie­ka, kro­czą­ce­go obok cie­bie i pełń je­go roz­ka­zy, ina­czej bo­wiem za­trzy­masz ca­łą ba­te­rię i do­sta­niesz la­nie!



Wo­ły wsta­ły, za­bie­ra­jąc się do po­wro­tu.


— Za­czy­na świ­tać! — rze­kły — Wra­ca­my do staj­ni. Praw­da, że wi­dzi­my tyl­ko to, co ma­my przed oczy­ma, a nie do­strze­ga­my nic we wnę­trzu gło­wy. Ale w każ­dym ra­zie my jed­ne w cią­gu tej no­cy nie do­zna­ły­śmy stra­chu. Bądź­cież zdro­wi, męż­ni wo­jow­ni­cy!



Nikt się nie od­zy­wał, a koń, chcąc zmie­nić te­mat, spy­tał:


— Gdzież się po­dział ów pies? Je­go obec­ność świad­czy, że mu­si tu być nie­da­le­ko czło­wiek.


— Tu je­stem! — szczek­nął Vi­xen — Sie­dzę na la­we­cie ko­ło me­go pa­na. Ty, głu­pi wiel­błą­dzie, zbu­rzy­łeś nam na­miot. Mój pan zły jest bar­dzo na cie­bie!


— Ooo... — rze­kły wo­ły — To pew­nie bia­ły czło­wiek?


— Oczy­wi­ście! — od­rzekł foks. — Czy my­śli­cie, że mam za pa­na brud­ne­go wo­ło­pęd­ka?


— Bu­uu Uuu! Uueh! — za­ry­cza­ły wo­ły — Umy­kaj­my co tchu!



Rzu­ci­ły się na­przód tak gwał­tow­nie, że jarz­mo utknę­ło na jasz­czy­ku po­bli­skim i za­plą­ta­ło się w nim.


— Ład­nie­ście się urzą­dzi­ły! — rzekł Bil­ly drwią­co. Nie szarp­cież da­rem­nie! Mu­si­cie stać tu aż do ra­na. Cóż was tak na­gle prze­ra­zi­ło?



Wo­ły sa­pa­ły, świ­sta­ły zwy­cza­jem by­dła in­dyj­skie­go, sza­mo­ta­ły się, pcha­ły je­den na dru­gie­go, co­fa­ły, tu­pa­ły i po­ry­ki­wa­ły z wiel­ką trwo­gą.


— Po­skrę­ca­cie so­bie kar­ki! — zwró­cił im uwa­gę koń — Cze­góż się tak bo­icie bia­łych? Ja ob­cu­ję z ni­mi cią­gle i nie za­uwa­ży­łem nic strasz­ne­go!


— Jak to? Wszak­że oni nas... zja­da­ją! — jęk­nął je­den i krzyk­nął dru­gie­mu — Szarp, a moc­no!



Jarz­mo pę­kło z trza­skiem, a wo­ły od­da­li­ły się cięż­kim truch­tem.



Do­tąd nie wie­dzia­łem, cze­mu by­dło in­dyj­skie umy­ka na wi­dok An­gli­ka. Te­raz do­pie­ro wy­ja­śni­ło mi się, że przy­czy­ną te­go jest, iż my ja­da­my wo­ło­wi­nę, któ­rej nie tknie ża­den po­ga­niacz hin­du­ski.


— Niech mnie wy­bi­ją łań­cu­chem od kul­ba­ki, je­śli przy­pusz­cza­łem, by te tłu­ścio­chy mo­gły aż do te­go stop­nia stra­cić gło­wę! — rzekł Bil­ly.


— Pal ich li­cho! — od­parł koń — Mu­szę zna­leźć te­go czło­wie­ka. Bia­li mie­wa­ją cza­sem w kie­sze­ni róż­ne do­bre rze­czy!


— Ano, to że­gnam! — ozwał się Bil­ly — Nie prze­pa­dam wca­le za ni­mi. Zresz­tą bia­li, nie ma­ją­cy gdzie spać, są to prze­waż­nie zło­dzie­je, a ja no­szę na grzbie­cie spo­ro rze­czy, bę­dą­cych wła­sno­ścią rzą­do­wą. Chodź ze mną, mło­ko­sie! Bądź zdrów, Au­stral­czy­ku34. Zo­ba­czy­my się ju­tro na prze­glą­dzie! Że­gnam cię, sto­gu sia­na, i ży­czę, byś miał sny mi­łe oraz umiał opa­no­wać wzru­sze­nie. Że­gnam cię, Dwu­ogo­nia­sty! Gdy bę­dziesz prze­cho­dził ko­ło nas, nie trąb, bo nam to mie­sza szy­ki!



Bil­ly ru­szył za­wo­do­wym kro­kiem sta­re­go żoł­nie­rza, koń zaś zbli­żył się do mnie i wie­trzył wo­ko­ło, tak, że mu­sia­łem mu dać ka­wa­łek bisz­kop­tu.



Mój Vi­xen, bla­gier pierw­szej wo­dy, roz­ma­wiał z ko­niem i na­ga­dał mu nie­stwo­rzo­nych rze­czy, ile to on i ja ko­ni po­sia­da­my.


— Ju­tro ja­dę na prze­gląd w swym no­wym po­wo­zie! — po­wie­dział — A gdzie ty bę­dziesz?


— Na le­wym skrzy­dle dru­gie­go esze­lo­nu! — po­wie­dział uprzej­mie koń — A te­raz że­gnam, mu­szę wra­cać do Dic­ka, za­bło­ci­łem so­bie ogon, a bied­ny chło­piec na­mor­du­je się nie­ma­ło, za­nim go do­pro­wa­dzi do po­rząd­ku.



Na­za­jutrz ko­ło po­łu­dnia od­był się wiel­ki prze­gląd wojsk. Vi­xen i ja zaj­mo­wa­li­śmy wy­god­ne sta­no­wi­ska, nie­da­le­ko wi­ce­kró­la i emi­ra Afga­ni­sta­nu, ubra­ne­go w wy­so­ki fu­trza­ny koł­pak z ogrom­ną, bry­lan­to­wą gwiaz­dą po­środ­ku. Gdy re­wia się roz­po­czę­ła, za­bły­sło słoń­ce, a puł­ki, ma­sze­ru­ją­ce je­den za dru­gim, wy­glą­da­ły wspa­nia­le. Pły­nę­ły sze­re­gi, po­ru­sza­ły się zgod­nym ru­chem no­gi, a po­chy­lo­ne pod jed­nym ką­tem ka­ra­bi­ny rzu­ca­ły sno­py skier. Po pie­cho­cie uka­za­ła się jaz­da, ma­sze­ru­jąc przy dźwię­ku mar­sza ka­wa­le­ryj­skie­go Bon­nie Dun­dee, a na ten od­głos Vi­xen, sie­dzą­cy ze mną w po­wo­zie, na­sta­wił uszu. Gdy nas mi­jał dru­gi esze­lon uła­nów, zo­ba­czy­li­śmy au­stra­lij­skie­go ru­ma­ka z je­dwa­bi­stym ogo­nem, ścią­gnię­tą pod pier­si gło­wą, jed­nym uchem wstecz, a dru­gim wprzód skie­ro­wa­nym. Pro­wa­dził on rze­czy­wi­ście ca­ły esze­lon, a tak zgrab­nie prze­bie­rał no­ga­mi, iż zda­wa­ło się, ja­ko­by tań­czył wal­ca. Po kon­ni­cy szły cięż­kie ar­ma­ty. Uj­rza­łem Dwu­ogo­nia­ste­go, cią­gną­ce­go wraz z dwo­ma to­wa­rzy­sza­mi ogrom­ną ko­lu­bry­nę ob­lęż­ni­czą, za nim zaś kro­czy­ło dwa­dzie­ścia par wo­łów w jarz­mach. Siód­ma pa­ra mia­ła no­we jarz­mo i po­su­wa­ła się kro­kiem nie­pew­nym, wy­ra­ża­ją­cym znu­że­nie. Na koń­cu zja­wi­ły się dzia­ła gór­skie, muł Bil­ly miał na so­bie wy­czysz­czo­ną, po­ły­sku­ją­cą uprzęż, a z mi­ny je­go zda­wa­ło się, że do­wo­dzi ca­łą ar­mią. Sam je­den da­łem mu bra­wo, ale Bil­ly był zbyt służ­bi­sty, by się oglą­dać.



Nie­spo­dzia­nie lu­nął zno­wu deszcz, a mgła przy­sło­ni­ła ru­chy wojsk. Po­środ­ku rów­ni­ny za­to­czo­no pół­ko­le, po czym flan­ki je­go pro­sto­wa­no po­wo­li. Sze­re­gi wy­dłu­ża­ły się co­raz to bar­dziej, aż wresz­cie sta­nął jed­no­li­ty mur pier­si ludz­kich, ko­ni i orę­ża. Za chwi­lę ca­ła ta ma­sa ru­szy­ła wprost na wi­ce­kró­la i emi­ra. Szli, a zie­mia za­czę­ła drżeć, ni­by po­kład okrę­tu pod­czas przy­spie­szo­ne­go bie­gu ma­szyn.



Nie­po­dob­na ob­ja­śnić te­mu, kto nie zna spra­wy sam, jak sil­ne da­je wra­że­nie ta­ki nie­wstrzy­ma­ny marsz wojsk wprost na wi­dza. Dreszcz go prze­ni­ka, mi­mo, że wie, iż jest to tyl­ko ćwi­cze­nie. Pa­trzy­łem na emi­ra. Do­tąd nie ob­ja­wiał żad­nych uczuć i po­zo­stał obo­jęt­ny, te­raz jed­nak roz­sze­rzy­ły mu się oczy, ścią­gnął cu­gle i obej­rzał się za sie­bie. Wy­da­ło mi się, że la­da mo­ment się­gnie po sza­blę i uciek­nie, wy­rą­bu­jąc so­bie dro­gę przez tłum An­gli­ków oboj­ga płci, znaj­du­ją­cy się w ty­le. Marsz ustał na­gle, zie­mia drżeć prze­sta­ła, woj­sko za­sa­lu­to­wa­ło, a jed­no­cze­śnie za­grzmia­ło trzy­dzie­ści or­kiestr.



Prze­gląd był skoń­czo­ny, a puł­ki pod ule­wą od­cho­dzi­ły na swe sta­no­wi­ska. Mi­mo desz­czu, śpie­wa­ła pie­cho­ta:



Każ­de zwie­rzę szu­ka pa­ry... 
Hur­ra! 
Każ­de zwie­rzę szu­ka pa­ry, 
Słoń i wiel­błąd i muł sza­ry! 
Wcho­dzą w ar­kę zwie­rząt kro­cie, 
Aby nie uto­nąć w bło­cie! 
Hur­ra! 

 




Je­den z przy­by­łych z emi­rem wo­dzów, sta­ry, si­wy je­go­mość o dłu­gich wło­sach, spy­tał któ­re­goś z ofi­ce­rów Hin­du­sów:


— Po­wiedz mi, ja­ki­mi środ­ka­mi osią­ga­cie ta­kie cu­da?


— Wy­da­no roz­ka­zy i speł­nio­no je! — od­rzekł ofi­cer krót­ko.


— Jak to? Czyż i zwie­rzę­ta ro­zu­mie­ją roz­ka­zy?


— Są rów­nie jak lu­dzie po­słusz­ne! Muł, koń, słoń i wół są po­wol­ne prze­wod­ni­kom, prze­wod­nik słu­cha sier­żan­ta, sier­żant po­rucz­ni­ka, po­rucz­nik ka­pi­ta­na, ka­pi­tan ma­jo­ra, ma­jor puł­kow­ni­ka, puł­kow­nik bry­ga­die­ra, któ­ry ma pod roz­ka­za­mi trzy puł­ki, bry­ga­dier ge­ne­ra­ła, ten zaś słu­cha wi­ce­kró­la, któ­ry jest słu­gą ce­sa­rzo­wej In­dii. To ca­ła ta­jem­ni­ca!


— Ina­czej jest u nas w Afga­ni­sta­nie! — rzekł wódz azja­tyc­ki — Tam każ­dy peł­ni tyl­ko wła­sną wo­lę.


— Dla­te­go to — od­parł ofi­cer, po­krę­ca­jąc wą­sa35 — emir wasz, któ­re­go słu­chać nie chce­cie, przy­by­wa po roz­ka­zy do na­sze­go wi­ce­kró­la.














  
    Śpiew­ka zwie­rząt obo­zo­wych pod­czas re­wii


Sło­nie






Od nas to wziął za­iste Alek­san­der si­ły, 
My­śmy go też ro­zu­mu i spry­tu uczy­ły, 
My do wy­trwa­łej pra­cy bo­jo­wej je­dy­ne! 
Z dro­gi! Dwu­ogo­nia­ści cią­gną ko­lu­bry­nę! 

 





Wo­ły ar­ty­le­ryj­skie




Sło­niom nie w smak kul świ­sta­nie, 
Dym źle od­dzia­łu­je na nie, 
W bi­twie my­śmy są je­dy­ne! 
Z dro­gi! Wo­ły cią­gną ko­lu­bry­nę! 

 





Ko­nie ka­wa­le­ryj­skie




Nie ma piosn­ki nad te to­ny, 
Co brzmią, gdy wa­lą dra­go­ny, 
Na­de wszyst­ko mi­lej brzmi: 
Marsz kon­ni­cy: Bonn Dun­dee! 

 



Do­bra pa­sza, trę­zla rów­na, 
Wła­sny jeź­dziec... to rzecz głów­na, 
Le­ci szwa­dron, kie­dy brzmi 
Marsz kon­ni­cy: Bonn Dun­dee! 

 





Mu­ły ba­te­rii gór­skiej




Śmia­ło, hej, śmia­ło na gó­ry, na szczyt! 
Choć prze­paść wo­ko­ło, to co­fać się wstyd! 
Po per­ciach, wi­sza­rach, pod chmu­ry się pną 
Te mu­ły, co w woj­sku chwa­ta­mi być chcą! 

 



Jak dziel­nie pro­wa­dzi nasz sier­żant wśród gór, 
Masz­ta­lerz wie tak­że, że sio­dło nie wór... 
Na szczy­ty nie­sięż­ne ostroż­nie się pną 
Te mu­ły, co w woj­sku chwa­ta­mi być chcą! 

 





Wiel­błą­dy jucz­ne




Smut­ny los! Smut­ny los! 
Każ­dy zwie­sza nos! 
Kij po że­brach skocz­nie gra: 
Ra­ta­ta­ta­ta­aaa...! 

 



Dar­mo krzy­czeć: — Nie chcę biec! 
Jesz­cze go­rzej lec... 
Gdy ła­du­nek zle­ci z gar­ba 
Bi­ją, aż się pusz­cza far­ba... 

 



Smut­ny los! Smut­ny los! 
Be­czym cią­gle w głos 
I znów kij po że­brach gra: 
Ra­ta­ta­ta­ta­aa...! 

 





Chór zwie­rząt




Nie wa­żąc, czy ma­my si­ły, 
Wszyst­kie­śmy się po­świę­ci­ły, 
W ju­kach, wierz­chem al­bo w wo­zie, 
Słu­żym już od lat w obo­zie, 
Speł­nia­jąc roz­ka­zy. 

 



Bez nas nie by­ło­by woj­ny... 
Przez nas mi­nął czas spo­koj­ny, 
Bo człek ra­dy so­bie nie da... 
Wiel­ka to wo­jo­wać bie­da! 

 



Ale roz­kaz tak nie­mi­ły 
Chce, by­śmy się po­świę­ci­ły, 
Prze­to w ju­kach, wierz­chem al­bo w wo­zie 
Słu­żym już od lat w obo­zie, 
Speł­nia­jąc roz­ka­zy. 

 






  
    
      Przypisy:
1. Mau­li — w oryg.: Mow­gli; tu tłu­macz po­dał za­pis fo­ne­tycz­ny pier­wot­nej, ang. wer­sji imie­nia głów­ne­go bo­ha­te­ra ja­ko wła­ści­we imię. [przypis edytorski]

2. Ta­ba­ki — w oryg. ang. wer­sji: Ta­ba­qui. [przypis edytorski]

3. mi­la — cho­dzi o mi­lę an­giel­ską, rów­ną ok. 1,6 km. [przypis tłumacza]

4. Waj­gun­ga — w oryg.: Wa­in­gun­ga. [przypis edytorski]

5. Ba­lu — w oryg.: Ba­loo. [przypis edytorski]

6. Ba­ge­ra — w oryg. Ba­ghe­era. [przypis edytorski]

7. kę­dy (daw.) — gdzie. [przypis edytorski]

8. ku­pić się — sku­piać się, gro­ma­dzić się. [przypis edytorski]

9. knie­ja — pusz­cza; wiel­ki, gę­sty las. [przypis edytorski]

10. Mau­li — w oryg.: Mow­gli; tu tłu­macz po­dał za­pis fo­ne­tycz­ny pier­wot­nej, ang. wer­sji imie­nia głów­ne­go bo­ha­te­ra ja­ko wła­ści­we imię. [przypis edytorski]

11. Ba­lu — w oryg.: Ba­loo. [przypis edytorski]

12. Ta­ba­ki — w oryg. Ta­ba­qui. [przypis edytorski]

13. Ba­ge­ra — w oryg. Ba­ghe­era. [przypis edytorski]

14. Ha­ti — w oryg. Ha­thi. [przypis edytorski]

15. Mroź­ne Pie­cza­ry — w oryg. Cold La­irs. Na­zwę ta­ką zy­ska­ły za­pew­ne z po­wo­du swo­jej ar­chi­tek­tu­ry przy­wo­dzą­cej na myśl lo­do­we for­my two­rzo­ne przez mróz oraz z uwa­gi na chłód w nich pa­nu­ją­cy. [przypis tłumacza]

16. nie­sięż­ny — dziś: nie­do­ści­gły. [przypis edytorski]

17. Mau­li — w oryg.: Mow­gli; tu tłu­macz po­dał za­pis fo­ne­tycz­ny pier­wot­nej ang. wer­sji imie­nia głów­ne­go bo­ha­te­ra ja­ko wła­ści­we imię. [przypis edytorski]

18. po­ło­gi — po­zio­my, pła­ski. [przypis edytorski]

19. upłaz — po­zio­me lub lek­ko na­chy­lo­ne spłasz­cze­nie w ob­rę­bie ścia­ny skal­nej lub sto­ku po­mię­dzy czę­ścia­mi sto­ku (po­ni­żej i po­wy­żej upła­zu) o znacz­nie więk­szym na­chy­le­niu; upłaz da­je moż­li­wość przej­ścia mię­dzy stro­mi­zna­mi. [przypis edytorski]

20. są­siek — część sto­do­ły (lub osob­ne po­miesz­cze­nie), gdzie prze­cho­wu­je się zbo­że, sia­no, sło­mę itp. [przypis edytorski]

21. pu­stać — pust­ko­wie. [przypis edytorski]

22. Ta­ba­ki — w oryg. Ta­ba­qui. [przypis edytorski]

23. Ba­ge­ra — w oryg. Ba­ghe­era. [przypis edytorski]

24. Mau­li — w oryg.: Mow­gli; tu tłu­macz po­dał za­pis fo­ne­tycz­ny pier­wot­nej, ang. wer­sji imie­nia głów­ne­go bo­ha­te­ra ja­ko wła­ści­we imię. [przypis edytorski]

25. Waj­gun­ga — w oryg. Wa­in­gun­ga. [przypis edytorski]

26. du­by sma­lo­ne — głup­stwa, nie­do­rzecz­no­ści. [przypis edytorski]

27. bie­żyć (daw.) — iść, dą­żyć. [przypis edytorski]

28. z współ­brać­mi — dziś dla uła­twie­nia wy­mo­wy: ze współ­brać­mi. [przypis edytorski]

29. wy­so­kość je­go do­się­ga­ła czte­rech stóp — dziś popr.: wy­so­kość (...) się­ga­ła (...). [przypis edytorski]

30. od stro­ny mo­rza nie do­je­dzie ża­den sta­tek — właśc. popr.: (...) nie do­pły­nie (...) sta­tek. [przypis edytorski]

31. bu­ta — py­cha, pew­ność sie­bie, har­dość. [przypis edytorski]

32. grześć — dziś: grze­bać (włśc. po­grze­bać). [przypis edytorski]

33. uża­lił się przed nim swej krzyw­dy — dziś: uża­lić się przed kim na swą krzyw­dę. [przypis edytorski]

34. Au­stral­czyk — dziś: Au­stra­lij­czyk. [przypis edytorski]

35. po­krę­ca­jąc wą­sa — dziś ra­czej: pod­krę­ca­jąc wą­sa. [przypis edytorski]
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